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Zawieraiacaw [obie krótki zbiór życia Youn= 


ga. niektore uwagi nad. iego,Jowcipem, nad 
tego. Nocami i;tym. Tłomaczeniem , z nieiakim 
wyobrakeniem ;ufzystkich Dzieł iego. 
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Go», Edward Young uczonym býtti 
(m Angielfkim Teologiem, iżycie jego nie 

pieleby: zatrudniałć Pótomność,  ZaAfzdzyt 
oktora' niewiadomy ieft Europie, a wwła- 


hey iego:Oyczyznie iuż zapomniany: ale 
Melki Poćta pifarz włafnych dzieł niemaią- 
ych | poprzednika, któregoby naśladował, 
Ipawiedliwietowarzyfzyć może do nieśmier- 
telności Swiftom, Shaftersburym, Popom, A- 
liffonom, Rychardfonom, których albo przy= 
acielem albo uczonym był towarzyfzem. 
Należał on do ffawnego dzieła Spektatora 
Angielikiego, Przeżył tych wfzyftkich fław- 
Wnych Autorów, którzy ozdobili Anglią, i 
włławili początek wieku nafzego. Young 
nniey miał gutu od nich, ale mówić mo- 
na Że go z pogardy mieć niechciał. Nie- 
przylaciel zbyteczny tego wfzyftkiego co 
Tacito naśladowaniem, imaginacyą fwoią 
Vłafnym iey puścił cuglom. Urodzony a- 
by był pierwiafikowym dzieła fwego wy- 
ialazcą, chciał nim bydź i dopełnić zamia- 
U który mu był właściwym. Opufzczaiąc 
Wyczayne dtogi, pofzedł w pośrzód gró= 
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bów budować fobie nieśmiertelności pamiątke; 
Tarh też ią założył, gdzie mniey fie obawiał, 
aby był ód (wych ścigany zawiftników. Ale 
choćby i suftxówny; i podobny żal powiódł: 
by tam drugich, uyrżeliby dopiero, że 1eżeli 
łatwa tam zdaie fię praca w zupełnieyfzeyjj| 
regularności, nie ieft równie łatwa podobne: 
_'8o0 wyfokości dofiąsnąć ftopnia. Poentatuj 
Nocy czyli Trenów okazunią liczne przywary; 
których łatwiey prawie uniknąć, niżeli ie 
poftrzedz: ale nie mniey fą one nader wyfo” 


okolicznościach i przpadkach dla tych-naweg 
którym ofóobność fmakuie; tym bardziey dla 
czytelników zwyczaynych, i dla tych: któg 
rzy [we życie bez uwagi pędzą, 


_  Ńoung urodził fie 1684. roku Doktor Eä 
dward oyciec lego, Dziekan.w Sarum i Pleban ; 
w Upham, w Hampshir, pofłał go na nauki doj , 
Kollegium ©Oxfordfkiego, gdzie wyżfzych 
finchat umieiętności. W. 24, roku wieku fwes 
go fkończył Prawo w Kollegium All-Souls 

- ale nadto miał żywe myśli uniefienia, aby n 
tych czczych przeftał naukach. Prżeczuci 

nieiakie wykluwaiącego fie dopiero dowcipaj 
iego, prowadziło go wcześnie do rymotwórź 

fwa; od młodości fwoiey czuł tę żądzę flas 
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ód] 
eżelijj tr 
| nie mogą. 
obnef] -o Wydał Tradedya fwoią Buciris w Roku 
| 1719. a po niey w lat dwie drugą Zemsta. Te 
| dwa dzieła, a nadewfzyftką Poćma o oftate= 
| cznym Sądzie, oraż Moc Religii, albo Miłość 
zwyciężona, dały poznać Anglii, że przybył 
wielki Autor wziąć fwe mieyfce między te- 
mi, którzy iuż ściągneli na fiębie oyczyzny 
fwoiey podziwienie.  Pierwfi Panowie chcie- 
li go poznać. Między któremi był jeden, 
|| który.chciał mu bydź fzczerze użytecznym. 
| Xiąże Warthon oświadczył fię głośno bydź 
iego Mecenafem, i krytym był iego dobro- 
czyńcą, Swiadczył nawet innym za iego 
ni wftawieniem fig. /Z przykrością widział Yo- 
wng. że nowe mury Kollegium, All-Souls, 
gdzie fłuchał prawa, nie kończyły fię przez 
niedofłatek: wyiednał u Xiążęcia, że daros 
wał znaczną Summe; i fabryka ztym wfpa-= 
| niałym przyłożeniem fię f(kończona zoftała; a 
i młody Autor, przez te fzlachetne wzięcia 
|fwoiego użycie, pozylkał w podziale z Xią- 
kid] zęciem część wdzięczności publiczney. 
|| Gdy fiẹ zdarzyło. mieyfce w Parlamencie 
Cyreńfterfkim. Youag był w liczbie ftaraią- 
f cych fię: i dofyć dobrą miał.Praw kraiowych 
Znaiomość aby ten urząd zdatnie dopełnił; 
był do tego wfparty wdaniem fię Xiążęcia: 
ale nie pozyfkał. fkutku żądania fwego: lecz 
bydź może, że iego zaftępca więcey tym był 
al tknięty, niż on fam. 
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Gdy zbaczamy z upodobania nafzego rna- Ji 
fzey dò czego fkłonności, pierwfza zawada, | 
która nam fię zdarza w innym zamiarze, do- | 
ftateczna ieft źwrócić ñas do pierwfzey chęci 
nafzey. Porżuca więc prawo, którego umieię- | 
tności nigdy w używaniu niemiał, apówodu» | 
iac fię ducha fwoiego zapędóm do nauki oby- 
czaiów tyczącey fiè i Teólogii,umyfi obraca, | 
i duchówny ftan fobie obiera. Wkrótce był 
mianowany Kapelanem Królewfkim; a we dwa 
lata pótym, w röku i730. Kollegitim którego 
był tówarzyfzemi, mianówało go Plebanem. 
Wellwińfkim.w Prowincyi Hertfordfkiey, ktos 
ra Plebańia czyniła roczńiego dochódu 300. 
liwrów fzterlingów, prócz ófiadłości.do niey | 
nałeżacey, W naftępuiącym roku opufzcza 
fwocie obowiązki, wchodzi w małżeńfkie śluby Į 
z Myladi Betty Lee. wdową Półkownika Lee, 
córkąHrabiLithfield, 1 ieżeli miałprzyczynę 
fkarżyć lię na loś fwóy, który go przy tym 
fzczupłym uwiązał dochodzie, nadśrodził mu 
to tenże los fowicie, daiąc mu towarzyfzke 
życia wybornych prźymiotów, nadewfzyftko | 
wiełkiey charakteru fłodyczy, przymiot wiel- 
ĉe potrzebny żonie uczonego człówieka. 

Plebania miernie dochodńa, cńotliwa żona, 
i jeżeli podoba fię iefzcze dodać, tytuł Kape- 
Ilana owdowiałey Xieżny Galli w 79. roku o- | 
trzymany, całe to były dary, które fórtuna 
mu udzieliła. Był zawize z grzecznością, ale 
razem ozięble przyińowany'u Dworu, Pozy- 
fkał iednak wielką łafkę Xiecia Galli; i byłby 
może otrzymał wyfoki iaki ftopień:ale śmierć 
tego Xiążecia w Roku 1751. naftąpiona, wfzy- i 
ftkie wywyżfzenia iego na wyfokie duchóe 
wne godności nadzieie, w nic obróciła, 
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Przyznam fię, że gdy mi fię zdarzyło pier- 
wfzy raz czytać Nocy Younga, zdziwiony by- 
Jem gdym fię z nich nauczył od niego fame- 
go, w Nocy czwartey, Że był przy dworze. 
Jakże bowiem połączyć możnażycie dworfkie 
z życiem wielkiego człowieka w dowcipie, 
zatopionego w famotności, który cały zanurza 
fie w fmutnych widokach, i który zawfze my 
$li fwoie pomiędzy grobowe rzuca cienie nie- 


śmiertelność rozważając? Nie trzeba też, fa- 


dzić, aby tentak głęboki fmutek,iakim napet- 
nione fa Nocy iego.w całym Życia przeciągu 
ftanem był ferca iego. Bez wątpienia, miał on 
zawżdy ku famotności tę przyrodzoną dufzom 
czułym fkłonność, i potrzebną ludziom nczo- 
nym. Przywiązanie iego do ftanu. który fobie ` 
obrał, i którego umiał dopełniać obowiązki, 
gorliwość ku Religii, wprawienie fię w ro- 
źżważanie prawd głębokich i fkutkiem pełnie- 
nia wyciągaiących, których ona naucza, mu” 
śsiały iefzcze więcey tęugruntować fkłonność; 
ale fkłonność ta nie wykorzeniła w nim czci 
pragnienia fiufznie wyfokim przymiotom ta- 
leżytey, i która pomnażaiąc nadzieje dwor- 
fkiego człowieka, łączyła cnoty człowieka 
dobrego i poczciwego, Doświadczenie i ľa- 
ta wyprowadziły go iuż z tego omamienia, 
gdy żałość zupełnie w tym czułym fercu 
całą fortuny przydufiła żądzę, i w famotno» 
ści go zamknęła, 

Około roku 1741. śmierć w trzech niefpeł= 
na miefiącach zebrała mu żonę, i dwoie iey 
dzieci z pierwfzego łoża. Kochał on ie, jak 
włafne, i które umiały na to fobie -zafiużyć. 
"Te trzy naftępne ftraty oblały tzami ferce 
tego ftarca, blifko 60. lat maiącego, który 
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iuż czuł niefmaki życia i świata, i razem mad- 
to był ogołocony z tego wfzyfikiego, co ma 
naymilfze było. I w tenczas to, ieżelitak mó 
wić można, żywo wfzedł do grobu przyiaciół 
fwoich, w nim fię wraz z niemi zagrzebał, a 
przegrodziwfzy fie zafłoną od świata, nie fzu- 
kał odtąd pociefzenia tylko w tey przyfzłości, 
do któręy człowiek fmutny i niefzczęśliwy 
uciekać fie lubi. Ale,tzy iego nie były dla 
ffawy iego czcze i niepłodne; a umyt iego, 
nietylko nieftał fie milczącym nieczynnym w 
tym żalu, alei ewfzem zdało fie że oczeki- 
wał tych trzech pociików, aby.fie uniófł w 
fmutne śmierci króleftwa, i doftaź fie nieiake 
aż do fzczęśliwych kraiów, do których ona 
ieft przeprawą, Tabyła przyczynatego prze» 
ślicznega Poćma Nocy, iednego z tych dzieł 
iego, które nie ieft naśladowczym, ale iemu 
izczególnie właściwym. ,, Tak, mówi Dzien- 
„nik Angieliki, * wfzyfcy którzy kufili fie 
„go naśladować, próźno czynili ten zapęd, i 
p niemiał jefzcze wyrównywaiącego fobie za- 
,„wifinika,w tym rymotwórftwa rodzaiu. Po- 
„chwały, które mu ziednało, nie miały pra- 
„(wie ograniczenia, Rymotwórca niefzczęśli- 
„Wy, który umiał tak dobrze przenieść żal fer- 
„ca fwego w fwe pienia, a z pieni fwoich do 
„„przeniknioney czytelnika dufzy, które ią 
„dłodkim nieiako napełniaią fmutkiem, fawio- 
„„ny był od wfzyftkich wfpółczefnych Autor 
„rów, tak duehowńnych iako i świeckich. ** 
Podobny tym grobowym lampom, umyfł ie- 
go przyświecał : nieiako fię Równo? przez 
at 
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łat 1o. przy grobie przyiaciół Twoich. Na- 
koniec, gdy wydał fwe żale w Nocach fwo- 
ich; ukoiła fie nieco gorycz fmutku iego; żył 
fpokoynieyfzy, i żył potym dofye długo. 
Dziwić fię można, że tak mocny i tak głębo- 
ko dufzę przenikający fmutek, dni iego nie 
fkrócił. Jakże ta żywa j niby goreiąca imagi- 
nacya, którey okropny fmutek takie zgroma- 
dził ognie, i która pifma iego takim napełni- 
ła płomieniem, iz ten dotąd każdego czułego 
oświeca czytelnika; iak, mówię, taufiawiczna 
żalu i rymotwórczego zapędu gorączka w 
krótkości lat nie znużyła, nie wyfufzyła ie- 
go zmyfłów, i życia mu nie wydarła? -~ 

Póki żona iego żyła, niewiedział nigdy ó 
rządzie domowym. Po śmierci iey, dopiero 
poznał niezdolność fwoią do/tego zatrudnie- 
nia. ludziom wielkiego doweipu zwyczayną. 
Zdał więc ten ciężar na {wego duchownego 

omoenika, a nieprzeftaiąc zatapiać fie w my- 
slach fwoich, wydał iefzcze różne Dzieła 
fwoie tak wierfzem iako i ftylem proftym. 

Nakoniec. śmierć iego, którey tak żądał, 
naftąpiła w: roku 1765. dnia 12. Kwietnia: 
Umarł w Proboftwie fwoim Weltwińlkim t 
pogrzebiony ieft pod Ołtarzem fwego zboru 
przy żonie fwojey. * 

Jeżeli przez (kromną pobożność pragnął a- 
by pogrzeb iego był bez okazałości i pompy, 
ludzie pragnienie iego dofkonale wykonali, 

Muzy 


* Ołtarz ten miany iest ża nayciekawfzy w 
całey Anglii. fest tam do podziwienią An= 
tependium. iglą Jzyte, dzietó ręki MylaQ 
Betty Young, 
X 
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Muzy nawet nie udzieliły łez zwłokom texo. 
Cicho zaniefiony iefi: do grobu, Naykrótfze 
pbrządki, które dla ubogich używać fiel zwy- 
kły; ; wżgleđem niego opufżczone były. W 
daws dopiero uderzono, gdy trunna z domu 
Mu (wa była; ciało te. które cnotliwa de 
Żywi diza, wyfóki zdobił dowcip; inie o} 
qebrało i ivet zwyczaynego uozcźeńia. (Byt: 
Fundatovhn fzkoły miłofierdzią w FPatafii Two- 
iey; nauczyciel i ucznie nie raczyli towan 
Tzyć fwemu dobrodziejowi do:grobhn"st>/* 
Już od nieiakiego czafu dzieie uczących 
fie wzięły przykład z powfzechności, *czefto 
równie iak ona niew dzięczne będąc wielkipa © 
ludziom nauczaiącym ich lub oświecaiącym.| 
Żadney prawie o Youngu niebyło wzmianki 
w ófitatnich dniach życia iegó. Ten Rymo- 
twórca, którego iawa nieśmiertelna bedzie, 
widział, iż chwała jego! razem fiè znimikoń- 
czyła; i fłufznie mówi w iedneyrzfwych'No- 
cy: ,, że tak długo pamiętanoo nim; iż'na- 
» koniec zapomniany zoftał*'* Swiat zawfze 
rad opuścić tego, który go porzuca, i W tymi 
rozłączeniu, zdaię fie że on ieft zawfze pier. 
wfzym do uprzedzenia. - to 
Nie dla tego iednak Young aby fię' zemścił 
zapomnienia o fobie ludzkiego, ale przez obot 
jętność, którą umierający czuć mufi iego fza- 
eunku/wrzucił w ogień wfzyftkie fwoie reko? 
pifma,gdy iuż widział nieuchronne fwoiezey: 
ście, można żałować tev ftraty, maiąc wzgląd 
na żyweśći wydatność myśli iego i ftyluy pus 
ioie Ze On był przyiacielem A difsona; tHe? 
dnytb z giizących (pektatora. Jednege' tylko 
zażwa Syna, Fryderyka AEP: || 
i s0 å- 4 waj 
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odakzał przez Fefiament cały fwóy maiątek, 
chociaż był troche na niego urażony oniektó- 
xe młodych lat iego zdroźności, Spadkowy 
ten maiątek niebył zbyt mały. Nie uiął z 
niego tylko niektóre niewielkie odkazanie, w 
- którym niezapomniał naniieftnika {wego tate 
fobie fzacownego, który zaftępuiąc go, dawał 
czas pracowitey iego dufzy, aby lie podała 
rozmyślaniu, i fama nieiako używała fiebie., 
Avglicy maią w uczczeniu pamięć iego. 
Jako Chrześcianin i iako Minifter, odnowił 
piękny przykład obyczaiów i pobożności 
pierwiaftikowey. Zycie iego równie mocno 
opowiadało cnotę, iak i pifma iego, Widzieć 
łatwo można w Nocąch iego, że z ferca po- 
chodziło co mówił: ztąd teft, żeżądza i gor= 
liwość zafzczepienfa w drugich prawd mo- 
ralnych i Religii, któremi napoiona była du- 
{za iego, była przyczyną wielu przywar w 
iego Poćma, gdy to fzczególnie iąk dzieło u- 
czone uważać fię będzie. Bezprzeftannie on 
dzieli, przytacza, powtarza teź fame póczą- 
tki i wynikłości:nieuftannie wzbudza, zagrze- 
wa, obraca mowę do fwego czytelnika w ofo- 
bie allegoryczney Lorenza, i fam o fobie,po- 
wiada, że mówi wierfzami iak gdyby kazał 
z ambony; co fprawuie w Nocach iego powta- 
rzanie nudne, i rozciągłość przykrą, 

Łatwo fię przekonać, iż niebył oziębłym, 
gdy mówił do ludzi. W Niedzielę iedną gdy 
kazał w St:James, widząc żezcałą fwoią wy- 
mową niemoże ziednać fobie pilnego fłnchania 
zgromadzonego ludu, mąż ten tkliwy iprze- 
nikniony wfkróź tymnoczym mówił, przerwał 
kazanie, i obficie rozpłakał fie na ambonie. 

Nis- 
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Nieśmiano przy nim zartować bezkarnie o Re- 
ligii lub obyczaiąch; żywa i porywcza myśl 
lego dodawała mu zawżdy w potrzebie| od. 
powiedzi oftrych, prawdziwie Angieifkich.i 
dofyć ufzczypiiwych, aby fzydzącego po- 
fkromić, ; ; 

Umyit iego i dowcip był naturalnie wfpa- 
niały, Charakter iego poważny powziął wy- 
fokie 6 godności człowieka rozumienie, Za- 
wfze na niego poglądał iak na iftność nie- 
śimiertelną, która kiedys ma towarzyfzyć 
Stwórcy. świata. Prawdy moralne. i nauki 
Chrześciańtkie nie były w nim przemiiaiące- 
mi wizerunkami, którć na krórką chwilę ftą- 
ną na myśli, a po tym w zgiełku świata w za- 
pomnienie idą. Przez uftawiczność rozmyśla- 
nia ich ftały fię głęboko wpoionemi fenty- 
mentami, i włafnością nieiako.dufzy iego, 
które innym myśli iego wyobrażeniom kfztałt 
ipiątno dawały Paikal z Autorów Francu- 
zkich ieft ięden, którego umyf i dowcip zda» 
ie mi fię maywiecey mieć połączenia z Youn- 
giem co do wydatności, głębokości wyrazów, 
myśli tegoż rodzaiu, i podobnych imagina- 
cyi obrotów. ś 

Gdyby był na fwoim Frobofiwie, trawił 
zwyczaynie kilka godzin we dnie przecho- 
dząę fię po cmentarzu fwego Kościoła. Pać- 
ma też iego daie poznać, że albo czuwał w 
nocy, albo wftawał częfto, aby fzedł tam raz- 
myślać. Znaleść tam możną bardzo wiele my- 
šli i wyrazów które w dzień przychodzić nie 
zwykły, i rodzić fię nie mogą iak w dufzy fa- 
motnego człowieka nocnym Nieba widokiem 
zabawiaiącego fię, Niemiafz człowieka, któ- 
ryby kiedy nie zaftanowił fię, iak bardzo fą 
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zóżne myśli i uczucia w te ciemności i ucjfże- 
nia godziny. Tych to ciemnych i fmutnych 
kolorów używał on do iwego-pędzla, aby 
niemi iak krepą:iaką żałobna pokrył wizeru- 
nek tego świata, a całą nieśmiertelności swie- 
źność, iaśniey przy iego cieniach okazał 
Obcowanie iego napoione było tym życia 
fpofobem, i tym w rzeczach poważnych gu- 
ftem, który pifimom iego ieft właściwy, Zna» 
leść go można było w famych ogrodu iego o- 
zdobach. Wymalować kazał na iednym mu- 
rze ulicę w perfpektywę z ławkami do fies 


dzenia, których fztnka była dofkonała, - 


Trzeba było dobrze fię zbliżyć, aby na zwie- 
dzeniu fię poznać, i na ten czas pokazał fie 
napis: JInvtfbilia non decipiunt. 

Dufze czułe, które poymuiją, że można bydź 
fzczęśliwym nie śmieiąc fię, nie będą wnofić 
fobie z poważnego i-fimutnego ułożenia wła- 
ściwego Autorowi temu, iż mufiał bydź czło- 
wiekiem nietowarzyfkim i nieznośnym: dzi- 
wakiem. Kochał on ludzi; przywar tylko nie- 
nawidział; i melanchelia iego, chociaż tak 
była głęboka, nie przelftawała iednak bydź 
fłtodka, Nie zawfze on gadał drugim 0 gro- 
bach i śmierci: lubił gry: bawił fię igrafzka- 
mi niewinnemi. Wprowadził fchodzenie fie i 
grę w piłkę w fwoiey Parafiii, gdzie fam czę- 
tto chedził żagrzewać żywość graiących. 

Dowcip iego nie uftawał razem z nitn. „już 
» w oftatnim życia Twego roku, mówi Pamię- 
y» tnik Angielfki, ta pochodnia, która iefzcze 
s» świeciła dopalaąc fie, zgafła bez chwał 
+W oczach powfzechności w iednym Poema 
u Pod tytułem iezygnacya;, oltatnie i. ze 

j - wizy- 
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„„wfzyftkich dzieł iego naygorfze, * Ale ro* 
„kiem pierwey rzucał on iefzcze żywe świa- 
„ tła ifkierki w fwych Koniekturach nað 
„„kompozycyą oryginalną, napifanych fpo- 
„„fobem liftu do godnego nieśmiertelney pa+ 
„„mięci Rychardfona. Jeżeli nważemy. że 
wto ieft dzieło więcey iak ośmdziefiątletnie- 
„go ftarca, bardziey nas zadziwiać będą pię- 
,„kności jego, któremi ieft napełnione, niź 
„przywary które fie wśliznęły. Dziwna ieft 
„rzecz że ciężar ośmdzieftąt lat nie mógł 
„tey dzielney przytłumić imaginacyi. . 
„tych łeciech afłabienia i zgrzybiałości, nie- 
„ugłafkany nieiako doweip iego i zawfze 
„śmiały nie moźe znofić iarzma prawideł, i 
,,odważnie 'wpolone ftarości i doświadczenia 
„„przepify opufzcza. *' Jakoż w famey rze- 
czy, zdaie fię że czytamy uwagi młodego 
iakiego człówieka który pełen śmiałości, i 
ubefpieczony na fiach fwoich oświadcza fie, 
iż pogardza i niechce utorowaną od innych 
iść drogą, i fądzi fię bydź zdolnym nową o- 
kazać. Śmiałe myśli wyobrażenia, wyfokie 
cele, tyl wydatny dofkonałemi podobieńftwy, 
pięknemi metaforami ʻi wizerunkami ozdo- 
biony, wfzedzie przywiązuią czytelnika. 
Te małe pifmo okazuie dofkonale wyobraże- 
mie myśli Younga iako krytyka. Mówiłby kto, 
że byłby ułeżył fwe Nocy podług prawideł, 
ktore w nich przepifał, albo że z twych Nocy 
te 


* Wytlomaczony iest krotki tego Qziela zbior, 
co można było naylepjzego % niego wybrąć, 
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te wziął prawidła. Autor oryginalny cierpieć 
nie może. naśladowników. Nagania Popowi. 
Że miał fobie za honor bydź tłomaczem Ho- 
mera, zamiaft żeby: miał pofiągnąć po iławę 
bydź drugim Homerem w Anglii „Wyiety. ka- 
wałek, który í ię: tu kładzie, może wcześnie 
fużyć do poznania, iakiego rodzaiu piękności 
można fie fpodziewać w iego Poćma Nócy. 
, Wfzydcy rodziemy fię oryginalnemi: zkąd- 
s „Że pochodzi, że umieramy kopiftami? Jeftli 
„sto wada natary? Nie. Nadira nie tworzy 
„dwoch dufz we wfzyftkim fobiepodobnych, 
aako nie czygi dwoyga oblicza, któreby 
„„qłofkónale były fobie podobne. Wiec mufi 
„(to bydź wina człowieka. -Zapęd naślado- 
„wania wygładza rożniącą wiafność, którą 
„każdy rozum był oznaczony. Swiat uczoó» 
„ny nie fkłada fię z ofób, ktareby iedna wła- 
„„ściwą miały fkłonność i obfita bytńość, od 
„„wfzyftkich innych rożna. Źbiór to tylka 
„„ieft niekfztałtny zmiefzanych razem rozu- 
„„mów, i tyfiąc rozmaitych dzięł w gruncie 
„famym iedno zawieraią. Gdyby powftał 
„między nami nowy iaki Omar, któryby chcac 
„«rozkrzewić fwóy Alkoran na świecie, ze. 
cał wfzyftkie nafze kfiążki” na ogrzanie 
„„fwey daźni,. nie zoftawniąc tylko dzieła 0- 
„ ryginaine, rzec zpofpolita uczonych ftąła- 
„by fie podobna do iakiego wielkiego Miafta 
„ goórelącego, z którego nie pozoftały tylko 
„niektóre mury ogniem niefpłonione, forte- 
„ca, kościół, wieża, które mieyfcami iefzcze 
» koia, ifmutnie cad obalinami w popiół g+ 
»„.dróconey okolcy fwoiey panuią. 
| „rZnay fiebie; [zanuy fiebie, fa dwa prawis 
4 . „4% 
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„dła, których użycie równie ieft potrzebne 
„„w.umieiętnościach, iak i w moralności. 

., Znay fiebie. Możemy do fiebie ftofować 
„to co Martialis mówił o złym fąfiedzie. Nic 
„ nieieft tak blifkiego, nic nieieft tak dalekie- 
„go od nas iak dufza nafza, Autorowie, nu- 
,,rzaycie fię w tey przepaści; fiągaycie głę- 
„.bokości dufzy, mie*zciejey obfzerność, roz- 
„(wifcie całą dzielność iey przymiotów, i 
,„podaycie im wc ae cugle w tę ftronę, w któ 
,„rą fame dążą. Ożywiaycie, utrzymuycie te 
,„rofprofzoneilkierki światła, którym niedbal- 
„ftwo wafze dozwala niknąć i gafnąć albo 
„które przydufzacie narzuceniem myśli cù- 
,„dzych pożyczonych i pofpolitych Stąray- 
„cie fię (kupić ie iak'nayprędzey w iedno o- 
„,gnilfko, i ukfztałcić z nich świetne ciało» 
„niech na teh czas, dowcip. wafz. gdy go : 
„wam udzieliły Nieba, wznofi fię z łonz wa- 
„„fzego, iak fłońce wzbiło fię z łona ciemno- 
„ści i odwaźcie fie pierw (zemi-bydź dozadzi- 
„Wienia fie nad.tym nowym światłem, cho- 
„,ciaż to walzym ieft dziełem ' 

„. Szanuy fiebie. Nie trzeba zbyt fobie nie- 
„dowierzać. Nietrzeba zbytecznie fię podda- 
„wać powadze fławnych Autorów, i wielkich 
„,wizeruuków. Jeżeli fię poważafz bydź ku 
„Tobie z fzacunkiem nyrzyfz może w krótce, 
„że fię fzacunek publiczny z twoim połączy, 
„,Przekładay zawfze wydania naturalne wła- 
,„fnego rozumu nad naydrożfzeod innych po= 
„,życzone fkarby, Jeft to nieiako powiedzieć 
oz Horacyufzem: /Meo,/um pauper in ære. 

„ Y właśnie w rzeczypofpolitey uczonych 
„należy mieć wyniofłość Cezara; który wo. 
„,lał bydź pierwfzym w iakiey Wfi, iak drü- 
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„gim w Rzymie, Jeft to fzczególny fpofób 
,„,dać dziełom wafzym znamie, któreby im 

„było właściwe, któreby do was famych na- 

„leżało, a zafłużyło wam na fzlachetny ty- 
„„tuł Autora, Aby go dobrze określić, Au- 
„tor ieft to czło wiek, który myśli iukłada; 
„„awfzyfcy ci co prawo wydawania kfiag nie- 
K: należycie fobie przywłafzczaią, by, nie- 
„„wiem iak liczni i uczeni byli, fa to tylko 
„, ludzie którzy czytają i pifzą. 

„Pifzący, który tych dwoch zaniedbuie 
„„prawideł, nigdy nie będzie miał właściwe- 
„go imienia, ani ofbbliwym bedzie Autorem. 
;» Naywięcey zylka ieżeli póydzie pomnożyć 
„,liczbę tych ciemnych pifarzów, i wfzyftkie 
ho myśli iego mieć będą niefzczęfne podobień= 
,,ftwo z myślami całego gminu. Rozum iego 
„ toftargniony umię ętnością włafną, przy 
„ tłumiony wyobrażeniami mysli cudzych, 
„„nię będzie miał fiły wydać nafienie myśli 
„„Nowey. Zapewne nie on to odkryie widok 
» nowy, ani upatrzy cel nieznalomy na świe- 
„,tnych ułożenia myśli rozległościach. Na- 
„śladowca podły idzie chyłkiem za trzód 
„,pofpolitych pifarzów; czołga fie na kola- 
„ nach po śladach ftarożytności, Jak ów za- 
„ bobonny nąbożniczek, który, drząc przy 
,„„aogach niedołężnego fwego bałwana, żąda 
» od niego pomocy którey mu ten dać nie mo- 
>, ŻE, soróle fię z z ślepym ufzanowanier przed 
» AEO owego wielkiego człowieka, ści- 

„ika fpuściwfzy” w ziemię oczy, podnóżek ię- 
„80, i zdaie mu fię że ieit dofyć dotknąć fi 
+ g0, aby Otrzymać odpufzczenie błędów i i 


sı pomierności iwoiey. Patrz na Prawdziwy 


a 
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„dowcip: przechodzi śmiało porządek publi= 
„czney drogi; fzuka i wynayduie nakoniec 
„ziemię nową i nietkniętą; uprawia ią mẹie 
„hie, iwyftawuie na niey pamiątke, która 
„przez wfpaniałość lub fzczególność wyna- 
„„Jazku fwego w podziwienie wprawuie. 

„. Y dla czegoż miałoby bydź niepodobien- 
„,ftwem, aby okazali fię dziś ludzie wiekfi od 
„tych, którzy ich fławą fwoią poprzedzili? 
„„Ktoż iefi ten który zgruntował głębokość 
„ludżkiego rozumu, Granice iego równie 
;„fą nieznaiome, iak granice ziemikiego okrę- 
„gu. Od początku świata, nie znalazł fię po- 
„„dobno żaden człowiek, któryby dofzedł do 
„„krefu, do którego mógł dofiągnąć, i żeby 
„hie uczynił mniey dobrego nad to co mógł. 
„(Biorąc zawfze przykłady przefzłości za 
„„prawidło podobieńftwa, nie ieft rzeczą po- 
„„dziwienia godną, że to uprzedzenie. cho- 
„„ciąż na żadnym nie ligruntowane wynala- 
„zku, upodla.i zniża w oczach nafzych myśl 
„0 przymiotach i liłach nafzych, 

,„, Dla czegoż to. Wirgiliul(z fkazał był na 
„ogień przedziwną fwoią Eneidę? Oto że przy 
„koncu dzieła {wego widział, iź wyżey ie- 
„ fzcze mógł zafiągnąć {wym zamiarem Za 
‘coż miałoby bydź niepodobną rzeczą doyść 
„do tego krefu, który on zdala upatrował? 
„„ Nim Homer pifał, gdyby wyżfza iaka ifiność 
„„przyniofła była na ziemię układ bolkiey Ili- 
„ady, albo gdyby rodzaiowi ludzkiemu zda- 
,, rzyło fie przypadkiem ią znaleść, ieft do po- 
„„dobieńftwa że ‘dopełnienie iey zdawałoby 
„fię było przechodzić ludzkie wykonanie. 
„, Podobnie nam fię dziś zdaie, iż ieft niepodo- 
„bna przewyżfzyć Homera Z tym wfzyftkim 
“ief oczywifta, że pierwize zdanie byłoby 
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„błędem Ktoż nam żareczy, że drugie mu 
;,nie podlegać Te dwoiakie uprzedzenia z ie- 
„„dnego wypływaią żrzódła. Z niewiadomości 
,„„w którey zoltaiemy o prawdziwych wymia- 
„rach i dzielności rozumu.ludzkiego. 
„Czyż ieft niepodóbna. iżby pośsłedniey= 
„„fze wyobrażenia, które Stwórca z ludzkiey 
„„wyprowadzi dufzy, niemiały bydź doiko- 
„, nalize i pięknieyfze? Izby przyfzedł kiedy 


„Czas; aby terążnieyfi mogli fpokoynym i 
„ pełnym fprawiedliwey pychy okiem rzucić 
„na wieki upłynione, poglądać na dni Home- 
„ra i(Demoftenefa iak na iutrzenke wfcho= 


„„dzaceżo i otwieraiącego fig dowcipu, a nz * 


„„Ateny iak ra kolebkę fławy w fwoim nie- 
„,„,mowlęftwieć Co za dziwaćtwo. rzeczefz, 
„śmieć to myślić? Ale patrz, oto Fizyka, 
,, Matematyka, Nauka Moralna; iaki wzroft 
„w któtkiey wieków wzięły liczbie? Jak kun- 
« fzta i umieliętności wygorowały razem, x Z 


„niemi wygody. i przyieniności Życia, To-: 


„, kofz i ffawa narodu ludzkiego! 

Tén tłum nowego odkrycia i wynalazku 
„,dodaie nowego dowcipowi zafilenia. Umie- 
„,iętności i kunlzta fą to korzenie: fpofob pi- 
„fania ieft to kwiat: gdy korzenia fię krzewią. 
„„rozraftaią i na wfzyftkie fte ftrony fzerząć 
„,czyliż kwiat powinien opadać i zradzać fie? 

„Bez wątpienia ièft rzecz rofiropna czytać 
' „„ftagożytnych, i fam tylko człowiek rozu- 
„mny umie fobie w nich dobrze fmakować: 
„„ława nas wzywa abyśmyufiłowali ich prze- 
„wyżźlzyć, a rozum wyciąga abyśmy doświad 
„czyli fił nafzych w przedfiewzięciu, w któ- 
„rym w wfzelkim razie niefława niedofiągnie- 
„nia i nieiako upadku nie pociąga za ś0bą 
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x» wielkiey wagi wynikłości. Co fie mnie ty- 
cze. iefiem zupełnie przekonany. że upo- 
» dlenie -į niżfzość rodzaiu teraźnieyfzego 
> lub przyfzłego względem poprzedzaiących 
» 50, niema w naturze przyczyn nieodbitych, 
„l że we wfzyftkich. wiekach dulze ludzkie 
ù fa fobie równe, równie dzielne i fpofobne. 
»; Wina to ieft fzczególnie ludzi, i powierz- 
,„, hownych okoliczności,które mniey lub wię- 
;„,cey doodkrycia i okazania przymiotów na- 
p» {zych pomagaią; 7 ; 

„, Smiemy.wydawać wyrok i określać fiły 
s rozum ludzkiego w ogólności, chociaż ka- 
»żdy w fzczególności człowiek niezna nawet 
„+. dzielńości fwoiegó. Możnaż przeczyć, że 
„„niewiadome nam przymióty fpoczywaią ró- 
„ wnie na łonie nafzym, iak perła w f(korupie 
» martwey oftrygi, albo dyament w wnętrzno- 
p ściach nieczułey fkały. aź fzczęśliwa oko- 
,„liczneśćoczucrie, albo ponowiona ufilność 
>» wydobędzie ie zich nieczynności; po tych 
,,nadzwyczaynych widokach, które codzien- 
s‘ nie w oczach nafzych ftawaią? Ludzie w 
„głębokim fchronieniu dłago ukryci, razem 
>Z niego wychodzą, rufzeni pobudką niefpo- 
,.dziewaney iakowey przyczyny i biią w o- 
„.czy nafze nader wielką świetnością. Zafta- 
„„nawiaią fie częftokroć fami' nad {wym lo- 
„fem tyle, ile. powfzechność nad niemi po- 
s dziwienia okazuie. 

` Auterowie, którzy wyżfzey doftąpili fta- 
„wy, mało po między niemi fię liczy, któ- 
„„,rzyby mniey lub więcey tego podziwienia 
„rodzaiu niedoświadczyli.. Za pierwfzym 
promienia okazaniem, które wykluwaiący 
‘ʻe dowcip na ich rzuca dzieła, pifzący wy* 


ze marzenia EET 
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„„(kakuie z radości iak na widok świetney 
„„meteory,w nocy fię ifkrzącey. Nie może 
„„ wyniść z zadziwienia fwego. Ledwo fam 


„Tobie wierzy. Gdy ten fzcześliwy wftyd tu- ` 


„mieni iagody iego, można mu powiedzieć, 
| co Milton ftofuie do Ewy, gdy fię ta pier- 
„„wfzy raz widzi w ucifzoney Rayfkiego ie- 
„„ziora wodzie. ” To piękne ftworzenie które 
„, widzifz i które ci fię podoba, to ty fama ie- 
„fteś. Dowcip podobny ieft pod ten czas do 
„„kochaiącego nas prawdziwie przyiaciela, 
„który nam w ukrytey towarzyfzy . poftaci: 
„,żalemy fię na iego nieprzytomność.... Daie 
„„fię nam poznać ścifkaiąc nas; i zadźiwienie 
„, nafze równa fie nafzey radości. '* 

Nikt, tak rozumiem, nie poczyta te uwa- 
"gi za dziwaczne uroienia; i byle cokolwiek 
wniyść w grónt ich, zgodzi fię każdy iż wie- 
le ieft prawd wtym, co Autor unofzeniami 


fwemi nazywa, Jeżeli Anglicy częftokroć fie. 


zapedzaią przezzbyteczną wolność i smiałość 
Francuzów możnaby obwiniać o lekliwość na 
placu «dowcipu; przytłumiaią oni niekiedy 
przymioty fwoie, poddaiąc le zbytnie, i nie- 
wolniczym fpofobem guftowi. Prawdziwy guft 
to ieft, to naturalne uczucie które umie po- 
znać prawdziwe piękności, wydofkonalony czę 
ftym porównywania zwyczajem ieft podobna 
równie rzadki iak i dowcip. Ale ieft inny bar- 
dzo powfzechny. A ten ieft guft tych wizyfi= 
kich, którzy niemaią ani wynalazku ułożenia 
myśli, ani czułości, albo którzy fzczupły tyl- 
ko z tych pofiadaią wymiar, a i ten iefzcze u. 
fzczuplić codziennie ufiłuią. Chlubią fie oni 
w iakowym dziele dwoma włafnościami; to 
ieft; aby było pięknie napifane, i dobrze zre- 
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bione. Ale coż oni rozumieią.przez dobrze 
zrobione? „Zamiar dofkonały, ale fzczupłyś 
ktztałt wyborny, ale Pofpolity i drobny: 
Wniydź w głąb. Coż tam źnaydżiefz? Czę: 
ftokroć ułożenia myśli powfzechne; z innych 
dzieł pożyczońe, ihnemi podobno określone 
flowami, albo wyłóżone obfzerniey, Coby fie 
miało nad każdą przedfiewzietego dzieła fwe- 
go cząftką zaftanowić, płodńiey(zym ie uczy- 
nić rozgtżewaiąc dłóżey przyogniu włafnych 
myśli ułożeń, z Oziębłością fie zgromadza co 


drudzy iuż napifali, a co może tu fie ftofować: ' 


otacza fię licznym zbiotem kawałliów źle do- 

ranych; żaciemitia fig i nieiako odmienia po- 
fitać fwey dufży tym żbieraniny narznceniem: 
Już ora niepoźnaie pierwiaftkowego fwego 
wizerühkùi w fobie famey, i niepogląda na fie: 
bie tylko w tych wlzyftkich obraząóh, które 
nie fą iey wyryciem. Niema fe śmiałości pi- 
fać famotnie i wolnie przeżz ičden moment: 
ale zawfze w oczach tyfiącznych świadków; 
w przytomnóśct wfżyftkich tych nauczycje- 
łów, których obecność miefza twą dufzę, i u- 
dóżenie myśli niby w klubach iakich trzyma. 
Dzieło (kończone; ftyl ieft czyfty; ieft nawet 
częftokroć wybotne: ale ińżeś ie umiał na pa- 
mięć nim ië przeczytałeś, Nie ziaydziefz w 
nim tych myśli wyrazów, króte zafłanaw iaig 
czytelnika, wzbudzaią dufzę, i daią iey przy- 
czynę myślenia. Nic coby cię zadziwiło, nie 
toby rażem otoczyło światłem twą' dufzę, 
albo odkryło w niey nowy kącik któregoś 
dotąd nie uważał, albo napełniło ią wzrufzeź 
hiem móciym i trwałym. 


Dalekim iet Young, iżby miał fię ftać podaż 
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biym do tego Pifarzów fzeregii, którzy na 
| śrzednim przeftaią ftopnia i kopiftarni zoftaią, 
ponieważ do tego fie arodzili. albo którzy fię 
niemi dobrowolnie ftaią mocą przywłafzcze- 
| nia przez ten guft upodlenia wybornych przy- 
|aniotów; nie moźna nawet fznkać w Nocach 
|iego dżieła Autora, który, chcąc fobie mrę- 
| dzy uczonemi zrobić dobre imie, zakłada fo- 
| bie rźecz i zgromadza myśli do ułożenia põ- 
ëma. określa iego zamiar, ftófuie części, ó- 
patruie (woią pamięć wiadomościami do tego 
należącemi. wybiera ułożenia myśli których 
ma użyć, radzi fię prawideł fztuki i guftu na- 
rodu fwego, iińnego fobie nie zakłada celu 
iak.dopełńienie zamyfłu i chwałę; który ma 
rofporządzone ofobności i pracy godziny, 
rofpoczyna przedfięwzięte dzieło, ubogaca u- 
łożenie {wych myśli. wchodzi w ofoby które 
miówiące chce wprowadzić, w widoki które 
chce ryfować, i wpaia w dufzę fwoią na iaką 
godzinę uniefienia namiętności, uczucią fera 
ca, i wyrazy myśli dufzy iego niewłaściwe, 
trwaiąc tak w pracy i pilnym ufiłowaniu fwo- 
im, póki nie wyftawi dzieła od fiebie rofpo- 
czętego aż do wyfokości zamierzoney, i rozë 
ległości od fiebie.przepifaney. 

Ale, wyftawić fobie należy człowieka cha- 
rakteru poważnego i wyfokiego, przekonane= 
go gruntownie o nieśmiertelności {wey dufzy 
zafilalącego fię przez powinność i upodobanie 
prawdami, których Religia i Moralność nau- 
eza, przyżwyczaionego rozważać ie, ftofuią- 
cego fwe życie do (wego wierzenia. żyiacego 
iak przyftor dobremu człowiekowi równie ną 
kwiecie iak i na Dworze, gdzie go utrzymuie 
tafka Panów, i chęć zrobienia fobie lofun z%- 
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fugom fwoim przyzwoitego, chociaż. przez 
fktonność melancholiczney i w myślach żata- 
piaiącey fię [wey dufzy wofobności fobie po- 
dobaiąceśo: w. lat 47. zaczynaiącego niefma- 
kować fobie w świecie, i iuż na a obłudnych tor- 
tuny obietnicach poznaiącegolie;fzukaiącego 
fercu fwemu fpoczynku w fercu. godney fiebie 
towarzyfzki; znayduiącego w tym małżeń- 
ftwie żonę cnotliwą i łagodną, i dwóch mło- 
dych przyiaciół w dwoygu iey dzieci, któ- 
rym mieyfce oyca zaltępuie; kofztuiącego 
rofkofzy „ipociechy „przez lat to. w tak fto- 
dkim pozyciu: w ten czasto Filander, Nar- 
cys; i żona iego z światem fie rozftałi. Filani 
der zfzedł; śmiercią raptowną i niefpodziewa- 
ną; Narcys umarła zwolna dogoryw aiac itra- 
cac fiły: próżno fpiefzył lię do Franc yiią wy- 
wieźć, czyniąc:fobie nadzieię ź że zdrowfzekra- 
iu tego położenie orzeźwi ią 1 uzdrowi, Mu- < 
fiał tam zoftawić iey popioły oddane ziemi 
bez żadney pogrzebowey okazałości, Przeby- 
wa nazad morza pelen rozpaczy. Znaydnie 
pozoftałą fobie żonę iuź w oftatnim żgonie. 
Patrzynazawarcieieypowiek: w czafie 3. mie- 
fięcy utracił co tylko mógł mieć naymilizego: 
w czafie gch: miefiecy trzy napelnił groby. i 
zoftał fię iedynakiem w (wym domu w wieku 
blifko 60: letnim. Doday temu niefzcze bac, 
mu człowiekowi dowcip, ułożenie myśl iży- 
we i gorące, dufzę głęboko czułą: uważ że to 
jeft Aaglik i iżeŻżyile na wsi; zwaz że to pifze 
co ezdie i co myśli, tak bak wyobrażenia i u- 
czucia nąftepnie po. fobie w.dufzy fie iego pie- 
£nuią, a łatwo uiożyfz fobie. izgadnieiz ton, 
rodzay ozdoby i przywary dzieła tego. 

O iak wyrazy iego mufzą bydź fmutne! Jak 


PRZEMOWA XXVII 


ftan ferca iego odmienia razem pofiać tego 
świata! Jak upatrywać mufi nędzny ftan rodza- 
iu ludzkiego w uczuciu włafney nędzy! Jak 
wfzyftkie iego wyobrażenia myśli, wfzyftkie 
uwagi do grobu zmierzać mulżą! O iak fobie 
podoba ciemność i fpokoyność nocy! Jak'mu 
miło bydź muli nie fyfzeć tylko włafny głos 
ięczący wśrzód powfzechnego ucifzenia icie- 
mności! Szukać, będzie wfzyftkich widoków, 
któreby pochlebiać i zafilać żal iego mogły. 
Qiak gwałtowne czuć bedzie pragnienia bydź 
czym infzym niż ieft, umrzeć dla odmiany fta- 
nu; złączyć fie ż (wemi przyiacielamt tam, 
gdzie ich fzczęsliwemi bydź fądzi, widząc fie- 
bie tak niefzczęśliwym na świecie, który oni 
iuż opuścili! O iak mu daleko milfza zdawać 
fiębędzie obcować zukochanemi ich cieniami, 
niżeli w fpółeczności bydź z ludźmi! Nie bę- 
dzie odtąd mógł cierpieć wefołych twarzy na 
tym świecie, na który on przez Żałobną tylko 
patrzy krepe Użalenie iego nad temi wfzy ft- 
kiemi, którzy inney niż oni fzukaią pociechy, 
będzie fzczerze i z gruntu przekonaniaiego po- 
chodzące Nawfzyftkie widoki patrzeć będzie 
z tey ftrony, z którey.one fmutnemi i dotyka- 
iącemi bydź fię okaznią Jak wiele razy wtym 
ogólnym wfzyftkiego opufzczeniu, wznofić 
będzie do Naywyżfzey lltności fwe fkargi i 
modły! Jak'6o:letni ftarzec a do tego! nie- 
fzczęsliwy potrzebuie bydź cnotliwym, famo- 
tnym, wierzyć w Boga,1 trzymać pociefzaią- 
cą fiebie naukę o nieśmiertelności! 

Dofyć ieft na tym opifie, aby można fądzić 
iaki powinien bydź fpofób, włafność i kolory 
dzieła tego; iak mufibydźmiey(cami wyfokie, 
zawfze prawie bez ściftego porządku, iedne 
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„dła, których użycie równie ieft potrzebne 
W. umieiętnościach. iak i w moralności. 

., Znay fiebie. Możemy do fiebie ftofować 
,„,to co Martialis mówił o złym fąfiedzie: Nic 
„ nieieft tak blifkiego, nic nieieft tak dalekie- 
„go od mas iak dufza nafza, Autorowie; nu- 
,,rzaycie fię w tey przepaści; fiągaycie gię- 
,.bokości dufzy, mie*zciejey obfzerność, roz- 
„„wińicie całą dzielność iey przymiotów, i 
,,podaycie im wolne cugle w tę ftronę, w któ- 
,.rąfame dążą. Ożywiaycie. utrzymuycie te 
,,rofprofzoneilkierki światła, którym niedbal- 
„ftwo wafze dozwala niknąć i gafnąć albo 
„które przydufzacie narzuceniem myśli cu- 
,,dzych pożyczonych i pofpolitych Stąray- 
„cie fiẹ kupić ie iak nayprędzey w iedno O- 
. gnilko, i ukfztałcić z nich świetne ciało: 
„niech na teh czas, dowcip wafz, gdy ge 
„wam udzieliły Nieba, wznofi fię z łonz wa- 
„,fzego, iak fłońce wzbiło ffe z łona ciemno- 
„ ści, i odwaźciefię pierw (zemi bydź dozadzi- 
„Wienia fię nad tym nowym światłem, cho- 
„,ciaż to wafzym ieft dziełem 

,„, Szanuy jzebie. Nie trzeba zbyt fobie nie- 
„dowierzać, Nie trzeba zbytecznie fię podda- 
„wać powadze fiawnych Autorów, i wielkich 
„„wizeruuków. Jeżeli fię poważafz bydź ku 
„fobie z fzacunkiem. nyrzyfz może w krótce, 
„Ze fie fzacunek publiczny z twoim połączy, 
„,Przekładay zawfze wydania naturalne wła- 
,„fnego rozumu nad naydrożfzeod innychpo- 
„„życzone fkarby. Jeff to nieiako powiedzieć 
z Horacyufzem: /Meo:fuim pauper in ære. 

,, Y właśnie w rzeczypofpolitey uczonych 
„należy mieć wyniofłość Cezara; który wo- 


slat bydź pierwizym W iakiey Wfi, iak dru- 
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„„gim w Rzymie, left to fzczególny fpofób 
„ dać dziełom wafzym znamie, któreby im 
„„było właściwe, któreby do was famych na- 
„Jeżało, a zafłużyło wam na fzlachetny tyż 
„tuł Autora, Aby go dobrze określić, Au- 
„tor ieft to człowiek, który myśli i układa; 
„„awfzyfcy ci co prawo wydawania kfiąg nie- 
„należycie fobie przywłafzczaią, by, nie- 
„„wiem iak liczni i uczeni byli, fa to tylko 
„, ludzie którzy czytaią i pifzą. 

„Pifzący, który tych dwoch zaniedbuie 
„prawideł, nigdy nie będzie miał właściwe- 
„,go imienia, ani ofobliwym bedzie Autorem. 
» Naywiecey żyłka ieżeli póydzie pomnożyć 
„liczbę tych ciemnych pifarzów, i wfzyftkie 
» myśli iego mieć bedą niefzczęfne podobien= 
„„ftwo z myślami całego gminu. Rozum iego 
„zoftargniony umieiętnością włafną, przy- 
„ tłumiony wyobrażeniami „myśli cudzych, 
„(nie będzie miał fiły wydać nalienie myśli 
„owey. Zapewne nie on to odkryie widok 
» nowy, ani upatrzy cel nieznaiomy na świe- 
» tnych ułożenia myśli rozległościach. Na- 
„śŚladowca podły idzie chyłkiem za trzód 
„»pofpolitych pifarzów; czołgą fie na kola- 
» nach po śladach.ftarożytności, Jak ów za- 
„ bobonny nąbożniczek, który, drząc przy 
„„Mogach niedołężnego {wego bałwana, żąda 
„Od niego pomocy którey mu ten dać nie mo- 
„że, ściele fię z ślepym u(zanowaniem przed 
„ pofagiem owego wielkiego człowieka, ści- 
„ „Ika (puściwfzy'w ziemię oczy, podnóżek ie- 
+80, i zdaie niu fię że ieft dofyć dotknąć fię 
» 80, aby otrzymać odpufzczenie błędów i 
„pomierności-fwoiey. Patrz na prawdziwy 
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„ków, nadgrobek światu znifzczonemu, Sza- 
„tan wychodzący zfwego wiezienia w dzień 
„Tadu, znayduią fielniektóre złe wyrazy 4 fio= 
s Wa, które niefmak w czytelniku fprawuią. 
„ Częftokroć myśl wyborna. która okazale 
„ wydawała fię, ofchło fię kończy. Young nie- 
„umiał zaftanowić fie: wyfilał fwoią materyę 
„I nużył fwych myśli wyobrażenia: iak Owi- 
,.dyufz nie opufzcza Zżdney metaphory, któ- 
„reyby w wizelkim nie /brał rozumieniu, i 
„ nie wycięczył przez ufilnosć rozwiązania, 
Wyłączyłem te wfzyftkie zbyteczne powta- 
rzania, i położyłem ie na końcu kaźdey Nocy 
pod imieniem Noży, które nie moiemi fą uwa- 
gami ale zbiorem tych kawałków:które zbra- 
kowałem, i co mi fię zdało bydź zbytecznym, 
powfzednim, złym, powtarzanym, i iuż w o~ 
zdobnieyfzych wyrazach wyftawionym. 

` Zamiar móy był z Yóunga Anglika, utwo- 
rzyć Younga Francuza, któryby fie moiemu 
podobać mógł narodowi, i żeby fię gb z upo= 
dobaniem mogło czytać. pomimo Żaftanowie- 
nia fię czyli ieft oryginalny lub tłómaczony. 
Zdaie mi fię że ten ieft fpofób, któregoby u- 
Żywać należało tłómacząc Autorów cudzych, 
którzy mimo wyfokiey dofkonałości, nie ią 
przecie wzorem guftu, Tak. cokolwiek dobre- 
go maią nafi fąfiedzi nafzą ftałoby fię włafno. 
ścią, a zoftawiliby,śmy to złe, ktore ani czy- 
fać ani wiedzieć niemamy potrzeby. 

Nie ieft to iednak zbiór, ani Buch Younga, 
ale całe tłómaczenie Nocy które wydaię, 
prócz iednego lub dwoch kawałków, które tą 
tylko wyrzekaniem Proteftanta przeciw Pa- 
pieżowi, kilku wierfzy tam ifam rozrzuco- 
nych, w których ozięble zapowiada o czyim 
ma mowić, iak Kaznodzieia ktory dzieli iwą 
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mowe, i niektórych wierfzy <fanatycznych 
które wśliznęły fię cnotliwey Aytera dufzy, 
a które wyfkrobałem z oryginału mego An- 

ielfkiego Spodziewałem fię wprawdzie, iżby 
rad był każdy chętnie poznać w zupełności 
poćma tak ofobliwe/ i od dawnego czafu tak 
fławne w Europie. Ale założywizy fobie za 
cel, iak iuż powiedziałem, abym to tłómacze” 
nie zrobił dziełem mogącym -fie umieścić w 
nafzey literaturze, dodałem przy końca ka- 
Zdey Nocy, 'co nazywam Notami,. wfzyftkie 
kawaiki, wfżyftkię przywiedzenia które tyl- 
ko należały do Teologii i fzczegolnych obia- 
wienia prawidł, a wybrałem to co lię do po» 
wfzechnieyfzey ściągałoobyczayności nauki, 
iako to iefteftwoBoga i nieśmiertelność dufzy, 

Inna przywarą, ktorą ufiłowałem nie tak 
zupełnie poprawići wyłączyć, co ieft niepodo- 
bna, iako raczey cokolwiek potmnieyfzyć, to 
left nieporządek, ktory fię znaydował w zebra- 
nia rożnych kawałkow, z ktorych fię każda 
Noc- śkładała. Niemaią one fzczegolnego i 
właściwego fobie zamiaru. Nie fkładaią cał. 
kowitości oddzielney, Opufzcza Autor māte- 
ryą w pieniu iednym, aby fie do'niey wrocił 
Ww drugim Powraca do niey wielokrotnie, i- 
le razy też fame uczucia.w iego fięodnawiaią 
dufzy, albo gdy mu noweuwagi i,połączenia 
przychodzą. To co mogło fkładać Noc iedną, 
ieft pokawałkowane i i rozrzucone cząftkami 
W dziewięciu oryginału Nocach, chociaż Ża- 
dna cząftka nie koniecznie więcey należy do 
iedney Nocy. iak do drugiey. Łatwo można 
poznać że Autor bez zamiaru i prawidła roz- 
Ważaiąc znakomitfze Moralności i Religii pra- 
wdy, muliai częlto wpadać w iedneź myśli, 


WKKYTT Pszemowa.' 
że wyobrażenie śmierci przypominało mu pa 
tylekroć prożność Życia. nieśmiertelność, 4 
ż.9. tże mufiał bezprzeftannie wracać fię i 
krążyć w iednymże kóle | 
Nie mi przeto nie zdawało fię bydź przeci- 
wnieyfzego zamiarowi, ktory powinien bydź 
utrzymowany w dziele tak pawaźnym. i kto- 
re famo przez fie niiży nieiako czytelnika, 
przymufzaiąc go do uftawicznego myślenia. 
Ta przywara uymowała kaźdey Nocy przy- 
iemność roźnicy, ktorej naypierwfzym "eft 
źrzodłem nowość obieftećtw. Te ieft przy- 
naymnięy wrażenie, ktore uczułem czyta- 
iąc pierwfzy tłomaczenia mego zamiar, 
.gdziem zupełnie przywiązał fię był do porzą 
dku oryginału Mimo tę fkłonność ktorą ma 
tłomaczący, aby go wfzyftko:z podziwieniem 
zaftanawiało w Autorze ktorego przedfę- 
wziął tłomaczenie. mimo wzniefienia fię czę- 
fte i wyfokie myśli wyrazy. ktore zadziwie- 
nie wzbudzaią za każdą- Nocy kartką. przy- 
kre uczucie ktore widók tego nieporządku i 
ufiawiczney iednoftayności fprawował, nie 
mogło fię z mey dufzy wygładzić. Pogląda- 
Jem więc na to pierwfze tłomaczenie, iakby 
Architekt czynił fobie przygotowanie mate- 
ryałow, iuż obrobionych i gotowych dobu- 
„dowli, ale rozrzuconych od przypadku na 
„ośmiu lub-dziewieciu mieyfcach i zmiefza- 
„nych w nieładzie. Zebrałem ie, i ułożyłem iak 
mogłem naylepiey pod iednym tytułem wfzy- 
ftkie te kawałki, ktore mogły mieć ź foba po- 
łączenie itkładać rzecz iedną. Taż przyczyna 
była mi powodem do rozmnożenia tytułow; i 
z dziewięciu Noey oryginału, zrobiłem dwa- 
dzieś cia cztery, 'Wiemże fkładaiąc na kupe 
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wfzyłtkie te cząfiki, można im było dać połą- 
czenia inne i różneodtych, które ia przełoży 
łem.Ale ćo mi fię potrzebnym bydź zdawała, 
było rofporządzenie jakiekolwiek, i takie lub 
inné ułożenie ftaie fię oboiętne w dziele, któ- 
rego'części niemaią między fobą fzczególnego 
i koniecznego połączenia, nie ftofuią fię do fie- 
bie tylko przez połączenia powfzechne i o- 
gólne które maią z dwóma lub trzema grun- 
townemi prawdami, które fą początkiem idu- 
fzą wfzyftkich tego Poćma myśli. W tym zbu 
rzenia oryginału moiego rodzaiu, iedney fie 
tylko ftafzneyobawiam przygany;żem chciał 
poprawić ow wyfoki żałości i dowcipu niepo- 
rządek. Wfzakże podchlebiam fobie, żem nie 
fkaził owych gorliwych unięfioney myśli za- 
pedow, owych porufzeń umyfłu, owych ra- 
ptownych i naftępnie przychodzących . za- 
chwyceń wźniefioney dufzy, ktora od iedne- 
go wyobrażenia ku drugiemu fię wzbiia, z ie= 
dnego uczucia w drugie wpada, Nie potrze« 
ba tylko pofpolitey czułości dla poznania. że 
te mieyfcą fą dowcipowi poświęcone, ioftrze- 
ženia cię, abyś zuchwałą i oziębłą rękę od. 
rawidła uchylił. 

Z refztą ftarałem fię łak co do fłowa tłoma- 
czyć iak mógłem, podług moąiey zdolności, i 
różnicy mocy obydwoch ięzykow. Gdy mi 
przyfzła myśl iaka która mogła fłużyć za po- 
łączenie z drugiemi, iakie fiowó które dokta- 
dnieyfzy czyniło wizerunek, obiaśniało go, 
albo ftyl czyniło wybornieyfzy. fądziłem że 
miałem prawo go użyć. Gdyby bydź miało w 
skeczy famey, tebym kiedy dodał ozdobyory 

G ginas 
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ginałowi, wielkim byłoby fzcześciem, kte- 
rego całą mu uftepuję chwałę, Zawize przy. 
pifałbym to uczuciu, którym z niego przeni- 
kniony byłem. -Gdy ieężyk nafz fprzeciwiałfię 
wyrazom ięzyka Angielfkiego, myśl tylko 
wyraziłem; gdy ułożenie myśli miało iefzcze 
z nafzemi iakąś poftać niezgodną, uczucietyl- 
ko fame wziąłem, przedfię. Abymfię lepie 
wytłumaczył, przywiodę ieden,przykład, Na 
końcu not <zwartey Nocy ieftnapifano: Pa- 
„mięć śmierci Narcysy naywefelfze myśli 
„nayżywizego wieku wftecz obraca wiodące 
»,profio na padoł umarłych. „Słowo wfłowa 
wyraz Ansgielfki. Porzuciw [ZY to wyrażenie . 
troche względem nas dzikie, położyłem na- 
tomiafi wyobrażenie myfli które one fprawu- 
ie ** Młody człowiek w zbuiałości wieku i ro- 
„fkofzy zaftanowiwefołość Twoią,aby fg użalił 
„nad lofem twoim: póydzie, zafępiony i za- 
„topiony w myślach, zaftanowić fię nad tobą 
„»Wwśrzod grobów. 

Nie wątpię ia, ze to Autora przepówiedże- 
nie nie na iednym fie do pewnego punktu fpeł 
niłó. Nie ieden czytelnik fkropi łzami pamięć 
Narcysy, Filandra, i Lucii. Nie ieden czło- 
wiek zamknie fię z Youngiem. przepędzać wz 
nim będzie rolkofzne godziny rofpamięty- 
waiąc o śmierci, a nieśmiertelności, o niefż. 
częściach natury ludzkiey, o dziwnych życią 
tego odmianach ** O że nie idziemy zczytel- 
„mikami w głąb ichfchronienienia, mówi*Hra. 
pzd EA TSO S 
* JE uwagach ktore poprzeOzaią tłómaczenie 

pierwszey Nocy, wydrukowane w Zebras 

niąch Uċzonych, i 
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«bia Bifsi. zobaczylibysmy że dzieła fmu- 
„tne naywięcey fie podobaią i pociagalą ** 
Bądź iak ci fie podoba, wefołym, fwywol- 
nym.: puftym w obcowaniu: (koro iefteś na 
ofobnośći, iuż ci fię nie tak podoba śmiać fię. 
Dzieło iakie zawfze trefne i żartobliwe prę- 
dko cię znuży, i ftefkni Nie takie zaifte wy- 
bierać fobie będziefz abyś ulgę znalazł i po 
ciefzenie, ieżeli mafz iaką fzczegolną fmut- 
ku przyczynę, albojeżeli mafz to błędne i 
pomięlzane uczucie,które tęfknicą nazywaią, 
a przeciw któremu prawdziwe lakarfwo w 
żmiękczeniu dufzy I łzach dvtkliwośsi ieft 
położone. Gdy dufzatą tęfknotą dotknięta zo 
ftanie, gdy doznaie tego pełnościinafycenia 
rodzaiu, który iey niefimak Życia fprawnie, 
uday fię z nią na ofobność: odday ią na iaką 
godzinę tym fmutnym Autorom, którzy w 
podobnym iey byli ftanie, gdy wydawali(we 
pifma, a fkoro wycifną z niey iaką tezkę, u- 
znafz że zaraz ulgę poczuie. 

Zoftaie mi iefzcze mówić o innych Younga 
dziełach, które do Nocy tego dodałem. 

Poćma o Sądzie oftatecznym można poezy- 
taċ za fzczęśliwy płód dowcipu iego w tym 
rodzaiu,.w którym gorować byi powinien Öd- 
krywa on to świetne iżyżne myśli ułożenie, 
ktorego całey obfitości w fwoich użył Nocach: 
okazūie fwoie przywiązanie do rzeczy fmu- 
tnych iżałobnych. Wydał ieokoło roku 1723. 

‘i Anglicy z wielkiemiie pochwałami przyieli. 
fam kilka iego kawałkow opuścił, które fzpe- 
 eiły dzieło, i czyniły ie niepotrzebnie prze- 

'ciągłym mianowicie po przeczytaniu Nocy. 

(7 Mniey 


7 


ryz 


XXXVI PRZEMOWA 


Mniey fie zapewne podoba wykład części 
iedney Kfiegi Joba, To długie nafiępftwo py- 
tania bez odpowiedzi. i niedofiatek rożnicye 
w odmianach, fprawuie iednoftayność nużącą, 
którą niepodobna byłopoprawić Podobnoie- 
dnak znaydą fię w nim ozdoby, któreprzynay: 
mniey znośną uczynią tę wadę, Young mufiań 
podobać fobie czytać i tłómaczyć kfiążkę Jo- 
ba. ktorego uczucia tak były zgodne z temi, 
ktorych fam w fwoich doświadczał niefzczę= 
ściąch. 

Powfzechność-nie będzie miała za złe, że. 
znaydzie potym Lift, który pifał w fwey fras 
rości do Woltera. 

W iakimkolwiek bądź pifał fpofobie wiex- 
fzem czyli prozą, nigdy nieibrał przedlię. 
iletkomyślnych materyi. Mamy fześć liftów ie- 
go bardzo długich iedney Damie przypifa- 
nych. Bardziey fą poboźne iak o obyczayne- 
ści traktuiące, i mniey cziowiekowiuczone- 
mu fłużące, ale raczey rządcy i pobożności 
nauczycielowi właściwe. Wydaiefię w nich 
iego guft w allegoryach, które mocą rozumu, 
_fwego naprowadza i profiuie, nie przeto ie- 
dnak mniey fąone złe i dziwaczne i tak w li- 
ście przypifuiącym na czele liftów tych poło, 
Żonym, wiele fobie zadaie ufilnosci, aby u- 
tworzył lub wynalazł połączenia między ba- 
iecznemi centaurami i libertynami dorna- 
fzych;i z tego to źrzódła bierze onbez końca 
przyftofowania, metafory, i tłum myśli wy- 
wazów przydanych które nie lępiey iak pier- 
wiaftkowe fuża. Niekiedy iednak faprzepła- 
tane uwagami i kąważkami, które.fą jego go- 
dnieyfzę. Mało iuż w nich zoftaie do wybioru 

PRÓCZ 
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| prócz tego co zebrałem pod tytułem Roztrzą- 
"Śnienie życia, i Myśli w rożnych okoliczno= 


ściach  Pifał te lty w roku 1754. 

Wydał iefzcze inny w roku 1728. pod tytu- 
łem Obrona Opatrzności. albo prawóziwy [za 
czunek życia ludzkiego. Jeft to iedne z nayle> 
pfzych dzieł iego prozy. Rzecz fię zgadza z 
nowym ftanem, w ktorym fięznaydował Wi- 
dać że pifał z ferca, w.czafie ufpokoienia i u- 
kontentowania. Był wtedy mianowany Kape: 
Janem Krolęwikim. 

Ufiłował także pifać w rodzaiu lirycznym, 
ale próżno, Ten Poćta tak wyfoki, tak pier- 
wiaftkowy w fwych Nocach, zimnym tylko i 
pofpolitym ieft wierfzy fkładaczem w fwych 
Odach- To ułożenie myślitąk buyne, tak w 
nieporządku fię kochaiące, gaśnie fkoro fię 
tknie liry, Myśli pofpolite czynią wfzyftkie 
iego firofy czcze i prożne, Co iednak nieby- 
ło winą rzeczy,o ktorey pifał, Poęta Angiel- 
fki mniey czczym bydź powinien, gdy wy- 
ftawia i chwali fię z pożytkow Handlu i Pa- 
nowania morfkiego, i Autor był na ten czas 
w czerfitwości wieku: lecz nie te to były uło- 

żenia myśli iemu właściwe. 

Inne iego dzieła doręczne fą Lift do Adifo- 
na nad śmiercią Królowy Army .iwftąpieniem 
na tron Królą Jerzego w roku 1714. Wierfzez 
okoliczności inftallacyi Pana de Walpol, inne 
o przypadkach politycznych roku 1745. dzieła 
bardzo jpomierne; Lift do Pana Tickella o 

śmierci Adifsona w roku 1719. niema nic w fo- 
bie znakomitego procz fławnego Autorao kto 
rym mowi, i świadećtwo 'pelneyczczenia kto- 
ze pifzący oddaię cnotom przyiąciela Jk 
£ j if 
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Lift do Mylorda Landfdowhe, w roku T7T2, 
wart ieft aby cały był przetłomaczony 

Dwa Lifty, które pifał do Popa w roku 1730. 
względem złych Autorów fwego wieku,nale- 
Ży złączyc z fiedmią Satyrami, które ich no- 
dzą imie, i które pod pofpolitym zebrał napi- 
fem Namiętność powizechna, aibo Mitość fla- 
wy. Młodym był iefzcze bardzo, gdy ie uło- 
żył. Miane fą od Anglikow za iedne z zna- 
„cznieyfzych dzieł iego. jeżeli czyftość fty- 
„„lu. mowi Pamiętnik którego iużefmy przy= 
»sWiedli, świetność rozumu i nierozdzielność 
„„rzęczymosą ubefpieczyć Autorowipochwa- 
„sły Powfzechności, Young maprawoo niedo- 
„;pomnieć fię. Ztym wfzyftkim, dodaie. nie- 
„,Wiem dlaczego te Satyry które z początku 
stak dobrze przyięte i powfzechniefzacowa- 
„Me były, dziś wyfzły z mody. Doktór Swift 
tẹ daie przyczynę, że Autor powinien był 
< „,bydź albo Żartobliwfzy, albo złośliwfzy. O- 
„.kazuiefie wnich ogolna dzieł iego przywara. 
„;Satyry iego fą tylko ciągłym o teyże rze- 
„czy Epigrammatow połączeniem, ktore z 
„,początku fię podobaią a nakoniec nudzą. ** 

Poema, w ktorym naywięcey mi fię zdawał 
guftu imądrości okazać, ieft Moc ftelcigii albo 
„Miłość zwyciężona, ktorą wydał wkrotce po 
iwoim Sądzie ofłatecznym Rzecz ieff właści- 
wie dotykaiąca. Niefzczęśliwa Joanna Gray, 
ktorey okropny koniec ieft wiadomy, ieft iey 
Heroina. Jeżeli tłomaczenie moie ieft dokia- 
dne. iieżeli dobrze podać umiałem moy ory- 
ginał, nie uczyni podziwieniawielkie przyię- 
cie, ktore miało w Anglli. Krytycy przecie; 
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wynaleźli, że te wfzyfikie ftarania ktorych 
Autor użył aby wierfze fwoie płynnemi i fa- 
twemi uczynił, nie mogły dotąd zupełnie w 
nich zatrzeć śladu pracy i zbyteczney ufilno- 
ści. Mimo tę przyware, ktora dlanas niezna- 
czną fię ftaie, to małe dzieło ściągneło 
wfzyftkiena fwe przymioty oczy, i fławę iego 
ngruntowało. Piękności wyrażeń myśli, uczn- 
cia, moralności, wfzyftko przecudnym wtym 
poćtyckim i przenikalącym zbiorze bydż fię 
wydaie, Znayduią fię w nim fceny naywido- 
cznieyfze i okazania do wzrufzenia umyfłow 
nayipofobnieyfze. Young ieft przedziwnie 
wyfokim. sdy w {mutku zanurzyć fię może, 
| Jeft on dofkonałym niefzczęśliwości mala- 
rzem, 

Ten Pafterz tak wymowny, ten Mowca tak 
| wyfoki, Opowiadacz obyczaymości cnoty za- 
czął od teatrum fwe pilna Wiadonia ieft Tra 

gedya iego Busźris'ktorą P. de la Place ozdo, 
| bił nafzięzyk. Grana była w R, 1719. na teg- 
trum Drury - Lane, i to było pierwfzym przy- 
Mmiotow iego dowodem. W krotce potym wy- 
dał drugą, pod tytułem Zemsta, ktoraokaza- 
Na była w R. 1721r. W roku 66. fwego wieku, 
to ieft 1753. odważył „fię wyiść na fcenę, i 
wydał Tragedyą Bracia (DemetryufziPerse) 
| dzieło daleko niewyrownywaiące Zemście, 
|gdzie -` iedna znayduią 'fię rzeczy po- 
| dziwienia godne. 


= 


ER 


pee 


Nedza natury Ludzkiey 


NOCY-YOUNGA 


NE, śnie, ktorego balfamiczna dziel- 

ność wyfiloną pokrzepia natóre... 
Nieftety ! Oto mnie opufzcza. Podobny 
zepfutemu światu, ucieka od niefzczęśli- 
wych. Pilny ftawić fię tam, gdzie fie 
fortuna przymila, fzybkim omiia ia- 


tem mielzkanie, 


w. ktorym ięk flyfzy, 


afpiefzy fpocząć na ocząch łzami nie 


fkropionych, 


A 
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Po nieiakiey chwili fpoczy A pelne 
go niefpekoyności, "iod długiego inż cząż 
fu innego nie znaiąc (nu, budzę fie szczę: 


śliwi, ktorzy fię iuż nie budzą więcey 7 


Byle tylko okropne fny niep rzerażały i 
umarłych w ich grobach. 

O rak gwałtowny. nacifk dziwacznego 
marzenia znużył zmyfły moie w czafie 
ufpienia rozumu rhóiego! O iak błąkałem 
fie z nielzcześcia.w niefzczęście ! Dozna- 
łem całey okropności rozpaczy, dla uro- 
ionych przygód: Opamiętawfzy fię zaś, 
i odzyfkawfzy rozum móy, tóżem zy« 
fkał EU RZ Nieftety! Oto złe tylko 
zamieniłem, i prawda fiaie mi fie okru.- 
tniey[za nad fnu obłudę .Dni fą zbyt kró- 


tkie, aby wyftarczyły 'bolćściam moim; ' 
A noc, tak ieft, noc naypofępnieyfza, 


wtedy nawet gdy fię w nayśrubize przy- 
biera ciemności, nie ieft tak okropna. iak 
los móy,mniey jeft fmutna iak duza moia 

Teraz dofzedłfzy do fzrzodka okregu 
fwego, w górne wynieficha powietrza, 
ma hebanowym [woim fiedząc tronie, no, 
iako bóltwo iakić w ukrytym maieftacie, i 
nie rzucaiąc promieni, rozciąga ołowiane 
Twe berło nad ufpionym światem. © iak 
powfzechne ućifzenie ! O iak gruha cie- 
mność! Oko żadnego nie widzi obieftec: 
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twa: ucho żadnego nię 'fyfzy dźwieku. 
Całe fpi fiworzenie  Wlzyfiko zdaie lig 
bydź obumarłe Zdaie fie. że porufzenie; 
które daie życie światu, ieft zatrzymane, 
iże natura pauże czyni. Okropny fpoczyn= 
ku, prorócki wizerunku końca'świats! O 
bogdayby fię'te już nie fpozniał! 'Prze- 
znaczenie, *pofpiefz fie zafunąć fzafłorię, 
niemam, cobym iuż utracił. 

Cichość! Ciemność! Uroczyfta 'paro, 
wfpaniale dzieńka ftarodawney nocy, 
źródłó myśli tkliwych: wy, których 
przytomność umachia dufze: wy, które 
przewodniczycie 'ku mądrości Boczyńa- 
lącym fie myślom: wy, których niewido- 
ma dzielność ofłabionego podnofi człowie 
ka, i rozum ićgo utwierdza, przybądź 
cie mina pomoc. oddam wam dzięki w 
grobie Tam to wafze panowanie; tam to 
te znikome ciało, którego proch wam d-> 
niną należy, wkrótce wpadnie oddać hołd 
frogiema wafzemu bóftwu Ale cóż ia 
czynię walzey wzywaiąc mocy ?’Cozż wy 
iefteście w oczach tego, którego głos wie» 
czuą owego Chaos przerywając cichość bo 
ftat poranne gwiazdy, aby zaczęły miły 
bieg fwóy nad rodzącyjn fię światem. i 
ogłofiły mu iego Stwórcę? dftności nay- 

DIJ 
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wyżlza, ciebie ia wzywam Ciebie, który 
z niczego.ifkrzące wyprowadziłeś fłonce, 
aby świeciło świątu, wzrufz dufzę moż 
ia, i owśieć ią mądrością. Oto godżi* 
na w którą łakomiec -w spośrzodku ulpio- 
nego świata czuwa nad, (woim fkarbema 
"Ty moim iefteś: na ciebie obrocone czu- 
wają oczy moi, Na twoim łonie ia fzu- 
kam (chronienia: 

Dufza moia, równie iak i zmyfły moie, 
fą w ciemnosciach Racz wikróś tey dwo- 
jftey nocy, ktora ią otacza, racz ią dofią* 
gnąć promieniem twego światła, któryby 
ią oświecił, i pociefzył Chciałbym, prze- 
rywaiąc zgryzoty moie, oddalić n ysl 
moia od widoku niefzczęść moich, a jpo- 
Żytecznie przebiedz odmienne „życia i 
śmierci widoki, Bądź Przewodnikiem mo» 
im. Natchniy mnie wyfokiemi prawdami. 
Kieruy mę fprawy, i pienia moie. Naucz 
rozum móy, aby rozeznał dobre: fkioń 
wole moią, abym go chciał: przywiąż 
mnie do cnoty. niech fię nakoniec wy- 
płacę tey z zaciągnionych długów, iniech 
pocifk. zemfty twoley "nie wyfila fie pro- 
żno na te głowe tobię'npokorzoną 

Godzina: biie .. « ; Nieliczemy godzin, 
tylko gdy iuż upłyneły. ieftże'więc mądro 
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sci czlowieka dziełem dźć głos czafowi ? 
Dzwięk brziniącego kruľzcu rochodzi fie 
w gróncie mey dufzy, Zdaie mi fie, że ią 
czuię wzrufzaiącą fię, iak na głos Anio- 
łą Sądu. Jeżeli dobrze uważałem, dzwoh 
oftatnią moia wybił godzine. Gdzież fa te 
raz te, któredą poprzedziły? Są teraz z la- 
ty, które początkowemu towarzyfzyły 
światu Znak ten opowiadam, że trzeba: 
opuścić życie O iak wiele raeczy zoitaie 
mi iefzcze do czynienia! Nadzieie moie, 
i boiażni mole w nierządnym pomiefzaniu 
cilną fig ocknione. cała iftność. moia 'ieft 
w trwodze. Dokądże idę? ... Z ciafnegp 
brzegu życia rzucę drzącem okiem, o Bo- 
że! Co za przepaść gróntu niemaiąca! © 
ftrafzna wieczności ciebie ia widzę! Tak 
jelt, wątpić o tym nie moge: ty to mafz 
fie złączyć z iftnością moią. . . Ale iakże 
wieczność należeć może iftności zniko- 
mey, mnie, który włalney fobie nie mam 
godziny? 

O iak człowiek ieft iftnością przedzi- 
wną. po Bocu naywięcey nie poietą! Aby 
miał fprawiedliwy fiebie fa nego wyraz, 
potrzeba,aby go fkładał z tyfiąca wyrazów 
których złączenie fądziłbyś za naydzi- 
wacznieyfze. O iaka przeciwność boga, 

ćtwa 
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ćtwa i nędzy, poniżenia i wielkości! © 
iak człowiek ieft podły! O iak człowiek 
ieft wipaniały! A EóG, który te dziwne 
ukfztałcił tworzenie: coż będżie?. Pota- 
czenie cudowne dwóch natur różnych, 
człowięk ieft punktem, z którego dwie 
fobie przeciwne wychodzą niefkończono- 
ści; on fubtelnym tkaniem w fobie łączy, 
i zbliżą dwa oftatnie końce. Swiętne o- 
gniwo [zrzodek trzymalące niezmierne+ 
go łancucha iltności które-naftępuią po. 
Eocu aż do nicości. Promień przyćmiony 
Bóltwa; 1yfunek niedofkonały, wizeru- 
nek przygładzony naywyżfzęy wielka- 
ści, znikomy płod'gliny. i dziedzie chwa- 
ły, niedołeżny, nieśimiertelney, robak wie- 
czny;robak, Boa.nakonięc!... lLekaiąc fie 
fiebie famćgo, miefzam fię, i w moiey za- 
_przepalfzcyam iftności. Myśl moia w wła- 
fnym fiedlifku,cudza całego mnie okrążą, 
z zadziwieniem zalęknienia pełnym. Du- 
izą moia fzuka fiebie famey, i natężona 
w. rozważąniu : fiebie, zaftanawia fię 
Chwieiąc fię ciekawie w fiębie: wzierą,a 
truchieie niemogacfie poznać.O iak prze- 
dziwną taiemnicą ieft człowiek dla fiebie 
finega O iak wiele wipaniałości, zacho; 


wuie on W tym ftaqie nędzy, do ktorego 
ięft 
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iet zniżony ! O iak mężna powaga panu- 
że iefzcze w poftawie tey cierpietliwey i+ 
feności! Rozum móy chwięlący fie i za- 
du niały waży (ię między boiażnią i rado- 
ścią, i lam niewie iaki wydać wyrok itno- 
ścimoley. Raz mnie zatlziwienie unosi, i 
fwoich midaie doświadczać zapędów,dru= 
giraz boiąźń mnie uniża, i drzącym ftaż 
wam przed [obą z famy m. „Nieftety! Y ktoż 
może zachować życie moie?.. . Ale ro- 
wnie, ktoż może znifzczyć iftność moją? 
Prawica Anielika nie może mnie zacho- 
wać od grobu: lecz i Półki Aniołów nie 
mogą mnie tam zamknionego trzymać. 
Nie, zapewne Nieśmiertelność mey du= 
fzy nie ieft próżnym wniefieniem; wfzy> 
ftkie ebieftectwa natury potwierdzają di 
tę pewność. Nieba czułe nad,uzcześliwie= 
niem człowieka, rozporządziły. wizedzie 
światła, Któreby mu włalną obiaśniały 
iftność: Sen nawet fam ma fobie zlecono, 
aby go nauczał. Gdy tea milczący bożek 
fwoiey podaie władzy ufpione „członki 
moie, dufza moia zawfze czuiąca niefprą- 


cowanym (woim i bez pomocy zmyfłów ue 
y: p HADY 


nosi fie. loteń Raz uroioną topa po müra- 
wie kwiatami ufłaney depcze. Drugiraz za- 
błąkana w okropney gęfiwinie głę bokiega 
i dzi 


NZ 


ARTE 


= 
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i dzikiego lafu, przebywa go fmiitna iza- 
m yślona; dręczy fię, że nie może znaleść 
upragnionego prześladku Czafem nagle 
fpadłfzy zwierzchofka fkały, zdaie tey fię 
żalęknioney, że fię toczy z przepaści w 
przepaść; oto nakoniec wpadła w ieziotro, 
pływa pracowicie pafuiąc fie z pieniącemi 
bał wanami wzrulzoney fali, i z trudnością 
wydrapuie fię na pochyłość pagorka. © 
lak wiele razy iey fie zdaie, że lata po po- 
wietrza w pofrzód tłumu ftrafzydełdziwa 
cznie przybranych, letkiego płodu uroie< 
nia myśli! Ale bą?ź to że flodką omamio- 
na 'eft obłudą, bądź,iż iq marzenia iey tra- 
pią błędy iey. nawet opowiadaią iey,że ieft 
fziachetnieyfzey natury nad proch który 
z pod nóg moich powitaie; że dzielność 
iey niema ograniczenia; że upodobaniem 
iey ieft wzbiiać fię w góre, i że zawfze go- 
towa podnieść fię ku. mieyfcu początku 
{wego unosi fie łatwo po nad ciało śmier- 
,telne, ktorego ciezar do ziemi ie ugina. 
A tak nóe w famey cifzy fwoiey obiawia 
mi nieś ńiertelną duze. Noc w famey cie- 
mności (woiey przepowiada mi dzień wie 
czny. Sen, któfy człońki moie nieczułemi 
ezyni, obiaśnia rozum móy,1 próżne {ny 
'miedareimhie krażą około mne. 


S ny 


è 


NOC PIERWSZA. 9 


Sny nocne mogą mam dać nauki poży- 
teczne,ale marzenia człowieka czuiącego 
fa mu czefto niefzczefne. Jak wiele ra- 
Zy fkładałem ia połączenia rzeczy daleko 
dziwacznieyfze, nad nieporządny fhu wie 
zerunek!Chciałem pogodzić rzeczy niepo- 
iednane, i dać iftność niepodobienftwu. 
Nierozlądny! Obiecywałem fobie ftałe ro- 
fkofzy na tym odmiennym zycia placu: 
dni iafne i pogodne wśrod ucifku; ufzczę- 
śliwienie fpokoyne pośrzod wzburzonych 
fali. O iak pow[fzechne omamienie opang. 
wato młodość moią! O iak świętnemi ko- 
łorami myśl moia wfzyftkie fobie malo- 
w ała obieftectwa! Same to były miłe wi- 
zerunki; przyjemne i coraz in(ze widoki. 
O iak wiele rofkofzy długim fpoionych 
łańcuchem! Z iakimże ukententowaniem 
przechadzałem fie pośrzód „tych ozdób 
w fpaniałych, któremi przyftroiłem fiedli- 
fko moie! Podobnym robaczkowi przedzą- 
cemu iedwab;miłó mi było ofnówać fie ta 
zafłoną głupftwem moim utkana, Mär- 
fzezyłem binde, która zafłaniała rozumo- 
wi memu widok nieba t prawdy. Tracąc 
po'ftópniach światło ićgo, dobrowolnie 
ząślepiony,i czołsaląc fię w ciemnościach, 
które dziełem moim były, taczałe m fie pū- 
żancu- 


30 NOCY YOUNGA 


łańcuchu moim, i krępowałem fię nim bez: 
końca. Czciłem błąd may: świac i ferce 
ściśle ziedhoczone i.fpoione razem, ftały 
fię nierozdzielne. Karmiłęm fie fatfzywą 
nadzieią, że zńayde tu ufzczęśliwienies 
gdy iedną rązą ocknołem fię na. przerażą- 
iący głos.dzwonu. pogrzebowego, który 
codziennie wybiiaiąc, nieprzeftaie przefy- 
łać tyfiące ludu na ofiarę nienafyconey' 
śmierci Przerażony, boiaźnią ze. [tu pô; 
rywaiąc fię, poyrzałem-na fiebie, i prze» 
lągłem fie widząc i mnie iuz na pół umag- 
łego.O! iłodkie omamienia, bogactwa fał- 
{zywe w. cóżeście fie obrociły?. Z tego 
panowania tak okazałego i rozległega, 
gdzie dufza moia famowładną była, coż 
iey dziś zoftaie? Słaba. z gliny. lepianka, 
która iuż zewiząd leci. Tak ict- w famcy 
rzeczy. Nitki, z których przemyślny pą- 
iak fwoie tka płotno, fa to liny względem 
polaczenia, które człowieka [paia z zulzczę 
śliwieniem; albo z życiem. Zą naymniey- 

fzym rwą fię pówianiem, 

Miefzkania Niebiefkie, gdzie-nieśmier- 
telni używaią rofkofzy, niemających gra- 
mie ani. w [wym wyrmierze, ani w fwey 
trwałości, na nafzym to tylko łonie do- 
$konale znaleść można. ufzczęśliwienią. 

Skoro 
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Skorote bowiem (woy mieć może koniec, 
przeftai e bydź ulzezęśliwieniem Szczęśli- 
wość. opuściłaby niebo, gdyby: boiaźń u- 
traty iego wftep tam miała: Alebefpieczna 
ieft w [wym (chronieniu, gdzie zafiągnąć 


nie może (pływanie KA okręgów, które 
| nad nafzemi krążąc głowami, ciągną niż- 


fze swiaty w zakręt fwey nieftażości. Tu 
ieft plac (mutnych odmian. Każda godzi- 
na nowe z nich płodzi na niefzczęfnym 
okręgu nafzym. O! iak ieft rzadka, aby 
w różności niezliczonego ich połączenia 
los przyniofł fzczęśliwą: a te to zawize 
fą, które lotnieyfzym nad inne przemiia- 
ią biegiem. Jeżeli czas'og: omnąjeftuzbro 
lony kofa; którey fzerokie oftrze pokłada, 
iak trawę polną, całe Pańftwa z ich korze- 

nia; każda iego godzina ma fwóy fierp w 
ręku. przechodza : zżynaiąc nafzerofkofzy, 
fkoro wzraftse aaczyonig i okrutne fobie 
czynią igyzyfko, wyglądać: nąkoło nas 
w(fzelkie nafienie ulzczęśliwienia. Jak na- 
gle i prędko widziałem mois ufychaiące i 
niknące: gdy go pożyczamy: od fortuny, 
albo od ludzi. nieftała ieft iak ona, prze- 
mija iak oni (a) Ufzczeęśliwiemie na zie- 
mi! fiowo pyfzne; gdzież ieft rzecz fama? 
Zdalo mi fię, żem ie ofiągyął, a ia cień 
tylko 
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‘tylko złapałem. Niemożna go zmaleść na 
tym padole, tylko w cnocie, ona ie fobie 
daie- fama iak fłońce włafne fobie daie 
świątło: traci go ona, tracąc znikome dó- 
bra. Ah! gdybym ia byłlepiey rozważał 
obieftectważądz moich pierwey nim fie do 
nich przywiązałem, iąk wiele byłbym fo- 
bie ofzczędził goryczy i utyfkiwania! 

O śmierci, famowładna właścicielko 
wf[zyftkich iftności, tobie zoftaie zagładzić 
i podeptać nogami twojemi mocarftwa zie 
mi, ifame posafić niebiefkie światła Ston- 
ce nawet famo,czas tylko nie iaki cierpieć 

*ty będziefż na Niebie. Przyidzie ten dzień 
kiedy prawica twoia, zrżuczająć go z o- 
kregu ieżo, ciśnie nim w przepaść ciem- 
ności. Yczyliż niemafz dofyć na tych 
wfpaniałyćh ófiarach? Czemufz nienawiść 
twoia za iedtym ściga profzkiem i mnie 
obrała, aby moc (wóią na mnie wywarła 2 

Nie dofyć miałaś iednym mię ściągnąć 
pocifkiem, ale troiftym mię naftepńie ra- 
ziłaś Y te trzy śmiertelne fercu memuza- 
dały rany: nim nocny Xiężyc fmutny, 
fwóy okreg trzy razy obfzedł.Prożnoczis 
upływa,i odmienia moie godziny: próżno 
ia (am odmieniam' položenie i mieyfce. 
Rofkofz wieczny żemną uczyniła rozwód. 

| Już 
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Już niee powraca więcey łączyć fiè zuwa 
gami memi, wizyftkie roziątrzaią ferce 
moie, i goryczą ie napawaią. Myślnazbyt 


> czuła na móy [poczynek,dręczy mnie bez- 


jrzeftanne. Okrutna, pożytkuiąc z cicho 
F Į y 


schi ciempości nocy, ciągnie mnie w prze- 


fzłość, obiecuiąc mię tam pociefzyć. ‘Nie 
tozfądny idę za nią w ciemne zakąty cza- 


„fów inż upłynionych: ale fak podftępny 


zbóyca zdradza mię tam, i fztylet mi za- 
daie. Pilna ieft wfzędzie wyfzukiwać mi 
zgryzoty. Prowadzi.mnie na mieyfca da- 
wnych rofkofzy mcich; aż'oto puftynie 
tylko znayduie, w krórey fame ich tylko 
pamięć moią dręczącezoftały cienie, Opła- 
kuię bogactwa lat moich młodych; które 
znikneły, wzdycham nad‘ rożwalinami 


í fzeześcia moiego;wfzyftkie te obieftectwa, 


które nęciły mię, wfzykie te dobra tak u- 
lubione, których: z upodobaniem używa- 
łem, napełniaią mię teraz ftrachem; i kä- 


żda rofkofz moia która iuż mpłyneła za- 


daie fztylet fercu moiemu. 

Ale na cóż fie żalę?”albo na cóż nad fa- 
mym tylko fobą- ubolewam? Swiatło nie- 
biefkie czyliź mnie: tylko przyświeca?fam 
źe ledno ieftem niefzcześliwy? Ah! opła: 
kiwam przeznaczenia wfpolne tyfiącznym 


Pod 
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Podiednym albo drugim kfztettem, wfzya 
fcy śmiertelni wieczny maia (padek bole- 
ści fwey matki: nedza ieft pewnym dzie» 
dzictwem,które niewiafta razem z R j 
potomftwu fwemu podaie. 

+ 'Oiakie mnóftwo . różnych *mszów uci- 
fka naturę ludzką! Woyna, głód, powietrze ' 
burże,pożary, ogniite. Etny, wewnętrzne 
niezgody;. mordercy. iuż naftępnie ni- 
fzczą iuż razem plądruią rodzay łūdzki. 
Tu ludzie z światła dnia ogołoceni, ży- 
wcem w głękiźnie krufzcowych zagrzeba- 
ni lochów; zapeminaią że ieft fłońce: na 
morzach iftności nieśmiertelne równie iak 
i ffmowładca, który ich przykuł do wio: 
fa, żyją fkazani na zawfze:zawfze,pokąd 
duch w ciele, pafuiąc fie z bałwanami 
morfkiemiś przecinaią fale, a fama tylko 
w zyfku odł bieraią rofpacz. knni zá nje- 
litosciwysh Panów fkaleczeni w potycż> 
kach, chodzą wyciagaiac pozoftałą im ie> 
fzcze ręke wzdłuż Króleftw męeftwem ich 
ocalonych. * Nedza, i nieuleczone cho» 

roby 


* Ludwik xiv. przez uftsnowienie Szj Palu Ins, 
walidów. chciał ukryć przed oczyma ludz» 
kiemi te przerażające widoki. i 
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 tóby okrutną fprzyfiężone ligą, nacifka 
gmin rozpaczaiących, i nie zoftawuią im 
fchronienia, tylko w grobie. Widzifzże 
tę kupę umarłych, który ch/ięczące fzpita- 
le z fwege wyrzuciły łona? Widzifzże tę 

| drugą umieralących, którzy fię cifną do 

| ich wrót, i żebrżą o mieyfca poźmar- 

| łych pozoftałę? Wieluż niefzcześliwych 
wytuczonych przedtym na łonie rofko- 

| fzy, dziś (kąpey i leniwey ręki miłofier= 

| dzia wzywaią; i, o widóki przerażający ? 
wzywają ptóżno. Bogaci rofkofznicy ! 
gdy rolkofz was nuży w.te momenta te- 
iknicy, gdy świat wam fmakować przefta- 
ie, chodżcie w tych fmutnych odetchnąć 
ichronieniach: otwórzcie rękę wafzą;day- 
cie i ożywcie w fobie uczucie rofkolzy, 
patrząc co to cierpią niefzcześliwi: ale 
bezwftydni iefteścje, i ieżeli wftydzicie 
lię iefzcze: to chyba cnoty. 

Gdyby. przynaymniey niefżezeście sci- 
galo wyftepek! ale ani. roftrophość, ani 
nota, może nas obronić od ślepych rąk 
lego Choroby naftepuią wftrzemiezliwość 
tównie, iak i niewftrzemieźliwość; kara 
naftępuie bez winy. Próżnó uciekafz w 
‘gleboko pufzcże: nie wzbronifz zgryzo-. 
ie, aby i tam tobie nie towarzyfzyła 

Czefto 
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Czefto nawet fame nafze oítrożności wy- 
ftawuią nas na niebefpieczęńftwo; i krok, 
który czynhiemy dia uchronienia fię śmier= 
ci, prowadzi nas do iey fpotkania. U- 
fzczęśliwienie famo niedaie tyle, ile 1- 
mie iego obiecnie: dziwuiemy fię codzien- 
nie tak wiele znayduiąc różnicy miedzy 
ufzcześliwieniem: „którego fzukamy, a 
obieftectwem: któreśmy /za nie wzieli.. | 
ądze nafze fą dopełnione, a my niema- 

my zadość. Zycie hayfzczęśliwize, ma 

przykrości. Bieg nayprzyiemniey (zy na- 

tury nuży nas: naylepsi nasi przyiacie* 

le obrażaią nas choć niechcący: oni nie- 

winni fa. fpokoy mnafż przecie ieft zmie 

fzany bez przypadkow wielefż,niefzcześć! 

wieleż nie przyiacielftwa bez mieprźyia- | 
ciela! (b) AR! niefzczęścia nalze fą nie- 

„póliczene, tia nie mam dofyć. weftchniez 
nia, abym dał iedne każdemu rodzaiowa 

nedzy: 

O'iak część tego okregu, którą pofiada 
człowiek, ieft fzczupła! Refzta;rozległość 
czcza, niepłodna, i niepożyteczna; fka- 
ły puftynie, lodowate morza, rofpalo- 
ne piafki, dzikie iożyfka dziwotworow, 
gadzin, ryb, i śmierci fen okropny wi- 
zeruqek,nafzego okręgu ieftobrazem na= 

fzym 
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SE 


fzego życia, a iak. nędzne ieft to panowa- 
nie, którym fie pylzni człowiek! Ojak 
rofkolzy iego fą /ściśnione! -O iak przy- 
| krości iego fą rozległe! Ponure zgry- 
zmoty otączaią go; boleści rozdzieraią, 
namiętności nim miataią i dręczą, różne 
| bicze'chłofzczą go i nifzczą, pafzcza 
| śmierci otwiera fię w każdy moment pod 


| Fogami iego, i grożi mu pożarciem. O 


Kiężycuł: niefzczęśliwy nafz okrąg wię- 
cey podlega odmianom, niż twóy. Bladai 
fmatna twarz twoia, czyliż tkliwym ieft 
świadkiem niefzcześć narodu ludzkiego? 

Cożem. zrobił nad fobą tylko famym 
płacząc? "Niedołezńe dziecko, i niefzczę- 
| Śliwy ftarzec, w famym tylko zlitowańiu 
| drugich całą maią zoftawioną nadzieię. 
Natuca nas chciała przeź to nauczyć li- 
tości. Serce które tylko włafne czuie do- 
łegliwości, warte ieft przykrości, które 
go niewzrufzonym czynią. Tkliwość wfpa 
|miała, która łez fwoich dziela rodzaio: 
[wi ludzkiemu, fzlachetnieyfzą fię ftaie; 
X w cnotę fię' zamienia. Użalaiąc fie nad 
drugiemi, famym fobie ulgę czyniemy; 
dzieląc ich przykrości; mmiey czuiemy 
gwałtowność nalzych. Przyimiycież więg 
bliźni moi część, którą. wam we łzach 
|moich winienem. 


B 
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-O iak fzcześliwość ludzka celem ieft ui 
"żalenia człowiekowi, którego oko prze- 
nikać może przyfzłość choć o ieduą go- 
dzinę! Fortuna ei fię przymila Lorenzo; 
daiefzdię ufpić wdzięcznemu iey głofo* 
wi, Drzącą ręką odbieray iey-dary, Dro- 
go ona przedaje uizczęśliwienie. Nie cze- 
kay burzy, aby cie ftrwożyła. Cifza fama 
wiecey ci.grozi nad nawałność. Łafki N ie- 


bios fą oświadczeniem, nie nadgrodą. U- | 


żyway teraźnieyfzey godziny, ale nie u- 
befpieczay fię, i niezaufay przyfzłości. Nie 
fądź, abym ia fobie dziką robił zabawę 
miefzać: twóy pokóy, chciałbym goi ow- 
fzem ube(pieczyć; ale powierzchowna we- 
fołość twoia mię nie przekonywa. Wiem, 
że pycha twoia wymaga na:mnie, abym 
przyznał ufzczęśliwienie twoie. Daruy 
przyiaciełowi, który nie umie bydź fał- 
fzywym,aby ci podchlebił. Rofkofzy two- 
ie [azadatkiem przykrości twoich, AU koły- 
fany przyiemnym fnem marzyfz fzezę: 
ście, nad brzegiem przepaści będąc. Welz 
Że, że człowiek fzcześliwy zaciąga dług 
u niefzczęścia?  Przeciwności, iak pie 
ubłagany dłużnik, gotuią fię wycifkaś 
przybieraną lichwę z: przewłoki fwega 
czafu: kręcą one z upłynionych pomyślne: 
ści 


pa TAR 


NZ-B 


ZE 
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šei (magley(zy bicz, który uczucie nies 
fzczęścia boleśniey (ze i okrutniey(ze czys 
ni. Nie podaway fię zbyteczney radości, 
Miarkuiąc ią nieco, lepiey iey użyie(z. 
Zapędy zbyt żywe przydulzaią ufzczę- 
śliwienie w rejtu nafzych i zażywanie ro: 
fkofzy zbyt uniefione niefzczęśliw(zemi 
näs czyni; niż bylibyśmy -w famym ich 
piedoftątku. 

Próżne nafze rofkofzy, iak obłudpi 
przyiaciele, których miłość w nienawiść 
iuż fie zamieniła, powftaią przeciw nam, 
i rozdzieraiąc łono, które wypieściły, tru- 
ig pokóy dni nafzych. Lorenzo, ftrzeż fię 
tego, co ludzie [zcześciem nazywaią, (b) 

Moie iuż umarło razem z toba kochany 
Filandrze. Ofatnie twoie odetchnienie 
cały mu odieło powab: odczarowana zie- 

| mia iuż ftraciła (woią okazałość. Gdżież 
f3 te świetne cienia,te bogate ozdoby,któ- 
| remi przybierała twolą przytomność? Już 
| w oczach moich okropna tylkozoftała pu- 
ftynia, ziemia ze wlzyftkiego ogołocona, 
łzami zalana, gdziem ia pozoftał w ftara- 
ści moiey, opulzczony iak odrzutek. Ten 
wielki czarownik umarł’ i kray ten oma- 
mienia zniknął, O iak nagła odmiana! O 
aiak świąt ten zdaie mi fię bydź różnym 
| <. Bij 
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“od tego, co był wczeray! Kochany Fi- 
landrase! i więcże ty proch tylko iefteś 
próżny i niepożyteczny, ciśniony i zatra- 
cony w ciemności grobowey!: Tyś dofię- 
gał celu naymilfzych twoich nadziei: O 
jak cię wiele kofztowały prace i ufilności! 
O iak (zlachetna gorliwość zapalała cię 
do cnoty! O iak młodość twoia fzybkim 
do niey dążyła krokiem! Ale oto, gdyśmy 
aa ffławę twoią z ządziwieniem patrzali; 
śmierć zdradliwa, zataiona na łonie two., 
im, natrząfaiąc fie z twoich zamyfłów, 
pracowała fkrycie; i podkopy wała fię nie- 
znacznie pod życie twoie. 
Przewidzenie człowieka nie może ni- 
gdy zafiągnąć, co ma wypaść. Sama wy- 
nikłość daie mu imie mądrości, albo głu- 
pftwa. Częfto nayprzyiemnieyfzy zamyfł 
na naydotkliw(zey kończy fię myśli. O iak 
widok nafz faby ieft i krótki! Nie może 
zafiągnąć nad moment teraźnieyfzy. Ten 
który naftępuie,za grubą ukryty ieft chmu 
rą. Chcemy ią przeńiknąć, ale próżno. 
Czas nam tylko cząftkami ieft wydzie- 
lony: każdy moment poprzyfiega prze- 
znaczeniu, że w głębokim los nafz milt 
czeniu zachowa, dokąd fię nie złączy z 
biegiem życia nafzego, A tym czafem, 
gdy 


O M ma 
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sdy przyfzłość ukrywa przed nami prze- 
znaczenie nafze, każdy moment wie- 
czności bydź może początkiem, 

Porządkiem praw naturalnych to, ca 
kiedy z nami ftać fię może, może fię ftać 
w tey godzinie. Zadna z godzin nafzych 
niema fzczególnieyfzego nad drugie u- 
działu. Któryż zuchwalfży zamyfł uroić 
lie może w fercu człowieka, iak zaufać 
na dniu iutrzeyfzym? Gdzież ieft to 
iutro? Jak wiele z ludzi (zukać go będą 
na drugim świecie! Na tym padole ni- 
Komu nie ieft upewnione: i więcze na ie- 
dnym tak ofławionym przez uftawiczne 
kłamftwo, budować będziemy nadzieię 
bez'końca, iak na naytrwalfzym gróncież 
Układamy fobie zamyfły wieczne, iak 
gdybyśmy wrzeciono, w rękach nafzych 
trzymali, i w rękach nalzych było nië- 
przeftannie przedłużać ciągnienie nitki 
dni życia nafzego: nadęci zamyfłami i na- 
dzieią na dzien naftępuiący, dziś koń- 
czemy życie nafze.. (4) Filander nie 
był w wieku, aby, myślał kazać fobie 
trumnę gotować. 

Ze.wizyftkich. błędów nafzych, nay- 
dziwnieyfzy ieft, że nam fie zdaie, i że- 
śmy mie żyli dotąd, ale że dopiero żyć 

/ ma- 
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imimy. Wfzyfcy obiecnią fobie bydź kie: 
dyś dofkonałemi. Czlowiek ninieyfzy 
wcześnie podchlebia człeku przyfzłemu, 


i miłość włafna waży fię unofić pychą 4 


tey dofkonałośći przyfzłey. O iak piękne 


to będzie życie, którego nie doczekamy!” 


Czas, który ieft w ręku nafzych, porzuca- 
avy.głapftwu: a ten, który iefźcze w ręku 
przeżnaczenia zoftaie, wyznaczamy mą- 
drości. (e) Gdy młodzi iefteśmy i pełni 
czerftwości, ztchwale ubefpieczamy fię 
na'czafie teraźnieyfzym, nieoglądaiąc fie 
ma przyfzłość, i zdaie nam fię, ześmy ro- 
$żumnieyfi od Oyców nafzych. We trzy- 
dzieitu leciech człowiek poznawać za- 
czyna, że może nierozfądnie fobie po- 
ftępował. Przekóńany ieft o tym We czter= 
dzieftu, i odmienia fwoie ułożenie. W 
pięciudziefiąćt wyrzuca fobie haniebną fwą 
źwłokę, i zamyfł iego bydź mędrfzym, ieft 
makcniec przedfiewzietym poftanowie- 
niem ponawia go iefżcze... Oto ińtro iuz 
$o dopełni... A przecie umiera zawfze 
jeden. A tak zwłoka kradnie nam czas, 
rok po roku, aż w refzcie upłyna lata na- 
fze. a my nie zoftawuiemy fobie tylka 
ieden moment, na tak wielką wiecznoś 
ści fprawę: 
Lu- 
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Ludzie żyją. ak gdyby nigdy umie- 
rać nie mieh; widząc ich fprawy, mówie 
można, że nie fą o eym dość przekona 
mi. Trwożą fie iednak; gdy, śmierć bli* 
fko nich niefpodziewany rzuci pocilk. 
Ale chociaż przyiaciele nafi ubywa a i 
chociaż my fami rażeni ieftesmy “poci: 
fkiem; który ich położył, raná fie wpręd* 
ce goi. / Zapominamy, ŻE pióręm: ades 
rzył, fkoro ogień iego przygafżóny. 
Slad ptaka po powietrzu lecącego nie za+ 
gładza fię, ani okrętu płynącego pó mo= 
rzu ńie ginie równie piędko, jak pamieć: 
śmierci w fercu człowieka. Grzebiemy 
ią nawet w tymze grobie, w którym 
fkładamy fobie uaymilfzych: ginie ona 
wraz ze lzami, któremiśmy popioły ich 
fkropili. Y więcze iia zapomne Filan“ 
dra? Ah nigdy!.. Oto ferce moie ściśni0= 
ne żalem! Oczy moie napełnione iza- 
mi!... Nie, zapewne, choćbym pozwolił 
wolnych cuglów żalowi moićmu, noc ca” 
ło, naydłużfza noc niewyfufzyłaby łez 
moich; i lotny fkowronek potrafiłby fwe 
wdzięczne miefzać śpiewania z fmutne= 
mi Treny moiemi. 

Oto go iuż ftyfzę: oto głos iego wdzie- 


czny rozchcdzi fię po powietrzu: © iaki 


ieft ranny budzić Jutrzenkę! Philomelo, Z 
tobą 
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tobą ia razem nocy fzukam. Maiąć iak ty 
ferce moie zranione pocifkiem, który ie 
nieprzeftanńie dręczy, chciałem ukoić me 
żale-fmutnemi Pieniami. memi. Gwia- 
zdy tylko świadkami nafzemi fa. Tezda- | 
ią fie zaftanawiać , aby cie dluchały; a 
natura wała ną głos.móy ieft nieczuła. 
Ale byli wylocy .Rytmopifowie, których 
' głos nad twóy wdzięcznieyfzy ftaroży- 
-tne Lteraźniey [ze iefzcze aaftanawia Wig- 
ki.. Wite ucifzenia godziny, czarnym 0= 
kryty. płafzczem, radbym był napełnio- 
ny miłym ich zapedem, abym uśmierzył 
przykrości moie, i ulżył „dufzy moiey: 
ciężaru, który ią ucifka, Uniefienia fię 
ich; przenikają mnie. ale wyrównać do 
wcipówi ich nie moge. Bogfki. FHomerze, 
wysoki Miltonie, obydwa świftło maiąc 
odięte.>śpiewaliście w ciemnościach mi- 
mo: wolę walzą: ale ia w nie fie pulzczam 
przez wybór- i.przekładam ie nad dnia 
świetność. Ahti czemuż nie ożywia mię 
ten ogień, który was napełnił! Czemuż 
ia niemam, dzielńości Poëty mey Oy- 
czyzny, „który wfkrzefił w oczach na- 
fzych Potte Greckiego? Pop pifał o czło- 
wieku: ia pifzę o. człowieku nieśmiertel- 
nym, CzęfiQ gifkam fie za określone ży: 
eu 
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iu granice: bot cóż mi fie teraz podo 
fbać może, ieżeli nie nieśmiertelność? Je= ` 
ftem tu riefzczęśliwym. Ah! gdyby Pop, 
miafto ograniczenia fe w scilym czaft 
zamiarze, pozwolił był. fkrzydeł świa- 
tłemu fwemu lotowi, uniofiby go był 
ten do świetnych wieczności zatworów. 
Onby fie to był utrzymałna ogniftych 
fwych fkrzydłach; na tych wyfokościach, 


ie: | z których fłabość “moia fpada. Byłby 


| spiewał nieśmiertelność człowieka! Był- 
by był pociefzycielem narodu ludzki 
i moim: 


NOS POS 


_ (a) Chcieć na tym padole ufzczęśliw 
left to fprzeciwiać fię wyrokom Boga, í pi 
włafzczać fobie prawo Nieba, 

(b) Na ziemi naycnotliwfzemu człowiek 6 
wi nie zbywa na nieprzyiaciołach 

(c) Ktokolwiek budnie fzezęście fwoie na! 
sróncie, który wiecznym nie ieft, podaie ie * 
na utratę. 

(9) Naywiękfze niefzczęście człowieka 
jeft śmierć, razem wolna i nagła. O iakieft 
ftrafzna, bydź iefzcze pechwyconym po ty- 
le czafu pozwolonego de przewidzenia! Bądź 
odtąd rozumnieyfzym, głupftwo ieit odkła- 
dać. Dien dzifieyizy odwoływać fię będzie 

na 
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| 
ña nafiępuiący, aż nakoniec żaden nie zel 
ftanie do nabycia mądrości: | 
(e) Głupiec głupcem pogardza, a fam nim] 
bydź nieprżeftaie, Mądrość ludzka rzadkoj 
%wigcey czyni- | 
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Przyiaźam. 


O row ftyfzał przenikaiący głos czuy- 
nego koguta: ieft to ftraż, którą Bóa 
położył przy człowieku, aby go budziła 
w nocy, i przyzywała myśl iego da 
fwego Stwóroy. Oko Przedwiecznego pā- 
trzy na świat cały i na mnie... Nieftety, 
oiak mię widzi niefzczęśliwym! Oczy 
moie łzami fą obciążone... Czyliż po- : 
Zwolę im płynąć?... Y gdzież ieft mężność 
moia? A bez mężności gdzież ieft czło- 
wiek? Czyliż niewiem pod iakim warun- 
kiem człowiek odbiera życie? Oto rodząc 
fe óbowiążuie fe cierpieć. Spofób nay- 
mniey zafłużyć na przykrości fwoie, ieft 
przyjmować ie, znofić fpokoynie. 
Kochany Filandrze, którego cnotliwa 
dufza fkładem była obyczayności, a któ- 
rego wymowne ufta były mądrości na- 
czyniem; z iakąż rofkofzą rozmawialiśmy 
razem o rzeczach fmutnych i poważnych! 
Odrzucaliśmy myśli próżńe iczcze zda- 
tne tylko do tych -dzieł modnych, lek- 
komyślności poświęconych. Poruczaliśmy 
ie 
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ie chętnie'tym Autorom, którzy ich pra 
cowicie fżukaią. Wynofzą fię z tego, że 
podle zapalaią żądze ogniem nieczyltych 
myśliobrazów, i że zaludniaią Kościoły 
Cythery ludźmi w yrodnemi i zepfutemi, 
oni naleźli taiemnicę obeyść lię bez, ra- 
zumu, Filander zatrudniał fie ze mną 
ftaraniem wydoikonalenia nalzego, |ko- 
chaliśmy fie, abyśmy byli enotliw(zemi. 
O iak wielu pięknym dniom lata dodali- 
śniy ozdoby, fiedząc razem nad brzegiem, | 
ftrumyka, i oddychaig? miłym zefira po- 
wianiem fłodkim przyiaźni uczuciem! ( 
Wieleż dni zimowych fkróciliśmy jefzcze 
w zapale niewinnych nafzych fporówi 
Przyiażni, rofkofzny owocu! który mie- 
ba wydać pozwoliły ziemi, aby, był po- 
wabem życia, fłodycz którą pfzczółka z 
Pacbniących wycifka kwiatów, nie jelt tak 
przyiemna iak ty. „Gdy fzczęśliwość ra- 
czy ftąpić na ziemię, i nawiedzieć ludzi, 
zuka, i nieznayduie ipoczynku tylko, 
na famym przyjaciół łonie. Miło iey iet 
widzieć dwa ferca złączone, zaufane wza- 
iem i razem w rofkofznym zafypiające 
pokoiu, Ani czas, ani śmierć może cię 
zwiędnić. Zyiefz ty w fercu moim, cho- 
ciąż przyjaciel móy iuż zfzedł: rądość, 
którą ty fprawuiefz, nie ieft przemiiającą; 
Wie- 
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Jeżeli ciało [vorrzebuie 
|pracy, aby lepiey używało fpoczynku; 
|dufze wzajemnego potrzebuią obcowania, 
aby rozważały fame z pożytkiem. Je- 
afzelii” na rozmyslaniu przeftaiefz, w Py- 
|czńym zoftaniefz niedóftatku. W efob- 
|ności myśl nieokrzefana i dzika, błąka 
| fię przypadkowie i nuży fie przebywa- 
liac uroione u fiebie rozległości, a ginie 
| potym pośrzód tych puftyń. Obcowa- 
| nie kładzie wędzidło zbuiałości iey, przy” 
| fpofabia ią i uczy, aby Za granicę roz- 
fàdku nie przechodziła. Dodaie nawet 
myślom nafzym więcey tozległeści i ży- 
wości. Bodząca zawiftność przychodzi 
na pomoc rozumowi; i fprawia w wymo- 
wie tę wydatność i przyjemność która 
potym fzacunku {wego nabywa. 

Ścieranie fie przeciwnego mniemania 
wydaie ukrytą prawdy ifkierkę. Prawda 
fawia fe prędzey i okazuie świetniey 

dwom 
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dwom przyiaciołom, którzy ią rażeńę panie 
wzywaią. Jeżeli niemafz przyiaciela, | wani 
któremu byś fie otworzył, famotne my- ping | 

Sli twoje zoftaią niekfztałtne, iw famymj muze 
nikna nafieniu; a łącząc fię wżaiemnie, czyłz 
obfit(ze ftaią fie, i udzielaią fobie poru- (fem f 

fzenia i życia. Jeżeli milczenie trzyma |. W 

ie nieme i uwiedzione, (a) giną w prędce, fna tc 

i zapomnienie wygładza ie na dufzy. pa 

-> Y gdyby było dófyć myśleć, czyliż M 
byłby nam udzielony dar mówienia? My. „| 8 idz 
sli nafze czyfzczą fię przez wargi prze- |liwi 
chodząc. Mowa dopełnia myśli i wyda- wiek 
fkonala. Ona to wydobywa ią z krufzeu który 
oddziela złoto od złączoney z nią podłey | Coż 
maiefzaniny, i klztałt mu dąie, bądź ku | umie 
ozdobie, bądź ku potrzebie nafzey. Wy- || ie? 
rażenie daie mu ftepel, który iey ozna- | na 
cza fzacunek, Jeżeli dobrego gatunku | wek 
ieft, można ią zachować. od przypadku, miny 
Umieiętności fą iak dobrodzieyftwa. | piec 
Dawać, ieft to przymnażać; ucząc, ucze: | poa 
samy fie fami. Rozrzucaiąc i rozfiewająg go. 
fwe maiątki, dufza obeymuie ie lepicy, | Nan 
i włafność ich fobie ubefpiecza. Wieleż ludy 
prawd zoftaie zagrzebanych izatraconych fac; 
pod gruzami umieiętności zie wyptaco- Prz 
waney, a który mogłyby były pożytgę pęk 
* cznę 
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ezne wydać światło, gdyby ogień obco» 
wania ftrawił był tę przelzkadzaiącą łu» 
pine króra ie ukrywa, Morza przez por 
|rutzenie przeciwne (wych bałwanów o* 
czyfzczają ie zich piany, gdy tym cza 
fem ftoiące ieziora gniłe (we wody czynią. 
Wydzieraymy fię więc niekiedy z ło- 
na (chronienia nafzego,i fzukaymy oświe- 
cenia w rozumie przyiaciela. Ale nade- 
wlzyftko, opulzczaymy czefto ofobność, 
a idzmy używać na łonie iego ufzezę- 
śliwienia. O dak fa ubolewam nad czło- 
| wiekiem fmutnym i melancholicznym, 
który poftanowił żyć zupełnie famotnym! 
Coż albowiem ieft mądrość, ieżeli niee 
aimieiętność znaleść ufzczęśliwienie fwo- 
ie? Ta. która ten cel miia, ieft głuplza 
nad głupftwo fame; niemaiąc ani iego 
wefołości, ani właściwey mu dziwączney 
miny. Y tak ieft w famey rzeczy. Głu-. 
piec rozumu ieft dziwacznieyfzy nad głu- 
pca natury: 1 niefzczęśliwizy ieft od nie- 
go. Prawdziwie mądrzy maią przyiaciół, 
Natura chcąc utrzymać przyjaźń między 
ludźmi, przymufza ich, aby fie dzielili 
fzczęśliwością jeżeli iey chcą używać: 
Przeciwnie przydufza ią. albo uboży w 
geku niewdzięcznika, który chce z nięy 
Ogo- 
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ogołocić bliźniego, i famemu ią tylko fo | 


bie zoftawić. Szezęśliwość ief to handel, 
jeft to zamiana roikofzy. nigdy człowiek 
fam nie był równie fzczęśliwym, iąkby 
nim mógł był bydź? Potrzeba nam przys 
iaciela, abyśmy: (ami fobie podopali fię, 


abyśmy nieiako fnakowali wfobie Gdy | 
uczucie rolkofzy wftąpiwfzy do ferca na-|| 


fzego, tam fie zaftanawia; bez potńocy i 


rozgrzania prędko gaśnie. Ale ieżeli ztam- | 
tąd wychodzi, abo`fie rozfzerzyło i udzie: 


tato, i iezeliznowu wraca fię o łono Przy- 


iaciela obite, ahh na tenczas to czuiemy | 


zapały iego, któremi nas óbeymuie. 
Szczęśliwość dwoch potrzebnie iftności. 


Lecz ftrzeż fię ofzukać: fama enotliwa | 


przyiaźń ieft prawdziwa, dalekim bądź 
od tey, która nie ieft rozumu płodem, ale 


zbrodni nafieniem. W zapale nieczyftey | 


namiętności dufza topnieie, i rozpływa 
fię, ale uczucie tey rofkofzy prędko prze- 
miia, dufza żnowu fkupia fie, i do [woiey 
wraca fię nieczułości. Ćnota fama może 
zmiękczyć ferce, i napełnić ją czułością na 
calé życie trwaiącą. ‘O iak ieft pięknie ra- 
zem czynić dobrze, i w miłości wzaiemney 
ubiegać fię na wyscigi do enoty! Ta fzłą- 
chetna zawiftność, ieft naydroż(zym przy= 
iaźni 


poło! 
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łaźni darem, i przyjaźń tym ffodkim po: 
mnaża fię ubieganiem: prowadzi dwoch 
przyiacioł do naywyżfzey dófkonałości 
wchodzą śmiąłym czołem do wieczno. 
ści podwoiów, gdzie Naywyżlza lftność 
wieczne im nadaie ufzczęśli wienie, 
Ale komuż to z ludzi udzielą fię przy- 
laźń? Aby ią ziednać u drugich, trzebą 
ią wydofkonalać w fobie. Z licznego u- 
| przedzenia, które opanowąło Panów, nie< 
przezwyciężone ieft ślepe ich mniemanie, 
iż święta przyjaźń łatwym ieft dla nich 
połowem, że świetność złota ieft ponetą, 
na którą pada; i że w uśmiechu Miążęcią 
ieft powab, któremu oprzeć fię nie mo- 
Żna Jak nierządnicę, zaftawiaią fidła fwo- 
ie, aby łapali ferca drugich, nie daiąe 
wzaiem (wego, Ale niech fię nauczą, że 
|my umiemy utrzymać (erca nafze, fkoro 
oni ten tylko pogardy godzien wyfta- 
wuią nam wabik Bogacze nędzni, my- 
licie fie na fwoiey kredce, ieżeli nią za- 
piluiecie nafze do ofób walżych przy- 
wiązanie. Podchlehiaycie fobie, że dofta- 
` |niecie przylaźwi za złoto! O bezwftydna 
|nadzieio! Miłość fama, miłość płacić mo- 
ʻe., Powściągniycie pychę wafzą, którą 
was unoli. Pokażcie ferce przyiacielfkię, 
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jeżeli. takież znaleść chcecie u drugich, 
Wfzylcy targuią ten towar: a nikt go nie- 
chce płacić tą ceną. którey ielt wart. 

Ale ieżeli przylaźwi kofzcnie nabycie, 
kofztnie iefzcze i iey utrzymanie, nie, 
mafz. nic równie delikatnego iak przy- 
jażń. Tkliwość iey ieft niezmierna. Lada 
bagatela ią urazi. Naymnieyfze drażnie- 
nie może iey bydź śmiertelne: fkrytość 


iq rani: nieufność ią zabiia. Zaradzay fie 


o wfzyftkim z przyiacielem twoim: ale 
wprzód zaftanawiay fię fam dobrze nad 
jego wyborem. Nie wfzyfcy którzy po- 
wierzchowność fwoią ci, ofiaruią. chcą ci 
dać ferca fwoie. Nie day fię uwieść pozo- 
rowi. Strzeż fie ukrytych prawideł ze- 


wnętrznego, zepfucia. Waż, róztrząlay | 


długo: zwolna czyn twóy wybor; a Iko- 
ro uczyniłeś, w[zelkie odrzuć podeyrze- 
nie. Głupftwo ieft. dać [we ferce, inazad 
je odbierać: poffanowić co, i znowu tie 


chwiać. Wyday wyrok względem przy- | 


iaciela twego na całe życie: a fkoroś go 
mianował. zaufay wnim aż do śmierci. 
"Ta ufność zupełna więcey tob'e czyni 
fławy, niż iemu, Y jeżeli cokolwiek w 
tym azarduielz, myśl: że to dla may- 
wśiekfzego dobra twego czynifz, nigdy 
go drogo opłacić niemeżelz. 
Nad 


man 
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Nad Koronę niech więcey przyiażń fię prze: 
kiada; - : z 
Król nic niema, leżeli ferca nie pofiada. 


Ufzczęśliwienie więcey nad świat cały ftoi. 
Przyiażń go daie za nią zKrólewikich podwoi 
U fiąpiłbym, i Trony niechby zamieniono, 
Byle mi Przyiąciela w nadgrodę fta wiono. 


Tak nucił Filander, gdy nas iednoczy= 
ła przyiażń. Przytomność moia, napawa- 
ła muzę iego, zagrzewała iego ferce. Ba- 
chus, ten miły bożek, oyciec wefołości 
i dobrych myśli, śmiejąc fię'nalewał nam 
wino, i napełniał kielich nafz radością. 
Kubek w reku pełen fpełniałem do: Fi- 
łandra, w. długie i cnotliwe lata. Ah! 
Przyiażń ieft fłodkim Życia napoiem? 
Ale aby była dokonała, trzeba aby i 
lata dopełniły iey przymiołu: przyiażń 
nowa ani mocy, ani fłodyczy niema. 
Dwadzieścia lat 'wydofkonaliło, i doys 
rzałą uczyniło nafzą. Przez te lataza- 
jewałem fię tym fłodkim napoiem na ło- 
nie Filandra. Ah! i gdzież odfzukam tę 
natury dobroć, tę dufzy iego czułość, te, 
fzlachetne zdania? Profte iego ferce nigdy 
nie znało falfzu. Uśmiech dobroczynno- 
śe: na wargach iego fpoczywał. Dufza: 


Cij 
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iego niewyczerpanym była cnaty fkf4: 
dm. O iakąż rofkofzą napawała ona mo» 
ia w fłodkim wylaniu fwego zaufania! 
Szczęśliwości Niebiefka, fzczęśliwości tak 
rzadka na ziemi, iam kofztował fłody = 
„czy twoiey. iam cię utracił!.. Niemalz 
ìuż dla mnie drugiego Filandra! 
Kochany Filandrze, mogęż nazbyt ð» 
płakiwać firatę twoią? Mamże fie bać, a- 
bym nadto czułym nie był, iabym zby» 
tnim nie uniofł fię żalem? Kochałem. go 
bardzo, kocham go iefzcze więcey od te- 
go momentu, gdym go ftracił. Nie znas 
łem dobrze ftrauty moiey, aż gdym go 
zobaczył umieraiącego. (5) Gdy niknął 
z oczu moich, gdy wzbiała fie do nie» 
Smiertelności dufza iego, na ten czas do- 
piero wfzyftkie fwoie odkryła mi ozdo- 
by. i całą cnót fwoich świetność. Cze 
muż nie zoftawiła mi przynaymniey cię« 
nia (wego, abym go malował, tak, ia- 
kem go widział na śmiertelnym iego łóż= 
ku, dla wyrycia wfpaniałey iego wielko: 
ści, w tym tak wielkim natury ludzkiey 
upadku! Jefzcze fię żaden człowiek nie 
kufił ryfować przen kaiący wizerunek 
cnatliwego człowieka na łonie śmierci. 
Niebiefkiey on wart ręki, i Aniołom na- 
leża 


f 
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leżełóby fię wziąść pędzel. Oto fkoro go 
óbacżyli: źftepuią z tryumfem i radosc ą 
otaczać człowieka cnotliwego Uimieraiąż 
cego, ftdwaią z ufzarowaniem na koło 
łóżka iego, iak na ftraży honoru. Ale 
ia, którego fama tylko miłość wzbudze 
będęź tak' zuchwałym, abym to przed- 
fiewziął dzieło?.. Nie, zapewne, nie dam 
zaginąć w niefiufzney niepamieci fławie 
przyiaciela mego. Słyfze głos iego w 
gruncie mego ferca. Każe mi wziąść pę- 
dzel w rekę: przyjaźń powodować nim 
będzie... Probuymy... O Boże! O iak ta- 
iemna jakaś trwoga opanowała me żmy= 
fiy! Zdaie mi fię, że opufzczam iafność 
dnia, a w okropną wchodzę lafu geftwie 
nę: albo, że fpufzczam fię w podziemne 
rózwaliny ftarożytnego i obfzernego zma 
chu; lub zitępuie w fklepienia grobów. i 
przy bladym śmierteluey lampy świetle 
odkrywam ciche i martwe grobowce w 
których iuż nie podchlebiaią Królom.... 
Odetchniymy troche, niech fię opamieta: 
dulza moia... Wchodzę na koniec z ue 
fzanowaniem do Swiątnicy, w którey Fi- 
lander fpocżywa... Ah! icóż ia widzę? 
Smiertelne to łoże!.. Nie, ieft to łóżko 
tryumfalne. Patrz'na chwałę iego: patrz 
na człowieka unieśmiertelnionego. 
Od- 
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Odftapcie bezbożni, albo z ufzanowa- 
niem tylko przyftepuycie. Miefzkanie, w 
którym człowiek eńotliwy zamyka fię, a- 
by dopełnił dni fwoich, i (wego przezna- 
czenia, ieft-to Swiątnica, którey drzwi 
do Nieba weyście czynią. Tu to pochodnia 
prawdy iafno świeci. Tu fpada mafka a- 
błudmika, stu odkrywa „fię ferce i otwarte 
fie pokazuie, a to.co widzieć dale, ieft. to: 
eo ieft. Nad brzegiem grobu okazuie fie 
enota. (c) Bóe rozdzieraiąc zafłonę fwo- 
ich fkazuie Przyjaciół. Niech iak bądź be- 
dzie wmawiaiąca mafka, którą pycha 
kladzie na Bohaterów fławy i próżności, 
pożyczona ich wielkość odkrywa fię: fa- 
ma cnota wfpaniale fie wydaie, na łonie 
śmierci. Pod okrutną tego tyrana ręką, 
Bohater iey więkfzym fie ftaie. Kochany 
Filandrze, z iakąż z tobą obfzedł fię o- 
ftrością. 

Nagłym rażony'pocifkiem, bez poprze» 
dzaiącey pogróżki; w południe dni two- 
ich, na łonie ulzcześliwienia! oderwany 
od tego wfzyftkiego, co ci było naymil- 
'fze, na całey twoiey cierpiąc iftności, ną 
rozpalone rzucony łoże, gdzie nifzczące 
bole wfzyftkie życia ftraąwiły związki! 
Zadna ulga! wynifzczenie i ftrach fłabną- 

; cey 


NOCY fOUNGA 25 


eey natury! Trwoga dufzy nad brzegiem 
nicznaiomey przepaści! Słońce której gaz 
śnie! Grób, który fie otwiera! <Głos który. 
uftaie; i oftacnie... Jakże-go wyrazić? iak- 
że go poiąć?.. Oftatnie.. Uśnienie przyia= 
cicla Alecóż ja mówię? Akądże fie wzię: 
ły te trwogi. gdzież fą te ftrafzne dole= 
gliwości, gdież ieit to pomiefzanie umie- 
raiącego?.. Zdało mi fie, że o innym mós 
wię śmiertelnym. Filander iuż nim niebył. 

Pośrzód -śmiertelnych bołeści 'bezłku- 
teczney walki dokonywaiącey natury, 
(d) o iak świetna radości jafność miefza= 
ła fięma twarzy iego z'czardemi,śmier- 
ci cieniami! jakie ucifzenie! iaka fpo= 
koymość! ï toż to ieft człowiek, ta iftność 
ułomna i śmiertelna? Już Filander prze- 
był granicę natury ludzkiey. Przedwie= 
_czny pofilał go umierającego, i fwoiey 
mu udzielał chwały: Filander konaiący 
pobudzał Przyiaciół fwoich do cnoty: on 
nas ciefzył i fwoy nam okazywał przy= 
kład: O iak ferca nafze 'zapaliły fię! 
obftapiwfzy 'w milczeniu łóżko iego.za* 
_ dziwieniem napełnieni, oczu z niego nie- 
fpofzczaiąc, zaftanawialiśmy fie nad nim, 
płakaliśmy go: boleść i radość w nafzych 
łzach miefzała fię... Oto niefzczęlny pzy” 

izedi 
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fzedł moment. Wielki w fwoim upadki 
więlkością nieprzymufzoną nie uftępuie 
kroku, oddaie wyfokiego ducha [wego, 
ifpokoynie dopełni a przeznaczenie fwo- 
ie. Ludzie, . wierzcie cnocie: wierzcie, że 
BóG jeft , którego ona czci: a który ią 
madgradza. kpi 

Gdy fłonce ku zachodowi zniża fie, a 
wapory, które fię wzżnofzą, i mrok, któ- 
ry fpada, pokrywać iuż zaczynają rofą, i 
zmierzchem rozlegle 'dóliny; widać iefż» 
cze wierzch wieży; wierzchołek wyfo= 
kiey góry odbiiaiący:o blafk fłońca 'iuz 
zalzłego. Tak podebhie w te momehtat 
śmiertelne, które' trwogą napełniaią" i 
czarną pomtoką żafłaniaią gmin pofipo- 
licy dufz podłych i czołgaiących fie: Fi- 
lander zaw(ze ufpokoiony i wefoły, %vfpa- 
niale wzniół wzwyż śmierci cieniów 
świetne fwe czołó. Pokóy dufzy iego na 
całey iego wyrytey jpóftawie, nadzieja 
iaśnieie na wfpaniałym iego czele. Samę 
iego lecące obaliny zdobią gó, uwieńczaż 
ią światłem i ftawią go nieśmiertelnym 
przed Naywyżfzą: Iftnością. 
Z p ei 

NED AE 2 ; 

(a) Mysli zbyt. długo więzione w dufzy 
nieiako każą fię i pfnią, iako towary na kuz 
pe złożone, które świeżego potrzebyią pos 
wietrza, i wyfiawienia na ońce, 
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(b) Swietne kolory piór ptafzych ukryte 
Í iak w pół przyćmione fą dokąd na ziemi 
fpoczywaią, i tuż w oczach nafzych: ale gdy 
wzbiią fię na powietrze, widziemy złoto i 
lazur odkrywaiące fię na rofpoftartych ich 
fkrzydłach. Tak iia widziałem świetniey- 
fze wyborne przymioty i cnoty Fiłandra wte- 
dy, gdy .wznióił fię ku Niebu. Ah! dałby 
był Bóg, aby ten orzeł aby ten Anioł fpu- 
ścił był choć iedno piórko w locie fwoim 
z świetnych fkrzydeł fwoich, Podiątbym go 
był, i mógłbym na ten czas pifać rzeczy, 
któreby znalazły pochwałę u przyiaciół mo- 
ich, a nieprzyiaciele moi byliby dość roz- 
fądni od nagany fwoiey ie zachować, a i fa- 
mi zawiftnicy moi nieśmieliby potępiać; a 
takby przed zazdrością z oczu ufzły, i łalka- 
wie przyjęte były. i 

(c) Obraz fprawiedliwego umieraiacego 
ieft to kfięga otwara, w ktòrey człowiek cno- 
tliwy fobie znayduie pociefzenie, gdzie zbro» 
dnia pocichu fwoią czyta hańbę, i blednieie 
od wftydu. 

(d) Jak świetność gwiazd ż cieniami pa: 
fiie fię nocnemi. j 
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woli 

Czas. fka:0 

* komc 

I uoa oto Muza'moia rozmiowa:e: a 
czafie, i użyciu iego chcę cie żabawiać, 8 

O gdybym był dość [zcześliwym, abym A 
ucho twoie ziednał! O gdyby Pieni toy 
ie przenikały aż do ferca twego, i - pan 
fly aż do wzrufzouey dufzy twoiey zb: niey 


Trumna Przyjaciela ieft 
naywymownieyfza! umieymy z nią obeo- 
wać; proch ten bądź iak niemy ieft, fa- 
me iego milczenie naucza nas, i ftrafzne 
nam daie przeftrogi. 

Chlubifz fię, iż źałuiefz Filandra? Ale 
czyliż życie twoie z twoiemi zgadza fie 
łzami? czyli ci to famo przyświadcza? 
Szczerze żałować zmarłych, ieft p zede 

fię- 
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ewziąe życie, do oftatniey umieraiących 
woli ftolownie- Niech póydzie pogłot 
fka-o kilku świeżych kradzieżach, ła- 
Komca: truchleie na; tę powieść, drzy nad 
fwoim fkarbem; fkarb iego ftaie mu fię 
drożfzym: Loddalaiąc fen, czuynieyfzą i 
dłużfzą przy nim ftraż odprawuie. A ty, 
którego oftrzega niefzczęście tylu ludzi 
na koło ciebie ginących, czyż ofzczęd- 
nieyfzym iefteś tych dni, z których śmierć 
drugich ogołociła, a ktore iefzcze tobie 
pozoftały? 

Czas, ten dar świętfzy i drożfzy nad 
złoto, człowiekowi więcey cięży; i po- 
dleyfzym od ołowiu bydź fię zdaie. Od- 
bieramy zioboiętnością i bez uczucia 
wdzięczności dni nam udzielóne: rozpra- 
fzamy lata iedne po drugich; nie wypła* 
caiąc dłagu cnoty, Człowiecze, wiefzże 
| co to jeft wart ieden moment? Bież fpy- 
tać fię o toczłowieka na śmiertelnym roz- 
ciągnionego łożku... Młodość nie ielt tak 
obfita:w lata, iak: nierozmyślnie fądzi, 
Smierć, śmierć zdradliwa u drzwi twoich 
czuwa; fzuka w cieniw ukryta momen- 
tu w którymby cię ufidlić mogła: a fko- 
ro raz niezwyciężońa 'iey dofięgiie rę-* 
ka, nie będzie więcey wolności, nie bę: 

dzie 


— a ofzczędzaymy czas. 
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dzie więcey. nadziei ieńtcowi iey: wiezy| 


nieprzebłaganey wieczności 


pierwiaftkach życia zaciągniony, wraz ż 
89 zycia narofłą. Rofprafzyamy w fzyttka 


dnego życia na[zego momentu bez zyfk u. 
Nie dopufzczaymy wyślizgać fię z rąk 
nalzych godzinom nafzym, tylko ż o- 
fzćzędnością, z pożytkiem, i iedynie z 
przymulu; tak, iak wydaiemy nafze pie- 
niiądze, albo cześć krwi nafzey; i nie cier- 
Pmy, aby który dni nafzych upływął, 
nie pówiękfzywizy fkarbu cnot nafzych. 
Niedawno  ftałem chwieiący fię nad 
brzegiem grobu mego i iuż minie zofta- 
wałą w rofpaczy moiey inna myśl życia, 
tylko okropność utraty iego! Dofkonały 
Meadzie, dzieki dobroczynnym twoim 
ftaraniom, czas moim ieft jefzcze dobrem. 
Za te dni, któreś mi przywrócił, o gdy. 
bym ci na wzajem mógł dać nieśmier- 
telność ffawy! Ale dowcip, móy: nie od- 
powiada żądzy moiey. Muza moia óm- 
dlała deft, iciuż na fEhyłku, a u nieje- 
tność twoia niema fpofobów myśli ods 
młodnieć. Przyimiy chęć moia. Wdzią: 
czność 


przydufząj| 
cię: potrzeba bedzie wypłacić dtug wj 
l s; 
lichwa przez przeciąg próżniąckiegorwe- | 


Nie trwońmy ża- | 


pemi 
W m, 


jrzy: 


Na 
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gzność moia nie fłabieie razem z fitami 
memi: czuie ią zawlze żywą, i pałaiącą 
w mym fercu, chociaż wyrazy mey my- 
$li galnąć zaczynaią, lodowatą ftarości 
przygatzone i fkrzepione ręką. 


Natura codzienną nam daie Tzkołę, w 
którey wyftawia narodowi ludzkiemu: 
że użycie czafu ieft nauką uftawicznie po- 
Wtarza aną. Umieramy co ‘wieczór: rodzie- 
my fie co rano! każdy dzień ieft razem 
życiem dopełnienym. i 1óżnym.. Rożni- 
cata nie wpada nam w oczy; i miefza» 
my w kupe dzień, który nam przyświe- 
|ca, z dniem który upłynął. A przecie ia- 
ko: fie nikt nie fkąpał dwa razy w ie- 
dnychże wodach płynącey rzeki, tak nie 
budzi fie nikt dwa razy w iednymże ży= 
ciu. Rzeka iżycie upływa i odmienia fię 
uftawnie, chociaż odmiana ta nie zdaie 
fie bydź iawna. Nie zaftawiamy fię nad 
tą niezmierną wielkością wód i dni, któ- 
te upłyneły, maiąc zaginać w przepaści 
oceanu morfkiego, i oceanu czafu. Lek- 
komyślnemi roztargnieni zabawami, pu- 
fzczamy fię wefoło z wodą nas unofzą- 
cą. podaiemy fię z letka i zmrużonemi 
oczyma na fpadek do śmierci nas wio- 
' j dący: 
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dący. Aż otoź nagle ukryta w wodzie 
wyda fię fkała, i wśrzód pieniftych oka- | 
że bałwanów. Truchleiemy ze ftrachu: 
zmiefzanym na koło rzucamy wzrokiem: 
dufzą nafza ocknie fie, i wfzyftkie zmy-| 
fty drzącym napełni zalęknieniem... O 
rofpaczy! fkołatana łódka: na prąd wpa- 
da, łapie fie, rozbiia.. niknie zatopiona. 

Było dawnych wieków dość Filozofów 
którzy o fzacanku czafu nauczali, i zas 
łecali dobre iego użycie. © Ale o iak iefę 
rzadki mędrzec ważyć godzine, i całę 
dać iey wartość. Był przecie Monarcha, 
który 2 Trona (wego zawołał: Straciłem 
Qzień, Tak ieft w famey rzeczy, ten eno- | 
tliwy Cefarz był zawfze pierw[zym z lud 
dzi, choćby niemiał Korony; wartby był! 
zawiae panować światu. i 

"Mówił on iako zaftępujący cały rodzay i 
ludzki; iak rozum do wfzyftkich mówi | 
ludzi: woła on na nich, ze czas ten, któ- 
ry upływa, waży wieczność, ponieważ 
dać ią może, że ieft-w ręku nafzych dziel- 
nym naczyniem fprawowania cudów, i 
prawie wfzechmocnym zrobienju dobre- 
go izłego. „Ze wfzyftkich rzeczy zni- 
komych fzczególnie mam włafny: bo re» 
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fata przypadkowi podlega. Ale dufza 
niewolnica zmyfów, lądzi © czafie tak, 
iak one: ieft on u niey równie nicością, 
iak w oczach nafzych, które go widzieć 
albo w ręku nalzych, które go tykać 
fię nie mogą. 


Miafto cobyśmy ftracony czas odkupo- 
wać mieli, drogo iefzcze przepłacamy 
fpofoby do refzty go utracenia. Rofpra- 
vamy go fwobodnie na różne frafzki. . 
Pomnażamy licznie momenta w przecią- 
gu życia nafzego. Nie ten nam przykład 
daie natura, bo ta całego pracowicie u- 


żywa czafu. Czynny i pracowity iak o- 
na, człowiek cnotliwy, pomnaża wfzy- 
ftkie momenta życia (wego. Czas ie zbie- 
raiąc znayduie zawfze cnote, albo w 
fprawach iego, albo wiego przedfięwzie- 
ciach. Ona napełńią, ona uwieeznia 
wfzyftkie momenta przemiiaiącego ży- 
cia jego. Zaden nieupłynie aby ga'nie 
zbogacił., Król godzin fwoich, odbiera 
od nich danine, i każda przechodząc pła- 
ci mu podatek niezmierny. Aby wfzel- 
kie dobro dopełnił, któreby chciał, mo- 
że nie wydołać: mnieyfza o to: dofyć 
że chce, iuż  dopeinił: «wola ftanie za 
uczy- 
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uczynek, i człowiek za nieudolność fwo: 
ią nie odpowiada. Choć nic niedał, nie 
ieft przez to mnicy wfpaniałym, Spra- 
wowanie cnóty będzie zawfze miało fwo- 
ie pomimo niey ograniczenie. Ale oną 
fama nie znayduie granic w woli czło» 
wieka: tam iey panowanie ieft iey podle- 
głe, i oblzerne iak dufza iego. Zadna 
iitność nie może określić, albo władzć 
myślą. Człowiecze, bądź enotliwym w 
myślach twoich; Naywyżfza Iftność na 
cię patrzy. 
" Y gdzież ia znaydę tego dobroczynne- 
go Boga? Aniołowie powiedźcie mi, gdzie 
miefzka? Wy wiecie: wy blifcy Tronu 
- Jego iefteście: wy z ufzanowaniem ota- 
ezacie Go świetnemi [krzydłami fwoiemi 
Ah! będęż ia widział iafność, która wy- 
chodzi z wfpaniałey twarzy Jego? Po- 
znawaćże będę -ślady nieśmiertelności 
ftóp Jego po liczbie kwiatów pod noga- 
mi iego rozwitych? Pokażcie mi tego 
Monarche, który od iutra nie zawifł: któ. 
ry wipaniałą patrzy na nas poftawą i 
którego wiecznego Jefteftwa godziny 
fwym fzypkim lotem fkrócić nie mogą. 
Człowiek, ta przemiiaiąca iftność, któ- 
rego one w tak prędkim czafie trwałość 
oba- 
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©balaią: człowiek mowie, rofprafza ten 
fkarab fni fwoich, z niewdzięcznością. 
Odpoczynek , fzczęśliwy odpoczynek, 
wyklęty ieft od nas, iak nieznośna przy- 
krość. Zdaie fję, że czas wóz fwoy za- 
ftanowił, i że my fami ciągniemy frosi 
ciężar życia. Stękamy ciężarem iedney 
godziny -przyciśnieni Myśl, dręczy. fie 
nieprzeftannie, aby wynalazła fpofab po- 
mkaięcia tych momentów zbyt leniwych, 
a ofwebodziłą nas iak nayprędzey od nas 
famych: traciemy maiątki nalze, abyśmy 
przed-włafną myślą iak tyranem iakim 
fchronić fie mogli W fzaleńftwie nafzym 
podnofiemy nierozfądne narzekania prze- 
ciwko naturze: obwiniamy ią, że nam 
życie (kąpą wymierzyła ręką, a ufkarża- 
my fię razem, że życie ieft zbyt długie. 
Niechże śmierć tak wiele razy od nas 
wzywana ftawi fie, i chce nam żądaną 
podać rękę, odpychamy ią, nazywamy 
ią okrutną. "Na ten czas lata 'i wieki na- 
cikaią fię i wieden punkt fkupiaią: ca- 
ła przefzłość iednym zdaie fię bydź mo- 
mentem. Gdy czas do nas przychodzi, 
widziemy gow poftaci zgrzybiałego ftar- 
'ce, nagiętego laty, i ledwie co czołgaią- 
cego fię. Skrzydła iego w tył podane nie 
Tom „I. D 
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wpadaią w oczy nafze. Patrz na niego, 
gdy iuż nas dofiągnał, nagle rof(portarte 
okażą fię fkrzydła!.. © iak fzypczeyfzym 
nad wiatr ucieka, lotem! O iak iuż dale- 
ko jeft od nas! Człowiek zdumiały i za- 
łekniony, woła za nim, i przeklina fzyp- 
kość . iego. 

Jakaż dzieie fie niefzczęśliwością, że 
czaś teraźnieyfzy, i czas upłyniony, ró- 
wanie nas dręczą, i że ani śmierć, ani ży- 
cie podobać fię nam nie może. Dla cze- 
goź te dni prożae ftaią fię nam tęlkne gdy 
fa, a powracaią trapić pamięć nafzą cie- 
niem fwoim. gdy iuż upłyneły? Czemu 
okropność przepaści mniey nam ieft ftra 
fzna, iak tęfknica? Czema więźniowi 
mniey iego ciężą łańcuchy, iak ciężar 
czafu człowiekowi lekkómyślńemu, któ- 
ry w prożnowaniu żyie? Samych tylko 
fiebie o tę dziwaczną obwiniaymy przeci- 
wność, a naturze prżyznamy fprawie 
dliwość. Nie óna ieft dni nalzych fkąpa 
ale człowiek ich roerzutny. On zato ieft, 
ukarany: jeft to prawo Przedwiecznego,- 
że człowiekowi, który czafu na złe uży- 
wa, i który życie fwoie trawi na lekko- 
myślności, ciężyć bedzie iftność iegQ. 

Boc przy wiązał rofkofz do użycia cza- 

fu; 
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fu; a przykrość iego do ftraty. Skoro nas 
tę(kni a napaliować poczyna, uciekaymy 
fie do pracy: .lekaritwo ieft doświadczo- 
ne. Niebierzmy nigdy próżnowania zą 
ipoczynek ` Starania i prace Życia, po- 
wab i ukontentowanie jego fprawuią Ten 
który od nich wolny iett, o nie fię ftarać 
powinien, i dobrowolnie ie fobie przy- 
fpofabiać, pod karą zoftać niefzcześli- 
wym Dufza ciefzy fie wtedy, gdy ieft 
zatrudniona. Proźnuiąca nieżnośnych do ' 
znaie udręczeń. Ukońtentowanie ieft to 
owęć, ktory na (amym polu pracy rofnie 
a iefteftwo gdy nie jeft, rolkofzą, ieft 
męką 

W. tę pamiętna godzinę, którey prze- 
dziwną i cudowna fprawę przygotowa- 
ła wieczność, gdy BóG chcąc ftwarzać, 
napełnił nicość, wyprowadził z łona fwe- 
go naturę, wydał ogólność ftworzenia, 
i dzielnego fpłynienia Iftności fwoiey u- 
dzielił tyfiacznym światom, gdy cudo- 
wnym ten zcgar okręgów zrzadził, aby 
biegiem odmianami fwemi. wymierza- 
ły trwanie.litności;, wtedy czas naro- 
dził fię. Ciśniony z łoną 'wieczno* 
ści nieruchomey na rozległość, gdzie o- 
goólność Rap orzenią bieg i porufzenie fwo- 
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je zaczeła, zaczął i on bieg fwóy upły- 
waiący, aby fẹ nigdy, nie 'zaftanowiź, 
zabieraiąc z fobą:'godzimy, dnie, lata i 
wieki. „Niezmordowany dąży z fzypko» 
ścią błyfkawicy równą ka wieczności, ł 
bez wytchnienia fpiefzy, aby ią dości- 
'snął. Nie.doydzie iednak tego zamiaru 
fpoczynku fwcgo, aż wtedy, gdy wfzy: 
ftkie te światy wzrulzone, obalone z 
gtuntu fwego ma głos Sworcy, powro= 
cą hazad w ciemność owćgo chaos, z któż 
rego.tenże głos ich wyprowadził. Dotąd 
aż ta niefzczęfna przyidzie godzińa, Bóa 

au przykazał, aby w locie fwoim nie u> 
ftawał, aby fpielzył wraz z burzą, falą i 
gwiazdami, nie czekaiąc nigdy na czło- 
wieka. «Do człowieka należy fpiefzyć fię 
zanim. Chceli wolnieyfzym uczynić zbu- 
iały dot nieubłaganego czafu, który go 
do śmierci wiedzie? chceli wefoło fzypko 
przemiiaiących użyć godzin, i niepopaść 
w żal utraty upłynionych? niechże ie poż 
"święci cnocie. „Uchodzenie ich nieznacz- 
ne ieft dla człowieka cnotliwego, Nie 
fkarzy fie on ani na czas, ani na życie, 
ani na śmierć Poftępuie fpokoynie i ro- 
wnym z naturą krokiem: 
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Ale: nierozfądny, który. marnotrawi. 
dni fwoie, walczy z naturą; i fprzeci< 
wia fię Bogu Chcąc oprzeć fię Stworcy, 
gwałt czyni iftności władfney i.kary na 
fobie zuchwałych fwoich doświadcza za- 
pędów. Wewnętrzna na łonie iego to- 
ezy fie woyną. "Ządze: walczą z żądza. 
mi Serce tyfiączne. przeciwne fobie fzar- 
pią namiętności, „Rozrżutai i w trwonie- 
miu lat, a zawfze życia chciwi, odpę- 
dzamy: daleko. od: fiebie czas, przymu- 
fzamy aby fię od nas. oddałał, i nątych- 
miaft chcemy, aby fie. nazad. powrócił. 
Szukamy śmierci, i uciekamy: przed nią. 
Bolobni źle dobranym małżonkom, i za- 
wlze z fiebie nieukontentowanym, dus 
fzą i fercem utyfkuią ikłocą fie pokąd, 
fa z foba złąceni: niechżefię im przyi- 
dzie rozłączyć? w rozpaczy ponurzeni 
zoftaną. 

Ten ieft los zachowany człowiekowi 
Jekkomyślnemu. Uciekaton przed tefkni- 
cą: telknica w też tropy: za.nim goni, i 
przez całe ściga życie. Rzuć okiem na 
tych gładkich Paniczów, na- tych znie- 
wieściałych Sybaryiczyków, ftworzenia 
delikatne, ina widok miłe, zawfze przy- 
brani w kwiaty, zawfze wyfo i przyQe 

dzia- 
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dziani kolorami.  Naymnieyfzaby ich 
znużyła prźca: ręce ich nie'dzwignełyby” 
i kądzieli: fame nawet'ich iefteftwo cięża- 
rem lm fię bydź widzi. Bez odmiennych 
coraz zabaw, które, utrzymnią i odnawia- 
iąc ich iftność, iużby dawno po nich było. 
W przeciągu dnia całego widzieć fie“ daią, 
iako niby owe świetne robaczki, wygrze- 
waiąc fię i ciefzą przed wiófiennemi floń* 
cajpromieniami. Dla nich to fłońce. w 
czafie wefołych dni lata udziela promieni 
fwoiego światła: dla nich zima toże wy- 
dawać mufi. Niech zefir, ieżeli niechce 
bydź złaianym, ma ftaranie miłe i łago- 
dne zawfze utrzymować powietrze. Oby 
dwaświaty winny im danine zapachów, 
wyborne napoie, wdzięczne gsgłofy, fa- 
knie zagraniczną utkane ręką .Potrze- 
ba im odmiennych dziwactw, nowych 
ze myśli układów, świeżych rofko- 

) gli bez mruczenia dzwigać 

ości fwoiey, przez nieprzeby- 
fzypko przemiiaiącego dnia. | 

e zawfze „w dziecińftwie zoftaiący, 

ych błędy niby kołyfaiąc ufypiaią 
iemnie, czyliż poznacie, iż na złe 
iertejney używacie dufzy, i że w 


ı potyczki dziecinną w rękę Bierze 
cie 
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cie zabawę? Uftawiczna rozrywka zamia- 
rem życia walzego bydź fię zdaie, Od- 
powiedźcie mi. Czyliż równie ieft, ba- 
l wić fie, co i umrzeć? Jakże ftrawicie czas 
na łóżku śmiertelnym? Gdy choroba za 
nieuleczoną ofądzona będzie, gdy duchy 
uftaiące w fwoiey ftygnąć zaczną gorąco- 
ści, gdy omamienie życia uftąpi, i gdy 
wfzyftkie te obieftetwa z oczu niknąć 
będą, równie fzypko iak umykaią fie brze- 
gi, miata} i wyfokie iegą wieże przed 
okrętem, który podniofifzy kotwicę z por- 
tu rufzył, i uniefiony ieft nawałnością 
między bałwany pochłonąć go mające . „.. 
Gdzież fię podzieią na ten czas wafze lek- 
komyślne zabawy, i proźne wafze wiel- 
kości? Gdziefz wy fami na ten czas bę- 
dziecie? ... Myle fię... Będziecie wy ie- 
fzcze w pośrzodku wfpaniałey pogrz*bo- 
wey pompy, nakryci ozdobnym i, boga 
tym całanem, w marmurowey zamknię- 
ci trunie, którą wfpaniałe kolumny dzwi- 
gać będą... Ah! ieżeli ludzie iefzcze fą 
prożnemi i w famey trunie; czegóż dzi- 
wować fię prożnościom i obłudom życia. 

Czyliż rozumielz, Lorenzo, że: śmierć 
jeft daleko. Nie widziałżeś tey iuż nad 
twoią unofzącey fię głową, i grożącey ci 

wkró 
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wkrótce niefzczęfnym razem? Gdziefz fg 
te godziny których przyiemność obiecy- 


wała ci rofkófze Oto przefzły zatracić fie 


w tey przepaści, ktora iuż niewroci ni- 
gdy coraz w fwoią pochłonie pafzczę, 
Na cóż cifię przyda, że niknąć odkaza- 
ły ci cień lawy; który wpreędce równie- 
Z niemi zniknie? Nie zoftały po nich tyl- 


ko popfute ich obrazy, które iuż kolor. 


i kfztałc ftraciły i błąkaią fię na pamię- 
ci twoiey, aby udręczyły myśl twoią: a 
godziny, które ci iefzcze od przezna- 
azenia-fą zóftawione, iuz fą na wozie 
czafu: oiak z nim uieźdżać będa! Patrz 
iak fzypko woz iego leci. koła iego mi- 
gaią fig tylko w fzypkości obrotu fwego: 
oto moment tylko iefzcze... Słońce w 
oczach twoich zgaśnie, i świat cały zui- 
Kknie. ; 

Abyśmy uczuli trwoge, czyliż konie- 
cznie potrzeba aby piorun śmierci przed: 
nafzemi uderzył nogami, aby w oczach 
nafzych feree od ferca oderwane było. 
i aby przyiacieł był widziany grob przy- 
iaciela (wego krwawemi oblewaiący tza- 
mi? Kazdy /kompas na który patrzemy, 
ekazuie nam los ńafz na nafzych wy» 
ryty ścianach. Mowi on do nas niemyną 

fwym 
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fwym ięzykiem: Człowiecze, HAGA 1 
twoie fkończy fię i wtedy gdy iefzcze 
trwa, jeft bardziey nad ciem prożne . -. 
Zmiefzani « zbledli od trwogi, iak py- 
fzny Alsyryczyk, czyliz z nim wołamy ? 

, Jakimże fpofobem i od kogo zginę? ,, 
Czyliż nie nofiemy fami na łonie nafzyna 
nafienia śmierci? Nie żywiemyż fami u- 
krytego węża który nas zabija? Z na- 
fzey on żyie iftoty; i tylko oczekuie po: 
ry aby fie ftał filnym zagryść nas. 

Ten cień floneczny ięft oraz miarą 
i obtazem. życia nafzego: oboie, niby 
nieruchome, pomykalą fie bez zaftanowie- 
nia co moment. Oko zmyślne. nie po- 
ftrzega hiedoyrzałego ich biegu:ate wzrok 
rozumu odkrywa w tym powierzchownym 
fpoczynku. nieuftanne porufzenie, 1 wi- 
dzi (zypko przemiiaiący cień: godziną 
życia) nafzego prędko przefzła, i myśmy 
z nią prz zeminęlić 

Błąd atoli tak famowładnie rządzi na- 
mi, tak daieniy fię oślepiać namiętno- 
ściom nam podchlebnym, że uchodzenia 
czafu rownie nie czuie dufża, iak po- 
znaią zmyfły. Nie fzacuiąc upłynionych 
lat nafzych, tylko po liczbie, a,przez u- 
czucie zdania, ledwie wierzyć chcemy 
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że nas doftarości doprowadziły. Niech 
tylko cokolwiek zima pogodnych dni 
Życzy, zdaie nam fie, że iefzcze wiofny 
uzywamy Sieieimy wefoło nadzieie mło- 
ego wieku, chociaż ńofiemy zmarfzczki 
ftarości. Czas letką po nad głowy na- 
{ze ubiega, ftopą, nie przerywaiąc fnu na- 
fzego.  Niemafz człowieka, któryby fię 
choć o ieden dzień nie omylił w nadziei 
życia: fam nawet mądry opoźnia. fwo- 
ie godziny. Wilmingtonie.. i ty daiefz 
fię uprzedzać fłońcn; i nie idziefz '<śmia- 
iym rowno z nim czołem do twoiego ce- 
ła. Nadzieia.życia z każdą odradza fię 
iutrzenką. Błąd ten oftątni nas opu- 
fzcza, i dopełnia wfzyftkich błędów ży- 
cia. 

Prawdziwie mądry z upłynionemi fwe- 
mi godzinami rozmawia, pyta ich iaką 
o nim zdałyJftności Przedwieczney fpra- 
we Odpowiedź ich fprawuie to, co my: 
doświadczeniem nazywamy.  Starcze, o- 
to wołaią na ciebie, że na tym padole 
wfzyftko ieft znikome; że im wieęcey u- 
żywamy ukontentowania, tym więcey 
poznaiemy iego proźność, że fame ro- 
fkofzy zapedy daią nam poznać chime- 
rę fzczęścia: obiaśniony ich nauką, oftrze” 

' zony 
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Żony fiwym tym włofem, którymi pokry- 
ta iet głowa twoia, oderwiy myśli two- 
ie od świata tego, obroć ie ku wieczno- 
ści, i odkryi w głębi przyfzłości fzczę- 
Śliwfze przybytki. 

Swiat ten, na którym żyjemy zato- 
pieni w głupim ukontentowaniu, coż ieftk 
w rzeczy fimey 2 obfzerne żałoby fiedli- 
fko, napełnione grobami. prz żybrane nad- 
|krobkami, które nieultannie śmierc za- 
wiefza na około nas. Chmura, która nie- 
fe grom śmiertelny, na nafze wśrzod po* 
łudnia fpulzcza go głowy, i w ciemney, 
has, nasmowie, i nafze zamyfły! fkłada 
trunie. Z tego z nikomego teatrum Ży- 
cia, na którym udaiemy wefoło,, z po» 
śrzod uczt i tańcow nagle przerwanych, 
wpadamy w przepaść, w którey „cały na- 
rod ludzki pogrąża fie. Wzniefieni. ie- 
dnym tchnieniem z łona zier, rufzaiąc 
fe krótką chwile ma atmosferze nas oży- 
wiaiacey, iuż ci zaraz wracamy fie do 
prochu przodkow nafzych, któryśmy de- 
ptali nogami nafzemi, abyśmy i fami de- 
ptani byli od dzieci nafzych, i fpoczy- 
wali w ziemi,aż dokad Wizechmocny Dos: 
fsa fwą wywracaiąc ten znikómy świat, 

|rozfzuci proch ten który nas pokrywać 
be- 
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będzie, ï uciekać będziemy zaleknieni z 
„obalin grobow nafzych ku światłu dnia 
wiecznego. Człowiek rodzi fię: zdziwio* 
ny nad tym że żyie, rzuca okiem na ko cieka 
ło fiebie, wfzedzie oczy, iego napadaiaddłach 
naciśnione nadgrobki tych, którzy go po- 
przedzili: czytaiąc ie, ciężkie: wyda we- 
ftchnienie, i fam niknie. O o wkrótce: f. 
popadł lofowi, który opłakiwałt' Płakać Życzy 
moment nad innemi, w moment potym ften | 
bydź opłakanym, to ieft nalzym. podzia- hyjts. 
łem. 2 citn 
Oiak człowiek ieft nieczuły! Czas fennel 
ucieka; śmierć przybliża fię, dzwomþo- [GR 
grzebowy rozbiia powietrze, wieczność: abys 
grozi: wizyftko ieft w.porufzeniu, wfzy- kom; 
ftko iakąś pokazuie ufilność: wfzyftkie” cie jf 
ifiności śpiefzą fię, dążą do (wego końca: |ęe zh 
wfzyftko- oftrzega człowieka, i nacifka ftacić 
aby i on dążył do fwego: a człowiek fam, Jett 
człowiek którego odmiana ieft oftateczna, Wdzii 
Którego los bedzie nieodmienny, który nal 
nitce zawiefzony nad przepŚścią, chwie- ł 
ie fię chwile nieiaką nad nią, i upada; | 
człowiek fpokoyny drzymie, i zafypia | 
w pokoju na ten hałas tey powfzechney 
burzy -wfzyftkich iftności | Ockniy fię 
niefzczęfny, Porzuć berta i Korony; ax | 


lo-fofzczędny. Chwytay moment który u- 
ikojcieka.. Wieczność fpoczywa na ikrzy= 
gl.dłach każdey godziny: przymhiś ozas a- 
by woz fwoy wftrzymał, aby ci złożył 
fkarvb przeznaczenia twoiegó, który uno- 
Proś go, żaklinay aby ci iefzcze u- 


ym ten iet- podobny cnocie. „Ona może 


rwikzefić dzifiay to, 'co człowiek utra- 
e moż po wi Ak moment fza- 


Ludzie, wez wiycie cnoty. na pomoc, 
pśó Jabyście odzyfkali wzy ftkie: godziny lek- 


kom ysłnęści przywłafzczene: przywoć- 
tiele cie iR ność. ym GDY moment om, okt 


Jeft to fa mego fiebie MEE : ieft pra- 
dziwie popełniać famobeyltwo. 


Na ROŚ TIE 


(a) Ludzie lekomyślni nużą fie ścigaiąc, 

ji kłocąc fie oste letkie fłomki, które czas n- 
|nosi. Y czemuż pogardzają stole rozumu, 

[Bożka tega, ktory mruczy fobie w gruncie 

jich ferca? Czegoź ubiegać fię I żebrać u głu- 
kwa 
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pftwaufzęśliwienia, które w ręku nafzych 
ieft? 

Czas ieft to Bożek wfzyftko mogący: ni 
gdy nie ieft oboftronny; tnie był nigdy o- 
boiętnym. Nie po'te był pofłanym z nieba 
do człowieka w pofelftwie, aby tylko był. 
gdy zoftał odłączonym od taiemniczego o- 
kręgu wieczności, i ciśniony niżey niebios, 
które pieczą nad nim maia w tym nowym 
iego przemiefżkaniu Godziny, dnie. mie 
fiące, roki, fa to.-liczne dzieci iego: gdy 
on lata., igraią one i ubiegaią fięokoło nie- 
go, iak wielka iaka liczba pior różney wiel- 
kości, (kładaiących długiefkrzygła ich Qyca, 

Y ną coż pomykać iefzcze lot czafu, dość 
itak z fiebie fzypki? Na co 'prożnościami 
nafzemi pomnażać upływanie dni nafzych? 


Wiefźe co ztąd wynika? Człowiek: przed 
czafem ucieka. a czas przed człowiekiem, 
i te dwoiakie uciekanie, choć w. roziimie- 
niu fabie przeciwnym, musi koniecznie 
w psrędce fkończyć fie na roftanin lię wie- 
cznyimm człowieka z czafem. 


O gdyby wfzyftkie dni przefzłe wrociły 
fię iefzcze! Tak myśli człowiek budząc fię. 
BóG czyni dla nasten cud przedziwny, Dzień 
wczorayfzyłwrocił fię, w dniu dzifieyfzym ż 
mocą zagładzenia błędow nafzych, powfta-| 
nia z upadku nafzego, zbogacenia fie, i przy- 
wrocenia pokoiu dufzy nalzey. Nie cierpmy 
więc. aby losiego rowny był, iaki wczó- 
ray które mineło, aby fkończył fię na pro- 
Żności, i aby z dymem rozchodząc fie oczer= 

nit 
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mił i złamał dufzę nafzą. Tak wiele dni 
hoynie udzielonych, czyliż nastylko ubo- 
żyć będą? lżaliź człowiek nie przeftanie por 
pełniać zbrodni, dla tego, że Bóg nie prze- 
ftaie bydź wfpaniałym? 


Godziny, iak Partowieuciekaiąc ranią nas, 
gdy głupftwo ogranicza widok nafz grobem, 
umarza W nas wfzelką myśl o .przyfzłości, 
przydufza wfzelką żądze dóbr nieśmiertel- 
nych, zrywa wfzelkie z Niebem obcowanie, 
obciąża kaydami wolą nafzą, 'określa w fa- 
mym ciele wfzyftkie nafze żądze. podcina 
fkrzydła dua, które ona odebrała, aby 
wzbiiała fię ku wieczności, przynagla ią a- 
by zniżała fię do ziemi, iak do celu fwe- 
go, iczołgała fię w prochu. Na ten czas 
człowiek traci z oka świetny: cel zamiaru 
Twego, i opufzczony zoftaie; Przymioty na- 
fze fą zaćmione pogrążone w nieczyftey świa- 
ta kałuży, w tey przepaści w którą wpada- 
ią nieśmiertelne dufze, przeznaczone wzno- 
fiċ fię ku niebiofom, aby tam wiecznie na 
świetnych ofiadały tronach. które żadney 
nie cierpią odmiany. Chociaż człowiek ieft 
ulepiony z gliny. wfzakże gdy upada, fpa- 
da z wyfokości niebios. 


O iak człowiek ieft if.nościąufzanowania 
Ktokolwiek umie poważać fiebie fa 


AN i 
godna: gardzą światem. 


mego. po 


ka 
Duch fazdego dnia zefzłego, powraca- 


błąkać lię około nas: podług użytku któryś- 
my 
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śmy zniego uczyniłi, albo nam z przyie< 
mnymAnioła okazuie fig usmiechem, albo 
nam grożne furyi wyftawia czoło. 


W dzień Sądu sdy koniec oftatni przyi- 
dzie ziemi, rownie ftrwożeni iak owe mro- 
wki, którym rozrzucono ich gniazdo, po- 
wftaniemy wieczne odebrać fzczęśliwe. lub 
niefzczęśliwe przeznaczenie, podług wybo- 
ru famowładney woli ludzkiey. 


Kompas ieft niepożyteczny gdy fłońce za- 
fzło; przeftrogi śmierci fa podobne dla czło- 
wieka. gdyż te światło rozulnu iego oświe- 
cać powinny. 


Marnotrawić czas, ieft tó gubić nafienie, 
które, Anioła wydać miało. 


NOCY YOUNGA 
NOC CZWARTA 
Narcys 


1gno[cenda quidem, fcirent si ignojcere Maz 
nes! | Virgilius 


(Y iafzezaigc dziwaczne. marzenia, cw 
które fen obłąkał myśli moie, iefzcze 
raz budzę fie! Noc ciemnością fwoią po- 
krywa ziemię. Same tozumu światło 0-' 
świeca'dufzę moią. Nieftety! Nato tyl 
ko oczy moje otwieram, abym obfite łzy 


wylewał w ciemności! Miłośnik pełny'na- 
dziei i niefpokoyności fpielzy fię na 
fzczęśliwe mieyfce, gdzie: go iego ocze: 
kuie ulubiona. Rownie pilny. iak on 
ftawidm fie bez fpoźnienia na oznaczo: 
nym mieyfcu, gdzieymię żal moy ocze: 
kuie. . Oto godzina, którąm mu uroczy= 
ście przyrzekł; oto godzina w którą fa: 
mi czuwamy, po całych nocach: gdzie 
razem z fobą obiecuiemy,'ia i niefzcze 
ścia moie! 
Boftwo: dufz' czyftych, © xiężycu, o 
|tv, który w te ucifnienia godziny- fam 
fpokoynie panuiefz nad tłumem świateł 


| niebiefkich ! zftąp z frebrnego tonu fwe- 
Tom I, E 
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go, opuść powietza,. i natchniy mnie 
pieniami godnemi niebios Miły fońca 
namieftniku, ty w nieprzytomności iego 
prowadziz uroczy fty ebchod nocnych so- 
kręgów: ty fiyfzyz wdzięczne hrzmie» 
nie zgodnego ich porufzenia,-które nie 
dochodzi nigdy do oddalonego ucha czło- 
wieka. “Racz w miłym śnie, powtorzyć 
niebiefką ich przylemność i niech fiódk 

iech mèlodya towarzyfey żałobnym .pie- 
niom muzy moiey. 

Ah! oto iuż czuię fmutną twą dziel- 
ność; przenika '©na rozrzewnioną dufzę 
moią. i Okoliczność moia podoba ci fię, 
ityka ciebie. Opłgkuię ia utratę fkro- 
mney i przenikalącey rownie iak twoia 
piękności!. . . O moiakochaną Narcys zda- 
ie mi fię iż mowi(z do dufzy moiey: ,,Noc 
mnie ogatneła, młodość moia i naymil- 
fze nadzieie moóie w'wieczney fą pogrze- 
bionernocy**!-... Nigdy, migdy noc któ- 
ra powitała zegrobn Filandra, nie była 
tak gruba, “i tak śmiertelnemi nie okry- 
ła mnie cieńmi ! O łańcuchu niefzczęść? 
Rzadko one chodzą poiedynczo. Podo- 
ba im fię iść fzeregiem w tropy, i naci- 
fkać fię sminem, ścigaiąc niefzczęśliwe- 
go! Jefzcze grób w którym złożony Fi- 

lan- 
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lander nie był zamknięty, gdy Narcis 
pofzła za nim. Zalany łzami nad pro- 
chem Przyjaciela, © to znowu opłakiwać 
mi przychodzi corkę moią. 'Naftąpiła 
na niefzczczęfne Filandra prawo, i dopo- 
mina fie tez nad nim wylanych. 

Pocifk na pocifk rzucaiąc śmierć, po- 
miefzała w kupę weftchnienia moie,i rzu- 
ciła kość między fame niefzczęścia mo- 
ie. Zal moy waży fię, gdżieby fie zafta- 
nowił, albo kogoby pierwey oblewał łza. 
mi. O moy przyiacielu, o corko moia? 
Serce moie kraie fię "alawas. “Kochany 
Filandrze, czyliż twoim byłe przezma- 
gzeniem w ftracie twoiey wyftawić mi. 
niefzczęfną wrożkę powtórney ftraty! 
Pocilk, od krótego legteś, pogroził mi 
naftępuiącym! Jak ten fmutny ptak, któ- 
ry fię unosi nademną, i grozi mi wzru- 
fzeniem pokoiu mego, śmierć, w oczach 
moich ciebie położywfzy, przepowiedzia< 
ła mi, że druga ią iefzcze czeka ofiara. 
Okrutna pogrążyła Narcyfsę. w grobie,w 
młodocianym iey wieku; gdy młoda iey 
dulza ledwie zaczeła kolztować*życia, i 
ufzczęśliwienia. Ufzcześliwienia | Niefte- 
ty! Jeftże iąkie na tym padole? ieft to 

Eij 
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zakazany owoc z głodniałey: człowieka 
chęci! | 

Q.iak była piękna! O'iak. wiele mia: 
ła doga mości! Q, iak: wiele iey niewin- 
ność dodawała wdzięków wdziękonr mło- 
dości iey! Q iak rzeźwai wefoła była! 
Na'niczyjm 'niefchodziło iey ulzcześliwie- 
niu. (a) Fortuna i cnota wizy ftkich. da. 


rów (wolich. fzczodrą, iey udzielały reką., 


Aby ichi używała, czafu iey tylko po- 
trzeba było. « ,Nieftety! . Mnogość ty. 
łu przymiotów ftała die powodem, iż ią 
śmierć predzey z gczyła. Oto iak razem 
z wylokości:fzczęścia,zrzucona zoftąła ! 
tak fpada, śmiertelnym rażony ołowiem, 
wdzieczny fiowik leśny, w ten fam wła- 
śnie czas gdy napełniał powietrza przy- 
iemnykt+ fwym głołem. Oto dokonywa 
wśrzod przerwanego tronu fwego.. Już 
ucichł.lafek, który miły głos jego oży- 
wiał, poznać fie daie,ponura okropność 
rozłegłey i fmutney cilzy. O:córko mo- 
ią, w iakokropney puftyni zoftawiłaś Qy- 
ca twego,|- Już «cie więę  fiyfzeć nie. be- 
de. wdzieczny głofię» który przenikiłoś 
fercemoie:Jeśzcze wufzach moich brzmić 
fię zdaie: fiodycz..oftatka. dźwicku iego. 
Rofkofzne brzmienie które wztufzało du- 
fzę 
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fzę moią, iefzcze trwa w niey, i przeni- 
ka ią [mutkiem z rofkofzą zmiefzanym <. 
ale fmutek przemaga,.. O moia'córko, 
córko moia., Radbym cię zapomnieć! 

Piekność , miłość , fłowa źdradliwe, 
wefołość, cnotą, ferce godne kochania... 
Coż więcey Nieba dać mogą ludziom? 
Nieba tym wfżyftkim obdarzyły córkę 
moią; corka moia fkarbem moim była; a 
ia byłem .Ah! byłem Oycem nayfzczę- 
śliwizymy.. Tytuł okazały ale próżny 
gotował mi przepaść nędzy, w ktorą wpa- 
dłem Smierć rozgniewana na ufzczęśli- 
wienie moie, dała rozkaz robakowi, à- 
by podgryzł tę rożę tak piękną. Ledwie 
co rozkwitneła,podciął ią; fpadła nieżwię- 
doiawfzy: i ftała fię iedney chwili łupem. 

O iak dobra zycią ludzkiego fą zdra- 
dliwe! Za chwilę rofkofzy którey nam 
udzielaią, podaią nas przykrości, która 
nas nażawfze całą fwoią napawa gory- 
czą. O iak uczucie ftraty ieft dotkliwfze 
nad pofiadanie i użycie! Imie Qyca wię: 
cey mi fpawuie żalu, niż mi kiedy u- 
życzyło ukontentowania W iakimże fta- 
nie widziałem córkę moia! Oto widzia- 
łem ią iak młody fzczep, wieśnianą z 
korzenia! wyrzucony burzę, gdy: wfzyfią 

kie 
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kie pączki iego rozwite kwiat dopiero 
wydały,widziałem wyciagnioną Narcy!sę 
piekrą,iona famym śmierci łonie! Pa- 
trząc na umieraiącą, łkania pełne przy- 
wiązania i litości oddech moy przytłu- 
miały. Nigdym iey tak nie kochał, iak 
wtedy gdym ią ftracił! Któryż furowy 
mędrzec naganiać będzie wzdychania mio - 
ie? Pógardzay pyfznym który płakać 
wftydzi fię.  Nieupodla fię człowiek tez 
wylaniem. Rozuni pozwala aby płakała 
iftność czuła i niefzcześliwa; fam tylko 
nagania zbytek. O wy. którym Smieró 
odebrała corki dofkonałe, mieycie litość 
nademną ! 

Gdym zobaczył śliczne iey oczy zmie- 
nione, fłabe tylko i omdlałe na obie- 
ftectwa życia rzucaiące (poyrzenia; śmier 
telną bladość na rożowe- iey wzftępuią. 
cą iagody, i fmutne znaki tewożące pa 
„trzących na nią; ah i ktoż. fie mogł na- 
fycić iey widzeniem: Tkliwi Oycowie, 
fądźcie z iaka fkwapliwością porwałem ią 
z kraiu Oyczyftego, gdzie czarny Boreas 
śmiertelnym dmuchał zimnem!. Porwa- 
łem ią na Qycowfkie fono, i uniofiem 
na łogodniey(ze powietrze. (*) Obiecy- 

2 RAID 


Gr) Do Montpellier, 
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wałem fobie: że fłońce orzeźwi ią łafka« 
wemi (wemi promieniami, Ale nieczu- 
łe zrowną patrzy óboiętnością na pię- 
kność iako i na ufychaiące kwiaty; po- 
rzuciło Narcyfsę fkłaniaiącą fwg głowę, 
i umierającą na reku moich, iak opu- 
fzcza zwiędłą i opadaiącą ‘w egrodacie 
nafzych lilią. 

Wfpaniała lilio, i wy tłumie kwiatow, 
które zdobicie kolorami wafzemi trawni- 
ki nafze;'wy które pofila ambrozia, wy 
które fłodkie fiońca napawaią promienie, 
i barwą zdobią odmienną, a: odnawiacie 
ozdoby. wafze z poranną i wieczor ro- 
fa, wyście lubiły, aby córka. moia was 
zbierała, wyście fię pięknieyfzemi w iey 
ręku ftawały, wyfcie delikatnym iey zmy- 
flom rofkofzny i czyfty iak dufza iey 
przynofiły zapach: _O miłe choć przemi- 
iaiące, o żywióły przyiemne, które. to- 
warzyfzycie człowiekowi, które wfcho- 
dzicie abyście przyozdobiły: miefzkanie 
iego: o- iak los:.wafz'nad niego ieft fzczę- 
śliwidy! Przemiiacie wy, iak on w krót- 
kim cząfie: ale nie dzielicie z nim.wie- 
cznych boleści iego! 

Takie ieft fmutne przeznaczenie na: 
fze. Aby kofztować refkofzy, trzeba:da= 

wią- 


, 
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świadczyć niefpokóyńości, i namietno" 
ści zapędow. , Ządze /'nafze :do famych 
znikomych . przywiązuią fię -obieftectw, 
„które prędkolub poźno zniknąć mufzą. Za 
łość naftępuie a żałość 0 iak ieft dreczą- 
ca po użyciu rólkofzy! Człowiecze: wy- 
niofły, który śmiefz obiecować fobie u- 
fzczęśliwienie na ziemi, niewiefzże ie- 
fzcze, že ta ziemia niepłodna i niefzcze. 
śliwa, wydać go niemoże? Lerenzo, ty 
którego. żądze co moment unofzą, niech 
cię niefzczęścia moie nauczą. Bądź mędr- 
fzym z doświadczenia przyiaciela. Nie- 
zafadzay fie ńa ziemi. Dobra iey zni- 
komfze fa ii ffabfze ńad trzcinę: rofkofz 
oftrym zawize uzżbreiona fztyletem,wfzy- 
ftko rozdzierąiącym, uciekając przebiia 
ferce, i zoftawia ie zranione w rofpaczy. 
Okrutne wyobrażenie ńa myśli moiey 
wyryte, oddal fię precz odemnie: gdy mi 
iuż Żadna nie zoftała nadzieia, przeftań- 
mnie dreczyć ... Ale prożne fą ufiłowa- 
nią moje: nie moge wyrzucić: z pamieci 
corki moiey; nie mogę oderwać od niey 
dufzy moiey ... Wyobrażenie które od- 
rzucić chcemy, iakby rozdraźnione prze- 
giwko nam. odnawia w/zyftkie niefzcze- 
ścia nafze, zgromadza ie dó kupy, przys 
wo 
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3 
wodziie:ʻna: nowo, aby na nas nacie- 
rały i gnebiły../O'corko moia, w kwie- 
cie wieku twego porwana, w godzinę we- 
fela twego: wtedy właśnie gdy -fortuna 
z kochankiem twoim ci fię przymilała, 
gdy' dufza twoia rolkofzy pełna zaczęła 
kofztować ufzczęśliwienia iefteftwa fwe- 
go, gdy zaślepiemi ludzie głośno cię nay- 
fzcześliwfzą z ulubionych mianowali.:. 
oto wtedy prochy twoie w cudzey zofta- 
ły ziemi!  Nieczuli iey miefzkańcy nie 
«mogli ci łez odmowić. 'Aże ty nie ich 
` fpofobem czciłaś Boga, fami fię fobie dzi- 
wowali, iż okazywali fwoie nad tobą po. 
łitowanie. ' Ale okrutni chociaż płakali, 
<nie przeto atoli ftali fię więcey, ludzkie- 
mi Gdy natura/przymufiła ich do udzie- 
łania choć poniewolnych łez nad śmier- 
cią Narcyfy, nieczuła ich zabobonność 
podziąc fie nieumiarkowanemu zapędowi 
fwemńu, odmowiła iey grobu (*) 

O dzika, gorliwości i dobroczynnemu 
Bogu obrzydła!  Nielitościwi: ci ludzie 
niechcieli udzielić trochę prochu na po- 
krycie grobu;  łafki kćórey nie wzbrania- 
ią naypodleyfzemu zwierzęciu! Coż więc 
() Znać że to ieft żal OQyca i Proteftanta, 

ktory mówi. 
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czynić miałem? Do kogoż fię: miałem u= 
dać? pobożnym świętokradztwem fkry- 
cie grob iey zrobiłem 4. Ale pokrzywdzi- 
ftem zwłoki mey corki. Opiefzałey w do- 
pełnienin” powinności moiey, boiaźliwy 
w famym żbytku mego żalu, pogrzebłem 
ią co żywo rękami memi w: tym tobie. 
Pośrzod nocy, otoczony ciemnościami; 
drzącą nogą, dufząc łkania moie, więcey 
podobny do iey zaboycy iak do przy- 
jaciela, pocichu oftatnie: jey oddałem po- 
„żegnanie, iuciekłem iak Wwinowayca... 
Qycze niewdzięczny: i nikczemny, nie 
napifałeś nawet imienia iey na grobie. 
Nieznaiomą, zapominaią corke twoią de- 


ptać będą ci niełudzcy cudzoziemcy ! O-/ 


iak boiaźń moia podła była i ukarania 


godna! Czyliż mogłem bać fię iey nieprzy % 


iacioł, dopełniaiąc nayuroczyftfze natu- 


ry prawa? Kochany cieniu, daruy okru- | 


tney potrzebie. Zal i złość dzieliły ferce 
moie: przekleftwo” łączyło fię z modli- 
twą moią  Zapalczżywość mnie unofifa 
przeciw człowiekowi, wtedy gdym Bo- 


gu iego cześć oddawał. Niemogłem pa- | 


trzyć bez wzrufzenia, Że tey dzikiey zie- 

mi doftawał fie święty fkarb prochów two- 

ich. Deptałem z zapalczywości ten dzi» 
$ ki 


a 


| ucilz 


któr 
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ki grunt a byłem przecie więcey ludzki 
iak miefzkańcy-ieśó, gdy im wfzyftkim 
życzyłem w fprawiedliwym żalu moim 
grobu, który tobie odmowili: 

Gniew moy czyliż winą bydź może? 
Zbrodnia ieft pokrzywdzać umarłych O 
iak umarli fą poświęceni! Czyliż nie ta 
ręka, która rościągnęła tę świetną lazu- 
rową zafłonę na firmamencie, i złotem 
przyodziała fłońce, pracowała nad ule- 
pieniem tey ufzanowania godney gliny 
człowieka, i uczyniła go naydofkonal- 
fzym ftworzenia dziełem ? Wtedy gdy 
ucifzaią fię namiętności, gdy ludzkość 


odnawia {we prawa, gdy nienawiść ufta- 


jie, gdy piepezyiaciej odpufzcza; wtedy 
| powftaie zabobonność na proch ieden, i 
niewinnne ciało napaftuie ! 

| O iak poltępek ten nader przeciwny 
|ieft. rodzaiowi iftności niefzczęśliwych, 
które pierwiaftki narodzenia w miłości 
wzieły, które miłością fie utrzymują, któ- 
| re nie kofztuią pomyślności tylke w wza- 
|iemnym kochaniu fie, i-którym krótka 
tylko zoftawiona ieft chwila kochać fie, 
a tę im zaraz odbiera przeznaczenie, i 
w ciemnościach więczney nocy .zaprze- 
| pafzcza! Nie, żapejpne, natura nie znay- 
| duie 


; 
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1 

| 
dwie: na łonie 'fwoim dziwnieyfzego i bife 
kropnieylzego, ftrafzydła, ieft iak czło-kg! 
wiek 'na niefzczęścia bliźniego nięczu+k 


ży. O iak wiele*razy człowiek iet zdrą+ 
dliwy: w famych fwoich przytaileniach! 
Jeżeli wfpomaga bliźniego, pycha iego 
miefza źniewagę z dobrodzieyftwy. Li 


DYE un 


tość iego-pokrzywdza niefzcześliwego Wi? 


famivym podaniu mu ręki. O iakże ftra-| 


fznym bydź mufi, gdy fię zemfta uwozli 


fpokoyne niebiefkie światła uciekay 
ukryicie. fię w ciemnościach nocy abyść 
uńikneły obrzydzenia fłuchaiąc mnię 
Człowiek na człowieka ieft nayokrutniey: 


fzym i nieuftrzeżonym biczem. ' Wichen 


ność. Mury ryfuią fię wprzód nim upajjiaż; 


daią: łofkot wewnętrzny przepowiada 0 
gnifte Etny wylanie. Trząfaca fię ziemia 
oftrzega, że ma pochłonąć. Dym gru- 
by pożar poprzedza. Ale piorun wypa* 
daiący z ręki człowieka, ani błyśnie, a- 
ni zagrzmi wprzod, tylko razem, gdy iuż 
izabiia. Coraz bardziey człowiek ukry- 
wa puginał płafzczykiem przyjaźni, po- 
ki go nie zatopi w fercu ofiary fwoiey. 
Marmże bydź 'obwinionym, iabym fię 
przę 


ienie 
|: moje 
aiałni 


Ie uczy 
A wiek( 
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go i hrzefadzał w opifaniu moim? Da by to 
człjżóg |! Bóg który w A przenika i wi- 
leczfizi lerce człosień aby zabef pieczył i 
ył prze d wizi esz iftrościami o- 
niako pn ne iego widowifko, 

ed Zdawać fie pot lobno będzie, żem ena- 
88 uniofł g 


vem moim? Ah, i któ- 
vż człowiek moze (pokoynym i zimnym 


poltat, gdy w naydotkliwizey cześci fie- 
awie famego. cierpi, to ieft w przyiacio: 
jeniłach fwoich ? Q hando narodu ludzkiego! 
giienotliwy Filander miał nieprzyiacioł! 
«poznał on całey goryczy tey (mutney 
muiptawdy, iiam ją w nim uczuł. Ale mie- 
nie tety ! iuż ani ja, ani on nie czuiemy 
richfiEY- O Narcys, świeża rano ferca wego; 
qpyfzyftkie dolegliwości moie prz 
srążyły fię w ue 


jW elzie po- 
upi zucju ftraty twoley. ln- 
da QM m nie inż ona teraz nabawiła” zatru- 


dnieniem, innym boleści gatunkiem. Ser- 
„JE moie tyle brało pogifków, ilen wi- 
» Ideia} „Aja na ciebie zwalonych. (b) 
taie fie, że przeznaczenie okrutny z.cie- 
„bie Bo. wybor, aby mi smierć two- 
są lą wiekfżą przyprawiło go: ryczą. O cor- 
|ko moia! ieżeli ftyfzyfz iefzcze głos Qy- 
peda twego, przywiedź fobie z nim razem 
Eh [ia pamięć okoliczności, które tak wiel- 


rze | ką 


jem 
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ką okazały rożnicę twego zeyścia, od 

wyczaynych innych śmierci. Oto wfzy* 
kie ftoią mina oczach, i każda z nich, 
iak nienalfycona hydra tyfiącznemi mnie 
napełnia boleściami. Y któraż ieft dzieł- 
ność któraby fie oparła? Jakieyże potrze- 
ba fiiy. abym mogł żnieść ciężar nie- 
fzczęść, które mnie przywaliły? Strumie- 
nia łez nieuftannie po zwiędłych moich 
fpadaią licach: żadney myśli, żadney nie- 
mafz uwagi, któraby nie powiękfzała icH 
wezbrania. Lecz prożno ie wylewami 


nie .zaftąnówię ich zrodla: nie czynią na] 


ulgi *towfzem żal moy rozdraźniaiąp 


Nigdy adna ani moie, ant preyiąż| 
cbt moich łzy wyftarczyć ńie mośą ftrasjj, 


„ełe tak wielkiey. Kochana Narcys, dzie- 
lié będę żal moy z całym światem: i za- 
pe die pozytkam dla ciebie łzy 'ńarodii 
ludzkiego. Wfizędzie gdzie fława imie 
twaie zaniedie, wfzędzie gdzie wierfze 
moie niefzczęlna śmierć twoią opowiada: 


(a) I 
oczy i 
dla Na 
le roni 
im, 
iaig dk 
dości, 
ludzkie 
nie do. 
odbiera 
Bczy.., 
gniazd. 
(AR 


dać będą, odbierać bedziefz weftchnieniał Nil 


fere tkliwych i czałych: młodzieniec, w 
kwiecie wieku [wego i pośrzod rofkofzy, 
zaftanowi uciechy *fwoie, aby fie użalił 
nad lofem twoim: poydzie, fmutny i z4= 
myślońy, rozmyślać, nad tobą pośrzód 
grobów 


NOC 
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(a) Łzy niewezefne, które-nad Filandrem 
oczy. moie toczyły, przywłalzczam oraz i 
dla Narcyfsy, albo raczey wzaiemnie ie dzie 
lẹ roniąc nad corką 1 nad przyiacielem mo- 
im.... Przypadki zobopolne śmierci rozdwa- 
jaią tkania I weftchnienia moie, . Kwiaty ra- 
jdości, które fe na nienżyty iofirey Życia 
| ludzkiego rozwiią ziemi, rzadko kiedy zypeł- 
| nie dochodzą, niełagodność lofów nafzych 
jodbiera im częftokroć moc, wyfufza i ni- 
fzczy... Przyjazna fortuna na .wyfokościach 
gniazdo Narcyfsy zbudowała; ale śmierć za- 
|| wiftna pofnolicie wzniofłe wierzchołki ftrą- 
|cać zwykła... Głos przyiemny, piękność, 
młodość. miłość. cnota, wefołość: były to 
| świetne obieftectwa. były:to rayfltie kwiaty, 
z których ia zrobiłem był bukiet, mim, zu- 
pełnie zwiędły: apadam na twarz. i niebio- 

~ Jako’ ciata ożywione po- 

gdy z ducha ogołocone zo- 
bra utracone bardziey .cięży 

przez gorycz fmutku, niżeli nabyte waży 


dla obfito$ 


ięejj dom go okazui 
zaj wiek zai cię? 
faiaą; tak d 
pociechy 
r(28 (b) itwo niefzczęść licznieyfze nad 
ini chmare fzarańczy, która okrywa ‘kray od 
_„MNilu fkropiony, na głowie fie twoiązgroma- 
nA dzido..Pamięć śmierci Narcyfy zwraca wfzy- 
, M ftkie myśli wefołe wiekn naymłodfzego, na 
zy | doline Śmierci, na tę dolinę pełną cichości, 
„lij gdzie noc fpoczywaiąc na przeznaczeniachie 
kl izcze niedopełnionych. wylęga ie pod ciez: 
ai | piem grubych fkrzydeł fwoich. i czeka okro» 
7 


| pnego dnia, który wfzyftkim odmianom poło- 
f ży koniec, i ftan nieodmienny i niewzrułzony! 
| wfzyftkim przyniefie, 
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Lakarśtwo przectw boiazni śniierc', 


Y ork, Muza moia ośmiela fię wznieść 
fię aż do ciebie. "Niech čie nie ura- 
ża odwagą iey: wdzięczność ią bowiem 
do fwego prowadzi dobrodzieija. Chociaz 
młody iefteś i od fortuny piefzczony, któ- 
racifić przymita, nie przerazi ucha twe- 
- g0 fmutne pieaie moie. 
O iak boiaźń śmierci, głęboko ięft wy: 
ryta w fercu człowieka! Słuchay wier- 
fzó w maich: doświadczońe na „mia opie- 
wam lekarftwo. 

Szczęśliwy człowiek, ktory zbrzydzi- 
wizy fobie wymyślne rolkofzy  burżli- 
wego świata, i wifzyftkie te prożne obie- 
ftectwa, które fie miefzaią między dufzą 
nafzą i prawdą, zapufzczą lie dobrowolnie 
w cień cjchych cypryłów, odwiedza. gto: 
bowe iklepienia kornal lampy migaig- 
, cefe światłeni, czyta, y jdarobki - zmar- 
łych, waży ich orły. i podoba fobie 
W pośrzod £ grobów! To fmutne króleftwo, 
BR śmierć fiedząca na obwalinach, okaż 

zuie człowiekowi fpokoyne fchronienie, 


kióce dufza iego częfto odwiedzać powin- 
na 


I 
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ha i zapufzczać tam famotne myśli-(wo- 
ie. O iak tameczne powietrze zbawien- 
ne ieft prawdzie, a śmiertelne pyfze! O 
dufzo moia, wnidźmy tam bez. ftrwoże- 
nia fię. Szukaymy tych ciefzących my- 
sli wyrazów, tak potrzebnych człowie- 
kowi na ziemi, Kładźmy na fzale ży- 
cie i śmierć; ośmielmy fi fieę mężnie wo- 
czy ftawić śmierci, i wipaniiale pogarć 
dzaiąc iey. pogróżkami, zbieraymy na 
grobach wieniec dufz wielkich. O gdy- 
bym mógł zbogącić rozum móy. niefzczę- 
ściami memi, i nadgrodzić fobip łzy mo~ 
ie! Ca) 

padi ze mng, Lorenzo. (Chodź czy- 
tay razem na kamieniu, który. kochaną 
twoią pokrywa Narcyse... O iak wyłoki 
obyczayności traktat otwarty wyftawia 
oczom twoim! O iak niemy ięzyk, iego 
ieft wymowny! Któryż równie MOWCA, 
tkliwą wzrulzyć może dulzę? Wybor mo- 
wienia może nas wziufzyć: ale iak wy- 
razy fów fłabe fai obumarłe, przy ży- 
wych i głęboko fie piętnuiących obrazach, 
kterekii. widok kamienia tego nas prze- 
nika, Z ijakąż mocą mówi 'on nam w o- 
czy! Wieleż prawideł zawiera fie w fa- 

mym czalie na nim wyrytym!,.,  Pytay 

Tom I. JU 
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gó, ieżeli piękność, młodość, i wlzyft- 
kô to, co ieft kochania warte, ieft fta- 
łym! Człowićcze, poważ fie zaufać odtąd 
życiu twoiemiu. Ledwo napaść mogę na 
grób, któryby nie młodfze odemnie za- 
` mykał ciało, i któryby nie wołał namnie, 
pódź... a w świecie całym, coż ia znay- 
dtiie, coby mi fodziło i przywiązywa- 
łó do życia? 

Lecz coż to za nowy: widok w oczy 
mióie wpada? Grób Narcyfy ótwiera fię 
przedemną. Oto wfpaniała prawda świe- 
tna i promienifta wychodzi z niego, iak 
z głębizny świątnicy fwoiey. Poftępuie, 
i napełnia Mufzę moia, omamienie mnie 
ćpufzcza, mgła którey namiętności Zd- 
fłaniały móy rozum uftępuić, cień ni- 
Knie; iafńość tego żywego światła hory- 
żónt moy rozprzeftrzenia, nowe przy- 
shioty ubogacaią iltność moia. Widzę 
obieftectwa niewidome, dotykam fię i po- 
zńiawam obieftećctwa odległe. Przyfzło- 
ści przytomny ieftem. Swiat i fałfzy- 
we iego rofkofzy iuż nie madią odtąd na- 
demia władzy. © w fmutku to tylko czło: 
wiek źwykł ie fzacować. y Sidła, które 
mi zbródnia żaftawiła pdd ponętą kwia= 
tów, fą odkryte; widok choty zrzuca prze- 

demna 
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demną zafłonę, która ia ukrywała, i pò- 
żwala mirozważać wfzyftkie iey przy- 
iemności. O iak użycie rofkofzy upływa 
fzypko w oczach moich! Oto widzę lu- 
dzi padaiąacych iak iefienne liście; obie- 
tedwa żądz.ich równie mi fię letkiei 
nikczemne zdaią iak proch, który z pod 
nóg ich wznofi fię. | Im więcey rozwa- 
żam życie, tym mi fié późnieyfze bydź 
wydaie. 
gi Oto dopiero z omamienia wycho- 
ę. Poymuię nakoniec napomnienia zba- 
wienne, które śmierć do ufzów moich 
podawała, a którem tak długo zaniedby- 
wał. Nietylko nic mnievendffie wzru- 
fzały, ale żyłem nieczułym na nie i bez 
żądney trwogi! Dziś czuię.fię bydź ra- 
żonym wfzyltkiemi pocifkami, któremi 
ona fiasneła przyjaciół moich. Im dłu- 
żey ftrzała nawiafem na powietrze pū- 
fzczona fpoźnia fie w Ipadnieniu, tym 
głębfza i fzerfża jeft rana, którą czyni. 
O Boże! O iak oftrze jey ieft przenika- 
iące! Y.ktoż ukoi oftrość boleści moiey, 
którą mnie napełnia i nifzczy? + Któraż 
dobróczynna ręka potrafi uwolnić dulze 
moią od tey myśli truiącey, a golącym 
balfamem. zalać rany moie? Nie będęź 


Fij 
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mógł bez wzdrygnienia fię obrócić na 
grób, i zaftanowić nad nim mężne i we- 
"fote. óko? 

Y czegóż wzdrygać fię myśli o śmier- 
wi? Przeyście to nie ieft tak firafzne, iak 
my ie fobie wyftawuiemy.. Wytworni w 
wyrmyślaniu fobie trwogi. dręczemy fe 
‘roieniem nalzym; trwożemy fobie ftra- 
fzydło; daiemy mu poftawę groźną; a 
wprędce zapomniawfzy że nafzym dzie- 
łem, fama boiaźń nafza ożywia go, drze- 
my zalęknieni przy nogach jego, i nie 
śmiemy fpoyrzeć w górę bez zblednienia 
pełnego trwogi. 

Fałfzy gy Braz, aa my z wniefie- 
nia nafzego ryfuiemy, Żadnego prawie 
niema podobieńftwa z oryginałem fa: 
mym. Y któryż malarz mógł uścignąć 
prawdziwe złapać śmierci podobienftwo? 
Tyranka ta nie fpoczywa i chwili iedney. 
Boiaźń rzuca pędzlem w drzących rękach 
nafzych. Ułożenie myśli przefadza Nie- 
wiadomość kładzie fwe cienie, a rozum 
lęka fie widoku tego. 

Gdzież ieft więc ta śmierc? Zawfze 
przyfzła, albo przefzła; gdy ieft, iuż iey 
zatym niemafz. Nim nas nadzieja opu- 
"ści; Uczucie iuż ieft martwe. Y czegoź 

fobie 
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fóbie «okropne. wyftawiad -widoki? Gdy 
od niey dofizgnieni iefteśmy, odbieramy 
raz, ale bolu iego iuż nie czuiemy, Dzwon 
żałobny, całun, motyka, grób, dół głę- 
boki i wilgotny, ciemńość; robastwo, i 
wizy fekie te ftralzydła które na fchył- 
ku życia w'oczach nam ftawaią i napa- 
ftuią letnich ftarców, fą trwogi żyiących: 
ale nie umarłych. Próżnego fwych my- 
šli ułożenia ofiara i włafnym błędem nie: 
fzcześliwy człowiek znay duie fobie śmierć 
inną, nie te, która natury ieft dziełena, 
a przez boiaźń iedney, tyfiącznych do- 
swiadcza,  Oddalmy odważną ręką te 
fałfzywe. firafzydła. Grób iet dobrze 
zamkniety; żadna z niego do -żywych 
mie dochodzi Taiemnica. 

Mie choćby śmierć: tak frafzna, tak 
okropna była, iak my ią fobie maluiemy, 
czegoż fie więc lęka iey -ftarzec? Nie po: 
winienżeby, gdyby go lata rozfądniey- 
fzym czyniły, bieżyć: na przeciwko niey 
i profić ią o litościwe -fchroniente. w cie- 
mnych iey miefzkaniach? Zycie tyleż 
więc ma powabów? Czyliż zawlze żą- 
dze iego znayduiemy w fercąch nafzych? 
Czyli zawfze "fame we(ółe.spiewamy 
piofnki? Ahr gdyby człowiek zastanowił 

myśl 
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mysl fwoią nad tym tłokiem obieftectw 
nielmak nam przynofzących, któremi a- 
foczeni iefieśmy, ferce iesoby niewiem 
iak meżne żalby przemógł, widząc pró: 
Źność życia, przywary ludzkie, niedofko: 
 nałości cnoty, błedy famego mądrego, 
niefzcześcia uftawnie fię odradzaiące, po: 
myślności niezupełne, i w famym zni- 
fzczone nafieniu, 4 zoftadwujące po fobie 
przykrość, która nigdy nie umiera. 

Jakże my możemy fię coraz więcey 
przywiążywać do tey fkały dzikiey, w 
dobre niepłodney, azłym zarófłey, któ- 
rey wierzchołki burzliwemi zawfze okry» 
te chmurami, apod którą przepaść gro: 
zi bezdćnna, ffawna upadkiem i pogrą- 
żeniemńi nadziei ludzkich? 

Minawfży tę niezliczoną liczbę nieu- 
chróńnych niefzczęść, których łupem ieft 
człowiek: cżyliż dzień który przeydzie 
któryby mieufłyfzał na życie iakiego ną- 
rzekanią, któryby nie odkrył mądremu 
nowey iakiey taiemnicy , nieżnaiomiey 
iakiey dotąd nedzy, i niezmartwił go po. 
znaniem Że ich ieft wiecey? Zdradliwe 
godziny zwodza nas. . Dotąd fpoczyważ 
ia na łońie czafu, i nafzemi iefzcze nie 
fa, podchlebuią żądzom nafzym, fame 

| nara 
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nam obiecuią ffodyczy. O iak ieft nie» 
roz[fądny, który im wierzy! Zwodzą nas 
iedne po drugich: zamiafę. coby nam ia- 
ką przynieść miały rofkofz, każda z nich 
przykrość nam zoftawia, i zlaty ucie- 
ka. Przecież człowiek nie opu(zcza na- 
dziel: zawfze łatwowierny i zaw[ze zwie- 
dziony, nie wychodzi z iednego błędu, 
tylko aby wpadł w drugi; doświadcze- 
nie nie poprawia go: pragnie wiedzieć mo- 
ment którego iefzcze nawiedzał. A tak 
życie uwodzi nas aż do oftatnich dni na- 
fzych, nieprzebyte łego przykrości fą ta- 
iemnicą, którą lamemu tylko konaiące- 
mu obiawia. 

Zyć tu zawżdy? ah! dla 'częgoż? Å- 
by widzieć to, co iuż fię widziało, fty- 
fzeć czego iuż dawno pełne ufzy, iść i 
powracać w tęfknicy iedną zawżdy dro- 
gą, obracać fię do znużenia w okręgu wie- 
cznym, odmieniać nienawiść w miłość, 
miłość w nienawiść , naganiać dziliay 
wczorayfze żądze, w jednych poziewać 
rofkofzach, bydź częftokroć przymulzo- 
nym dọ wzywania niefzczęścia, aby nam 
fprzykrzoną przerywało iednoftay ność, i 
fmutney przynaymniey doświadczać ulgi 
w odmianie. O! jak czefto w famych ro- 

fko- 


- 
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fkofży zapędach, kufiemy fię pytąć: i iuż 
to. wfzyftko? O iak rofkofz ieft niedofta- 
teczna iokreślona! Zycie ieft tak kró- 
zkie, a:rofkofż Uprzedza ie śmie! cig fwo- 
za! Ledwośmy połowę wieku przepedzi. 
li, a iuż źrzódło przyiemneso uczucia 
ieft wyczerpane, Niemafz nowych zmy- 
slności do użycia. Przymufzeni iefteśmy 
do powtarzania, którego teikliwa iednio- 
tiayność, przykra nam fe ftaie, Nie 
znayduiemy w czafie teraźnieyfzym tyl- 
ko fmak zepfuty upiynionego: zmyfły aż 
nazbyt nafycone gotowe fą ie odrzucić, 
Nieftety! pierwfze lata nafze, jak rozrzu- 
tni JR DAG ai nieiakim 
Ipolobem poźnieyfze: rofkofzy i flody- 
czy ich wcześnie marnotrawią. 
Niefzcześćcie ftarości przymnażaiefzcze 
a dopełnia innych: dreczemy fię na ten 
czas aby wyciinąć fók z-dni nafzych, 
które iuz go nie maią. Smak iuż zepfu- 
ty, zmyfły obumarłe; fprężyny. machiny 
zbutwiałey zwolnione, kanały zamulone, 
kółka tamuią fe izaftanawiaią iedna po 
drugich. Pofiłki faią fi fie obciążeniem, któ- 
re zamiaft pokrzepienia truie i zabiia; nay- 
powścią gliwfzy fkutków niewftrzemieżźli- 
wości doświadcza: fama wefołość ftaie fię. 
nie- 


+ 
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niebkefpieczna; ieżeli, ftarzec drzacą ręką 
fwoią kielifzek iefzcze weźmie, lęka fie 
aby mu go:w każdy moment śmierć nie- 
wydarła. Zycie na ten czas ftaie fię zbro- 
dnią inieępłodną rolą która iuż nic niero- 
dzi. Aby dni czcze ofłodzić, potrzeba nie- 
jakie nad przefzłością zbierać uwagi, nie- 
iakie przyjemne czynić wfpominki wzglę- 
dem znacźnieyfzych na świecie przypa- 
dków, i próżnych zamyfłów, któreśmy 
układali. Tak rófkofzy opufzczaią czło- 
wieka ulatuią iedne pa drugich, i zolta- 
"wuią niefzcześliwego zgłodniałym na pu- 
ftyni czczey, i z wfzyftkiego ogołaco- 
ney. pośrzód grubey nocy ciemnieyfzey 
nad te, która teraz okrąg swiata okry- 
wa. Szczęśliwy. ten, który na teh czas 
może fobie obiecywać pochwałę Naywyż- 
fzego Sędziego, wtedy, gdy dufza przy- 
mufzona opuścić zbiory feo, ie, odda for- 
tunie wfzyftkie fakk zywe jey azdoby, a 
zrzuci mafkę ciała opufzczaiąc plac ży- 
cią. 
Czas ten przyfz zedł na mnie: świat na 
; ron miefzkałem iuż p ;rzeminą?: | Nowy 
naftepuie na którym nowe ;panuia zwy- 
czaie. Towarzyftwo młodych aktorów 
cudzoziemców $ chodi na icene. aby fię 
alba 
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albo mnie pozbyli, albo ze mnie zaba- 
wili.. O iak im ieft dziwno patrzyć ną 
mnie! Ja z równym na nich patrzę za- 
dziwieniem. Safiad móy ieft mi niezna- 
iomy. Nieftety! Nie to jeft, co mnie ' 
naywięcey dotyka, mam umartwienie któ- 
re mnie daleko bardziey dręczy, ‘a te wi- 
nienem famey ftarości moiey i niefzczę- 
ściu, żem fie niemógł doczekać śmierci. 
Krol móy, który tak łafkawie przedtym 
xa mnie patrzał, iuż mnie nie poznaie, 
Opufzczaymy świat. Y czegoź mi wię- 
cęy potrzeba, abym go [obie . zbrzydził? 


Lecz icóż ztąd? Czyliż to nie[zczę- 
ście moie ieft mi fzczególne? Jeftemże 
dziliay zapomniany? Ah! dofyć długo 
pamiętano o mnie. Obieftectwo, które na- 
zbyt do oczu fię przybliża, zafłania ie i 
ćmi, i ufilność iego pokazania Re BRE 
fzkadza aby było widziane. Gdy chcę 
zwierzyć fię przykrości moiey dworfkim 
ludziom, fiuchaią mie pilnie, f(makuią z 
ukrytym ukontentowaniem w tey fiody- 
czy tak wyborney i rofkąfzney dla pa. 
nów, i ścilkaiąc mnie zal reke, profzą a- 
bym iutro przyfzed F. Odmówifz. możefz- 
że zdradliwfzą na fiebie wziąść poftaćź 

York 
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York, nierozumiey abym fię od mego 
óddalał celuż Jeft to umnieyfzać boia- 
Źni śmierci, poniżąć fzacunek życia. Im 


* z więkfzą ku niemu iefteśmy oboiętnością, 


tym lepiey go używamiy: trzeba fię z nim 
obchodzić iak z temi dziwacznemi zalo- 
fuicami, które częfto przekładaią tego, 
kto zręcznie udaie niemi pogardzać. 


Od czafu we dwóy dłużfzego iak Gre- 
cy użyli na dobycie pyfzney Troi, iam 
próżno ufadził fie był o łafki dworu dov 


| biiać fię, Nieftetyż! O iak wyniofłość 


ptzeciwnym ieft do zbogacenia fię fpo- 
iobem! oto zubożyła mnie iefzcze, tego 
com pofiadał truiąc używanie. Y czemuż 
żyć zawfze w żądzy O tą to ieft nay- 
okrutnieyfza ze wfzyftkich zabawa. Po- 
ftawcie mi człowieka nayfilnieyfzego, i 
w zdrówiu nayczerftwieyfzym: wynio- 
flość z niego w krótce zrobi cień blady 
1 kościfty, do mnie podobny. Choćby: 


| ście mieli wfzyftkie f(karby nowego świa- 


ta, niech ieno wyniofłości żądza ichci- 
wość wami unofi, ubogiemi zapewne be- 


| dziecie. Powietrze czyfte, ftół (kromny, 
| drogie dary wieyfkiego życia, wyście na- 


| 
jI 


koniec uleczyły tę zaraźliwą we mnie 
| chorobe: ; 


Niech 
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Niech będzie błogofiawiona na wieki| Y 
Prawica Naywyżfżego, która mnie wpro- | zwy 
wadziła do tey ubógiey chatki fehronie- || hate 
nia, gdzie nalazłem fłodki dufzy moiey | koń 
ipoczynak. ` Świat ieft okazały okręt po, || któr 
burzliwych pływaiący morzach: patrze- | porz 
my na niego z ukontentowaniem: ale w pi 
wfiadamy weń z niebefpieczeńftwem. Ta ||żier 
befpiecznie, na profitey defzczce na ląd fief poto 
doftawfzy, fiy(żę zgiełk pomiefzany tłu- |przy 
mu, niby fzum iaki daleki morfkich fa- dzon 
li, albo przytłumióhy- grzmot ueifzaią- | orta 
cey fię burzy; a rozmyśłaiąc w słehokim | któy 

n 


| 
ucifzeniu rzeczy poważne, neze fie prze- | 


zwyciężać okropność: śmierci. Tu, iak 
ów, pafterz, który-z pod fzatru fwego, na 
fwoiey wfparty maczudze, i nócąc na pi- 
fzczałce fwoiey, na- rozległe patrzy po- 
la, tak ia poglądam wzrokiem fwoim na 
zaiądłe zapaloney wyniofłości ściganie: 
widzę liczne zgraie ludzi niefpokoynych, 
którzy praw-przeftępuią oznaki, przecho: 
dzą fprawiedliwości granice, wilcy przez | 
drapieżność, lifzki przeż chytrość, raz 
ścigaiący, drugi raz ścigani, a na prze- 
miany: iedni drugich ftaią fie łupem, aż: 
dotąd gdy śmierć, ten niefpracowany ło- |iuż . 
wieć, w fwoie ich wfzyfkichnapędzi fdła. | gale 
Yna 
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Y:na coż tyle trudów dla tak krótkich 
'zwycięfiw? Fortuna bogatych, fiawa Bo- 
haterów, wę, Królów: wfzyftka 
kończyfie na tym: tu leży,  Przykrości, 
|f ktore trzeba PEPR dobra które trzeba 
porzucić, oto wierny. zbiór życia, a prach 
| w:próch, to koniec wizyftkich wielkości 
żiemfkieh. Jeżeli pienia moie doftaną fię 
potomności, dowie fię że był człowiek 
jprzy dworze wychowany, chociaż uro- 
dzony w Angli, który miał uwage, że 
fortuna może dniem jedn rym fpoźnić fię, 
|który nie zabawiał fie na łóżku śmiertel- 
|nym układaniem dal (zych zamylłow for- 
tuny i życia, który fąadził że nieodbita 
śmierci potrzeba, warta ieft przykrości, 
aby fię ńad nią zaftanowić. 

Młodość doświadczenia niemaiąca, i- 
a | dącza fałfzywym blafkiem. wpada na nie- 
zliczone nielzczęścia. Lata nauczaią czło: 
wieka; poftrzega fię w ftarości: ale gdy 
poznał fie na fpofobie życia, wrota śmier- 
ci inż fie otwieraią. 

Słyfzę nienafyconą ftarość wołaiącą 
bezprzeftannie: iefzcze lat, iefzcze bo- 
gaćtw, iefzcze rofkofzy. Ale: niemafz 
iuż rofkofzy, gdy uczucie ich jeft. wy- 
gafe, Niegolyć ieft pofiadać obieftećtwo; 

aby 
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aby używaniem iego ciefżyć fię, potrze- 
ba do tego żywości zmyfłów. Próżno 
fie wyfilamy wyciągać na nowo cieciwę, 
poprawiać łuk iuż zwolniały, gdy iiż 
wlzyftkie fify natura ofłabia i rwie na- 
ftępnie. : O iak wielkie głupftwo! Jak wi- 
dziemy, że cień fiońca tym więcey fię 
przeciąga, im bardziey flonce fie zniża, 
fak żądze nafze wzraftaią i fzerzą fie bez 
zamiaru na fchyłku dni nafzych. 
< Jakież was opanowało fzaleńftwo, was 
którzy bogatemi umierać chcecie? O rox | 
wiennicy moi, oftatki was famych, ne- 
dzne natury ludzkiey obaliny, nad brze+ 
giem grobu chwieiące fię; czyliż bedzie- 
my iak te zbutwiałe drzewa, tym wię- 
cey korzenie pulzczać w tę niefzczęfną 
ziemie, i moeniey fię iey chwytać: im 
bardziey ftarzeiemy? Zgrzybiałe i fkur- 
czone ręce nafze bedąż zawize próżno 
w górę wyciągnione, drzące z ftarości i 
żądzy chwytania cieniów przed niemi u- 
eiekaiących? Człowiek tak mało i naj 
tak krótki czas potrzebuie! Oto wkrótce | 
odda łakomey naturze włalny proch, któ- 
ry huona na godzinę tylko udzieliła. < 
Dofyć to, żałofny ftarcze, żyć pośrzód 
nawałności: idź przynayminiey umierać w 
por- 
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porcie fchroniony. Powinienbyś unikać 
zgiełku, i z oczu ludzkich, ukryć w cie- 
niu ofobności rozum twóy na fchyłku 
będący, wolę twoią ofiabioną, i obaliny 
iftności twaiey. Powinienbyś przepowia- 
dać fobie przyfzłość twoią, i gotować fiè 
do śmierci. . Czemuż nie idziefz w cicho- 
ści tozmyślać, i w ofobności przechodzić 
ię bo nad brzeg fmutny, z którego w krót- 
ce puścilz fię ha morze nieznaiome ? 
Zbogacay dufzę twoją: przylpofabiay na 
brzegu twoim obfite w cnoty opatrzenie 
| ię i czekay fpókoynie wiatru, który ie- 
dnym powianiem w odległe rzuci świa- 
ty: oiak fię one nowe zdawać będą czło- 
| wiekowi, który fię nie przyzwyczaia z dą- 
leka myslą ie poznawać! 

Gdy ponęty życia z ofłabionych rąk 
nafzych wyślizgaią fie, niemafz iuż fobie 
co obiecować po zmyfłach: czas w du- 
fzy fwoiey zatopić fie, czerpać tam fzla- 
chetnieyfże rofkofzy, i obrócić przymio: 
(ty. fwoie ku obieftedtwom nieśmiertel. 
nym. Nie w ninieyfzym to czafie, ałe 
2 tamtey ftrony grobu fzukać potrzeba 
ufzczęśliwienia, Na ziemi, nie zoftaie 
cobyśmy żądać mieli, tylko dobre imie 
„| fpokóy, Fierw(ze łączy ñe z fiawą ma- 

dro- 
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drości: a mądrość fama może dać ofta: 
tnie. Jeżeli zaś dozwolemy, aby nam 
głupftwo oboie wydarło, coż nam zofta- 
nie na pociefzenie oftatka dni nafzych? 
Sama tylko cnota może ie nam wefołe 
i wypogodzone fprawić. _Z nią ftarzec 
wefoło de grobu zbliża fie., Nie lęka fię, 
i ow(zem raczey pragnie umierać. Smierć 
famey tylko zbrodni jeft ftrafzna: od 
niey ona pożycza tey okropney mafzki: 
zbrodnia płytki iey miecz zaoftrza. 
Pomagay mi Narcys. pomagay mi, a 
bym fię poiednał z śmiercią; abym odet= 
wał ferce moie od dóbr tych które po- 
rzucę Pierwey nim pogrzebowy dzwoń 
wyprawi mnie pomnożyć ziemię pro- 


; 


chem moim, niech śmierć znaydzie wizy 
ftkie związki moie, które mnie łączy- 
iy z światem, iuż zerwane/i niech miecz 
iey fama tylko nitkę dni moich prze- 
tnie. Jeżeli rozum móy nazbyt fkłonny 
do zdrzymania fię, zaśnie w nocy nad 
brzegiem przepaści, niech cień twoóy fta- 
nie przedemna, niech mnie obudzi przeż 
uczucie żalu, i przymufi, abym czuwał 
i patrzał oczyma memi na śmierć przy 
pbliżaiącą fie. Nie potrzeba iuż gwałto- 
wnego wzrufzenia, -ani nadzwyczaynych 


przy” 
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przypadków do obalenia mnie. Natura iuż 
podpifała ręfkaz odeyścia mego: śmieró 
ma go iuż w ręku; fedobno moment tył- 
kó cza czeka aby mi go ogłyfiłą. 
„Go ly obracam r myśl moią na długi prze- 
iag up łyni lonych lat moich, i nieznay- 
tyle ludzi, którzy w czerftwey mło+ 
ości mniey uważni dłużfze fobie ma- 
i obiecywać że >> ledwo wi lerzyć mo- 


ge zem jci 5 Ale cożsia mó. 
wie? Alboż to ia żyięż Ah! oto. doko- 
nywam tylko umierać. Dofk ionały Mea- 
dzie, już. nie poznaje życia mojego w 
tym nadwątlonym:iefte ftwie moim, któ- 
Fe ty ut rzymuieľz, je. eżeli iefzcze oddy- 
cham, ieft to umieie nosci twoiey dzię- 
ło: ale iuz ja dawno pogrzebłem życie 
moje razem z mocą jonk tur moich, iży- 
wością m yśli móich.' Iftność moia upa- 
da i rozľypuje fię pod ciężarem ft arości 
i choroby; iuż oftatka tylko dni moich do- 
pełniam.  Wfżyfikie zmyfły moie. zam 
kneły iuż' wrota dufzy moiey ; rozum 
móy gafnący oftrzega mnie: abym goto- 
wał fobie trunne, i fkaznie mnie ziemi. 
Czyliż mam fie lękać, że óftatnin ra- 
zem , dopełnić mufzę lofu, któremu w Ka- 
źdym życia mego momencie podpada- 
dim 4. & 
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łem? Tzaliż śmierć ieft dla mnie nowe: 
ścią dziwną i niezaaiomą? Rodząc fię za- 
czynamy umierać: , gdy człowiek wzra- 
fta, życie iego fkraca fię. Jeft to pocho- 
dnia, któraupala fię świecąc Ponieważ 
śmierć pochłoneła młodość moia, i przy- 
tępiła fify moie, opufzczam iey refźtę bez / 
żalu. i nielękam fię (mutnego iey słofu. 

| Twóy to głos ia fiyfze, Naywyżlzy 
życia i śmierci Panie. Nieśmiertelne na» 
tury fłońce. Ty, który z łona ciemno- 
ści gdzie byłem pogrążony, nad róbaka 
i proch, który depczę, nikczemnieylzy, ` 
wyprowadziłeś mnie dzielnym światła 
twego promieniem, abym wfpaniale świa- 
tła używał, i napawał fię świetnością dnia, 
Ty mi na to dałeś ieftećtwo, abyś mnie 
ugzynił fzczęśliwym. Ty mię teraz wzy- 
wafz do ziemi nieznaiomey. Idę za gło- 
fem twoim ochotnie: fpufzczam fię na cie- 
bie; wiem komu zaufałem. W Tobie żyć 
chcę. Tam to ieft iedyne iefteftwo: zié- 
mia (amemi cieńmi ieft napełniona, a ży- 
cie i śmierć. równie fą próżne. 

Zycie nadto ieft chwalebne, śmierć na- 
zbyt ogadana: mądry który umie używać 
pierwfzego, a nielękać fie drugiego, po- 
gownywa ie na wzaiem, į podług flu- 
fzności ò nich fądzi. 


Dua- 


"NOCY JOUNGA TOR 


y 


'Dufza uwięziona w ciele, żyie tam nie 
by w grobie.  Niew olnica, udręczona w 
«iemnotach, ledwie może przez grube 
zmyfłów ciała narzedzia iaki prawdy za- 
chwycić promyk. ' Smierć ciało tylko 

zrzebie, uwalnia dulze z iey więzów, roz- 
prafza wfzyttkie przed nią ciemności, 
pr eue ca iey świetność i fkrz zydła, któ- 
remiby fie do nieśmiertelności wzbiiała. 
Śmierć fame ma tylko uroione przykro- 
ści, których natura czuć nie beda zie: ży- 
«ie ma przykrości iftotne, których i fa- 
ma mądrość uniknąć ni iezdoła; 


Coż, pewnie mi powiefz Z: ai narod 


dudzki nie ma coby mógł wyrkóić śmier 
ciż ' © iak gefto oftatkami obalin przez 


ka fporzą: Izonych ufana ieft iey droga! 
Vie dla niey niema świętego: fortuna, po- 
„aż wfzyftko wywraca fie i niknie za 
iey przyiściem. Nie przepulzcza ona a- 
ni przymiotom, ani-kuńfztom; dowcipy 
te, które warte byty nieśmiertelności, 
świetne te pochodnie które świat odwie. 
cały, okrutna'iey gafi reka, i pogrąża 
znowu naród ludzki w grube miewiadó» 
mon ciemnoty. 
Przyznaię ia, że śmierć oj må- 
drych, zwyciężźców, i Królów: ale to fa 


Gij 
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czcze tylko nazwifka: do gliny ciała na- 
fzego przywiązane, z nim oraz zniknąć 
muiza: lecz dufza ta, ta dufza nieśmier- 
telna, obraz Bót wal czyliź nie przez zy- 
cie w upodleniu zoftaie, aż dotąd gdy fmu- 
tne grobu otwarcie -wprowadzi ją w ro- 
fkofzne pomiefzkania światłość 

O śmieźci, ty ie nam otwierafz. Wi- 
tam cie więc mile. Dzieki ciczynie, że 
iuż ubliżafz twoie-do mnie przyiście. 
Starość i choroba, ftralzne poprzedniki 
twoie, iuż mnie oftrzegaią o twoim zbli- 
Zżeniu. Już czuie iak rozwiązują wizy- 
ftkie te węzły, które mie z życiem mo- 
im łączyły. Jefzcze dzień iaki, a dzie- 
ło ich dokończone będzie. Już dzwon 
kołylać fię zaczyna, i wkrótce zwoła na 
pogrzeb'móy tę refztę przylaciół, któ- 
ra mi-iefzcze pozoftała. Słaba matura 
może tam iaką łzę uroni: ale rozum nad 
mia dofkonalfzy, winfzuie umarłemu, i 
patrzy na niego iak zwycięzkim uwień- 
czonego ' laurem. 

Ziakąż na ten czas radością porzuce 
wiatrom ten proch, który dźwigam aż do 
dnia tego, gdy go nazad do fiebie przy- 
zy.vając z łona żywiołów i przepaści-na* 
tury, odzyfkam go świetny, i zupełnie fig 

Nari uy- 


NOCI $OUNITA rex 


uyrze bydź ożywionytń! Przeżwyciężę 
wizyftkie przeciwności moie. Dolegiiwo: 
ści.moie i umartwienia koniec fwóy we- 
zmą. „O.śmierci, bez ciebie* one były by 
wiecznemi!: Bez ciebie nafze enoty były- 
by próżne, i zniefione dolegliwości dare: 
mnie ftracone' Ty mafz mi ich przyniesć 
odpłate. Wrzefzczałem rodząc fię. abym 
te nędzne otrzymał życie: i kiedyź ofta- 
tnie wydam weftchnienia. abym pozye 
fkał drugie od pierwizego uwalniaiące9 
Nie zaifte, niełnz(z życia z tey trovy 
grobu, ale z tamtey jego ftrorny zaczy< 
ną fię. Smierć nas rani, aby nas. zacko- 
wała. Cieciem iey dofiągniony cz'owiek 
pada i powftaie. Wiezy: iego fa “pokru 
fzone. On ieft wolnym: On Królem ieft, 
i Niebiofa pófiada! 


EA E ES 
N OT Y 
(a) Te złote żniwo na grobie Narcyfsy ro- 
śnie O gdyby śmiertelna rana moia równie 
z fiebie wydała mądrość, iak ten Żałobny 
kwrat. któremu Poetowie róść kazali z krwi 
| Z7any Aiaxa pły nacey. Y coż f4za pożytki, 
które zbierać możemy z śmierci przyiaciół 
nafzych?, Uzyć iey należy na obudzenie nas 
z śmiertelney fpiaczki nafżey, na wyrugo- 
wanie ftrachów nafzych; na upokorzenie pyy 
chy 
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chy nafzey, Ra zachowanie nas od wyftepkiiy 
Lorenzo, zaftanów ieno czas iaki dufzę twa- 
ia nad rozmyślaniem o śmierci Pozwól iey 
zbawienba nad tobą wziąść górę. Niech 
mysl ta nad tobą panuie, która fama tylko 
moze niebaczne twoie powsciągaląc wefoło* 
ści przyfpofobić cię do prawdziwego-ufzczę- 
śliwienia, Jeżeli iey poddafz iltność twołą, 
pofkrómi/óna buntownicze ferca twego'wzru- 
fzenia. ida ci oliągnąć nieśiniertelną chwa- 
łe. -Od tego momentu płynąć ci zaczną dni 
fzczęśliwe. ; Myśl o smierci ieft nieiakie Bó- 
ftwo, które człowieka zachęca i prowadzi 
do cnoty. 


(b) Zyć zawfze ńa to, aby bydź trzyma- 
nym ù drzwi życia iftotnegó nigdy go-nie- 
ofiagniąć: aby bydź więziorym. w ciemno 
ściach świata tego nigdy nieoglądaiąc świa 
tła wieczności; aby obracać codziennie za- 
ftarzałé godzin koło, nić, nam nowego nie 
przynofzące: też to fa wyborne gufta nafzych 
modnifiów? Jeżeli takowe ich pragnienia, 
warci fą towarzyftwa zwierząt, ieżeli to ieft 
prawda, ze zwierzęta nie fą nad nich grub- 
fża Bez cnoty, czyli mam mówić, bez dziel- 
ności-myślenia. chociaż naywięcey oni tym 
„he chlukią zafzczytem, i coż im zoftaie? Ko- 
Ghać i nienawidzieć na przemianę ten świat 
tak próżny, narzekać i pieścić fię naftępnie 
z życiem, z tą upiękrzoną dworką. która fo- 
bie zniemi iak z głupcami co  moment-po=< 
fiępuie, chwalić złe obawiaiąc (ie, aby na 
gorfze nie trafić: oto fa przyczyny zapędów 
ich wefołości! Czas inż, dawno już” czas 
od- 
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ó%dmienić fcenę Ale cóż za fpofob dać im 
poźnać i znienawidzieć obrzydłość ich ftanu, 
w którym fie zatop'li? Jeden ieft tylko: 
ale który ieft w NY, każdego człowieka: 
to ieft cnota. Ta bogini przedziwną fwóiąj 
dzie |nością Gśelóką kwitamii niepłodną zie” 
mi fkałe, poiednyw Człowieka z życiem, 
a co naywięcey, czyni podziwienia, udzie lx 
przyjemney różnicy. tefkliwey dni nafzych 
iednoftayności, i z uprzykrzonego natary 0- 
kresu proftą wyciąga linią, którey przeciąg 
z ukontentowaniem fie: przebywa W ierzyfz 
Że tey praw dzie. Lorenzo? Pozwól tylka 

Inego i cierpliwe:so ucha, a wftydzić lie 
BEGA ieżelibyś o tym powątpiewać 
miała 


Ci, którzy nie znaią i ae La: tylko re- 
fkofzy zmyfłów. fkazami fa przepędzać dn? 
niedółężnego życia fwego w uftawicznym 
niefimaku. Podobni owemu ptakowi, który 
iednym zawfze śpiewa tonem, odmienne ro- 
ku części żadnych dła nich. nieprzynofzą 
różnicy. Ale dufzć wfpanialfze,! których 
gult pogardza tym, co na tym padole iłoń- 
ce wydaie, umieią dniom fwoim tyle miłey 
dodać różnicy, ile połyfkuiąca: fie gołębia 
fzyia świetnocieniftych ma w fobie kolorów, 
Przyiemność nienawiści. która fwoią w ich 
fercu ma ftolicę, na wfzyftkie fpływa obie- 
fteđtwa, a cnota fwemi ié zdobi promienia- 
mi. Nie żnaią yw Ay. cel żadż ich 
pie powlzednieie, W parte w fwych wyfo- 
kich zapędach Niebiefką nadzieją, każda iu- 
trzenka więcey fm odkrywa i zbliża dokona 
łości i ufzczęśliwieńia; a otwiera im mowy 

iwis: 
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świetności,.i chwały widok, który nateżenie 
ich ku cnocie ożywia: Gdy okrąg natury: 
obraca fię, iak kołosiakie, z wylfokości: na 
którą fie one wzbiły, widok coraz piekniey- 
izy im. fię okKazuie. / Cnota ich proftą do 
ufzczęśliwienia dąży drogą: cnota, ktorą 
nayczyltfze Religii wpaiaią pobudki 'mfczę- 
śliwienie, któte fame tylko. Religii dopet- 
fienie- dac może! Chcemyż nikczemni cno- 
ty odiiepcy. przeznaczonego nam wyrzec fię 
tfzczęśliwienia? $ 


„ Jeft to prawda powfzechnie uznana, że o. 
boietność wzgledem ufzczęśliwienia przy- 
złego życia uymnie fzacanku rolkofzom Ży- 
cia tereźniey(zego, ale mało ieft w prawdzie, 
którzyby fie tym prawidłem rządzili. Coż 
bowiem ieit to życie? 0 iak źle jeft' znane 
©d tych nawet, którzy naywiękfzemi iego 
fa miłośnikami! Slepi w zapedach nafzych, 
przez zbytnie w życiu zakochanie fie, mniey 
ie przyliemnym czyniemy: dufiemy ie. że 
tak. rzekę: w zbytnim ścifkaniu i głupiey 
miłości nafżzey zapędzie.  Patrzemy na czas 
tym okiem, którym patrzeć należy na wie- 
czność, ibierzemy to mievfceżeglugi za port 
fzczęśliwości. , Życie wzięte iak oftatni nafz 
koniec, żadnego niema fzacunku: iak érzo- 
dek. nieoizacowane iei.. Jeżeli ufzczęśli- 
wienia. nafzego iftotę w nim zakładamy. ni- 
czym jeft; i mniey iak nic: jeft, to przemie- 
fzkanie. przykrości i niefzczęść: gdy „fobie 
mniey w nin zakłądamy, ftaie-fię nie ma- 
iące fzacunku: w ten czas-zaifte zamienia 
fię w .przemiefzkanie rolkofży: «1; pokoiu; w 
tizyiemną drogę, którą zamyka wfpuniały 
Wi» 
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widok wiecznego ufzczęśliwienia; w ten czas 


dopiero wfpomnienie warte ief ufzanowania / 


i chwały; pomyślenie o nim nie może bydź 
tylko z uczuciem iak naywyżfzych wefłości 
zapędów. Na ten czaś dni nafze wolne fą 
bå: tęknicy: ziemia przeftaie bydź fata gołą 
i nieużyteczną, i życie niewiaftą, apiękrzo- 
mą i świegotliwą. Swiat ten nie Ieft-próżny 
tylko dla człowieka lekkomyślnego. Do 
czegoź mam PORY POWA ten odmienny i nie- 
ftały widok życia tego, którego wątpliwy 
fzaciinek może wzraftać i fpadać aż do nie- 
fkończconności?O nocy. która mi nieprzefta- 
iefz zprzyiać, przybądź mi z pomocą two- 
ta! Przyrównywam ie do Xiężyca. Okrąg 
ubogi i ciemny z fiebie, świeci iafnaścią od 
wyżfzego okręgu fobić udzieleną. Gdy ie 
ziemią cieniem fwóim przegradza; pod ten 
czas: ciemnością ogarniony; światło fwoie 
traci: ale wtedy nawet gdy ieft nayświe- 
onay AE światło iego blade ieft i fmutne, 

względem źwietności tego  źrzódła blafku 
i chwały, od -którego udzielone ma fobie 
promienie Xiężyc, ziemia, i Ronce; fą to 
względem fiebie, ćo fą Życie, zbrodnia, i 
wieczność, 


Y chwała wieczności, nie ieft od nas dales 
ko. o Lorenzo: osiak przegroda, ktora od- 
dziela człowieką cnotliwego od iłanu Anio- 
ła, ieft cienka i fiaba! Przeznaczenia ich mo- 
że nie fą przedzielone iak przeciągiem mo- 
mentu, godziny, albo roku: a gdyby prze 
ciąg ten był i wieku całego, wiek ten moż 
mentem tylko iefydla tego. który o wieczna 
ści myśli, Ufiżny jak ny prędźey byo 14 tą» 

lm, 
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kim. iakim byli na ziemi ci, którzy teraz 
iu f4 bogami. Bądź takim, iakim był Fi- 
lander. i czyń fobie prawo do Nieba. Bojas 
źłiwa natura izaliź lię wzdrygza. fmitneso 
przeyścia, które tami prowadzi? Nie lękay: 
fie włafnych po ftrachów twoich. Przyw róć 
twoią śmiałość i wefołość, myśląc fobie, że 
ta droga do ufzczęśliwienia prowadzi, Już 

ona tam nie iednegó wprowadziła z ludzi; 
który i ja w efołym przebył okiem. Czemuż 
nie miałbyś na równe odważyć fie przedlięa 
wzięcie, i tegoż byc ż zamyfłu? Wiara, mę: 
fwo. i rozum zalecaią ci nadziei ię: a ta na- 
dzieja dobrze ugrintowana w fercu zie dny- 
wa człowiekowi to co obiecuje, Porównay 
Życierz śmiercią. Przeciwne.. porównanieł 
Wfzakże na fprawiedłiw ey Z% ażywfzy [za 
li, wyznać pilawdo trzeba, Że śmierć prze» 


nofi życie, Jey to, a nie zawiftnikowi jey 
laur dać należy, Niedołężności 2 Życia trwos 
Żą i roig okropności śmierci. Zycie niema 
prawdziwego ukontentowania tylko te. któ: 
re smierć wydofkonala i dopełnia. Życie 
ieft dłużnikiem grobu. 


Lorenzo, wftydż fię głupiego twego do 
Życią przywiązania, do Życia tego które 
dufzę Niebiefk ą do fpraw podłych zniża, 
poddaie ią wolności zmyłłów, mnawodzi ią 
do upodlenia fię w zmyślnościąch zwierzę - 
tom właściwych, w których «one nawet i 
gad fam wyżfzość nieiaką naia mad: czło 
więka do uczt-witydliwych. gdziesnieśmier- 
telna dufza poddaie fie grubym bydląt zmyśl- 
nościom  Wftydżź [ię twoiey boiażni śmier- 
ci. która cię do rofkofzaych wprowadza 
pomiefzkań, gdzie dulza niebielką napawa 
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fe fodyczą, od Aniołów uczeftowana; gdzie 
Aniołowie dzielą iużywaią z nią owoców 
wieczney fzczęśliwości. 

| Sniierć jet to zwycięftwo: wkłada pęta 
naniefzcżęśliwe życiaprzywary, Wyniolłose 
lubieżność, żemita łakojmfiwo, przykute dò 
tryumfalnego iey wozu, uniżaią fie iey wła- 
dzy. Nie nazywiymy odtąd dnia tego dniem 
nafzegoupadku: iazywaymy goraczćy dnienż 
guiwa. w ten_czas óne ieft w zdpełney fwo- 
jey doyrzałości. Jeżeli zrzynaiąc ziote ie- 
go kłofy, fierp iey letkie nam iakie ząda 
fany, dzielny balfam prędko ie goi, 


O śmierci, miło mi ieft myśleć a tobie: 
Ty to iefteś, ktora nayfzlachetnieyfze czło- 
wiekowi daiefz myśli, i radzifz mu eneste, 
Ty ieftes wyzwolicielką, która go uwalniaiz 
z więzów, nadgrodą fię lego iuwieńczeniem 
ftaielfz Ty iefteś dokończeniem wfzyftkich. 
jego przykrości. Ty fprawuiefz radość, któs 
rey uczucie ief nieśmiertelne wdufzy. a któ. 
rey niewyczerpane zrzódło z łona Stwórcy 
wytryfka, Smierć ieft to uwieńczeniem ży» 
cia Przywraca nam więcey dobrego, niże 
liśmy ftracili, Ray tracąc: Smierć, która 
zdaie fię nam bydź otoczona famemi „okro: 
pnościami, bliżey widziana fpokoyną oczom 
nafzym wyftawia KBrólowę. O kiedyż ia u- 
mre próżności, przyłkrościom, i smierci fa- 
mey! Kiedy ia umrę. abym żył na zawfze. 


ODKUPIENIE. 


Zkad pochodzą zbrodnie człowieka? Z 
niepamięci na śmierć, Ah! iam zbyt dipgig 
w tev 
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w tey niepamieci pędził Życie: Teraz mysi 
e,Śmierci kraie życie. moie. > Któraż litości. 
wa ręka uleczy: ranę moia? „Atl oto widz 
ią ku'pomocy meiey wyciagnioną, a radożć 
moia' z żalem miefza fie! (O Bolka reko. 
tak znar ienita, tyś fobie w Niebie założy. 
da miefzkanie! . Coż ja śmiem mówićż blu. 
żnię. Nieftety, o jak fig ona daleko umży- 
ła dla mnie z Niebios mocą fwoią ukfztał- 
<onych!i Dla mnie to ona fkrwawiona neft, 
Z ran iey wypływa zbąwienny balfam któ- 
ry fam tylko zleczyć: mnie może. Wielki 
Boże, wytwiy z Roku Syna Twego tę okru- 
tną włócznię., Niefzcześliwy o coż pro- 
Siem! -mogęż znieść tak bolefny widok! 
Ale czyliż znowu mogę uniknąć, abym nań 
miepatrzył? O w'nim to iedynie wizy ftkie 
człowieka umiefzczone nadzieie. To świę. 
te żŻelezce chwieiący fię świat utrzy muie: 
Bez niego wpadalibyśmy w przepaść. bez nie- 
go przymulzeni bylibyśmy w okropnych po- 
nurzać fie rolpaczach, i pragnąć aby świat pier 
wey był zginął, nim fię narodził. © coż ża 
odmiana! Ten pod którego tronu podnóż- 
tiem światła Niebiefkie iak drobnę iakie mi- 
ala fie profzki, fam teraż ckfyty ciemno- 
iia. i proch 'ziemi. ftaie" mu ię łożem, na 
którym ipoczywa. ''lzaliż aż “do tego zby. 
tku Niebo nas ukochać mogło? Oh! rak dłu- 
gie dało Ge ftyfzeć ięczenie ną tym zbawien- 
nym, drzewie; .Nie nad fobą ta ięeczał na 
nim Bóg CzŁowriw. Obciążony zbrodnia- 
mi nafzemi, dźwigał ten dobrowolny cię- 
Żar, aby ofwobodził i pociefzył Wwińewayce 
Świat przywalony mnogością (wych w yfte- 
Bkow. QGkup tak wielkiego fzacunku byłby 
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żyfiacom światów aż nad to dófłateczny Na 
ten widok Aniołowie now ego doznali uczu- 
cia; przerwali wefoie (we pienia, i błogof 
wieńftwą ich fłodycz, nieiako zawiefzona 
zoltała, 

Oh! że ia niemam ich głofu, aby wyro- 
wnał wielkości zamiaru mego: Nocy, użycz 
mi wdzięczney zgodności melody nych o=- 
kręgów twoich! Y więcze mówić będą że w 
dziełach pogafikich wydaie tie dowcip 0- 
guiem gorliwości pałaiący, a ia nikczemnym 
1 oziębłym mam śpiewać tonem Chrześci» 
ańika godność? . Lecz nie umyił winować po- 
trzeba, ale nieczułość j oziębłość lerca. O= 
€kniy. ifie ferce moie. Lecz ktoż cię oczu- 
cić „zdoła, ieżeli nieczułe zoftaiefz na wy- 
obrażenie fobie Boga, który Wfzechmocność 


Napóy lię temi wielkiemi prawdami, które 
grube pógańlftwa rofprofżyły ciemności, i 
świat wieczną twych złotych promieni świa- 


fwoią wyfila dla ufzczęsśtiwienia człowieka? 


tłością napełniły. Nie można ich uczuć a= 
by ogarniohym od'nich nie zoftać; a czuć ie, 
ieft im wierzyć. 

boże dobroczynny i ftrafzny, miłość two- 
ia firafznieyfzym cię czyni. Prawa Twoie 
ftaią lie przeto ścisieyfze, a zgwałcenie ich 
wielkość wyftępku powiękfza, 6 iak ferce 
moie drży z boiaźni, przed niezmiernością 
miłości twoiey! Jeżeli miłofierdzie Twoje 
niema granic, fprawiedliwość Twoia ftaie fię 
nieubłaganą. Abyś fie zemśócił zgwaiconych 
praw iey, zbreczyłeśkrzyż Kr wią Syna Twe- 
go; inaywiękfze z cudownych dzieł Twoich 
ielt, że Syn Twóy mógł umrzeć. Czyliż 

i Za 
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ząamiiczeć mam albo wydać zanchwałą myśl, 
która mi kawa? Wieceyżć człówiek chełpić 
fie; czyli brzydzić ma gr rzechem, który ty- 
le. pemity, i tyle miłości mógł ściągnąć? Su- 
rowa (prawiedliwość i n Meberd ie w fiodkim 
fie z fobą uśmiechu złączyły; fpoione ich na 
krzyż prawice zafłaniaią niezmieżne grze- 
chów safzych mnóftwo. Obie razem utrzy- 
muią Tron Przedwiecznego w całe ey Maje- 
fatu Jego świetności  Gdyby.fię nie byty 
tym fpolobem poiedn: ay, alboby Arielkość 
Boga zofiała na zawfze zniewężona, albo 
zguba człowieka byłaby nie uchironna, Sa- 
ma tylkó niefkończona Mądrość mogła w 
tey zwątpioney i rozpaczney na obie tre ny 
okoliczności tak cudowny wynaleść śrzedek, 
który i prawa fprawiedliwości bBólkiey oca< 
iit, 1 ufzczęśliwienie rodzatu ludzkiego Z4= 
chował, \O przedziwne dzieło Boftwa. ia- 
kim cię określę nazwilkiem? Ty iefteś cu- 
dem równie Anie głom iak i ludzam niepoię- 
tym; i fama Wfzechmocność nie może uipo- 
koie zadziwienia, które fprawita. 


Wfzyftkie przymioty Bofkie fą do dofko- 
nałości rownie niefkeńczone Skład: aią razem 
okrąg zupełny i dolkonąły, którego promie- 
nia ią wizyftkie równe. Byłoby to pokrzy- 
wdzaiący Bóftwo wyftawiać fobie wizeru- 
nek, rozciągać i powiękfzać przymiot ieden 
nad drugi, chcieć aby mułofierdzie r przewyź- 
fzało fprawiedliwość. Byłoby to pokrzy- 
wdzać Boga, i z Bóftwa go ogołacać Bóg 
eały miłofiefay byłby Bogiem niefprawie: 
dliwym. Wy, którzy go pod tak >fałfzyz 
wemi wyftawiaeie RAR cóż tego dłęię 

za 
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za przyczynę? Czyliż zapomnieliśc 
okupczłov ,ieftzapłacony? że niewyc 
pané Niebios ikarby wyn:fzczone fą prawi 
lego tópłate, i nieolzacowaną prz 
Bogu Fan Aniołowie i wfżyftkie f 
ne duchy nigdy niepotrafią ofzacować nie- 
fkończoney okupu tego wartości: teft to talei 
mnica-na zawfze uk ryta na łonie Przedwie- 
czney Mtrości. 


Y za kogoż ten dany okup? , © zbytku mi- 
łości! Za człowieka -Słonce znieść tego nie 
mogło. Na tak AAC A. 1 okropny wi- 
dok przerażone boiaźżnię cefnelo wóz iwo 
i ciemnym nocy twarz fwoią okryło ci. 
SUE nocy, która nie natu ry nadefzła po- 

rządkiem. ale na który widok zatrwożoną 
Sa R n fie natura: ftrafzne zaćmienie, 
które nie zzeyścia planet w ynikn eto, alez 

zachmurzenia zagniew anych Stwórcy po- 
siak Słóńce czyliżeś fię chroniło, abyś nie 
patrzało na cierpiącego Pana twego, albo a- 
byś nie widziało zbrodni człowieka, których 
niezmierna wielkość pochyliła tę św iętą Gło- 
wę pod ciężar krzyżowy ć Swiat w fwoim Tu- 
fzony gróne ie ięknął na to, wnętrzności zie- 
mi padaiąc fię przymufzone były wydać z ło- 
na fwegó umarłyc h. Piekło w fwoich rykne- 
ło przepaściach, a Niebo łzanii fięoblało. Pła- 
kało Niebo aby człowiek śmiać fie mógł. ADY 
człowiek był nieśmiertelnym; Bóc umarł! 


Y więcze pobożność będzie iefżczezafiugą, 
nie powinnością? Któreż ík i tte ferce ńa ten 
fię nie zmiękczy widok, i miłością ię tie za- 
pali? Im więcey fię dulza nad tym z aane 
wizekunkiem, tym fie mocniey uczucia ięy 

Wzno- 
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go widzę 
grodę, ktora naśladowcom i go ielt przy- 
gotowana; wfpaniałe Jego Wniebow! apienię 
iafny mi dowod nieśmiertelności moiey dzie. 
Lecz czyliż prawda iett. że na Niebiofa wita- 
pit? Narody i wy umarli Huchaycje: tak jeft: 


wfiapił: pokrufzył bramy śmierci. Otworzcie 


fie kramy niebiefkie, i przyimiycie Krola chwa 
ły. Ktoż to ieft ten Krol chwały? Ten to ieft, 
ktory zftąpił z Tronu chwały fworey, 

śmierć podiął;,Ten to ieft, ktory zwycię 


aby 
żył 
smierć tego to okrótnego nieprzyiaciela któ. 


ry pożerał narod ludzki, Ten to iefi, który za- 
dziwił Niebiofa miłością fwoią ku czło 
wi, i który z taiemnym nielakoukonten 
niem widział, że Antołowie fami niedoście 
tajemnicy milości tey Poiąć nie mogli. 


ie kos 


Eramy. śmierci pokrufzone, or 
darty, troniey Wywrocony, fan: 
eftatnieoddałaziewnienie! Któryżby fieczło- 
wiek nie posurzył w zbytku radości fwoievs 
Ziemia i Niebe, wielbcie: wdzięczna ob h dź- 
cie pamiątką wfzyftkie te dobrodź eyftwą 
na człowieka wylane, Ten to był moment, 
w którym natura ludzka przybrawizy fie.w 
fkrzydła, z grobu ku nieśmiertelności fie 
wzbiła Jużodtąd człowiek śmiertelnym bydź 
przeftał, ale śmierć: smiere ieft pokonana 


by 


gż iev wye 


a pokonana 


© ga 
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by fie więcey nie podnofiła: człowiek nie- 
śmiertelności znamie odebrał. Witam was, 
o Nieba! tak dziwnie ku nam wylane. Chwa- 
ła tak wielu dobrodzieyftw wam należy: a 
człowiek w/nich wiekuifte odbiera ufzczę- 
śliwienie, i 

Ale dokąd mnie radość moia- unoli?. Jeżeli 
nieśmiertelnym zoftałem abym cierpiał. czy- 
liż chlubie fię iefzcze mam z nieśmiertelności 
moiey?. Tak ief: chlubię fię z niey chociaż 
cały zbrodniami okryty. Za grzech to, a nie 
za niewinność Bóg umarł: i grzech fam śmierć 
iego mógł ufprawiedliwić: lecz trzebą też, 
aby śmierć iego ufprawiedliwiła grzech w o- 
czach litościwego Nieba. Jeżeli fprzykrzy- 
wfzy fobie zbrodnie moie, fzczerym ie gła- 
dzę żalem, Bóg zapifuie imie moie w nie- 
biefiech tą swiętą włocznią, która bok iegó 
przebiła, zafarbowała fię krwią iego, i otwo- 
rzyła w tey ranie źrzódło, z którego rodzay 
ludzki czerpa odwagę i mężność przeciwko 
zbrodni. York ta fama myśl może wyrugo- 
wać z ferca człowieka/boiaźń śmierci. 

O podziwienie: Uważmy cuda dobroci Ba- 
fkiey, a za każdym krokiem niech fię zadzi- 
wienie moie powiękfza. Odpufzczenie winy, 
gdy uraza była niefkończona!: a dla przeba- 
czenia używa Bóg śrzodków. które nieoce- 
niony odpufzczenia tego fzacunek okazuią. 
Cena nań łożona, ieft krew Boca, któregom 
ia przymufił aby był nieprzyiacielem w 
im, którego nie przeftaię obrażać, chwcialź 
on raczył fię złączyć z naturą moią, chociaż 
ią wywyżfzył, chociaż mi dał ufzczęśliwie- 
pie, iieżeli mnie karze: to z dobrocią tatka- 
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wego Oyca, oftrzegaiąc mnie, abym vo nie 
utracił. Ja ieftem winówayca, piorunami ie- 
go w około otoczony; i nie fam tylko niča 
ieftem: świat cały przeciw niemu powitał, 
Cały rodzay ludzki porwał fię do broni: nie 
mafz i iednego, któryby od przewinienia był 
wolny, a przecie on umiera i za oftatniego 
z winowayców. Okap naywiękfzegą wrze- 
fznika'waywiękfze mu czyniukontentowanie- 
iak gdyby plemie ludzkie naypierwfze mię- 
dzy iftnościami trzymało imieyice, i iakby 
wielkość Boga pomnażała fie wielkością do- 
brodzieyftw na człowieka zlanych. 


Niech ferća nafze wyfkakuią z radości, i 
wdzięcznością pataia! Jaka drabina cudów! 
Ofiatni iey fzczebel Niebios fiętyka a wierz- 
chołek iey przewyżiza myśl ludzką i Anio- 
łów famych. O gdy bym mógł, wftępować 
po niey Śpiewaiąc pochwały godne Przed- 
wiecznego. „Pochwało, ieżeli zadziwienie 
wolny ci bieg zoftawić może, płyń nieprze- 
ftannie z łona mego ńieprzerwana i pałaią- 
ca zawzdy: niech wonia twoia ku niebiofom 
fie wznoli i przyiemnieyfzy wydaje zapach, 
niż gdyby wfzyftkie wonney Arabii fkarby 
zapalone były, i razem wonię fwą wydawały. 


Wróć fię do pierwfzego, do naygodgiey- 
{zego miłości twoiey celu, z krórynieś nie- 
gdy podłym zawifinikom towarzyfzyć nie 
pozwalała, powróć fię do tey pierwiaftko- 
wey władzy, którą bezprzefiannie niebie- 
fkie wielbią trony, przed którą z boiaźnią A- 
niołowie padaią. O co za pokrzywdzenie 
Boga, co za zachwałe przywłafzczenie ufza- 

no- 
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nowania, które człowiek człowiekowi z roz- 
rzutnńością wyrządza! Wielki Bożz! Gdy 
Niebiofa famym chwały” T woiey uwielbie- 
hiem zatruduiaią fie, ieden człowiek tak bē- 
dzie niebaczny, iż powinny Ci chołd zaprze- 
czyć poważy fie? Niech żyć przeftanę, ieżelt 
przęftane Cię chwalić. Krółu wieczny, o iak 


wielkość Twoia, mądrość Twoia, i dobroć 
"T wola fa niepoiete! Dyamenty i świętne zło- 
to'w wneętrznościach ziemi-ukryte, iaSnieiąca 
swiażd”okazałość podłą tylko i grubą wo- 
"czach twoich fa materya. Próżnobym tych 
Niebiefkich wzywał świateł, które tron twóy 
otaczaia, i twoim zafilaią fię światłem, aby mi 
z godności fwych okręgów udzielały: nay- 
wyżłze zapędy którychby mi udzielić mogły, 
mie wyrównałyby nigdy wdziękami melodyi, 
z)którą.chwałę Twoią spiewać należy. 


Lecz mylę fię: człowiek Telt ieden ze/wfży- 
ftkich iftności,. któretma iaw te Cię przynale- 
Zy. Aniołowie nje' znaydùią w.Niebie do- 
brodzieyftwa, któreby wyrów nało dobrodziey 
ftwu uczynionemu: dla ziemi. Szląchetni 
światła, pofiadacze. obywatele równin Nie-: 
biefkich, chcecie wiazieć chwałę Boga wafże- 
go? Patrzcie -na człowieka. Aniołowie za- 
zdreściliby człowiekowi, gdyby zazdrości 
podlegać mogh: i tacy fig w rzeczy famey: 
miedzy niemi znaydówali. Aniełowie fą ni- 
by. Bogami: ale ci Bogowie nie fą odkupienmt. 
Szczególny'to ieft człowieka tryumf, i proch 
iego w porównanie z Niebiofami wchodzić 
może. jJeżeli.ci wielbili w pieniach fwotch 
ftworzenie; to rownie do nich iak i do czło- 
wieka należy, alę człowiekowi famemu. te 

Hij 
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mu to nayulubieńfzemu dziecięciu przyftóf 
wielbić i-śpiewać dobrodzieyfiwo odkupie- 
na, dabrodzieyftw o nieocenione, ą które ie- 
mu fiuży: Aniołowie witęp tylko uczynić 
w tey ni'erze moga: człowiek powinien z 
zadziwieniem te nieśmiertelne nucić pienią, 
Powód ten może człowieka wynieść, nad 

amego, i.Anioła z hiego na ziemi 
uczynić  Odkupienie jeft ftworzeniem 'za- 
cnieyfzym nad pierwfżze. Niebiofa praco- 
wały nietako nim ie wydały: co mówię? Od- 
kupienie śmierć w Niebie fprawiło Byto- 
by zapewne wielką zuchwałością wierzyć 
prawdzie tak dziwney, gdyby nie było wię- 


Eiza niebacznością oniey pow 4tpiwać. 


Zafianów my fię tu nieco. i rozważmy ten 
cud przedziwny! Jezeli śmierć byłą w Nie: 
bie. coż lię ftało na ziemi, na ziemi która 


przewinidaś. O rak człowiek w 
niefi 


1 


} 

dległość, 

ieft (krócona! 

Kteż go moze 

nich rozróżnić? Pomimo ciemno- 

ty wyfiępku i materyi, iakąż iaśnieie świe- 

tnością ten płód Niebios, którego dwakroć 

ftworzyły? Czyliż zechcę utracić te dwoia- 

kie prawo. które nabył dotego“ Botkiego 

dziedzićtwa, i czyli ie głupfiwu poświę£i2 

Krzyż krwią zbroczony, w fzyftko przyrzekł 

człowiekewi; na zaw źdy-mu fwolą poprzya 

fiagi łafke, lzaliź mu co odmówi ten, który 
zau włalne dał życie? 

Czło- 
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Człowiecze, poznay fie na wielkości two» 
iey; ufiebie ty tylko podłym iefteś: Anio- 
dowie dziwią lię nad godnoscią twoią, któm 
rg ty lekce, ważyfz. Odrodku niebaczńy,'i 
zaliż kfięga natury zawlze będzie w oczach 
twoich otwarta leżała a ty w niey czytać 
mie będziefz? O iak wiele z niey możefz wy- 
c<zerpnąć cudów, za famym fłaby:n rozumi 
twego światłem! Natura cała obizernym ieft 
zbiorem, który odkrywa wielkość twoia, 
dowody iey ułożone w Niebie, były ogło- 
{zone z krzyża. Ktoź może wchodzić w lie- 
bie, a niewidzieć w fobie Boga nielako ziem- 
fkiego, który ma uczeftnićtwo Boftwa, i nies 
śmiertelności iego? Jeżeli Bóg umiera, to 
nie dla robaka iakiego, albo podłego gadu 
przelewa krew fwoią  Myśl:o wieczności 
niewidomym zapala dufzę moią ogniem, za 
pominą ona a ziemi, albo raczey wiecey iey 
używa Oto inny świat, oto rófkofzny Ray 
itawa w oczach moich! -O iak nowe krain 
fiońcu temu nieznaigiąe przebywać będę w 
zapędach ufzcześliwienia! 


Czemuż miałbym fie lękać powiedzieć pras 
wde, która dotąd podobno Żamilczana była, 
iż lię zdawała bydź zbyt zuchwałą, Anio- 
tomie luoźlni fa wyżfzego tylko rodzaiu: któ- 
rych natura fubtelnieyfza ieftii którym da- 
ne fą Ikrzydła, aby fię po rożległościach 
Niebiefkich przelatywali Ludzie fą także 
Aniołami, ale obciążonemi ciężarenr mate= 
ryi, ktorą dźwigać mufzą przez tę krótk 
chwilę, w którą przebywała ten błotnifty pą- 
doł, i nim fię wydrapią ślizgalącą fie nogą 
ma offateczny ftopień ltworzenia twego. Ą- 

nio- 
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niołowie' mieli ułoniność fwoią; i ludzie mge 
ią fwoią zaflugę; fa zaciągnieni na ziemi, 
maiąc w. krótce bydź zawołani ed Boga, i 
zgromadzeni pod. świetną chorągiew, rózwi- 
niong w Niebie. Niebiefcy Bracia nali nie 
zapomną o ludziach z niemi fprzymierzo- 
mych: chociaż nieprzytomni i odlegli ed 
nich, przytomni im iefiesmy przez miłość 
ich. ku nam. Michał Archanioł za nas wor 
jował Rafał wyśpiewywał zwycięłtwo na- 
fze: Gabryel. przynofi nam rolkazy, Przed- 
wiecznego: o człowiecze, z tak fzlachetnym 
fprzymierzony. rodem, wftydź fię. poniżać 
3 znierozumnemi zwierzętami w porównanie 
wchodzić: 


Wiaro; ty iefteś dufżą ufżczęśliwienia, 2 
góra Kalwaryifka ieft dufzą Religii: tam fię 
naywfpanialfze prawdy świetne okazwią: tam: 
wfzyftko gwałt czyni dufzy, ale gwalt miły: 
i od naymniey[zego przymufu daleki. Któ- 
ryż inny widok może nas. więcey przeko- 
mać czyli miłością, czyli boiaznią? Fam ta 
Róg móy wylewał łzy Łzy iego zagafiły 
flońce... Wzdychał,.. Weftchnienia. iego fun- 
dawenta ziemi wzrufzyły. Jeżeli tak ftra- 
fzny ieft w miłości (woiey, iak firafzny m. w 
gniewie fwoim będzie? Czyliź modlitwa mo- 
ia potrafi odwrócić zemftę znieważoney dor 
proci Twoiey. Wielki Boże, wfzyftko moie, 
awiatło moie w ciemnosciach, Życie moje w 
Śmierci. wyniofjości. moia w. czalie, korono R 
ujzczęśliwienie moie w więczności!(.. Wie- 
czność jeft bardzo krótka na wyliawienie:Cie- 
bie, nazgruntowanie przepź ści miłości wos 
iey dla człowieka, ġia E RK Ę 
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Tedzi... Dla mnie: O Boże ofiaro moia, co zæ 
żytuł, Ktoż ty więc ieftes? Jakże cię nazwę?” 
Choćby mi nietayne było imię. które Ci dat 
ią Archaniołowie. nie tżywałbym g go, abym 
Ci mógł dać wfpanialfze lmie, które'w fer- 

cu moim czuję: Qycem ty iefteś Aniołów: 
ate Przyiacielem. człowieka Jako Jakób, wię: 
kfzą ukochałeś: miłością młodfzę dziecię 
twoie 


Ty, któryś go odkupił, wyrwiy go zvo- 
gnia namiętności, który go pali, i zgaś go- 
rącość ich krwią twoią, Ja ak Ci ieft miło wy- 
Jewać na nas dobrodzieyftwa Twoie: uciłkać 
mas, Że tak: rzekę, ciężarem wdzięczności 
Tobie powinney. fprzyiać naim i zawitydzać 
nas; zbliżać, i oddalać od nas cel nadziei na- 
fzych podnofić nas przez twoie miłość i do. 
pufzczać nam wpadać w ofchłość i omdlenie! 
Dobródzieystwa Twoie tak fg wielkie, że nas 
wtaśnie pr zymufzaią bydź niewdzięcznemi.:. 
Naywyborńieyfze piema: nafze iefzcze cię 
pokrzywdzaią. Ale gdy ulilność i dobra 
wola nafza miłe u Ciebie znayduie przyięcie, 
grzebie na zawfze pod fą mizerną pamiąt- 
ką chwaie twoiey poświęconą, botażń i po- 
ftrachy: śmierci  Nócić o Życiu (przyfzłym: 
řeft, naypizyiemnieyfze pienie, którym fig 
Niebu przypodobać można. 


Niecżali. (pokoynifie, zawfze. niewzrufże-. 
niw wafzych które oddaiecie Niebu hołdąch, 
wy-fię z zapędów aa moiey. naśmie- 
wacie' Boicie fie, abyście fobie gwałtu nie 
uczynili, aby wielbić ufzczóśliwienie czło» 
wieka, tz Aniell(kimi isć o lepfzą zapędami: 
êle. ia ulkarźam lię iedynie, żem ielżcze nads 
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to ghuśny i oziębły. , Boleię że zbrodnia i 
ftarość rozum móy przytępiaią O ty. któ- 
rego niedołężnością pieniów moich obrażam 
racz fpoyrzeć ną wierfze moie temi litości 
oczyma, które fię nad niefzcześliwością Je- 
rozolimy rozrzewniły, przebacz mi ozię- 
błość moią i fkrzepłość .mey muzy. 


Nabożenitwo gdy. oziębłe ieft, przeftaie 
bydz nabożeńftwem: gdy fię w gorącości di- 
chą odbywa naten czas Aniołowie zgodno- 
ścią melodyi fwoiey porufzeniom ferca czło- 
wieka odpowiadaią... Oh kiedyż ia do nich 
przypufzezonym bede! śmięrci Boga moiego, 
tyś mi dała włafność Niebios, waciki przy= 
fzłości. panniąca nad przefzłym i teraźniey- 
fzym czafem, kiedyż fię ia da chwalebney 
twoiey doftanę świątnicy, abym tam wielbit 
Przedwiecznegoć Kiedyż z Bracią moiemi, z 
owemi Niebielkiemi duchami ftane przed tro- 
nem. powfzechnego nas; wfzyftkich . Oyca? 
da iet, moge Go nazwać Qycem moim. 

fucha Syna fwegó, który fię za nami 
JAG i gdy, w pośrzód ran Jego widzi 
człowieka, pozwała abysmy: mu te pełne 
miłości imie dawali,- Oto ieft; co na Chrze- 
ścianina powianość radości wkładą: ieft pra- 
wie bezbożnością w człowieku .cnotliwym 
bydź fmutnym. 


Patrz Lorenzo, iak daleko zafiagaią nadżie- 
ję nafze? Krzyża: fię chwytaiąc „odbieramy 
życie, Aniołowie w ucześnićtwo dobredziey» 
ftwa tego nie wpływaią. Cud, ten więkfzy 
ieft-nąd wW Hi: iy Bał kfztattii wyobraże- 
nie nicości; s wiattość. ciemnościom.  Jeft 
tą fzezegolny: «c deka przywiley, i który: 

r iemu 
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jemu tylko famemu był zachowany, Gud 
ten przechodzi długi łańcuch eudów. który 
od początku narodzenia swiata, ieft do Nie- 
bios przykuty niby; do mieyfca niewzrufzo- 
nego, zkąd utrzymuje świetną natury ogćl- 
ność, i całą rozległość dzieł, które wielkość 
i chwałę Stwórcy okazuią. Krzyż, {koro fię 
dotyka dufzy nafzey dzielnością Niebiefką 
leczy choroby iey, oddziela od zbrodni ka- 
rę do niey przyłączoną zapala w.cieniach 
śmierci. nieśmiertelności pochodnię, i zie- 
mię w Nigbo zamienia, 


Gdy zaś powróci Bóg-Człowiek, który 
za mas umarł: o iak przyiście.iego.powtórne 
odmienne będzie! gdzie na ten czas będzie 
człowiek boleści? Om to będzie ftrafzny BóG, 
otoczony cała świetnością imaieftatemchwa- 
ły fwoiey; niezliczone duchów półki w try- 
umfie z nim przyidą. 

Ułożenie twey myśli czyliż nie może fię 
otym przekonać: wątpliwości grube czyliż 
ftawaią ci między wynikłością 1 przepówie- 
dzeniem Bofkim? Abyś w nich był ufpoke- 
ionym, nieodfyłam cię przerzucać kfięgi mą 
drości ludzkiey. Rozważay famą naturę, 
przyiaciołkę prawdy: przepowiada ona Chrze 
ściańftwo! narodowi ludzkiemu, i przykazu* 
ie rzeczom materyalnym aby wfpierały wia- 
re mafzą. Nie widzialześ nigdy ognistey ko- 
mety: biegu? “Teni zacny: cudzoziemiec SG 
blifko nas przechodzi, 'napeinia strachem na- 
rody, ktoreogromny i świctny iego ogon z 
boiaźnią rozważaią. ` W'rox!egley obfzerno- 
ści Jwotey pomiia tyfiące fłońcow, ginie w 
niezinierhości niebios, a przybyw/ky ciągłym 

bie. 
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biegiem wieki. wraca fie znowu odwiedzić 
ziemię. Jak w przeznaczonym czafie wrocd 
fie ten, co świecić każe konietom, za po- 
wiornym iego przytściem my z tryumfem 8 
grobu. powstaniem. 

Y ieżeli natura milczeniem. zbywa tę tak, 
wielkiey wagi prawdę i nie podaie nam tyl- 
ko fiebym głofem nadzieię niepewną i na 
domyśle zafadzoną wiara nam ią głóśno i 
wyraźnie przepowiada. Te niewierności ga- 
dziny mogłyby ią  fyfzeć, ale odwracaią 
fwe głowy i w ciemnościach ie kryią. Mias 
xa buduże. mośt.nad. przepaścią, śmierci, łączą 
Swiat terażniey(zy: z pózyfzłym, ibez nicbe- 
Jpieczeństwa na „drugi nas brzeg. przepro» 
euadza.  Okropności śmierci czynią zawa- 
de, która. ię wznieca między człowiekiem 


idpokoiem iego: ale wiara ią wywraca. Od- 
biera oręż zepfuciu, i. grób niewinny od 
próżnych nafzych ftrofowań uwalnia. 


Lorenzo, dla czegobyś więrzyć niechciałź 
Pewnie. powiefz, Że rozum ci watpić ika- 
ze? ta trzymam razem z tobą. ftrone, rozu 
mu świętego: ferce moie.iego ieft uczniem. 
Rozum prowadzony dokąd tylko dóyść mos 
Że, wiarą ieft. a gdy fie ten wśrzód fwey; 
-drogi zaftanawia, Pomimo dowody, które 
uffawicznie poftępować, mu. każą; przeftaie. 
bydź rozumem, Y tak wielka ieft oczywi- 
ftość dowodów, Że ieżeli, wiara, nafza nig 
ieft dolkonała. rozum ieft. zepfuty, i. fat- 
fzywym od Niebios uznany: utrzymywać: go 
na ten czas, zdrowym mianować, ieft te, 
„blużnić: . 

Mis 
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Mimo powintą miłość, którą wierze win- 
nimy; przyznać należy, że rozum pier- 
wfzych nafzych wyciąga względów, i nie- 
iakiego rodzaiu pierwfzenftwa;, ieżeli córka 
nam miła ieft, czyńmy matkę, która ią wy- 
dała. Rozum żyć będzie wiecznie, lak i 
Oyciec iego Niebiefki, ktory ieft iego począ- 
tkiem. Nie pokrzywdzay Chrześcianftwa, 
nie rozumiey, abyś ty tylkó rozum fzacó- 
wał. Rozum ieft Bogu naymilfzy, rozumu 
zgwałconych praw gniew iego mści fię: a 
pofufzeńftwo głofowi rozumu ręka iego nad- 
Sradza i uwieńcza. Wierz. i pokaż rozum 
Człowieka. Wierz, i używay rofkofzy Bo- 
likich: wierz, i patrz na grób fpokoynym. t 
niezaftrafzonym okiem. Wiara umierać nie 
może, tylko Z ran rozumowi zadanych. Ale 
rozum gdy Umiera i gaśnie, pomnaża wē- 
dwóy okropności śmierci, ziadliwą pocifki 
iey zaprawią trucizną, i dwoiako ie śmier 
telnemi czyni. 


Sądżże ztąd, iaka cześć, iżkie dzięki naie- 
Żą tym, którzy nam wydzieraią to zbawien- 
ne lekarftwo. którzy fie chlubią bydź przy- 
iaciołami rozumu i ezłowieka, i którzy: na ta 
tylko nas kochaią, aby fzczęśliwość nafzą 
znifzczyli, i wyftawiah nam bezprzeftannie 
groźną śmierci pafzczę na pożarcie. nas ð- 
twartą przed oczyma nafzemi, Ci pyfzni 
filozofowie bożyfzcze czynią z rozumu, aby 
go upodlili; zabiiaią go. aby go uboftwili, 
iak owych dawnych Monarchów, których 
okrutnie zgładziwizy, między bogów poli- 
czono. Oto obrzydłe laury, któremi fwe 
fkronieuwieńczaią. Gdy miłość prawdy brzmi 

w ich 


| 
| 
„w ich uftach, pycha ich iafność dnia graj 
bą zakrywa zafłoną, wycieńczaią krótko wii 
dzący fwóy rozum na filozoficznego ducha 
ï tryumfuiąc przy bladym ciemney pocho 
dni {wey świetle, wołają na narod ludzki 
Patrzcie na flońce, upadaiąc na twarzy cześć 
mu oddawaycie, i 

Ọ Ty dobroczynny. Boże, którego miłość ) 
"Twoia zraniła, śmieią oni o obyczaynościłś też 
mówić! Ty iefteś, który nową rodzaiowi|zę 
ludzkiemu obyczayność poftanowiłeś. Cała 
obyczayność na kochaniu Ciebie, zawifła, E 
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tey miłosci, choćby tak mądremi byli ia 
Sokrates którego pycha ich flawne fobi 
przywłafzcza imie, nie fą przeto, tylko pier 
wizemi z głupców terażnieyfzegso wieku, 

Imie Chrześcianina ieft imie nayzacnieyz 
fze, które człowiek. nolić na, fobie może, 
wfzakże znayduią fie, którzy na czoł: 
fwoich świetne krzyżą gubią znamie iak - 
mę nieczyftą, która ich hańbi! Jeżeli drz | 
Aniołowie, to zapewne na ten firafzny widok. 
Gdy człowiek tego zuchwałości i żepfucia 
dochodzi ftopnia, Aniołowie go odftepuią, 
urząd fwóy ftrzeżenia go opufzczaią: porżu=| 
caią niefzczęfnego iak zoftarącego: w rofpa- 
czy równie zmiefzani zadziwieniem, iak na 
pełnieni fmutkiem. 
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y, Kochasz Narcys, tyś była czerftwai 
czyłta iak rola poranna; nieświeci- 
mynośjiaś też tylka iak ona czas iedney iu. 
dzaioygzenki: wżniofłaś lię iak ona od ziemi 
f: Cafu Niebu w pierwfzych poranku godzi- 
h lach. O córko moia, Oyciec twóy z te- 
i fiwemi włofami twoim dziś zoftał u- 
nieni O iak młodość i niewczefna 
śmierć twoia fa dia mnie nauką. Lata pa- 
„pieliły iuż fiwizna głowę moią, a prze- 
e lą w górę wzuniefioną zuchwale no- 
łzę! Roftargniony śmiercią innych, wła- 
Hepo nie widze grobu, który pod memi 
„otwiera fie nogami. 

D iak wiele zawftydzenia godnych fła- 
porzu bości dzieci w fwych Oycach poftrzega. 
rofpająj O iak ftarzec z fześćdziefiątletniemi 
jakabyzywarami i uprzedzeniami, śmiefznym 

elt niedofkonałośći młodzieży poftrzega- 

zem! Powtórna młodość, która kończy 

ycie, mniey iefzcze jeft roftropna Od tey, 

ra go zaczyna. Stawfzy fię niedo- 

nemi do wyftepku, pPrzepowiadamy cno 

M Przymufzeni wyrzec fie przypodo- 
ba- 


aa 
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bania, choeity nauczać: rofpowiadamy ofe 8 
byczayność nałzą z furową ścifłością: al nie zg 
le wtedy gdy ftrofuiemy młodego błędy 
on widzi w nas famych niedofkonałości 
daleko wiecey obrażające nad fwoie, 
„które: zwyczayną ftarości przykrość po: 
więkfzaią. (a) 

Niktże mnie nie nauczy, iakim oma: 
mienia kfztałtem fałfzywy świata bałwarń?"" I 
ftawa iefzcze między ftarcem, i śmiercie 
u drzwi iego czuwaiącą? Puka ona, fy: 
fzy on, i Piola fie. “Ale wprędce fi fię uf” 
befpiecza i i ufypia, ma kołatanie iey nie W8? wy 
ważaiąc. Poftawieni na ziemi iak na plajfadaia 

cu potyczki, tyfiące umieraiących wW P 
czach nafzych na tyfiace. padaią uma 
łych: w każdy moment ledwie uchodzięp 
my pocifków na koło nas padaiącycih 
czem nawet ŚW. ,gnieni fami i nieco ję 


zem I 


SEN 

fchłych iuź Rt JARN ka. 

ni z wiekiem, który wymierzył bieg żył 
cia na [zego, obiecuiemy fobie iefzcze go 
przeżyć, i widzieć inny po nim nalta 
puiący. Tak iak popfuty zegar, 


J 
Jedn 
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go godzinnik i dzwonek iuż fię z Tobą 
nie zgadzają, człowiek i natura nigdy ra- 
|zem nie idą. Człowiek rozumie fie bydź 
na izóftey godzinie, gdy natura północ 
|auż fkazuie. 


||. Próżno ftarcy nafzego wieku okazuią 
| pomarlzczene laty czoło: próżno te wier- 
ne zwierciadło aftrzega nas o znifzcze- 
niu, które w nas' fimych czas wykonał: 


patrzemy w niego nie widząc włalnego 


[| 


wyobrażenia. Póglądamy zimną krwią 
na poltepki, które śmierć u fąfiada nafze- 
idf 59 wyrządza.  Wiglząc ią na peł iuż po- 

fiadaiącą iege „ciało, i oftatni gotuiącą 
< fzturn na opanowanie refzty:„ ten fta- 


yrzec Żyć nie może, mówiemy: śmierć ie- 
go iuż, blifka:* a równemi isk on obcią- 
Ženi laty i fłabościami, zawize o nalzey 
Wwątpiemy. Im wiecey ona fie do nas przy- 
Dliża, tym mniey ią po ftrzegamy: iak gdy- 
by długie życia pofiadanie czyniło nas 
nakoniec właściciełami iego, i takby wig- 
lość lat pozwalała, iżby, człowiek mogł 
lakowy dać przepis przeciwko grobowi. 
Jednak, gdy ufiadłfzy przy śmiertel- 
"ym umierającego przyjaciela łóżku, fer 
ce miłością ściśnione , fify żalem zwą- 
tlone -maiąc, ocieramy zimny pot; albo 
M ofła* 
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ofłabionąizawiefzoną wfpieramy iego gło 
wę: gdy widziemy pochodnią życia ie- 
'go.fiabe tylko i doegorywaiące rzucaiącą 
światło, rachuiemy ze drzeniem momen- 
ta, które mu zoftaią, i gdy nam fie zdaie, 
że za każdym godziny uderzeniem głos 
śmierci o ulzy fię nafze obiia: na ten czas 
powaby uftaią, żałość grubą pokrywaiąc 
pomroką, zafłania oczom nalzym miłe 
widoki, które nas uwodziły, namietne» 
ści nafze ftygną, hardy i zbniały lot żądz 
nafzych zniża fie do ziemi: płaczemy nad 
przyiacieiem nafzym; a lękamy fię ofie- 
bie. Myślemy. że w „krótąe niby fami 
aktorówie fmutny okażemy widok, nam 
teraz wyltawiony. Nakoniec patrząc na 
oczy. iego już zamykaiące fie, które fię 
ief(zcze za nami powodzą, "zbieramy ofta- 
tnie ich fpoyrzenie; ferce nafze przeni- || 
knione zalem, zmiękczone przychylno- | 
ścią, przyimuie jak wofk wyrycie ftra- | 
fznego. śmierci obrazu, i oczy nafze, po- | 
mimo has, ku oftatniemu fwemu kieru- 
ią fię fchronieniu. Ale ieżeli' pozwole | 
my myślom nafzym moment iaki iego'| 
towarzyfzyć trunnie, o iak iefteśmy na* 
gli-w ich odwołaniu! Te wyrazy przez 
żałość wyryte, tak prędko fię zagładza- 
ią 


| 
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ją iak ślady na piafku. zoftawione, któ- 
ry uftawiczna płócze fala. Jefzcze iago- 
dy nafze od łez nie ofchły, a iuż uśmiech 
na wargi, a głupftwo, do nafzego fie wra- 
ca ferca. - Stajemy fie wkrótce ku nay- 
milfzemu przyiacielowi rownie oziębli, 
iak marmur, który go pokrywa; a ni- 
fzcząc w pamięci nafzey wfzyftkie śmier- 
ci iego ślady, zoftaiemy równie nie czu- 
łemi, iak trzoda, która fię na iegó gro- 
bie pafie, i proch iego rozrzuca. (b) 
Starcy niedołeżni, którzy dzielicie ze- 
mną i zgrzybiałość i głupftwo, i któ- 
rych dufza na głosz głębi grobowców 
przyiacioł wafzych wychodzący ieft głu 
cha, ieźeli pioruny śmierci nieuftannie 
na fąfiadów wafzych uderzaiące nie mo- 
gą wzrufzeć głuchey nieczułości wafzey, 
patrzcie na fiebie trupy chodzące. czy- 
taycie na was famych napis: oto umrze(z. 
Y ty Lorenzo,nie ubefpieczay fię na mło- 
dościtwoiey. Smierć znienacka i przy- 
padkowo uderza. Stoy więc mężnie na 
placu twoim Ż nie zmrużonym okiem, i 
pilnym uchem. Czuway niefpracowanie, 
bądź zawfze. pod bronią, nie zafadzay fię 
na twey włoczni, obawiaiąc fię, aby po- 
wieki twoie (nem znużone nie zoftały, 
Tom J. 


i26 NOCY YOUNGA 


i aby cię ten okritny niyprzyiąciel w 
ipionego nie podfzedł (i) 

Odak wielu fpoczywa teraz w ziemi, 
Którzy w przefzłym roku świetną na niey 
grali rolę i których imie odgłofem fwey 
fławy swiat iefzcze w zadziwieniu trzy- 
ma! Z kąd ubefpieczenie twoje pochodzić 
może? Alboż to śmierć ogłofiła rozbrat 
z rodzaiem ludzkim? Czyliż, nafzconą 
ofiarami, miecz [woy zawiefiła? Oto nie 
przeftale nim w ręce fwoiey wywiiać. 
Ani liście, ani ludzie nie utrzymuią fie 
tego roku lepiey, iak przelzłego , przy 
drzewach i życiu. 

Y iakże my możemy zapomnieć, że 
śmiertelni iefteśmy? Czyliż potrzeba iść 
to czytać na- mogiłach i ńądgrobkach 2 
Widoki nayprzyiemnieyfze życia śmierć 
nam opowiadaią. Niemożemy krokiem 
pofiąpić, abyśmy nie trafili na obraz iey 
W tyfiącznych wyryty kfztałtach. Kun- 
fzty zawiefzaią ią na koło nas. w na- 
fzych miefzkaniach. Wfzędzie ściany na. 
fze umarłemi fą obite, w których ma 
larza pędzel, i fnycerza dłóto płotno jes 
fzcze i marmur ożywia. 


Człowiek wielkością fwych dziadów 


zafzczycony , ukontentowanzm obiegą 
okiem 


Paz la ry > 
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okiem długi ich obrazów fzereg; (zyku- 
je ich na około fwych ścian, iak pod- 
chlebców którzy iego pychę nafycaią. U- 
wiedziony świetnością kolorów,fądzi że 
pałace iego fą przyozdobione, rozwele- 
lone ich portretami: ślepy nie widzi, że 
miefzkanie jego żałobnym przypftrze- 
niem ieft zafmucone, i że w pośrzód u- 
marłych ludzi żyie. 

Teatrai fame zabawy nafze odśledzaią 
nam wyobrażenia śmierci. Zuchwała 
Melomene miefzaiąc cichosg grobowców, 
wywołuie z łona prochu bohaterów, któ- 
rzy tam fpoczywaią. i przymufza, aby 
wyfzli na widok dla uczynieńia rozry- 
wki żyiącym.  Spokoyni (pektatorowie, 
zafiadamy tam jak nieśmiertelni. Poczy- 
tuiemy fię za wipaniałych udzielaiąc łez 
[mutnym ich przypadkom, à opłakuiąc 
ich przeznaczenie zapominamy 0 wła- 
fnym. 

Swiat ten nawet fam, cóż ieft ? Grób 
obfzerny. Ziemia niepożyteczna ieft i 
niepłodna. Zgnilizna ią płodną czyni, 
Wizyftkie zmyfłow nafzych używanią 
przybieraią fię 1 utrzymają umarłych ifto- 
tą. Człowiek, rownie iaki robak, tru- 
pem żyie. Gdzież ieft profzek, Które- 
goby życie nie ożywiało ? Pług a 

an 
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ka kraią prochy przodków nafzych: zbie» 
ramy ie zźniwami nafzemi: te nam wy- 
daią chleb, którym żyiemy. Każdy po- 
wieezchowny płod ziemi fkłada fię z po- 
piołow wewnetrznych iey miefzkańców. 
Okrąg nafz odmienia nam powierzcho- 
wność „złożoną z iftności, które niegdyś 
żyły. Igramy z nieczułością po upad- 
kach rodzaiu ludzkiego i-tanecznik letką 
pląfa nogą po miaftach w gruzach zako - 
 panych. Gdy dufza z fwych uwolniona 
więzów na ogniftych wzbia fię fkrzy- 
dłach, fonce wyciąga wilgotne ciała na- 
{zego cząttki: ziemia odbiera to co da- 
ła: wiatry refzte rofprafzaią na powie- 
'trze;każdy żywioł nalzym fię łapem dzie- 
Ii. Obaliny człowieka fą ro(profzone po- 
całey rozległości natury. Smierć ieft 
wfzędzie, procz że w pamięci człowieka 
aie zoftaie. 

Y nie faw tylko człowiek ieft śmiertel- 
mym: dzieła iego podobnie śmiertelno- 
ści fą podległe. Umiera powtornie w po- 
fagu, który dawał cień życia.wyobraże- 
niu iego. Obraz iego ginie. Pańftwa u- 
padaią. Gdziefz i+ft Cefarftwo Rzym- 
fkie? Gdzie panowie Greków? Oto le- 
dwie pamięć ich zoftała, i połowa umie: 

Je 
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ietności nafzey ieft fmutnym ich nad- 
grobkiem. O śmierci, oto myśl natężo- 
na otwiera mi bramy okropnego twego 
króleftwa, którego żadna nieoświeca pła- 
neta. Rzucę wzrokiem moim w rozle- 
głe iego głebizny: o iak ftos beret po- 
ftrzegam! Jaka mogiła ruin na kupę zwa- 
lonych! Jakie widzę mnoftwo „podchle- 
bnych królów, pogrzebionych pod rozwa- 
linami ich grobowców za wieczne poczy= 
tanych!. Jak wiele wyfokich wynalaz- 
ków, których zwiędły laury, i fławązga- 
ta! Jak długi. ciąg fławnych wieków w 
moich upływa oeżach!. Prożne ich i. nie- 
kfztałtne -obrazy naftępuią ścigaią fię i 
upływaią naciśnione iak fale. Widzę po- 
kólenia, ktore one z fobą unofzą, mie- 
fzaiące fię i ucieraiące na ich łonie. Wi- 
dzę przechodzące (mutne cienia ftawnych 
owych ludzi: zdaie fie, że z Jobą'mowię 
pofępnie o prożności {wey chwały. Wiży- 
fcy przechodząc poglądaią z użaleniem 
na mędrców i panów  ziemtikich.,, , 

O Boże! iak nadzwyczayńey wielko- 
ści cień. poftępuie zwolna wznolząc fię 
nad innemi! O-iak fię powiękfzą, iroz= 
ciągaiąć fię bez końca, niezwyczayną pa 
fiać i ftrafzną niezmierność fwoią okazue 

zuią! 
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żuię! Obfzerna iego rożciągłość rozległo- 
ści napełnia. Przerażena myśl moialuftaie, 
i krew moiaód zaleknienia ftygnie..Pozna- 
ie niezmierną poftać zefziego świata. Wie- 
niec z miilonych rofzczek fkronie iegó 
wieńczy: fmutno ha fwoiey wfpadrty trun- 
nie, opłakuie fwe znifzczone króleftwa, 
i pokolenia w wodach pogrążone. Prze- 
powiada, wzdychaiąc, naftepnemu po nim 
światu, blifkie iego ogniem fpłonienie: 
ale, iak Kafsander, prożnó prorokuie. 
"Woda i ogień fą żywioły, których 
Przedwieczny dó:fwey dżywa zćmfty. 
Trzyma ie zamikhięte w oddzielonych ia- 
fkiniach, gdzie wrą wzaiemnie fobie gro- 
żąc. Gdy woyna, glod i powietrze prze 
ftepnego poprawić nie mogą świata. Bóg 
ie nan iedne po drugim fzpulzcza. Z pod 
podnożka tronu iego wypadają iak na 
wałność, i fecą na znifzczenie. (d) 
Strafzia prawda woła na mnie: ffyfze 
głos iey poteżńny, czuię  dzielno któ- 
ra mnie obeymiiie: cel moy óżywia mnie, 
a wielkosé iego zaftępuie mieyfce dowcipu 
(e) O poł nocy, w tę ciemna godzinę, 
w którą rodzay ludzki w głębokimi śnie 
zatopiony, przyjemnym ludzi fie marze» 
niem, i utoionemi nafyca fie rofkofzami, 
wyi- 
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wyidzie złana ciemności ta przedziwna 
fcena, tak nagle iak wypada ifkra z krze- 
mienia krzefiwem uderzonego. tak.rapto- 
wnie iak fie zapala fiarka. , Za danym od 
Przedwiecznego znakiem, cały ftralzny 
rod ognia z fwoich wypadnie łożyfk. 
Składy burzy otwieraią fię, i wylewaią 

nacifkaiącemi fie bałwanami pioruny i biy 
fkawice: komety . płomieniami napełnia- 
ią powietrze. Strumienia ognifte fpada- 
ią. Wierzchołki gor zapalają fię. Zie- 
mia rozległym ftaie fię Wulkana fiedli- 
fkiem. Skały owe rownie iak świat fta- ' 
rożytne, w. ognifte rofpływaią fie rzeki 
Gwiazdy fpadaią z.nieba. Powfzechne, 
płomieniami ogarnienie zewfząd fzerzy 

fie Anioł znilzczenia, po całym przes 
ieżdża fię świecie, i ogniftym fwoim wizy- 
ftko tratuie wozem. Człowiek zalęknio- 
ny budzi fię,. widzi zaczynaiący fię: dzień 
wieczny, zadumienie całą napełniaiącę 
ogolność, okrapność i chwałę. w. fwor 
iey zupełności, i w iednym fkupione wi- 
doku. Otchłań w (wych głebokich grzmią- 
ca !afkiniach, rożrywą fię i otwiera fwa 
pafzczę: wznofi (we fiarczyfte płomie- 
nia i-ognifte wylewa: morze: gotuie fię 
na pożatcie: a ryk iey fwoiego. domaga. 
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fię połowu: gdy tym czafem w odległych 
powietrza ftronach, przezrocyfty nowe: 
go i czyftegp niebą krzyfztał pod no» 
gami Przedwiecznego ściele fie. On ta 
left, co fię okazuie nad fpłoniałym świa- 
tem, w wielkości fwoiey chwały Anioł 
z złotemi fkrzydłami poprzedza gó, i u- 
miata przed nim, iak mgłę jaką. popio- 
ły (płoniałych okręgów miebieikich. Ko- 
naiąca natura wiie fie iefzcze w ucifkach 
śmierci fwoiey  Niefłyfzyfzże oftatnie- 
go iey ięknienia? Gdzież my iefteśmy, 
Lorenzo? Ziemia, która nas utrzymowa- 
ła, zapadła fię „i rofpłyneła w tym ogni- 
ftym potopie. Dąkądże uciekać? Gdzie 
fię fchrónić przed Bogiem ? 

Dla tego to wielkiego dnia wfzyftkie 
inne dni przemineły, ziemia z przepaści 
wyprowadzona, i człowiek z ziemi. O iak 
żądze nafze, na famą myśl widok ten 
wyobrażaiącą opufzczaią płoche obiefte- 
ćtwafwoie, i porzucaią świat, aby ofią- 
gnąć niebo! Już mię inna myśl zatrua 
dniać nie może. Już tey przyfzłości przy- 
tomny ieftem. Już świat wzrufzony i 
chwieiący fię około mnie fłyfzę. > Gwak 
towne nim miotania przerażaią dufzę mo- 
ia. Widze, iż półki duchów zftepuią, i 
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fozległa w niebiofach zoftawuią puftynię. 
Widzę naywyżfego Sędziego na świe- 
tiyo fiędzącego tronie; klięgę wicczno- 
ści otwartą, a wfzyftkie( ferca odkryte. 
Promień światła przenika ie, i fame na* 
wet. myśli czyni widzialne. 

Lecz coż to za fzpetny i*frafzny A= 
nioł, którego widzę wychodzącego z głę: 
bokiey iafkini, i wlokącegó fwoy ftar- 
cuch przeklinaiąc” Podnofi ftralną (wę 
głowę: czoło iego zorane od pocifku pio- 
runów i okopcone iefzcze od ogniftych 
płomieni. Oto nieprzyiaciel Boga i czło- 
wieka ma {woy ufłyfzeć wyrok. Słucha 
go, rzucaiąc wściekłe fpoyrzenia ogniem 
fię'ifkrzących oczu; iak zapalone pówie- 
trze w nawałuey chmurze. Przeklina Bo: 
ga, którego fię lęka. Zdaie mu fię, że 
dopiero ftrącony piekło fwoie zaczyna. 

Czas ftraciwfzy pochodnią, która woz 
iego poprzedzała, i przyświecała jego bie- 
gowi, póftępuie iefźcze przy gafnącym 
świetle dogorywaiących światów, Zwo- 
ływa liczne fwe potomftwo. Na głos ie- 
go wzrufza fie łono ziemi, i wfzyftkie 
pokolenia do życia przywraca. Powfta* 
ią one nagle, i porzucaią z ftachem ło: 
żyfka fwoie. Zgromadza ie, wo 
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zalęknione, prowadzi w iedną fkupione 
trzode, i podaie wieczności. Na ten czas 
famowładzca ten ZIZUBONY: z [wego tro- 
nu, łamie fwe berło, i panowanie iego, 
które fię z światem zaczeło, z nim koniec 
fwoy bierze. 

Sama iaż wieczność panuie. Snem 
ona dotąd była u ludzi, tęrąz.prócz niey, 

wfzyftko fnem ieft. Godzina miłofier- 
dzia przemineła, wfzyftko, iet nieodwo- 
łane, wfzyftko w (woim ftaheło ftopniu. 
Chorągwie wieczności błyfzczą fe wie 
zmierney rdzległości prożnego mi 
jak świetne iakie komety. Trąbysiey 
nieśmiertelne nadete: tchem Qgromniey- 
fzy głos wydaią iak Ocean naw ałnością 
burzy. wzrulzony: ludzie tyfiącami zgro- 
madzaią fie namieyfce, gdzie ma naftą - 
pić odkrycie * wAzyftkich fcen, które do- 
tąd przemineły. O. iak niezmierna ro- 

zległość! O iaki tłok ią na pełnia! Tu wfzy- 
kich wieków patrzacze pzytomni, fa koń 
cowi taiemnicy tego dzieła  Wfzyfcy 
ftoią w milczeniu i oczekiwaniu. . . Nay- 

wyżfzy wftaie: wydaie wysok, mści fie 
{wey chwały i cnoty. 

Natychtniaft wieczność z,niewzrufzo+. 
ną poftawą, z twarzą nieubłaganą, iednym 

oka 
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/okarzuczeniem na dwie niezliczoną Tu- 
dzi liczbę dzieli firony, okazuie każdey 
iey przemiefzkanie, i otwiera bramy. ie- 
go. Potężna iey prawica wtrąca, wino- 
wayców w przepaść, ogromnym obraca 
kluczem ł z wielkim trzafkiem zamyka 
drzwi za niefzczęśliwemi. Zrzuceni z 
Niebios przewracaiąfię z przepaści w prze 
paść. Smutne fklepienia żałośnie odpor 
wiadaią okropnym ich iękomt. 


Qiak odmieńae okrzyki daią fię fly- 
fzeć, w Niebie! Tłumy Aniołów powita- 
łych z grobu zaludniły ie. Zgodne ich 
słofy napełniaią Nieba, i rozlegaią fię 
po wipaniałych iego, fklepieniach. Mo- 
ment ftworzenia nie był tak wdzięcznym 
"obchodzony pieniem. Bóg okażnie fię 
jawnie w [wey chwale. Duchy rfagłymi 
ogarnione światłem, wielbią Stworce w 
dopełnieniuzałożonego fobie dzieła. Swiat 
morálny w wizyftkich fwoich oświecony 
ieft częściach. Cwałą uwieńcza zamiar 
jego. Dwor Niebiefki zaczął nieśmiertel.- 
ne pienia fwoie..Coż ia czynić na ten 
czas będe? Bedeli: nocił' z nieśmiertelnie 
ufzczęśliwionemi piofnkę uwielbienia? 


NO., 
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| poru 
(a) Niepamięć o Smierci ieft głownym koi 
_farcow błędem.' Im dłażey żyłą, tym bar: | zam 
` dziey nieśmiertelnemi. bydź fię fądzą. Niech | kufy 
daleki odemnie błąd ten będzie. Już ct (ci | 
nieżyią, ktorzy uwieść (ię temu uprżcedze- | które 
niu pozwalaią. Serca ichiiuż fa pogrzebione |cniej 
aświatich ieft grobem. Chwała ftarości ieft Ni 
pragnąć umrzeć. Pragnienie toczyni fławę |iey | 
życiu przyfzłemu. i ubefpieczą ufzczęśliwie-. | ftan; 
nie przyfzłe. PowinnibyśmyHami fobie prze» | mnos 
powiadać przyfzłe przeznaczenie nafze Był- fzyw 
by to fpofob uięcia goryczy, ktore przy boga 
śmierci towarzyfzyć zwykły, Abyśmy fie || kłade 
mauczyli nie lękać fie śmierci, częfto o-niey': | fikac 
myslec potrzeba. PDufza, ktora unika tey: | „| li: za 
fzaącowney: myśli, w grubizych pogrążona, | ią fie 
ieft ciemnościach nad noc naypochmuyniey:- | wdzi 
fzą. Uspiona w tym błędzie nad brzegieńt | wzch 
przepaści ftoi, pierwfzy, fzturm wiatru nie< finie 
pewetowanie ią'w-głębi ley ponurzy. 
Pytać-mnie Dbędziefz. Lorenżo. dla czego 
tak natrętnie nie przeftaię ci mowić o śmier- 
ci. Słuchay, myśl o śmierci ma dzielność 
podnofić człowieka z prochu, i na fiebie fa- 
megonwaseężego obracać, Ona rowna ftrafzli 
weprzepaści piekielney głębią, imniey przy» 
krąnas do grobu. prowadzi ściefzką: ` Kto- 
reż ieft z ciała ferce ktore fię odważy igrać * 
i żartować z trafzną wiecznością, podawać 
ią z oboiętnością w niebefpieczeńftwo o ie- 
'dno tylko rzucenie kości. -a nie przdfiewe- | 
zmie raczey zaftanowić ię nad iednym z M 
sfiatetecznychinicodwołanych przeznaczeni 
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łófem? Któraż tak zuchwała znaydzie fię 
ręka. iżby lofowi iedney chwili całą fwoią 
poruczaiąc iftność i wieczność na ażard fzczę- 
ścia puściła” Każdy moment nadchodzący 
zamyka grób od upżynionego otwarty. Po- 
kufy nacieraią na nas, gdy boiaźń śmier- 
ci icft ufpiona, przewidzenie niefzczęść 
które za wyftępkiem naftępuią, ieit naymo- 
cnieyfzą cnoty dtrażą. 

Niemafź słeyftwa) któreby fałfzywey fwo- 
iey nietraciła poffaci, gdy pamięć śmierci 
ftanie na myślicMądtość światowa w przyto- 
mnośći iey błednńieie,di wfzyftkie iey fał- 
fzywe wdzięki nikną. Ta próźna mądrość 
| bogata ieft w obizfnicach: nieprzeftaie (u- 
|xładać zamiarow na przyfzłość, ale to na li- 
ftkach rownie letnich, iako owe były. sybil- 
jli:za pierwfżym wiatru powięniem -reziatu- 
ią fię po powietrzu: Ale o iak ieft rożna pra- 
wdziwa mądrość! Pierwfza, iak kliężyc na 
wzchodzie, codzień ubywa, i naftępnie ga- 
[šnie. Druga, iak owa płanefa na wfchodzie 
jfwoim, wielkość i światło woie codzien- 
nie pomnaźa. Gdy mądrość światowa rodzi 
fe bieg iey (zypkoprzemiiaokazałość iey pre- 
dko fię kończy, bo wiadomo ci: iż ona iuż 
jw grobie niefkłada rady. Naten czas S$mierć 
zdziera iey matkę. i głupftwa iey opowiada 
|Przedwiecznemu. Ale prawdziwa mądrość 
|w wefołych nas okrzykach w niebiofa wpro- 
wadza 

(b) Śmierć przyiacioł nafzych iak mgła 
na nas fpadła, którey wilgotne | wapory 
przygafzaią ognie namięthości nafzych, 
przytłnmiają te świetną życia P 

to- 
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która i famego mądrego zaślepia. Przylacie= 
e nasi umieraiący fa iako pierwfza ftraż na- 
fza, która nam przykrą śmierci pryprawę 
ułatwia. łamią zapory boiaźni i przeciwno- 
ści, kroreminatura ią zawaliła, iczynią nam 
śmierci fchronienie pewne, i od burzy befpie+ 
czne  Każdv przyjwciel, którego nam zabie- 
ra'przeznaczenie ieft niby 'pioqem z fkrzy- 
deł pychy wyrwanym, Jot nasz zniża fię: 
widok lofu. któremu famż podpaść/mamy, 
przymufza wyniolłość „n aby opuściła wy= 
fokości. po ktorych buiała, i czołgała się po- 
ziemi, nim i ta nas/pochłonie, i znzkniemy z 
świasa. Przyjaciele nasi umieraiący fą po* 
flani z bawiennemi donas wyprawieni prze 
ftrogami  Dlanafzego to pożytku w padmią 
oni w fłabości ichoroby: dla nas oni umie-/ 
ralą Czyliż znieliemy, aby ich boleścii śmierć 
były dla nasprożne?Będziemyż niewdzięczno-/| 
ścią nafzą zafmucać błąkaiące fię koło -nas 
ich cienie, ktore ferca nafze przychylnie | 
do cnoty zachęcają? Pogardzać będziemy 
wymowną prożbą, ktorą milczenie ich gro» 
bów donas obraca? 

Dla czego przytaciele'nasi fą od nas por- 
wani? Nie przez zemfte aieraczy przez li- 
tość Niebo nas z nich ogołaca. Dla zagnież» 
dzenia zaifte w fercu człowieka przez” związ 
zek miłości. pamięci od śmierci, o zachowa-= 
nie ktorey nieudolny bardzo, ale zepfu 
ty rozum pofpolicie nie dba. Ale agi rozum 
ani tkłiwość. razem złączone. niemaią tyle 
mocy, aby potrafiły znifzczyć pełne oma* 
mienia przywiązanie do Świata. Oto nić 
ubłagana ku tobie zbliża fie godzina, a prze4 

cie 
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ieietak daleko iet ona od myśl twoiey. Ca- 
łe życie na to obrocone ieft, aby o niey za- 
pomnieć, chociaż raczey całe bydźby obró- 
cone powinno. aby dobrze zważyć jey wa- 
zność Smierė która zawfze do drzwi na- 3 
fzych puka; śmierć, iedna z rzeczy żnaype- 
wniefzych na świecie, iprawdziwie wielkiey 
wagi dla cziowieka iefiże więc niefpodzie- 
wanym gościem, ktoremuby powiedziać mo+ 
Żna. niech przyiozie. kiedy zechce? Tak ieft, 
mimo nafzą slepa nieroftropność, która co- 
dziennie wielkim ią. głofem przywołuie : : 
mimo gmin Poprzednikow, ktorzy przyby- 
walą oznaymic blifkie iey.przyiście, zawfize 
ona nas  niefpodziewanie fchodzi. Coż 
ieft za Przyczyna tego tak dziwacznego 
ofzukania? Nieba patrza na człowieka. & 
i dziwią fię nad iego fprawami. [zaliż rofko- 
mo-i fzy Życia tak ią nacjśniotńe, że moment ieden 


nas | boiaźni i trwogi nie może tam znaleść miey- 
nie || fca? Jeżeliż nacifk niefpokoynościi ftarurn= 
eny | ków w tak zbyteczne. człowieka w prawią 


gro: | ZoZtargnienia, że myśl o śtnierci przeniknąć 
4 dufzy niezdoła? lzaliż nieznaczneczafu upły, 
or || Wanie ma bydź pźzyczyną, żelmyślta tylko 
li- || fie będzię obiiać o farca ezłowieka. a ftate- 
iej || OZnie w nim niepozoftanie2 lzaliż namiętność 
wią: || ta famowładna mocy dufzy  rządczyni. za- 
wa” || Slepiać będzie rozum iak owa piekna i zdra: 
piu, dliwa Dalila, .która wyłupiła oczy filnemu 
Samfonowi 


tyle I Nierozfądni ftarcy. oto fiedzicie otoczeni 
ma: || zbiorem kliąk. Zatapiacie fię w hiepoźyte- 
nié- cznych_ umiejętnościach, które okazałą ie- 
„rzeź j dynie fa niewiadomością. Chcecieź . bydź 
| | mądr- 
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mędrfzemi od tych; ktorzy takiemi bydz 
fie chlnbią? Uczcie fig tego: co, wam umieć 
należy. Zycie pofpolite, wyftawia wam woł= 
ne póle. gdzie zbierać możecie umieiętność 
ktora fama tylko ieft potrzebna. Przyftęp 
do niey łatwy: Żadna przefzkoda weyścią 
do niey nie. tamuie. Nie odrzucaycie zipo- 
gardą zwyczaynych prawd ktore klięga na 
tury} doświadczenia przed oczy. wafze wy- 
fiawia.. Pozytki, ktore ztąd odbierać może 
cie. fą nieśmiertrlne, Przeftancie fię zata- 
piać w głębokościach nauk zawiłych i pro- 
znych. Chcąc imie wafze fławne uczynić. na- 
pawacie fię pychą, ktora was upodla: cno- 
ta wafza równie fię umnieyfza, iak awa 
wafza rozfzerza fie Umieiętność wafzą iak 
księżyc. blade tylko1 nieogrzewaiące rzuca 


światło W zimnych wafzych dociekaniacii | 


fórce wafze (krzepłe fie ftaie. Ockniycie fię, 
ciekawi fzperacze. miłośnicy wfzelkiey umie- 
iętności,.procz rzerzy na ktorey wam-nay- 


wiecey zależy. |zaltanowcie fię razem ze | 


mną nad dziwną smierci własnością. 

(e) Gdzie fą teraz owi pierwsi Aktorowie 
jueny roku oftatniego: gdzieieft pycha na 
ich czele wyryta: gdzie fąich ubiory? Wi- 
doki naywęfelfze Życia, o śmierci nam, mo- 
win ftylem tylko wybornieyfzem Teatra 
naize odnawiałią nam obraz pogrzebowych 
okazałości. Mowią one nam o śmierci iako 
yieńcach grobowiec zdobiących. iak zu- 
chwali zboycy. ktorzy wykopuią fkarby w 
ziemi zagrzebane, fzukamy4po grobach. aby- 
śmy znależli czym dogodzić rofkofzom nafzymi 
Okazałe pompy życie iżaliż nie fa zylkienń 

kto- j 
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|! który fumarli odkazuią? Będziemyż więc 
czołcać fie po grobach,) niby nierożumne ro- 
battwo, beź względu ano na fkazitel- 
ność i przeznaczeni e nalże, które lie zbliza? 

(d) Gd lyby o: bien i woda nie były uwięzio- 
new of foba ych od fiebie iafkiniach, okrutną. 
by z feba toczyły woynę. któraby fię niel- 
naczey tylko przez znifzczenie iednęso z 
tych dwoch żywiołów fkończyła: ale Bóg 
dzielność ich i popędliwość na inny konieć 
zachowuie. 

(e) Wiefzże, Lorenzo, przeznączenie któ- 
ye czeka człowieka? Natura zginąć. mufi, 
a człowiek ma fie odrodzić, Aktorowie ziem- 
fcy odmieniaią przemiiaiące powierzcho- 
wności widoki, i świat ciężarem fw ych zbrą- 
dni ucilkaią. Aleo iak świat ięczeć będzie, 
sdy poytórny go potop zaleie: ale to nie 
będzie iuż potop wodny. 

“Nad światem, wznielie fie firmament da- 
Jeko różny od tego, który człowiek widział, 
lub myślą mogł zafiągnąć, Napełnicny bẹ- 
dzie gwiazdami żywemi, któreby materyal- 
nemi gwiazdami rządziły, Widzieć fię tam 
da inne daleko fłońce. “O iak to fłońce da: 
lekie ieft w podobieńftwie od Dziecięcia Be- 
tleemikiego! O iak Bóa:Człówiek różny ieft 
teraz niż gdy ięczał na Kalwaryi! A prze- 
cie ten to ieft fam Człowiek boleści. O iak 
jelt odmienny! iaka okazałość poprzedza go 
w ogromney iego wielkosci! całe fie z nim 
Niebo wyfuwa Anator wie w żwycięlkiey go 
otaczaią poftawie, Lorenzo, widok ten, któ- 
ry oftatni BE lzie w biegi p powinien 


bydź zaw {ze pietwlzy w myśli mądrego, 
Tom I. R 


| 
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Jeżeli która rzecz, to ta zapewne myśl wzrita 
fzyć,go powinna: ona obudza człowieka naya 
bardziey ufpionego, ona nas wydziera ze (nu 
śmierci, w którym zagtzebani iefteśmy, 
Szukay, poki możefz mocnieyfzego nad zie- 
mie grontu, albo fię zaprzepaścifz na za- 
wżdy. Gdzież winowayca znaydzie fchroniee 


nie, ieżeli cnotliwy blednieć od ftrachn be- 


dzie? Dla tego to, wielkiego dnia fłrachu, 
wyroku i rozpaczy, wieczność ktora tylko da 
wymiaru lat bogow fłużyła, zftąpiła dla 
człowieka z nikczemney ulepionego gliny. 
Czyliż daleki ieft ten dzień fądu? -Nie za- 
czął lię on w tobie,  Sumnienie zefłane od 
Boga, aby cię fadziło, wftępnie na fwoy try- 
bunał, i poprzedniczo fwoy wyrok wydaie, 
Czyliź człowiek fam nieczuły bedzie na ten 
dzień, ktory ma oznaczyć i dopełnić przes 
znaczenia? Gdyby był rozfadnym. tenby 
był cel i zamiar wfzyftkich iego myśli. Czy- 
liż zamruży on oczy na ten widok, który 
obraca na fiebie pilność Aniołów, i famego 
ich Pana? Aniołowie wfzykowani w świe- 
tnych okręgach w równey odległości po- 
dług ftopnia ich rodzaiu porządnie wynie- 
fionych, niby na amfiteatrze na około widoku 
oftatecznego fądu rozłożeni: nie fpufzczaią 
oka z człowieka, trofkliwi nad iego prze- 
ahaczeniem. Dla człowieka to Przędwie- 
czny gotuie fie zemścić f(wey chwały. Całe 
ftworzenie woła do niego, aby odkrył o- 
czom ludzkim świat moralny, i aby dał wię- 
cey świetności naturze odnawiaiąc ią. Czło- 
wiek, którego los wieczny odawyroku tey 
godziny zawifł, fam będzie, który pamiee 
iego z mysli fwoiey ruguie? 
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Dzień ten zawfze iet myśli moiey przy= 
tomny. Ale kiedyż on przyidzie? Aniolo- 
wie mi tego powiedzieć nie mogą, nie mo- 


gą tego okropnego zgadnąć momentu któ. 


ry przed, wlzyfikiemi ftw rzonemi  iftno= 
ściami iefł ukryty, i nieprzeniknionym ża” 
fioniony abłokiem. Ale to iet pewna. że 
zbliża fie, Mieyfce widoku tego mniey ieft 
do zgadnienia trudne. Wielki dniu, który 
nadziejom i boiaźniom Iadzkim położy (z.ko- 
miec wfzyftkich otworzyfz ferca, ugruntu= 
iefz przeznaczenia, który mafż wfzyftko 
fkończyć:i wfzyftko zacząć powiedź mi gdzie 
ieftes? Ja cię nie znayduię ‘ani w.czafie, ani 
w wieczności. o = 

Dwa «ci Monarchowie ieden wfzyfikiey 
przefzłości, drugi wfzyftkich przylzłości, 
zbliżą fię na granicę pańftw fwoick, iakby 
dle ułożenia iakim fpofobem ,złączą fiły 
fwoie, aby pomnożyły chwałę | uiłużyły 
mściwey zapalczywości Boga, ktorego Nay- 
wyżfzemu Panowaniu hołduią. Wtedy czas, 
jak Krol złożony z Tronu rozbrat z zyciem 
<zyni, Pada od włafnego oręża: i nie fam 
tylko ginie, śmierć naywiękfży iego nie- 
przyjaciel, ktora wfzyftkie «ego płody ni- 
fzczyła, wefpoł z ńim 'amiera, 

Panowanie wieczności zaczyna fię. Nay- 
wyżlzy Pan czci i uwielbienia godny, a znie- 
ważony, oiak uraza iego przeciw, rodzaio- 
wi ludzkiemu ieft fufzna! Wieleż razy pu- 
kał on do bramy ferc nafzych. i ufilnie fe 
dómagał abyśmy mu w nich dali mieyfce? 
Wlzakci ieft w tanie /odpłacić hoynie go- 
ścinność fobie uczynioną, Wieleż razy wo- 

Kij 
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dał on na człowieka głofem famego Boga? 
odrzucaliśmy go, iak fen nieprzyiemny, gdy 
tym czafem naypodleyfzych 'iego nieprzy- 
iacioł mileśmy przyimowali. Wfzyftko te- 
raz fnem procz uśmiechu iego z nas fie na- 
trząlaiącego, Patrz, oto fię teraz iego ós 
twieraią bramy, dziefięć tyfięcy razy obfzer- 
mieyfze, iak trzykroć rozległość rozciąga- 
iąca fie od rzeki Indus, aż do osi pułnocney. 

Po wypadłym wyroku, wieczność wyzna- 
cza pomiefzkanie fiarczy fte dla niezbożnych, 
a przemiefzkanie woni pełne dla cnotliwych. 
Coż iefzcze ma naftąpić? Oto oftatnia fpra- 
wa, ktora wfzyftkie inne kończy, ktora pie- 
kio piekłem, Niebo Niebem czyni. Bogini 
ta obraca niezmierna wielkość dyamento- 
wego fwego klucza, zapufzcza głęboko ry- 
gle, zamyka błogofławionych, i przeklętych 
w miefzkaniach, z ktorych ani pierwfi, ani 
drudzy nie wyidą nigdy, f 
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Or śmierć dziwaezna ieft i okrutna! 

(a) Gdyby 'przynamniey nie zabie- 
rała tylko. niefzczęśliwych i ftarców!.., 
Gdyby nieodfitępowała od biegu natury, 
któren ona uprzedza; gdyby czekała, aż 
ciała nafze wynifzczone laty, fame z fie- 
bie w proch fię rozfypią, aby ie zmie- 
tła do grobu!... Ale nieubłagana wiedzie 
nas tam częftokroć filnych i zdrowych. 
Gdy życie ieft dla nas niefzczęściem, zo- 
ftawia nam ie; fkoro dobrym nafzym bydź 
zacznie wydziera ie nam. Miłoiey ieft 
pozwolić, aby nedzny bogatego i fzczę- 
śliwego niefzezęśliwy przeżył. O iak 
wielu czerftwych śmiertelnym: odziewa- 
ią całunem flabe chorowitych ręce, któ- 
rych życie powolną iuftawiczną zdaie 
fię bydź śmiercią! Jak wiele razy widzifz 
zgrzybiałego ayca, który fkurczony pią- 
cze nad grobem fwoich młodych dzieci! 
Jam to, Narcys, twóy grób, wykopał i 
złożyłem cię w nim.w kwiecie młodości 
twoiey... Ale na coż liczyć lata two- 

ie? 
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ie? Długos żyła w tych krótkich dniach: 
życia twoiege.- gdyś była cnetliwą. Nie 
bieg płanet, ale cnota wymierza prze- 
ciąg prawdziwey iftności nafzey. Bez 


cnoty choćby po wieku życia młodo -fię. 


umiera. Wygładźmy z napifów grobo- 
wych lata, które iey poświęcone nie by- 
ły: człowiek ich nie żył. 

Gdy cnota gaśnie w. fercu. człowieka, 
świetność złota. powiękfza. fię w oczach 
iego. Źbieraie, nie mogąc fie nim nafy- 
cić: ale iak. fortuna:od ślepych ludzi żle 
ieft poznana! Bogini ta. z wefołym uśmie- 
chem, a zdradliwym fercem, lubi dre- 
czyć, i zwodzić nieroz fąadnych fwych mi- 
łośników. O iak dziwaczne wyobraże- 
nie wyftawuią mi oni. w pracowitych 
fwych mozołach; ‘iak fmutay, widok. o- 
kazuią mi w nikczemnym iey używaniut 

Fortuna wzbiiaiąc fię świetnemi [wemi 
fkrzydłami na powietrze, ukazunie blafk 
fkarbów fwoich, rofkłada fwe dary, wży- 
wa przypadku, i fzafunek ich onemu po- 
vucza. Tłum. ludzi, wlepiwfzy w nią 
chciwe oczy. wyciąga i otwiera fwe re- 
ce, 'gotuie fie na zbieranić i wydarcie 
iey dobrodzieyftw. Patrz, gdy ona ie 
wyfypuie, ziąką zaiadłością iedni na dru» 

gich. 
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gich fig rzucają, . Patrz, iak kochanek a 
fwoiey zapomina ulubioney, iak przyia* 
ciele depczą fwych Bo i dzieci 
fwych Rodziców. Jak wiele przezorne- 
ści aby chwycić, iak wiele odwagi aby 
łup fwoy ofiągnąć! X byle: okoliczność 
fprzytała, nic, ich nie wftrzymuie. Prze» 
ftępuią bez fkrupułu święte fprawiedliwo* 
ści, i poczciwości granice. Sledzą zy% 
WA nużą fe ubiegaiąc: fię za urzęda- 
mi i godnościami, aż dotąd, iż wyfileni 
praca, upadaią. 
Ufiłność ich ieft: iednakowa: ale prze- 
znaczenia ich fą odmienne. Jeden zbyt 
porywczy w fwych zapędach, chybia ce- 
łu przez zbytnią w iego doftąpieniu ufil- 
mość. Brugi dofiąga go i upada, i'łup 
iego mu fe- wyślizga. | Ci iuż fie 'chlue 
bili z pomyślnego fkutku; ałe wśrzód ich 
ukontentowania, odmiana nieprzewidzia- 
ma, iak nagły” wicher porywa ich bc- 
gactwa, i przenofi ie-do zadziwionych rąk 
zich odebrania. Niefzczęśliwi ej; których 
ferce tak było do nich: przywiązane, że 
fe bez rozdarcia+oderwać' od: nich nia 
mogło." Łakomiecć niefzczęśliwfzy przy. 
mieużytecznym fwoim* ginie fkarbie:, 2: 
łaknie chlebaò Dokad fpiefzycie, roziąz 
i taga © 
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trzeni zawiftnicy?. Zyicie fpokoynie,i 
używaycie dóbr, którycheście: nabyli... 
Nic nie fłuchaią. Zawziętość ich zaśle- 
pia; > Nienawiść w kręty wir kłótni ich 
'wprawuie.. Czarńy kruk pieniaćtwa biie 
ikrzydłami na widok łupu (wego, i odzie- 
raiąć ich, z: radości .kracze: -wyfzedłfzy 
z wfpaniałych pomiefzkań, do: ubogich 
chatek żebrząc powracaią. Są, których 
fortuna: fwólemi obciąża darami. Oak 
mało jeft lydzi, którzyby fzczęście: zna- 
fic umieli! Ale śmierć nifzicząc te wfzy- 
ftkie różnice, do równego ich wfzy ftkiche 
przyprowadza ubófiwa. Zgrómadza imio- 
na ludzi w fwą bezwzględną fkrzynię: nie 
€zyni 'różnicy ani lat, ani ftopniow for- 
tuny i przymiotów. .Miefza je bez bra- 
kui na przypadek wyciąga. * Albo ie- 
żeli czyni wybór, biada w pomyślności 
opływaiącym ludziom! Ten, który fię od 
niewidomey iey «ręki naydalfzym bydź 
fądzi, pierwfzyriu iefi do odebrania razu. 

Bczwątpienia mufiał Przedwiećzny pa- 
wiedzieć śmierci: „, rzucay pocifki nie- 
fpodziewane, i któreby naywięcey trwo- 
żyły żyjących. * Ojak wiernie teń ftra- 
fzny dopełnia rofkaz! Jak zwodzi ocze- 
kiwania nafze, i naygrawa fię z nafzego 

ube- 
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ubefpieczenia! Codzień zawodzi wzno- 
fzenia nafze,.i fałfzywe przewidzenia za- 
wftydza. O jak wielu ząftanawia nas ro- 
dzaiem fwey śmierci! Podziwienie nafze 
żałość iefzcze nafzą przechodzi. 
Pomyślność opaczny blafk rzuca.::. 
Wielkie fzczęście nagłą i wielką grozi od- 
miana. Zdaie fię, że fortuna w okrutną 
z śmiercią wefzła zmowę. Piefzczenie 
wychowuje: plony, które iey przeznacza; 
i wytuczywfzy ie darami fwoiemi, przy- 
brane+w kwiaty na ofiarę pofyła. . Jak 
wiele razy ia widziałem, że w. podłey 
nikczemnego ubóftwa chatce nieznaiome- 
go fzukała człowieka, przenofiła go fzy- 
pko: na łono obfitości, zgromadziła mit 
bogaćtwa i honory, zgoła wyborem go 
fwoim uczyniła, wyftawiła go wyfako 
na widok ludzki, i gdy go świetnym zá- 
zdrości powfzechney uczyniła celem, gdy 
ferce iego napawało fie przyiemnością no- 
wego [wego/iefteftwa, ftrąciła go raptó- 
wnie z wyfokości ufzczęśliwienia, na któ- 
rym ftanął, pod: miecz śmierci! Z rana 
on był:celem zazdrości nafzey: a w wie- 


"czor łem i ulitowania nafzego. 


Pyfzny dąb wznofił: fię. wyfoko wie» 
rzchołek. fwóy ozdobny: udzielał obfzer.- 
ney: 
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ney równinie na qgkoło cieniu i chłodńe: 
trzódy fpieczone upał mt fłońca zbiega» 
ły fię, i pod cieniem ozłozyftych: iego 
gałezi (chronienia fzu : ły: długo fię wia- 
trom i -burzom mężnie opierał, ale fiekie- 
xa. wyfokość iego poftrzegł(zy do korze- 
ni fię iego bierze. Uderzony ponowio- 
ny iey cięciem, upada ięcząc, pada iak 
grzmot na równinę: echo iego odbijaiącz, 
i pokrywa ią niezmierną gałęzi fwych o». 
gromnością. Las blifki wzrufzył fie na 
łofkob upadku jego. Odlesłe dolin i ftru- 
myków odgłoly mu odpowiadaią. Tak 
teź, aby tłok pofpolity przerazić. kości 
śmierci kładzie na ofiarę wielkich ofób, i 
znacznieyfze. zwala: głowy. Miecz: iey 
fzczęścia dofiega: 

Im czerftwieyfze bydź fię zdaie życie 
tym mniey trwałe: bydź zwykło. O jak 
żywe mey córki oczy młodość i czer 
ftwość iey okazywały! Bardzo była-pię- 
kna dla życia! Ja-nader fzcześliwy: by- 
łem... Ale-nie długo nim byłem: Nie 
"mogłem fię przekonać; aby taka piskność 
tak prędko zniknąć miała: aby teuftą, 
które fie tak mile do-mnie- uśmiechały, 
miały Ge na zawfże zamknąć, i że ta, na 

tórąm Żyiącą patrzył, iuż'umarła. Tak 
to i 
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to śmierć umie fię pokryć powierzchowno- 
ściami nayprzyiemnieyfzego życia, , St2- 
| wa w oczach nafzych zwiedzionych pod 
| kolorem nayczerftwieylżego zdrowia. Nie 
rozfądne miłośnika |ferce daje fie uwieść 
| wdziękom ulubioney fwoiey. Widząc te 
różowe iagody, te rumiane i czerftwe u- 
fta każącefięcałować, przyiemne te wdzię- 
ki, zapomina, że kocha śmiertelną! Nie- 
fzczęśliwy o łzach nie myśli, aż wtedy, 
gdy ie w rofpaczy przyidzie wylewać. 
Szczęśliwy Lifander miał fię z kocha+ 
na Afpazyą złączyć. Zbogaceni łafka- 
mi fortuny, obdarzeni wdziękami piękgo- 
ści młodzi byli, i kochal fię! Wfzyfcy, 
którzy ich znali, fzczęścia im zazdrości- 
li, ale przeto niemniey ich kochali. Na 
czymże zbywało ich ufzczęśliwieniu, tyl- 
ko aby go długo używać mogli? Dzień 
wefela naznaczony. Afpazya czeka fwe- 
go oblubieńca w przepyfznym pałacu nad 
brzegiem morza wyftawionym. Widzi 
ona bez trwogi wzburzone fale rozbiia- 
iące fie o mury fwoie. Nieftetyż! Niero- 
zumiała ona, ażeby ufzczęśliwienie iey 
miało z niemi upłynąć, i zniknąć predzey 
jefzcze jak promień, który fie o wode o- 
biia! Jutrzenka wfchodzi iafno, i piękny 
obis- 
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obiecuie dzień tym dwoygu miłośnikom: 
ten piękny dzien śmierć ich widział. Li-| 
fander pożegnał Afpazyą i przyfiągł. ze! 
w wieczór na iey łono powroci., Pro- 
zna przyfiega! Na wodach on: zoftaie... 
Pówftaie burza... Już on ieft w głębi prze- 
paści. . Niefzczęłna wiadomość przycho» 
dzi. Smutne milczenie pofłańca wfzy» 
ftko opowiedziało. Afpazya czyta w ©- 
cząch iego śmierć wego kochanka, i fwo+ i 
ią przeczuwa. Serce iey kraie fie: żal ię 
„rozrywa: łkania ią przydufzaią: umiera | 
i idzie łączyć fię z nim w grobie. Ten | 
pałac zazdrofzczony, który miał łączyć 
fzczęśliwe małżeńftwo, zamienił fię pre% 
dko w pamiątke żalu iśmierci. Zbóy-jł: 
sze bałwany, które go puftym uczyni- KE 
ły, nieprzeftaią go płakać nieczułemi fwe-jll_ . 
mi falami. Dziki maytek rozumie, że | 
ięk iefzcze wydaią, i niemoże tam przy-| 
bywaiąc łez cdmowić... Ale ia, czyliźi 
mi łzy wyftarczą? Ktoż mnie.pociefzyć | 
może?... O jak próżne fą ufilności mo- | 
ie! Nie mogę ofzukać dolegliwość mo- | 
ich. Droga, którą przedfiebiore abym fię 
wd nich oddalił, wraca mnie zawfze dœ 
niefzcżęść moich. Oto uwagi moie rzi 
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diły mię na okrutny widok, uniknąć któ- 
iego chciałem... Ah przynaymniey ta nie- 
fcześliwych para razem umarła! Szczęśli 
Wi w niefzcześciu (woim śmierć ich nie 
złączyłaą.  Nieltety potrzebaby albo nie 
Ie. f 

acz 


tał, L 


agt Z 


Aleś ty córką moia by- 

Iftność ftykaiąca fie z moig od niey 

Jieft odłączona: ona i ia w iedno złącze- 
hi byliśmy: byliśmy iedno... Tak ieft, 
o gdyby była żyła, nie czułbym więcey 
innych niefzczęsć moich: ofzukałbym 


połowica w bolach dokonywa., 

y. lerce moię... Nigdy tey blizny 

ie zeiecykaymy. 
ji NO- 
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(a) Młodość Narry(y ieft mi do tey moral 
ności powodem, _Wefołość iey zbawienne 
wydaie prawdy, które na właściwość Smier* 
cinową rzuca świetność, i w całey ią okazuie 
jafności. Frzynaymniey, rzeczefz, śmierć zea 
znaie, że ieżeli tym końcem człowiek-ię na- 
rodził, aby umarł, tedy podobnie dła tego 
odebrał życie, aby go używał, które ZRA% | 
mienitfzym t fprawiedliwfzym iego wydzia» | 
łem bydź fię zdaie. Próżny ieft żądania twa» 
jego Zamiar: młodego zaite i w pomyślne 
opływaiącego fwobody człowieka porywać 
ona zwykła. Smierć, niby mordercy, pos 
dług woli. fwoiey uderza, i wielkie ofiary | 
z pychą fobie poświęca. | 

Jako przeciwne w naturze Żywioły nież 
utanna pomiędzy fobą wiodą walkę, tati 
śmierć hieubizganą przeciwko życiu wał 

Gdy pomyślne, świetne i wss 
Ć nah zawifinym poglad 


| trzem, 


$ciom 
wiek, 
gląda 
pione, 
i nies 
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Mmeiycić mogła, a im mniey ieft oćzekiwa- 


[2a tym zwycięftwo iey znakomitfze fie fta- 


ie. Szczęśliwi, którzy. lie powierzchownow 
£ciom* upłynnym -zwodzić nie daią! Czło- 


| wiek, kiiy pilnym zawżdy ha śmierć po- 


|gląda okiem, a drugie w Niebo trzyma wle- 
pione, tet człowiekiem razem śmiertelnym 
i nieśmiertelnym. Gdy ia od dawnego cza- 


|fe zdradliwym śmierci przypatruię fię po- 


ftępkom, i gdy z aiey ciekawego nie fpu- 
fzczam oka, widziałem, czyli śniło mi fię, 
Żem widział, iak fzypkim uganiała lie lo- 
tem, ftratzliwe zoftawuiąc ślady, aby fię ro- 
fkotznym i miłym nafycać mogła powie- 
trzem. Muzo, wfżakże o tym pamięta, 
wróć lie do tey niezwyczayney (ceny. Choć. 
by to iamym tylko fnem było 
wżdy do poznania włafności <n 
winno. 

Dokąd ona idzie; pytafz fie? ah, dokąd 
ena fobie nie otwiera przyftępu? Abym ci 
wytkuął mieyfca gdzie naywięcey przeby- 
wać. zwykła, dofyć ci będzie wiedzieć że 
nie tak wiernie noc pp dniu naftępnie, iak 
śmierć pofpiefz 


fdużyć zas 
lerci -po- 


roikofz uporczywie chwyta fię i trzyma dro- 


wi, i gdy głupia radość zaftępuie mieęyfce 
zdrowego rozfądku 
czele uczty, tańce fwoie odprawia, obraca 
fie w koło 
biefiady, 

fołych fw 


fa ię we- 
aiey naśmiea 
waią, 


SPY, 
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ns 
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waią, iak gdyby nieprzytomna i daleka od 
nich była; i gdy fię zagrzeią głowy. gdy 
wizyftkie uftępuią koiaźni.gdy ferca w roz- 
radowaniu fię nurzaią, gdy wfzyfkich ro- 
fkofzy : ziemfkich wzywaią, gdy myśl w za- 
pędach fwoich obraca, kluczem i zamyka 
bramę przed śmiercią; znagła śmierć zrzu- 
ca (wą mafkę, I w zafępioney ukazuie fię 
poftawie... Niefzczęśliwi niezwycząynym 
przerażeni poftrachem, walą fie i w roipa- 
czy wyziewaią dufzę 

Lorenzo: będziefzże pokrywać twą dufzę 
płafzczem befpieczeńftwa. gdy ci nie felt 
wiadomo, w którym momencie śmierć zwią- 
{ki Życia twego ma potargać? Sama to ielt 
iey niepewność, która iQ niebefpieczną czy= 
ni. Nie naśładuy głupftwa owych ludzi, 
którzy całego Życia {wego na. zie zaży- 
walą, ponieważ koniec ich przed niemi ieft 
ukryty. 


Smierć Narcyfy nazbyt była rychła. i | 


pomimo przewidzenia. W pośrzód wefoio- 
ści młodemu wiekowi przyzwoitey, nie wy- 
ufzczała z pamięci. że umrzeć powinna. 
Nadaremno fortuna uczyniwfzy zmowę z 
śmiercią dla Żdradzenia mey córki, uttu- 
iac iey rozum przyćmić, rozrzutnie fypa- 
Ja na nią błyfzczące fwe fralzki; i z złoci- 
ftemi około niey uwiała (ię fkrzydłami; do- 
kazać tego nie mogiła, aby myśl iey od o- 
glądania fię na oftateczny koniec człowie- 
ka odwróciła. Fortuna, młodość, i wefołosć 
wieniec z fzczęścia. wfpólnie iey: uwiły, 
jeżeli to ieft prawda, Że, fzczęście znayduie 


fena ziemi. lzaliż więc śmierć mogła | 


tę 


| 
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tę świetną tarczę przefzyć  ftrzałami fwe- 
wi? tak ieft, ten fam okazały blafk ftał fię 
powodem, iż ten morderca włoczni fwo- 
iey dobył, chcąc właśnie. tym fpofobem zu 
chwałe *nafze pożyć zamyjły, ftrafzliwą 
człowiekowi dać pokory naukę, 1 pychę ie- 
go w granicach uniżoności trzymać 
Lorenzo i więcze cje iefzcze. blafk wiel- 
kości ludzkich omamiać będzie? będziefzże 
iefzcze pragneła zakładać gniazdo fwoie 
w wyfokościach' powietrza, na wierzchołku 
fłabey gałązki. ktora fię za pierwfzym wia- 
tru pówianiem złamać; i o. upadek cię ra- 


(zem. z: fobą przyprawić może” . Daymy to, 


że śmierć rownie_ieft blifka człowieka na 
wyloki wyniefionego ftopicń„.iako i w 
upodleniu ponizonego, izaliż przecie nie ieft 
ki prawdą; żeiw ten czas fię pokoy 
zaczyna, gdy wyniołłość  fie..kqńczy? Nie 
to zaifte człowieka niefzczęśliwym czyńi. 
gdy hiemienie iakówey znofi rzeczy ; ale 
gdy niefmak czuie w fzczęściu, ktorego ieft 
uczeftnikiem. 

Młodzieńcze wyniofły, rownie załopiony 
w fortunie, iak iieczuły. ña koniec, który 
cię czeka, wyftawiłem ci okropny. śmierci 
obraź, abym zbawienną w fercu twoim wzbu- 
Gził boiażń: chcę ci na przeciw wyfiawić 
miły fortuny wizerunek abym prozne twe 
nadzieie pośwściągnął. 

Jeżeli pienia moie fą prawdziwe, przyi- 
ście śmierci piefzczoty fortuny przyśpiefza- 
ią. Smielze iefzcze chciwie pragnąć zło- 
ta, chcefz do fwoiey ubiegać fię zguby ? 
Smierć lubi wymierzać do celu świetnego, 


Tom I Ł 


NOC SITODMA. 


rzuczać pocilk głośny, któryby rażem. za» 
biiał ¿ tworzył. Choćbym) nie zbierat tylko 
ftrzały, które śmierć wypufzcza do oľob 
nad gmin pofpolity wyniefionych. miałbym 
czym fakaydak moy napełnić. Ý chciałbym 
abym go mogł wyfoko zawiefić na powie- 
trzu, blifko niebiefkiego pułkuzodyaku, aby 
ztamtąd ściągał, na fiebie powfzechne oko, 
a był celem uwagi rodzaiu lydzkiego.- 

Byłbysto okropny płaneta, ale razem po- 
żyteczny, ktoryby użył do przewodnicze- 
mia, naburzliwych Życia falach ludziom. 
ktorych fortuna niebefpieczneini (woiemi ob- 
ciążyła darami, Oświeceni od niego, wni- 
- kneliby prądow, na ktore wizyfcy prawie 
wpadaią, boto pewna,, że im ieft oczywi- 
fifze niebefpieczeńftwo * tym fie oni więcey 
ubefpieczAią, i zaślep eni poi nyślnością ni- 
nieyfzą, o blifkim przeznaczenia fwego koń: 
cu zapominaią, 


EET 
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Je znikneła ona, wprawdzie, z tego 
świata tak młoda tak Narcys, ani tak ' 
nagle iak Filander (*) Czyliź to ieft ul- 
gą moia? Ah toć ieft zaiłte, co mi nay- 
wiekfze udręcenia fprawuie! Przewłoka 
ta dopełniła niefzczęścia mego. Poźniey 
ią tracąc, Żałość z iey utraty do nay- 
więkfzego fwego przyfzła ftopnia. Im 
dłużey ona żyła, tym mocniey ferca na- 
fze wzaiem fe fpaiały. - Gdy związki te 
nąltepnie fe zerwały, doświadczyłem u- 
czucia rozdziału tego, którego okrutna 
pamięć na wiele fię lat rozviągneła. Zda 
ło mi fię, żem z letka razem z nią umie - 
ral. Jam był ów niefzczęśliwy, 'które- 
go tyran zwolna dręczy, i naftępnie bo- 
lešci co mement pomnaża, aż przezwy- 
ciężony omdlewa; iśmierć. w okrutnym 
ięku wycifka na' him wyznanie niefzczę- 

ścia [woiego. 
O iak ieft okropna tak zwolna fię cią- 
(*) Lucya, imie.pod ktorym żonę (waią 

wzmiankuie. 

Lij 
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ghac, w udręceniu poftępowić do kon- 
ca dni fwoich; wokròpney niepewnosci 
‘J boiaźni przeciąg oftatka lat fwoich do- 
pełniać, tak długą i fmutną ściefzką, któż 
łacię do grobu prowadzi; czuć fię cø- 
raz bardziey pogrążońym w grube cie- 
miow  [woich ciemoty. widząc gafnące 
blade nadziei światło. Ta to ftrzafzliwa 
droga, na którą mię przeznaczenie mo- 
ie na fchyłku zycia udać fię przymuśiło: 
przeciągłe te dni przykrości i rofpączy 
z boleścią ftarość moia przebywała Ak, 
miłość włafna niemiała iuż tam przy ftę- 
pu! Ten natrętny podchlebca nieodfte- 
pny od człowieką iuż mnie zwieść nie 
mogł, ani ukryć przedemną dolegliwo- 
ści moich. 

Jak wiele razy pogladałem na nią o- 
kiem) niewzrufzonym i pelnym trwogi, 
gdzie mimo wolą moiąopącznie mey my- 
sli ftawały {mutne wróżki! Jak wiele ra- 
zy zdawáła mi fię, żem ią widział umar- 
łą, w ten czas nawet, gdy zbladłe iwy- 
fchłe iey, uła wdzięcznym fię iefzcze 
przymilały uśmiechem ! ` 

Dla ulzenia <żalowi moiemu, przymu- 
fzała ufta fwoie do uśmiechu, a włafną 
zgrzyzotę w gróncie {wey dufzy a” 


» 
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AU, wtedy naywięcey, gdy ciefzyć 1 mnie 
chciała, roziątrzała żałość moią! Smierć 
zataiona ña łonie iey nieznacznie, ale 
nieuftannie fiè podkopywała, aby zdradli- 
wy iey, życiu cios zadać. Rewnie. pra- 
cowitą i zawzięta, iak weyfr9, które mo- 
cno- obległo fortecę, okrutna nacifkała 
bez odpoczynku ftrafzne fwoie fzańcę, 
i ząwziąwfzy fię na. zburzenie tego. fla- 
bego; ciata, pokonała wfzyftkie pofiłki, 
które naturą i dowcip dodać mogły fta- 
bemu przy rodzeniu. Owy, światła no- 
cne, wy, któreście fię przyzwyczaiły wi- 
dzieć mnie niefzczęśliwym, i ięków mo- , 
ich fłuchać, «wy; wiecie, iak wiele razy 
cień śmierci-porufzaiąc pod-głową moig 
podufżkę, na którey fpałem, raptownie 
fpoczynek moy przerwał, i przymulił, 
abym przetarł oczy moie. Otworzywizy 
de rżuciłem zaraz na niefzczęfną żonę 
moią koło mnie umieraiącą! Jak wiele 
razy w czafię tych długich nocy .rozwa- 
Żałem wsgoryczy ferca dogorywanie ży- 
cia milfzego mi nad te, które mi ieft zo- 
ftawione. O' Boże! Czegożem nieucier- 
piał natey okrutney ftraży, na ktorey 
nieuftannie poglądaiąc na śmierć czu- 
wałem! Każdey. godziny , króra upływa 
ła, 


; 


f 
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ła, coraz grubfze {mierci cienia na twa- 
rzy iey poftzegałćm. Nie, nie dozna- 
łem tyle przeftrachu, w owym dniu ítra- 
fznym, gdy przyprowadzony nad brzeg 
grobu mego widziałem, iż fię otwieraiąc 
ukazywał tei w głębi (wych przepaści o- 
ktopną wieczność. Nie'czułem tyle bo< 
jaźni w owych krytycznych momentach, 
gdzie nielzczęfna kość długo w oczach 
moich kręciła fię, nim zaltanawiaiąc fię, 
przyniofła mi życią lub śmierci wyrok. 
Zycie mi iefzcze doftało fie: nieftetyź, 
i coż zyfkałem, ieżeli nieopłakany przy- 
wiley dłużey cierpienia ? 

Ale po cóż zacinam fię w fmutku mo- 
im; i opłakuię utratę tych, którzy nie 
zgineli? Na co (mutna myśl nafza błą- 
kaiąc fię około ich grobów, prożnym po- 
daie fie żalom? Dufza, teñ ógień niebie- 
fki, czyliż gaśnie w popiele grobowym? 
Nie zapewne, nic z niey (bo niewiem 
jefzćze imienia iey w Niebie ) mic z niey 
nie umiera, procz tey iefteftwa iey czą- 
ftki, którą umrzeć mufiała; nie utraciła 
ona tylko'tę powłoke grubą i podłą, któ- 
ra do Życia iey przelzkadzała: nic nie 
umarło dia niey, tylko nedza i przy- 
krość, Ona Żyić, a iam fe powinien w 
| licz- 
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wieki ciągnąć fię bedzie, a wątku nigdy 
nie bedzie ubywać. Nie będzie tak fka- 
zitelna iak nić, która czarne niefzczę- 
fnych dni nafzych tkanie fkłada, O iak 
krótko światłem fię fłońca ciefzemy! Wiak 
opłakanym kołe z nifzczenia i naprawki 
obracamy fig na tym pódole ! Zdrowie 
nafze ieft chorobą 'codziennemi: nieprze 
ftannie lekarftwami ukrywana. < Dufza 
też iak i ciało fiaba ieft i omdlała. Nay- 
czyftfze cnoty nafze łączą iakąś miefza* 
nine przywar, które fzacunek ich zni- 
żają: rofkofzy nafze nayżywfze nie do- 
fiagaią nigdy ufzczęśliwienia: fą to tylko 
pociefzenie niefzczęść nafzych, które nam 
przywracają fiły do ich zniefienia. 1fno- 
ści rofpoczęte, ale.iefzcze niewydofko- 
nalone. Jefteftwo nafze fwoy dopiero 
zaczyna brać początek. Dopiero iutrzen- 
ka swiecić nam zaczyna, i faba zorza, 
którą dzień poprzedza.» Człowiek: fpa- 
czywaijący. iefzcze bez kfztałtu (w nafie- 
niu oyca, który- go ma fpłodzić, nie ieft 
bardziey oddalony od tego życia niedo- 
fkonałego, iak my odżycia iftotnego, któ- 
rego: fmierć fama otwiera wtota, rozdzie- 
raiąc tę fkazitelną powłoke, która : nás 
więziła: O radolne człowieka zadumienie 
sdy 
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gdy z, łbna smierci wydobyw(fzy fie na 
obizernym: nieśmiertelności ftanie placu, 
i zawoła: wizyftkie. te dobra: mole fa! 
Jak nagłego 'wzrufzenia zadziwieniai po- 
ciechy dozna dufza wychodząc z 'łona 
prochu, i z ciemności ma te: nowe; dofta- 
iac fię światło: Przenikniona cała ciemno- 
tą i okropnością śmierci, znofząc ie(zczę 
nielako dolegliwości życia, w iakim: piet-. 
wdfze ufzczęśliwienia doświadczenie natę- 
żeniu uczuie! Jak rolkofzne. wzrufzenią; 
iak dzielne ukontentowania napełniać bę- 
dą zadziwioną dufzęt Jakie dzięki odda- 
wać będziemy fmiercii Stoy, wipania- 
ły Boże: człowiek zbyt faby jefto.: Sam 
wizerunek tey niężmiernęy lacze ARA 
ści iuż mnie przywala. Drzące ferce mo- 
le doświadcza nieiakiego rodzsiu prze- 
ftrafzenia, i leka fię uczucia ufzaczęśliwie- 
nia fwego Jaki wątek, cudów fnue fię 
bedżie beż końca w oczach nafzych! Ja 
ki”tłum nieznaiomych obieftećtw bić: bę- 
dzie w oczy nafze! Wtedy dópiero czło- 
wiek nienafyconą chciweść fwoią pozna- 
wania wfzyftko będzie "mogł: napaść. 
Wfzyftkie moralnego świata taiemnice ią: 
fńo mu fię odkrytą. Swiat fizyczny wyż 


RE fie na ten czaś ztych grubych chmur, 
któ- 
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które tamuią i nużą widok myśli, i mą- 
dremu, który /go chce rozwazać, nie 0< 
kazuią tylko pokrufzone ógniwa ułomki, 
porozrzucane bez połączenia i porządku, 
Na) ten czas wfzyltkie fie ogniwa /poią, 
wfzyftkie okienka bedą;zapifane, łańcuch 
zupełny i widzialny zrobifię od końca 
do końca: wfzyftkie rozmiary woią mieć 
będą odległość i dofkonałość: całą tę wiel- 
ką ogolńość w zupełney uyrzemy okrą- 
głości, iak dofkonale wymierzony okrąg, 
którego wfzyftkie świetne cząftki malo- 
wać fię będą w źadziwionym oku nafzym. 
Wyniefiony 'wyfoko' na rozległość przy- 
patrz fię mnoftwu światów pływaiących 
w przeztoczyftych powietrza wodach, i 
rzucaiących niezliczone promienia świa: 
tła po tym niezmiernym Oceanie.  Wy- 
ftaw/ fobie ógromną wielkość naylżey- 
fzego ztych okręgu: porownay potym 
ftofownie ich małośei niefkończenie dro- 
bey do wielkości światów _ niefkocze- 
nie ogromnych; ieft to olbrzymfka wielo- 
ryba wielkość porownania zgminem: tych 
drobnych rybek, które on nie czuiąc po- 
łyka iak błyfzczące fię iakie kropelki. 
Patrz, iak te niepoiete okręgi nikną fa- 
me w niezmiernym opalaniu, gdzie bieg 
fwoy 
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fwoy maią, rownie iak kropelki krwi 
w żyłach nafzych płynącey: tak rozmiar 
ieft obfzerny! tak Stworca był obfity! 
A tak: gdy ten zbior cudow, iednym o- 
garniony oka mgnieniem, w oczy twoie 
wpadnie, fądź.co za fkutek (prawi. Je- 
żeli zadziwienie rofkófzy ieft żrzodłem, 
iakiemiż ukontentowania ftrumieńiami 
napełnioną fie dufza uczuie! Wtakich 
więc radości bedziefz zapałach, gdy. o- 
dzienie i wfpaniały a świetny maićftat 
tey uyrzyfz Jfthości, która rzuciła z rąk 
fwoich ten zbior okregów i światów, na 
okazanie wfzechmoeności fwoiey? Wfzy- 
ftkie ze iftności przy świetnym żrzodle, 
z którego wypłyneli, tak tylko błyfzczeć 
bedą, fak kwiaty nafze polne przy świe- 
tle forca ie fozwiiającego. Coż to ieft 
wiec, to Niebios Słońee, z którego u- 
fzczęśliwienie obficie fię na wfzyftkie zle- 
wa, ftworzenia, i ktorego widzenie nay- 
wyżlzą ieft fzczęśliwością? Smierć fama 
może ułatwić te pytanie. "Ah: iak ma. 
ło kofztuie nabycie tak w ielkiey rolko- 
fzy. i mądrości! ... Umrzeć tylko potrzeba! 

Q iak. miło 'iefzcze będzie obcować w 
jednakicy ziednoczońym fprawie i w wie- 
czney fpołeczno ści z licznym rózumnych 
; or- 
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lorfzakiem, teraz wprawdzie: rofprofzo- 
|nych pomiefzkalnych rozległościach, iro- 
'zabaitemi obdarzonych przymiotami, ka- 
żdy podług fwego rodzaiu: żyć wolne- 
mi całey natury obywatelami, bydź wie- 
cznemi wfzyftkich iey bogaćtw 'właści- 
cielami, czuć wzraftaiące rolkofzy z po- 
mnożeniem poznania nafzego, bydź przy- 
pulzczonemi do wizyftkjch taiemnic 
Sty Orcy, obeymować Boga myślą, ro- 
oe na tonie iego: wymiar ftworze- 
| nia. ò porownywać dzieło z kfztałtem! 
| Okoz zachwycenia w zachwycenie wpa- 
daiąc wfzędy śledzić KER ślady Wfze- 
‘chmocnego. 

Takielt zapewne, wfzyftko prożna ieft. 
procz wieczności . Sąż iefzcze „prawdzi- 
we niefzczęścia dla tego, który dufzę 
fwoią nieśmiertelną bydź wierzy ? Kto- 
ryżby więzień mogł dzifiay utyfkować, 
„gdyby wiedział,. że iutto fię Królem ò- 
budzi? Zapowniałby o fwych I kaydanach, 

|liuż w myślkfwoiey na tron wyniefid- 
hy, piaftowałby urołone w ręku (woich 
berło. Człowiek cnotliwy ieft tò król 
małoletni, który czeka obiecia rzędów 
lz wiekiem doyrzałym. 
Któraź myśl wyżey wynieść może du- 
Tzę? 
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fzęł Ta to ieft fzczególnie, która nas u- 
trzymuia I cielzy w przykrościach Ży- 
cia: dolegliwości iego przeftają mieć go- 
rycz: fałfżywy znikomych dóbr iego blafk 
niknie: ziemia w odległości tylko widzieć 
fie daie, i niby cieniami okryta. Pro- 
Żne iey rożnośći ftopnie pełzną: nie łu- 
łzą już powaby, ani ftrafzaą odmiany 
fortuny: Wfzyfiko zdaie fie bydź rowne 
i oboiętne: wielcy i mali, bogaci:i ubo- 
dzy, iedną fkładaią kupę, a rożnice ich 
giną 'w grubości cieniów. Tak. iak pa- 
zrzący z Saturna, widzi doliny nafze na- 
pełnione, wyrównane gory, nikrące.w 
okragłości okręgu. 

Gdy litościwa ręka, krufząc kaydany 
niefzczęśliwegó, uwalnia go z okropno- 
ści ciemnicy, któręy niezdrowa wilgoć, 
grube i zepfute powietrze dufiły go; Wwy- 
prowadza g0 Z słebizny iego wiezienia 
na wierzchołek gory wolnym iczyftym 
orżywioney powietrzem, zkąd miłe 'wiel- 
kości przyiemny mu zewize h feron wi- 
dok czynią; ferce tegó niefzczęśliwego 
od radości fkacze: oddycha, i czuie ul 
ge ciężaru, który go ucifkał: cała iftność 
iego odnawia fię: cały dufzą,.cały uczu- 
ciem jeft; zdaie mu fie, iż fię drugi raz 

na ży- 
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na życie narodził. Takie ieft zachwy= 
cenie dufzy, która o(wobodzona z wię- 
zów haniebnych, z próżnych rofkofzy, 
które iu iey zbrzydły z: podłych na- 
"miętności, które ią wieziły, wolna i letka 
wzbiia fięw wytokie zdrowegooświecenia 
kraie, poznawa fiebie w oyczyftey: [wey 
ziemi, nieśmiertelną oddycha nadzieią, i 
famego Boga ofiąga. Tam ona wyfokie 
rozważa prawdy, ezerpa wielkie i rado- 
fne myśli: cnota gwałt niby.iey'czyni, 
i obeymuie ią. Tam człowiek enotliwy 
chwyciwfizy fie niebios reką, każe ziemi 
aby fie obracała; czyni/ona bieg fwóy 
pod nogami lego, nie udzielaiąc mu fwe- 
go fłabego wzrufzenia którego on nie 
czuie. « Napełniony, nadzieią i radością; 
wyobrażenie ufzczesliwienia iego przy- 
{złego zanurza go iutrzymuie w nieprzer- 
wanym | ząchwyceniu: ópuściwfzy ziemie 
wfzedł do nieśmiertelności. Zadnę prze” 
miiaiące obieftećtwo nie zaltanawia ża- 
dzysiego: fłońce chociaż świeci, on g0 
nięuważa, pioruny trzafkaią,. on' ich nie 
fMyfzy: bądź iak gwałtowne niech będą 
wiatry. i” burze, któremi ieft otoczony, 
wie, że dos jego ieft w ręku władnącega 
pawałnicami: zupełnie na iego łonie pge 


rę 
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lega: lata i Życie iego upływają. czego 
on wcale nie.poftrzega. ¿Nie czuie bole- 
ści konania i śmierci. Ten to ieft, któ- 
ry niezmrużonym i wypogodzonym o0- 
kiem, wefoło fe w bezdenność tey prze- 
paści rzuca; gdy tym czałem podły nies 
dowiarek w pośrzód cifzy drży i lęka fie. 

Ah! nie więźmy dufzy nafzey w tym 
nędznym świecie! „Jeżeli lękamy fię za 
każdym ftapieniem, abyśmy .nie zapadli 
pod ten proch, który depczemy; aby- 
śmy fie ubefpieczyli, uciekaymy -do fchro- 
mienia, które otwarte nam ieft w przy- 
fzłości.. Opieraymy fię ftrumieniowi, któ- 
ry nas ztłumem innych ku podłym i prze- 
miiiaiącym unofi celóm, zaftanówmy fię 
i tknięci wfpaniałym przeczuciem nafze- 
go przeznaczenia,. rzućmy fię iftnościa na 
fzą za dziefiątek iefzcze wieków, aby- 
ćmy ninieyfzego człowieka w człowieku 
przyfzłym rozważyli. Z iakąż radością 
widzieć będziemy obraz nafz odbiiaiący 
fie oczom 'nafzym w poftaci nieśmiertel- 
ney! Jak wyniośli będziemy widząc, że 
to zwierciadło do rodowitey nas wielko- 
Ści nafzey przywraca, itak nas okazu- 
ie; iak w rzeczy famey iefteśmy! O iak 
ieft miło przepowiadać fobie przyfzłość 

i fwo- 
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fwoią, tczytać wfpaniałe fwe 'przezna- 
czenia w tym wizerunku myślą wyry- 
tym! Czyńmy czefto z iednego człowie- 
ka dwie iftności, z których iedną iuż w 
nieśmiertelności umiefzczona ciefzy dru- 
gą iefzcze zatrzymaną na ziemi. Słue 
chaymy `w milczeniu, gdy w gruncie du- 
fzy nafżey rożmawiaią, będąc razem fa- 
mi i wipółrozmawiaiącemi, i celem prze- 
dziwnego ich obcowania: 

Lorenzo, (b) czyliż nie czuiefz ferca 
twego na to myśli wyobrażenie fzlache- 
tną unofzącego fię pycha? nieprzytłu- 
miay iey; ieft ona. przyzwoita. Strzeż 
fie bydź: fkromnym, gdy” należy bydź 
zuchwałym? Człowiek nie może nadto 
pogardzać [obą człowiek nie może nad- 
to fię fzacówać: Cała taiemnica ieft, a- 
by nie ofzukać fie ii przyzwoicie użyć 
fzacunku i wzgardy.  Pyfzniy” fig cnota: 
bądź zuchwały z dufzy twojey.. Coż 
teft na świecie, coby mogło wyrównać 
tofkofzom myśli? Królowie, Pańftwa coż 
może okazać, coby mogło: wchodzić w 
porównanie z fzlachetnością: nieśtmiertel- 
ney: dufzy, która widzi fiebię, zna fwa 
wielkość, Unie fe poważać, iciefzyć fig 
foba? ' 


Mij 
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A przecie człowiek w fzaleńftwie fwo- 
im zatapia na tym padole żądze fwo- 
ie, i grzebiąc bez czułości w prochu nie- 
śmiertelne nądzielie, gubi w iednym lat 
trzydzieftu momencie nieśmiertelną du- 
fzę. Jeniec otoczony atmosferą ziemną, 
przywięzuie fię do więzienia (wego, i zu- 
podóbaniem po nim fię czołgaiąc, podle 
fię w fwey nędzy zatapia.  Rotprafza 
z nieczułą oboiętnością te bogate dziedzi= 
ctwo, w którym człowiek cnotliwy w o- 
czach Naywyżlzego zbierać ma rofkofzy 
niemaiące końca gdy wfzyltkie te iedne- 
go momentu wieki przeminą, gdy czas 
i przykrość, przypadek i śmierć znifzczo- 
me będą. Gdy ia widzę dufzę tak mar- 
motrawiącą fwe przymioty i fwą dziel- 
ność na nużących frafzkach; gdy ia wi- 
dze w uftawiczney niefpokoyności. po- 
gług miłego fortuny uśmiechu, albo po- 
gróżki, wpadaiącą uftawnie z pomiefza- 
mia radości, w pomiefzanie boiaźni; zda- 
ie mi fie, że widzę Ocean wzrufzaiący 
fwe fale i burze, aby wyniófł fłomkę, 
dub zatopił robaka. 

Człowiecze w zmyfłach zatopiony, ty 
który iftność twoią w tym nędznym o- 
granicza(z życiu, fądź o mądrości wybo» 

TM 
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fu twego z tego wyobrażenia nayfzczę- 
śliwfzego człowięka. Przyzywa on żą- 
dzy iedney: ftawa ona: te on wzgardzi- 
wizy, wzywa drugiey, która wprędea 
mu fiè przykrzy, i któ iefźcze opulzcza. 
A tak trawi życie (wole tyfiącznych na- 
ftępnie wzywaiąe (obieftectw, z których 
Żądnego nie ufpokaia. Lecz pozwólmy, 
iż wfzyftkie żądze jego fą dopełnione. 
Tym czafem nielzczęfna i ftrafzna owa 
godzina, -by. niewiem iak fpoźniona, na- 
gle ftawa. © Boże! Z jakaż fzybkością 
przełatuie iglica; która śmiertelne twoie 
tka prześcieradło? - Gdzież. fą marzenia 
pierwfzych lat nafzych?, Oto pochłone- 
ła ie przepaść czafu, i tak fą daleko od 
nas, iak gdyby nigdy nafzenii nie były. 
Dzień dzifieyfzy, ieft jak ptak, który fię, 
biie w ręku nafzych, aby uleciał. Ledwa 
co go używać zaczynamy, iuż ci fię wy- 
śliznął. Smierć równą do nas przylatu- 
ie fzybkością, jak czas ucieka. i kończy 
wprędee naydłużfze i nayfzcześliwfze ży- 
cie: fama tylko wieczność zoftaie.. De 
kogoż ona należy? Komuż ona ufzcze- 
śliwienie przyniefie? Pytay fumnienia. 
twego; to ci odpowie. 


NOTY 
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(a) 'Gdzie ieft ta kraina fzczęśliwego ży- 
cia, która ieft celem  naygorętfzych żądz 
_ mądrego? Słoneczte światło zbyt fłabe ieft, 
aby dofiągneło do niey: gwiazdy naywyż- 
{zë zbyt fię iefzcze nilko czołgaią. ' Smierć. 
śmieć famowładna fama może wynieść nas 
w zwycięfkiey'poftawie wyżey fłońcai gwiazd 
i złożyć w tey fzczęśliwey krainie. 

O iak wiele mamy przyczyn pyfznić fię. 
rozważając ten świetny fzcżęśliwości widok 
dla człowieka 'przygótowany! Nie ieft to 
owa uroiona fzczęśliwość. którą wyniofłość 
na czczym maluie powietrzu: ale to ieft u- 
fzczęśliwienie iftotne,które poznaie rozum.0- 
fiaga cnota, iktóre rowna nas Z Aniołami. 
Prżzebóg, dla czegoź ociągamy fie wftępo- 
wać: zrzucić te więzy? opuścić tę ciafną le- 
piankę zapadłą w kącie świata : 'otoczonę 
atmosferą mgliftych i wilgotnych obłókow. 
powietrzem czyftym i. wólnym dla 'zmy- 
iłów. ale grubym i zaraźliwym dla dufz 
niebiefkich, dla dufz przeznaczonych od- 
dychać ambrozyą. i napawać fie czyftym 
niebios powietrzem: przybić śmiało do. lą- 
du Oceanu czafu, tam gdzie cnota we 
wfzelkiey fwoiey. okazałości i obfitości. bo- 
gaćtw panuie; gdy mocarże tey ziemi w 
uboftwie i niedoftatku żyią. Oh! iak- Wi- 
dzieć będziemy w ten dzień fzczęśliwy Ur 
wolnienia nafzego, przeznaczenię ,„odkry 
waiące fię i oświecaiące zawiłe zakręty lą 

biryn: 
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$iryntu fwego, gdzie teraz myśli fię nafze 
biąkaią! 


(b) Zye nieśmiertelnie! ah myśl ta wfzy- 
ftkie mey' dufzy: przymioty napełnia! nie 
mogę fię oderwać abym fie nią nie zattu- 
dniał+ Cały'w rozważeniu tym zatopiony 
wiekby upłynął, anibym fię poftrzegł, i zno» 
wubym fię w niey chciwie zanurzył. Któ- 
raż inna myśl równie żywe fprawić może 
uczucie? Ona wzrufza dulzę moia tak gwałt- 
townie: iak piorun wzrufza ufzy moie. Ro- 
zum, móy nie może z zadziwienia przyiść 
do fiebie, wdzięczności moiey uniefienia-wy- 
filaią ferce moie. Na ten wyraz dufza iuż 
fię nie zaftanawia nad brzegiem grobu, ale 
wzbiia fię, i wznofi tryumfniąca, i zaczyz 
na oddychać rodowitym fwoim powietrzem, 
powietrzem które fzlachetną iey wyniofłość 
nafyca i wfzyftkie owego Niebiefkiego o- 
gnia ożywia ifkierki, które Stwórca na ło- 
nie iey złożył: na ten czas iuż nie pofta- 
nie Żadna z tych myśli, co fie tu niżey” 
gwiazd czołgały. Powie kto, że zbyt fig 
w uniefienia moim zapędzam: dufza, któ- 
ra niezdolna ieft wynieść fię podobnie, iefh 
dufza nikczemna: znaydowało fię wielu. któ- 
rzy tych Bofkich doóznawali: zapędów; bo 
inaczey nie rozłewaliby byli.krwi Męczen= 
nicy. A wfzyfcy mogą to zrobić, ćo iedem 
człąwiek uczynił. “Ktoż ieft taki, „który 
doznawfzy przykrości życia, może rozwa- 
Żać w myśli fwoiey fzacunek ufzczęśliwie- 
nia tego bez końca i niemaiącego granic, 
aby fig mię czuł unieficnym, zachwyconyna, 

i ca- 
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i całym w ogniu? O iakie berło, iaki trem 
nam ieft przygotowany! Próżno w tey nie» 
dołężney małoletności, fili fię i dręczy du> 
fza; nigdy niezmiernych tego wiecznego 
Króleftwa Przywileiew poiąć nie będzie 
mogła. 
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Mieśmiertelność. 


Dowody Fizyczne. 
"Gg © M 

W Tara iet wfzyftkim. Ta bogini 
zftąpiła z Niebios, aby pociefzyła 
hiefzczefnych ludzi, trzymaiąc świat te- 
taźnieyfzy w lewey ręce, aświat przy- 
fzty w,prawey. Ona toutrzyrmuie czło- 
wieka, i wznofi go nad niego( famego. 
Ona mu fzlachetność natury, i iftność 
enot iego zaręcza. W tych nawet nié- 
ftałości i niedołeżności dniach, panowa- 
miu śmiercgi poddanych, daie człowieko- 
wi dufze, która niby Bós iaki włada. 
Opatrzność, nieśmiertelność! Oto niewzru 
fzony grunt, na którym wfpierać fię nam 
należy. Refzta iet burzliwe i zdradli- 
we morze, które fię pod nafzemi rozftę- 

puie nogami, i/nas pożerą. 

Niech iftność moia umiera, wołaia na- 
imiętności! Pragnienie obrzydłe i próżne! 
Bluźnierftwo pychy. Iftność ieft zapę- 
dem, i zwycieftwem mey dufzy. Bydź 
iefżcze, bydź ZAWIZE, jet żądaniem nie. 

uftan- 
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uftannym ferca...- Ale na coż nam żą: 
dać bydź? Ah Lorenzo! zatop,: zatop 
oczy twoiew głębiznie wieczności. Pat.z, 
iak fzczęśliwość świetna fwą ręką wfze- 
dzie. ufzczęśliwienia źrzódło otwiera, i 
iak obficie ftrumienie rofkofzy z.niewy- 
czerpaney (wey bani wylewa. Przez wie- 
ki nowe wiekami naftępnie zaltępowa- 
ne, człowiek, ten to cień godzine tyl- 
ko trwaiący, ta iftność niedgłężna; któ- 
ra wyprafza co wieczór u fnn fiły przea 
dzień wynilzczone, ezuwać będzie w za- 
dziwieniu, w zapędąch radości i wdzię- 
czności, przebywać będzie. niefkończo- 
ność, używać będzie fkarbów, które nie- 
zeierność iey zamyka, i (am iak za Bo» 
ga mieć fię. będzie, używaiąc rofkofzy 
czczenia iego. Ty który ra tym pado- 
le nie możefz chwilą czafu władać iak 
włalną, ty który równie fkazitelnym ře- 
fteś jak kwiat ogrodu twego, przemiiaią” 
cy iak powianie wiatru, ty właścicielem 
wieczności będziefz, i obfity we wizyftkie 
dobra, które tylko wfzechmocna iftność 
dać może! Nie zapewne, nigdy człowiek 
mie poiat, iak Bóg ieft fzczodry, Hiak ieft 
człowiek wielkim, gdy: ieft cnotliwym. 
Niech cnotliwy, który w Bogu Hi po% 
kła- 
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kłada nadzieie, nie lęka fie, aby zbyte- 
cznie fie z niemi rozciągał. 

Rozumie, święte cnót źrzódło, ferce 
moie tobie poddaię, fzcześliwość moia jeft 
fluchać głofu twego: trway równo zemną, 
i niech cię więcey zawfze nad życie mo- 
je fzącuię. ‘Ty zaifte, a nie ślepe wie- 
rzenie, zaręczalz mi nieśmiertelność mo- 
ią. Nie położenie kraiu, ani przypadek 
narodzenia mego moią mi nadał Religią. 
Nie ieftem ślepym famowładnego wycho- 
wania uczniem, nie trzymam lie niewol- 
niczo wyrażonych w dziecińftwie moim 
prawideł, wtedy gdy dufza moją nieczyn* 
na była, i myśl moia iefżcze fię nie na- 
rodziła: "Gdy lata rozum móy oświeco- 
nym mi okazały fędzią; wfzyltkie mysle- 
nia moiego fpofoby iegó roztrząśnieniu 
poddałem. Ważył on w oczach moich 
fał(z i prawdę na niefchybney fwey fzali. 
Wyrugowałem 'z mey dufzy wfzyitkie 
śhniemania, które on odrzucił. Zdania mo- 
je nie były przedtym tylko przypadkiem, 
i nałogiem; ale iuż dziś fą ofądzenia roz- 
ważne iiz pobudek wynikłe, na których 
przeftałem dobrowolnym wybórem moim 
Rozżumowi: pierwfzy nafz hołd należy; 
ftrzeżmy fie myśleć, że Wiara go wyłą- 
tza, Bez niego Wiara niebyłaby cnotą. 

Jeże- 
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żeli Naywyżfza Itność madzia 
tliwemu, i karze wyftępńego, za rozura 
fie mści, albo gouwieńcza. Wierz nieśmier- 
telności, abyś fię rtozumnym człowiekiem 
okazał, Wierz nieśmiertelności, abyś był 
fzczęśliwym, i pogardzał śmiercią. i 

(a) Czyliż bydź możę, aby byii ladzie 
dufzą nieśmiertelną obdarzeni, z ślepą 
względem góry fkarb w fobie zamykają - 
sey oboiętnością? W. owym dniu niefzczę- 
fnym, gdy ich zguba ią odkryie; na to 
go tylko wiedzieć będą. aby: poznali, 
że go mtracili; nie poftrzega przepaści 
aż w nią. wpadaiąc. Czyliż: bydź mo- 
Że, aby znaleźli fie drudzy którzy dzi- 
wem fzkaradnieyfzym, wewnętrzne u. 
czucie ich pokonywaiące wynkHzczyć u- 
fiłuią, pragną bezwftydnie-w nikczemne 
z bydlętami wniść porównanie, i których 
dziwaczna wyniofłość cała do upodlenia 
fie dąży? Ą gdy rozum i fumnienie pra- 
Cuie uftawicznie, fprzeciwiaiąc fię ich po- 
dłości, ichce ich podnieść w górę, oni 
fie filnie z niemi pafuią, i gwałtem fię ku 
nicości czółgaią. Podchlebną fobie czy- 
nią nadzieię, iż w okropney iey hocy za- 
grzebani zoftaną. Scieraią z czoła (we- 
50 niesmiertelności znamię, i ftają fie 
bluźniercami dufzy, Boga tego, który na 
ich łonie Żyje. O ty, 
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O ty, owładmy dwoch wieczności 
Panie; z których inż jedn: a przed ŚR 
rzeniem duchów i człowieka upłyncł 
ty którego/oko dofiega, rcka kiernie, dach 
i ożywia, i całą ogrzewa nature, racz mnie 
wefprzeć, gdy zabieram fe bronić nie- 


kmiertelności dufzy, daru tak drog 
|/Wfzechmoen ości Ewoiey, fzacownieylze- 
so cnoj'iwemnu nad Życie tego: ale 2 RY y- 
[czuć wartość iey, kochać cię potrzebe 
Człówiek: am fobie fażlz ządaie, i ca- 
[ła natura dla zawftydzenia gogłos fwóy 
podnofi. Skutki Ç ph:enomena ) ziemikie 
i Niebiefkieo nieśmiertelności nam powia- 
Rozum nam ią ogłafza ferce pra-. 
gnie; wfzyftko nam ią albo okazuje, al- 
bo żądać każe. Z iakąż dobrocią Opa- 
trzność liczne wyftawiia dowody tey pra- 
wdy tak potrzebney, bez którey wfzyf- 
kie inne prawdy byłyby próżne! «O iak 
üe tłumem na myśl mi cifną! 
Człowiecze, ieżelifię chcelz obiaśnić, 
wniydź ze mną na rozległość świata. 
Pódź do tey Swiątnicy radzić fie wyro- 
ku naywyżfzey mądrości: nie wyidzietz 
z niego nieprzekonany o, rieśmiertelności 
twoiey. Dzieło uftawicznie odmieniaią- 
RZ fię iftności nieodmienney, natura ief} 
tyl 1- 
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tylko naftębftwem odmian, gdzie wfzy- 
ftko fię nieuftannie przeiftacza. a nie igi; 
nie. Noc naftępuie po' dniu, który gas 
śnie: dzień z cieniów fie nocy odradza. 
Płanety iświatła podniebne wfchodzą i 
zachodzą, aby znowu wichodziły. Zie- 
mia za niebem poftepuie, i tymże -pra- 
wom ieft pofłu(zna. Patrz na świetne la- 
to. Promienifte iego czoło lfkni (e; po- 
'ftępnie po ufłanych zielono polach na- 
fzych, i ogrzewaiącą fwoią ftopa rozwiia 
kwiaty. powietrze wonią ich napełniaiąc, 
Zrwolna rumienifte iego iagody blednie- 
ią i świetny fwóy traca kolor: bladą iuż 
daley iefieni okazują cere. Jefień iuż'że- 
ftarzała fie: naftępuie fkurczona zima:z'o- 
fiwiałemi śrzonem włofami: przychodzi, 
niefiona na burzach i uwieńczona lodem, 
wyganiać dokonywaiącą iefień, i ogoło- 
cić ziemię z złotych iey owoców... Nie- 
znacznie przykry ftarzec nieco fię uła- 
godził; miła fie: narodziła wiofna zefiry 
ią przynofzą; wdzięczny iey uśmiech od- 
mładnia naturę; kończąc obchód roku, 
wiofna prywołuie znowu lato z ogni: 
ftych południa pałaców, aby ie na nos 
avo zaczeła. Wfzyftko ufycha, aby od- 
kwitło; wfzyftkie fprychy koła naftępu+ 


ją po- 
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ią po fobie 4 zniżalą fię, aby w górę po, 
tym poftępowały. Kazdy kfztałt mate” 
ryi ginie, i w nowy fię klztałt przelewa. 
Wfzedzie życie wynikłe z-śmierci bieg 
naftepny w tey wielkiey fprawuie ogól- 
ności, icałkowitość świata miarą zawize 
rówrą nąoełnia. Ant ieden profzek nie 
ginie, mema iiedney iftności, któreyby 
Przedwieczny ftworzeniu żałował, i ktg- 
rey“ znifzczenie o nieftałość obwiniaćby 
go miało. 

Oto iafne nieśmiertelności człowieka 
wyobrażenie. Przemiia on, ale nie ginie. 
Jedna między: naturą i du(zą różnica, że 
fię natura w okregu odmian nieuftannie 
obraca, gdy tym czafem dufza poftępu- 
ie i wzbiia fię jak ogień w górę linią nie- 
maiącą końca. Y ktożby, mogł wierzyć, 
że materya jeft nieśmiertelna, i że du- 
fza umrzeć może? Iftność nayfzlache- 
tnieyfza maż bydź naybardziey, upodlo- 
na? Człowiek dla którego wfzyftko fię 
odradza, famże bedzie, który umiera, až 
by nigdy nie ożył? Mniey obdarzony iak 
ziarno, którym fię karmi, okrutne prze- 
znaczenie czyliżby iego tylko famego 
śkazało na niefzczęście znifzczenia tego, 
który fam zna'i ufzcześliwienie iefteftwa, 
j okropność onego utraty? 


Jeft 
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Jeft jefzcze drugie prawo, od którege 
fię natura nigdy nieoddala.. Wierta w 
poltepowaniu po fźczeblach, przychodzi 
przez: wlzyftkie cienie. w niedoyrzałych 
prawie , ftobaiach, nie niqopulżczaiąc, i 
nic raptownie nie przeftępuiac. Każda po- 
śrzednia iftność dwoma fie łączy punktami 
dwóm oftatnim zamiarom: wielkości i mia- 
tosti przeciwnemi Kaźda cześć całości do- 
kładnie fiez drugą fpaia, i nieżnać am pro- 
'znego mieyfca, ani przedziału, połącze» 
nia fą tak scie że -fie ftały nieznaczne; 
w każdym. punkcie iedndść i ciągłóść wi» 
dzieć/iię daia: Tu “materya fpoczywa: 
ige w nierobotności: ( inertia ) czeka, aby 
do życia zawołana była. Tam oŻyw1o0= 
na, ale nieczuła, na pół tylko Żyie: OW. 
dzie uczucie łączy fię z życiem, i one- 
go dopełnia. Pierwfza ilkierka świeci fie 
w. zwierzętach, ieft to fłaba zorza, któ- 
ra poprzedza, i dofkonailzy dzień w ros 
zumie zaczyna, . Rozum ckaznię fięj ja. 
śnieie w: człowieku; ałe'jefzcze w ñim zu- 
pełnego ftopnia światła [wego niedofzedł, 
Jakże ciągnąc daley łańcuch 6d człowie- 
ka aż do tych. wyżlzych iitności, «któ: 
re laczerym. fa duchem, 1 -nad któremi 
; śnigré 
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śmierć niema władży ? Przyznay więc, 
że człowiek: ieft całkowicie po cześci 
śmiertelnym, po' części nieśmiertelnym, 
albo żesłańeuch urywa i na ńim fig 
kończy. Teto fa wniofki, do których 
prowadzi analogia, naypewniey(zy prze” 
wodnik, którego ma człowiek aby dolzeł 
prawdy. 
Niedowiarek, który zdaie 
fprzymierzył z śmiercią, fall z 
turze, i odrzuca iey Wada wo. 
rzeka fię- rozumu fwego, „aby odrzekł fię 
fwego ufzcześliwienia. dla,-1 
dza nicgodziwie wip 
O iak zdania mądrego fą przeciwne! ,, Jet 


zdrą- 


„żeli Wfzechmocny rolkaże, niech zie- 


„mia w proch De rozfypie. niech okresi 


„mad. głowa moia wilzące fpadną z (wych 
„wylokości izguietą mnie; dufza mo- 
„ia w bófpieczeńftwie zoftaie, Wycho* 
„dzi zjwycięfiwem z obalin «świata, i 
„wębiia fię iak płomień nad konaiaca calą 
„naturą. FCzłowiek z uśmiechem na wi- 
„dok ogólnego materyi znilzczenia po- 
ngada; bezfilny piorun, ścigaiąc aby go 
„ipali, daie mu poznać, że dufza iezo 
„(Kazitelności nie podpada. , Włafnośś 

grey ieft, że pocifki śimmiercj ią nie fig- 


b 
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„gaią widzi ona ie wyfilone padające 
„na około fiebie, i nierążana żoltaie, et 
Tak mowi, tak myśli mądry 
Podź Lorenzo; podź łądzić, (b) 

żeli czlowiek iett iftnością pofpolitą prze- 
zuaczoną. aby cały umierał: witąpny ra- 
zem na wyfokość obłoków, i rozważay» 
my widok mocy iego. Spuść oczy two- 
ie na okrąg świata: Pokryty ieft cały 
dowodami nieśmiertelności twoiey: O iak 
wiele cudnych widoków rozfianych na 
powierzchowności tego! Jak przeciągła 
rozległość uprawnych i żniwami po- 
krytych rownin! Jak wielka kupa okrę- 
tów obładowanych łupami świata. po po- 
flufznych przelatuje morzach, których 
podług upodobania albo dla rofkofzy, al- 
bo dla izaleńftwa fwoiego używa.  Pod- 
daie on fwym zamiarom Ocean. wiatry, 
i gwiazdy.” Dowcip iego famowładnie 
sozrządza żywiołami, i natura, itawfzy 
fię iego namieftnikiem, rządom jego ue 
lega. Prożno ona ftawiła owe rownie 


jak fama ftarożytne fkały. aby mu przey- 


ście zatamowała i zaftanowiła. Człowiek 
famowładca rozkazuie: gory rownaią fie 
ü przepaści zafypane zoftaią. Patrz ną 
ke przepyfzne i ludne miafta na wie:ze 
ghai 


ry. 


pzm 
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ehołkach gor zawiefzone. Patrz ną te 
drugie rozległe i na pełnialące głębokie do 
a Patrz jak ich wieże wznofzą wy- 
foko na powietrzć fwe świetne wierzhoł- 
ki, rozrzucone gdzie niegdzie wieylkiey 
panuią okolicy, i wizerunek ten wipa- 
niały uwieńczaią! fO co za nowy cud! 
Inne miafta na łonie morza pły waia: o- 
brazy wipaniałey ich budowli na rozko- 
łyfanych maluią fie falach. Coż mowię?. 
Oto człowiek podbił fobie obfzerne na 
Oceanie krainy Ryczące bałwany 0 ro- 
zległe ich obiiaią fie brzegi nazad ie od- 
rzucaiące, i letko pianą niewzrulzoną ich 
cąłkowitość bielą. - Człowięk ieft to Bóg 
nieiako, ktory po drugi raz mowi mo- 
rzu: ,;, Tu fię zaftąnowifz, nie przeftę- 
puy nowych twoich brzegów ** Rzuć- 
my okiem nalzym: bliżey Ekwatorą. O 
iak wiele wyfoekich umiejętności, iak wie- 
le przyiemnych rzemiof kwitnie tu pod 
a ac fiońcem! Czyliż zliczyfz tę 
wielość kościołów, których -wyniefione 
wierzchołki wznofza fię ku Bogu, króre- 
mu fą poświęcone?. Jaka koana lonk w 
tey tryumfalney bramie; oko, które zafię- 
ga niezmierne iey fklepienie, w zadziwie- 
niu zoftaie, żę razem widzi połowe nie- 
bios, Tu ramienia, zapominawizy ę 
i Nij 
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ciężkości fwoiey,. wzbiiaią fie na powie- 
trze i w drobne rofypuią fię krople Tani 
byttre rzeki ufpione fpoczywaią w g 
bokich zamknięte więzieniach, 1 nie 
dne piafczyfte rowniny zuikneły fpokoy - 
nemi Oceanu zalane wodami. Daley czło- 

wiek otwieraiąc łono ftałey ziemi, [pras 
wadzadwa morza z odl gł A fwych brze 
gów. zamyka ie w fwych | kanałach.i przy- 
mulzą aby fię łączyły w śrzodku króleftw 
fwoich. Serce twe żywe czyliż podo* 
ba fobie w tych ftrafznych widókach, 
gdzie. diabeł woyny na czele potegi i 
fiawy, poftępuie bły (zczącym fię uzbroia- 
ny mieczem? Patrz na pola krwią zbroż 
czone. Słyfzy(zże pioruny biiące z:o- 
kretów na śrzodku srzmiącego -morżą 2 
Jeft to głos Anglii pokoy nadaiący światu 

Nic nie oprze fie człowiekowi. Ziemia 


w dobytych (wych lochach otwiera i fkła- 


da mu fwe (karby: Niebiofa fa rozmie- 
rzone: Aftronom ściga nciekaiącą gwia- 
zde w zapadłych rozległości krainach.Gra 
nice świata fą rozprzefirzenione; opi fa- 
nie iego ieft rozfzerzone: przezwyciężo- 
na natura odkrywa fwe fkrytości: wize- 
dzie umieiętność pudbiia ią fobie, i gorę 
mad nią bierze. Swiat cały iafnym iefż 
dzieł- 
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dzielności i dowcipu człowieka dowo- 
eem.  Przemiefzkąnie jego nie było wy» 
cofkonalone: on mu dał klztałt i ofta- 
teczną poftać. Nowy tworca czalowy, 
zawiftnik wiecznego Stwdrcy, dokończył 
świata. ` Na widok tych cudów / któż zą= 
dziwieniem uniefiony nie zawoła:'** bez 
„wątpienia nieśmiertelne iftności prze- 
„imiefzkiwać tu mufiały: nad ich ia za- 
„dziwiam fie dziełami!" 

Człowiecze, podchlebiłem wyniofłości 
twoiey, i widzę że fie pyfznifz dofko- 
nałością dzieł twoich. Lecz chcefzże ie- 
fzcze cóś więkfzego poznać? Słuchay... 
Weftchnąć tu musi niefzcześliwy (c) Mo- 
ralna wielkość fama prawdziwą ieft/wiel- 
kością. Smieić. która wfzyftkie inne ni» 
izczy, tę zachowuję i uwieńcza. 


NOSA AAS i 


(3) Na złość tym wfzyftkim prawdom, 
które przełożyłem, prawdom których nie- 
można nad to zafiagnać, i które ile mogłem 
odkryłem. czyliż podobna ieft, aby znale- 
Żli lie iefzcze ludzie. którzyby żaftawiali 
fiẹ światem, niby oruba iaka zafłona. i nie 
widząć nit daley tylko mgły i ciemności, 
pląfali uroiona nierozfądney próżności: fto- 
pą. aż dotąd gdy o letka: Poriin fzy, ig 

om- 
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flomkë, lecą na teb w przepaść, gdżie fig 
kończą ich trele i plafy? Czyliż podobna 
aby należli fe drudzy, ktorzy zafłaniaiąc 
okropną znifzczenia nocą. nocą grubizą nad 
te. która w grobach panuje, zbuiaią nie- 
śmiertelności dowody. a obmierzłą zapa- 
leni gorliwością, nayfzkaradnieyfzych oug 
Żywaią przemyfiów wyrzucają czarne {weć 
piomienia, i piekielne wyfawuią narzędzia 
aby pokonali prawdę? 

(b) Ale uroionia te nie wzrufzaią Lorena 

Ża. Wielkości światowe fa dla niego nie- 
przełamana przeciw oczywiltości tarczą. 
Nieśmiertelne korony, fzczęśliwość ta, kta- 
rey w przemiefzkaniu nad gwiazdami po- 
łożonym używać mamy, ferca fię iego nie 
chwyta. I wyniołłość iego widzialnieyfzychą 
žada obieftectwa. Jeżeli mi podobna ieft, 
ochłodzę te wyniofłość twoią, i obrocę prze- 
ciw. tobie famemu tę fławę,'i tẹ prożną ©0- 
kazałość świata ktory cie-zwodzi. Wizy- 
ftko ce ci każe kochać to życie. iprzepowias 
da ci Życie przyfzłe: ieżeli mądrym ielreś. 
znaydziefz lekarftwo w famey przczynie 
horoby twoiey. 
_ (e) Coż iefzcze :więkfzego? we ftchnienie 
bardziey głębokie dla niedowiarkow.  O'iak 
fa nikczemni! ktorzy rozumieią, że ieft co 
wielkiego na tym padole! ale  zafłanowmy 
Ge tu nieco; zaraz ia uzbroię przeciw . toa 
bie mocnieyfże dowody: Mocnieyfże fą one 
had śmierć i grob miłym czynią, 
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resmtiertelność: 


Dowody moralne wzięte z człowieka, 
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C zyiiż umarłeś iuż zacny Pop? ty, 
którego dowcip miał dzielność unie- 
o śmiertelnienia, czyliż cały znifzczałeś © 
Nie, żyiefz ty? Witam wfpaniałą twą, 
dulze Win(zuięci natamten brzeg przey= 
ścia. Zegnać cię iuż niebede, mając, wkió- 
tce złączyć fie z toba)  Opufzczę okrąg 
fiońca, abym w ffodkim z tobą towarzy- 
ftwie pięknieyfzych dni i fzczęśliwizego 
położenia używał. Smierć dła człowie- 
ka niby głębią bydź fię zdaie, w którey 
ponurzony nieśmiertelnym fie zaraz pod- : 
nosi. G ób ieft tylko podziemną ścieżką 
do ufzczęśliwienia wiodącą. Dz cie iego 
chwalebne na dwie nierowne dzielą fię 
części. To krótkie życie ieft, tak, mo- 
wiąc, wftęp tylko do dzieła: wieczność ca- 
łą przezhaczenia nafzego rofkłada kliege, 
Niedowiarek rzekł, Nie widze a um 
„Ziemi, tylko długie cieniow naftępitwo, 
„które rodzą fię, nikog i tyliąca:i fig 
„2a 
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„Znowuw godzinie iedney rozciagait, 
„próżne cienie, które nieftateczny tóg 
„„tchnieniem: fwoim wydaie,i ktote Bóg 
„okrutny innym znowu nilzczy tchnie- 
„niem. Nic niemafz, tylko wieczne: u- 
„pływanie iftności niedołężnych i zni- 
„komych, które ftrumień ćzafu zhukiem 
„W przepaść nitości unosi “ 

Jąkże, wśrzod tego "morza, które nas 
porywa, i nim pochłonieni będziemy, 
nie znaydzie fie fksła, na któreyby czło 
wiek moment jeden z zalęknienia (wego 
mogł odetchnąć, zaftanowić fie nad fwym 
przeznaczeniem, i odwazyć fie pomyśleć, 
ze-ieft to coś bydź narodzenym ! Po- 
śrzod uftawicznych rozbicia niefzczśeć 
ifttności tak ozdobi$ci „i fzacownych, 
czyliż niemafz iftqości naywyżfzey, któ- 
reyby tron ffużył za grunt światu i przy- 
świecał rozległości iak iafna latarnia, do 
któreyby fię wlzyftkie iego rofprofzone 
przez śmierć kupiły dzieci, zdobiły dwor 
iego, i odebrały ufzcześliwienie? Czyliż 
niema jakiey mocy, któraby sruntem i 
związkiem powfzechnym wfzy ftkiego by 
ła jefteftwa? Ten, ktory mogł rofkazać 


Micości,aby iftności-wydawała, nie wy- 


ciągnież w dniu fobie obranym prawicy 
{wos 
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fwoiey, aby iez więzów śmierci wyrwał? 
„Nie rozkażeż grobom, aby tup {woy wro- 
ciły, ziemie i morzu, aby oddały fkład 
wfzelkiego pokolenia, ktore im. na-czas 
tylko powierzył ? 2 

Jeżeli natura obiaśnić nie może mie- 
dowiarka,i ieżeli zaślepia fię na to,co pod- 
pada oczom iego, opierać że fe będzie'ie- 
fzcze ze temu,co czuie?Będzież mu fię zda 
wać,że głos $tworcy który w dziełach (we 
ich do niego mowi, efti bardzo aby ? 
Niechże go fłucha w fumnieniu fwoime 
niech fpoyrzy ña fiebie, i niech w iftno- 
ści fwoiey czyta. Znamiona nieśmier- 
telności fą na nim, wyryte. Nofi na ło: 
nie fwoim: fędziego, który go potępia. 
Natura nie podała fał(zu fwym dzieciom’ 
Nie napifała baiek w fercach nafzych, ant 
uczyniła człowieka kłamcą, aby fiebie 
zwodził. 

Zapedź trzody twoie na żyżną pafze 
nie ufyfzyfz aby fie fkarżyły, palą fie u- 
fpokoione. Pokoy, Kene one używa- 
ją, nie jeft panu ich pozwolony. Nieu- 
kontentowanie wieczne ściga i dreczy 
człowieka. Monarcha i pafterz rownie 
fie na los fwoy'ufkarżaią, iobydwa wzdy» 
shaią. Zitym wfzyftkim o iak wielka 

prze- 
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przeznaczenia ich rożnica! Jęden ż nich 
Zamyka morza miedzy rozdzielonemi 
krółeftwa fwego częściami: drugi niemą 
na świecie tylko nikczemną z glyay pod 
fnopkami lepianke, mizernie na mieyfcu 
od wfzyftkich opufzczonym fkleconą i 
która go od zimna i burzy błaho zaa- 
nia.  Mogłżebym wierzyć, że Przedwie- 
czny fzczodrobliwfzym fię dia mcy trzo- 
dy niżeli dlą mnie ukazuie ? Nie zape- 
wne. Nieukonteńtowanie to w fercu mo- 
im zawżdy mruczące wewnętrznie mię 
o nieśriiertelności mojey przeświadcza. 
Jeft to natchnienie natury żądaiącey o- 
bieftectwa, na którym ufzczęśliwieniu iey 
zbywa - Poftanowiono ieft, że człowiek 
fzlachetnie, dręczony od wielkości fwo- 
icy, rownie wzdychać będzie ná tronie, 
iak i w chacie. Nielmaki iego fzląche- 
tność mu iego odkrywaią, i nędza iega 
powiada mu, że fie dia tego narodził, ą- 
by był fzcześliwym. Nie iefi» śmy tutay 
w oOyczyznie nalzey: ieft to cudza dla 
nas kraina, gdzie nam iako przechodniom 
natura daie pożywienia, które nafyci8 
nas niemoże. Próżno pomnażamy doga- 
dzania fobie, pośrzod tey czczey obfito- 
ści głodni zoftdiemy, i naywięk(ze rg- 
7 fke- 
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fkofzy iefzcze nas w pragnieniu zofta- 
wuią. Jeżeli nie możemy wiecey poftą: 
pić, raczey źftępować nazad wolemy, iak 
w nieczynności i wfpoczynku zoftać. Pan 
Cefarftwa Rzymfkiego opulzcza tron świa 
ta, a idzie do Kapty w bezwftydnych za; 
topić fie rofkofzach.  Rófpacz wyniofło- 
ści upodla go, i w rofpuście zanurza. 
Bog nieprzełamaną i ukrytą fprężyną 
ferce. ludzkie ku przyfzłości wzrufząa. 
Niefpracowana nadzieia, z rozciągQione- 
mi zawfze fkrzydłami, ku wfzyftkir fie 
unofi obieftećtwom, które tylko w oczy 
iey padaią. Nie nafycona i zawize % 
przefzłych prać fwoich niekontenta przy- 
mufza nas, abyśmy fpokoy nafz dziwa- 
&wom, a iftotne dobra niepewności przy- 
padku poświęcali:depcze pod nogami (we- 
mi wfzyftkie doczefne dobra, przydufza 
rofkofzy nafze, (koro nam fię okażą; nu- 
ży nas aż do grobu, i tak licznym nas 
dolegliwości obarcza mnoftwem, jak i 
fama rofpacz. Czemuż pofiadahie mniey 
zawżdy ieft żywe, niżeli pragnienie?. Dla 
czego żądza milfza ieft człowiekowi nad 
"Korone? Czemu, gdy żądza ieft nafyco=+ 
na, ufzczęśliwienie ginie? Ah! bez wa- 
tpienia, Bog, ktory nie zoftawił nam tb 
innë 
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innego dobra tylko nadz ieię,. zackhoswiy= 
ie nam w przyfzłości fz: acownieyfze do- 
bra nad ziemikie, Unofimy fie do nie- 
widzialnego celu, do którego nas 
cą ciagnie. 

Chcę cie iefzcze głęb 
w poznanie dulzy twoiey. 


Stwor- 


ę iey wprowadzić 
Na tym pa- 
dole Pizy aty, AA KLA Z0- 
ftaią, nie wydaią tylko: dofkonałe fkutki, 
nie w ytownywaiące dz RAE Tek. Patrz 
iak wieika ieft rozumu człowieka od in- 
śtynktu zwjerz ząt rożnica. Pierwfzy, za- 
vize do wydofkonalenia fpofobny, po- 
ftępuie ftopniami niezamięrzonemi. Dru- 
'aptownie-. uk(ztałcony, całą Twoi 
onałość prędko odebrał: Rozum zwol- 
na ku [wemu poftępuie obieftećiu u; za 
zoąbzeniem (wego, inftynktrzuca fię i da- 

ie W zwierzętach każde w krotk 
afie zamiaru rodzaiowi fwemu założą: 
nego dofięga wymiar dolkonałości iego 
fai e fię wprędce zupełny,” i 'iftność ie 
dopełniona nazawfze w iedney mierze zo 
ftaie, Wieki zycia nicby -poznanin ich 
dodać niemogły. Jedneby tylko powtą- 
rzały, fprawy okreslenie żądz ich i tyeh- 
że użycia niebyłoby- wiecey rościągnia< 
-« Człowiek, choćby żył pokąd fonce 


świe- 


tą 


nalz 
ley 
iey 
fie 
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Kiey nowey. | 
enal ycony 

naize 
nafzemi , Czuią one, że cie 
łey fwoiey użyć żywości. 
iey nadto na PORE oen 
fie im wyftawiaią. 
mogą całey ich olągna 
ani, na dofkonałey AU w tedoft: 
ich utrzymać i zoftawić pokoju. 
je' na niętnościom nadobfitość mocy, 
ra niema gdzie bydź użyta. Zawfze prze- 
to w niefpokoyności i wzrufzeniu miota- 
ią życiem ludzkim, i i uftawiczną w nim 
fprawuią burzę. Chciwość ich nienafy- 
cona pożera i trawi w iednym momen- 
cie wfzyftkie owoce ziemi;, aby. innych 
fmaku dociec, świat cały obiegaią i plg- 
druig. 

Jużże to wfzyftko, zawołał Cezar nà- 
tron świata wftąpiwfzy? Tak to wynio* 
fy pogardza fkutkiem zamyfłow fwoich, 
i fiawa iego przykrość mu fprawuie. Gdy 
dulza nafza zapala ñe i wpada w zape- 
dzie fwoim w wyfoko zafług twoich roz- 
wagę. wiek cały fławy i fzacunku chęći 
nalzey nie wyftarcza. - Niedofyć nam na 

tym 
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tym, aby wfpołcześni nas wielbili, ieżes 
li naftępne wieki opowiądać minie bę- 
dą. Przęczuwanie niefkazitelności unofi 
nas, mimo nas famych. w pczyizłość: fły- 
fzemy w dufzy nafżey potomność imie 
nafze fławiącą rozważamy cien na/z od 
fiawy prowadzony i przebywaiący i poko- 
lenia nadgrodzić fię mające, i dłużey ic. 
fzcze nad nie trwać chcemy. Czyliżby- 
śmy marzyli tako nieśmiertelności nalfzej 
gdybyśmy ię w nic ohyrocić mieli? Za- 
ślepieni, fzukamy rzeczy, a nąd cieniem 
iey zaftanawiamy fie: bierzemy za. nig- 


śmiertelność fławę, która iey tylko iefk 


wizerunkiem Jakoż, gdy ią ofiągniemy, 
czczą nam fię ftanie. Uroiona iey iftność 
niknie Ww ręku, ktore iey doftały. 

W fzakże, chociaż zawfze w zabiegach 
nafzych złudzeni, i niefmak w tym czu- 
iemy, co wyniofłości nafzey nafycenią 

obietnicę czyniło, niemożemy wyrugo- 
wać z lerc n: zych tey fkłonności. Na- 
tura, która ią tam dla fzlachetnieyfze- 
go umieściła końca. mimo/nas ią zacho- 
wuie. Prożno chwalono radę od Cyneę 
afza Pirrufowi daną. Rada do wykona- 
nia niepodóbna, nierozfądna ieft. « Oreż 
zwycięzcy świątby cały pobił, a wy nią, 
ftość 
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fłość iego nie byłaby nafycona: człowiek 
fe zaftanowić nie może; trzeba aby nie- 
uitaunie poftępował. Dzielność wewnę« 
trzna i nieprzełamana, moc Ww zrufzaiąca 
i zawize natężona dulzę iego wznoli. 
Niech fortuna (woiemi ią zalypię daraz 
mi: nie ią wftrzżymać niepografi: wyda; 
bywa fie 1 niepzezwycieżoną odbiia fiłą, 
Oftatni kimieć ma fwoie czci pragnienie 
jak i xiąże, więzień w kaydanach ieft tak 
wynioły iak Sołtana tronie. Mowi 
w fercu fwoim z Monarchą Afsyrilkim: 
„Zaftanów fie i patrz na dziwy mocy 
„moiey ** Czuie fię bowiem bydź rownie 
nieśmiertelnym iak i tyran iego. Pra: 
wdziwa lub fałfzywa wyniofłość, mniey* 
fza o to, dufza potrzebuie wielkości ifto- 
tney, albo tworzy fobie uroioną. 
Wyniofłość ieft pierwlzą człowieka na- 
miętnością. Jeżeli Stworca zlecił rolko- 
fzy zachowanie ciała i rozmnożenie ro- 
dzaiu, wyniofłości zdał, aby fiawę du- 
fzy rozfzerzała i utrzymowała. Ona przy” 
ftraia nafze pomiefzanie, zachęca umie- 
iętności podnofi. myśli, ufzlachcia fpra- 
wy, pracuie wfzędzie.,- aby. oczyścić í 
w ydofkonalić fzczęśsfi wości nafzą, Cokafe 
wiek wytwornego, wielkiego, wyborne 
ga 


407 NOCY YONCA: 


gow OWE widziemy, wfzy! 
to jey ieft dzis ete vi gdy pracowita p 

trzeba 1 miłość wyzodnego życia kladą, 
arokuj fundamenta i rozmiar iey wys 
Konywaią, 'ona jeft architektem doikona+ 
iym, który kfztałci, kończy, i uwieńćza 
ftawy nafzey budowle. Jleż iey:winnd 
jelt fama cnota? Ona ią przez taieimny 
chwalebney zawiftności bodziec ożywi . 
3 wzbudza. “Ona fiworzyła mędrców fta: 
rożytności. Ona dodaie powodu morale 
nemu dobru, i przyiemnieyfzym ie czło- 
wiekowi czyni. Owsakby w fpołeczno- 
ści chot był miedoftatek, PY dutza“ 
od chwalebnęy wyaiofiości daleką była? 
Miłość: powfzechnego (zacunku na pomoc 
rozumowi pżybywa Ten zaifte famat 
tny czeftokroć domowym podchlebca nas 
fzym fię ftaie. ‘Chec padobania fie dru- 
gim, podalie mniemania  nafze fądowi 
pówlzechnemu, który ie na fprawiedli> 
wey waży fzali. - Boiażźń wzgatdy, ufil- 
ności nafze powiękfza.. Cnota na widok 
wyftawiona celniefzą fię ftaie, i wfzyft- 
kiemifię nateża fi i 

To awy i fzacunku pragnienie, któ- 
g: natura w fercach mafzych utzymuie, 
czemyż iny taé ehcemy.? Fwarzy nafze 

niewin. 
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ñiewinaym farbnią fie wftydem w obecne- 
ści cnotliwego człowieka za naylepfze 
fprawy;, gdy nas zeydzie na zamyśle ścią- 
gnienia na fiebie pochwał, i gdy fię ta- 
iemnica nafza wydaie, -Bez wątpienia 
cudowną [prawą udzielona jieft ciału moc 
dawania nauke dufzy. Bóg nadał krwi 
nafzey iakowyś biegmoralny. Każe iey 
aby fieburzyła i jagody nafze rumieni- 
ła witydem, aby nam przy świadkach 
podłość ferca  wyrzucałą na oczy, które 
fie uniżą żebrać pochwały u ikności wzgle 
dem fiebie cudzey. Czyliż wyżfzy i da- 
leko: niefkazitelnieyfzy fędzia w fumnie- 
niu nafzym nie zafiada. aby nam każdey 
chwili. pochwały lubnagany rozdawał ? 
Ta wyniofłość, która w/nas nieśmier- 
telności zachowuje przeczucie, i nieuftan. 
nie nas do przyfzłey wielkości nafzey 
przyzywa, wfamych nam nawet rotko- 
fzach towarzyfzy. Człowiek ftworzony 
ieft do fzczęśliwości. ` Rofkofz ieft này- 
wyżlzym iego dobrem, ` Ale ieżeli wfty- 
dzić fię iey potrzeba, użycie iey nie ieft 
dofkonałe. W'yniofłość . nafza dręczy nas 
na łonie famey lubieżności; i toć to ieft; 
że fzczęście ma fwoich, obłudników iak 
i cnota Chcielibyśmy fię nim chlubić, 
Tom L Q. 
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ale leżeli nie ieft nas godne, człowiek 
kryie fię aby go użył, 'Rofkofz nawet, 
która fie na ziednoczeniu olob oboiey 
płci, zafadza, to nayprzenikliwfze ji nay- 
żywfze uczucie ; «które ukontentowa* 
nie zmyfłow do naywyżfżego- podnofi 
ftopnia,. od prawa tego nie ieft wyięta. 
duftynktiakiś fzepcze nam, abyśmy z4a- 
pędy miłości w cieniach nocy ukryli: wy- 
niofłość tym taiemnym oftrzeżona gło- 
fem, że człowiek dla ufzczęśliwienia fwe- 
go upodlić fię mufi, uczciwym go dopie- 
ro wftydu płafzczykiem pokrywa. 

Coż ieft za koniec tak fubtelnego fere 
mafzych złożenia, owey moralnego ù- 
czucia delikatneści, którą zmyłły nafze 
fą obdarzone, owych śrzodków w fizy- 
cznym utwerzeniu nafzymumiefzczonych 
ściśle z nim złączonych, i zaw[ze-goto- 
wych wipierać chwieiącą fie tnotę, gdy 
rozum, naypierwfzy jey. przewodnik, z 
prawey uftępniedrogi i ią opufzcza? Czy- 
liż podobńa, aby ta dufzy wyniofłość 
śmiefznym tylko miała bydź .omamie- 
niem? Wfzyftkie te fpofoby, których u- 
żywa Stworca, aby ią w przyredzonym 
iey wyniefieniu fię utrzymał, i gdy do po- 
dłości lub pogardy fiebie w przewodni- 

dtwie 
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&wie fię fwoim nachyla dobrotliwie dzwi- 
gał i ratował, izaliż prożne i niemaiące 
zamiaru będą? Wfzyftkie te gwałtowne 
namiętności nie będąż miały fwoiego ce- 
lu, któryby nateżeniu ich wyrownał? 
Oziębli moraliści, ktorzy zimną naty- 
„rę wzieliście za prawidło fądzenia wafze- 
go, śmiecie naganiać żywość namietno- 
ści, znieważacie te fzlachetne nieśmier- 
telnęy dufzy fprężyny, wyprowadzając 
ich początck z przeftępnego i nieczyfte- 
go źrzodła. Prawda, że zbrodnia ż złe- 
go ich użycia pochodzi. . Ale nie przeto 
one mniey czyfte z łona Stworcy wyfzły. 
Są to ifkierki, które z tego ogniftego wy- 
fkoczyły Oceanu, i udzielone fa czło- 
wiekowi aby go ożywiały. Chociaż zdra- 
żaią dne na tym padole i błądzą, prze- 
cież ja poznawam i czuię wielkość ich 
początku i końcazw famym ich nawet 
upadku: iak Król S z tronu, zą- 
chowuią one iw famym poniżeniu fwo+ 
im pierwiaftkową, fwa powagę: fkoro je 
rozum z włalnych wydobywa „błedów i 
fwemu poddaie hamulcowi, całą (wą go- 
dność odzyfknią. 
Dzielność ich, nieprzyiaciołka fpo- 
czynku, nie jeft wyftępkiem: n aietylko nia 


0ij 
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okazuie ofkarżonego ich. źrzodła, :ale i 
owlizem fzlachetność ich'odkrywa. To 
ieft, że dążą do niefkończonych celów 
ku nafyceniu ich przeznaczonych. Im 
więcey rofpatruiemy fię w naturze dufzy, 
czyli dochodzą początku iey fkłonno- 
ści, czyli roftrząfaiąc iey przymioty, tym 
lepiey poznajemy wyryte na niey- nie< 
śmiertelności znamie. 

Na całym świecie, Stworca zdolności 
iżądzy cel przyzwoity zamierzył: każda 
iftność cały {wey dofkonałości okrąg od- 
bywa. Nie widziemy nigdzie, by zgo- 
dność połączenia tego zepfuta była. Czy- 
liż w iednym człowieku złamana będzie? 
Czyliż upadnie on i zginie w pośrzod 
biegu, któremu wydołać ieft fpofobny? 
Widziemyż, aby fłońce w połowie bie- 
gu fwego zachodziło, i w fchodnich nu- 
rzało fie morzach? Dla czegoż natura, ta 
dobroczynna wfzyftkich iftności matka, 
dla nas famych miałaby bydź macochą? 
Czyliż zoftawi naywybernieyfze dzieło 
fwoim niedofkonałym, gdy tak ieft praco- 
wita w dopełnieniu i wydofkonaleniu nay- 
drobnieyfzych fpraw fwoich? Albo ieże- 
liczłowiek niedokończony i niewydofko- 
nalony w iey ma ręku umierać. czyliź 
*iefzcze potrzeba aby umierał w trwodzę. 

X wię- 


NOC DZIESIĄTA RiR 


Y wiecże. prochy tylko zoftaną z te- 
go wielkiego człowieka; z tego mędrca, 
który odebrał rozum wyfoki; ten pło- 
mien dowr.pu, tę dufzę, która Boga wy” 
razem była na ziemi! Wiecze wtedy, gdy 
ten fzlachetny, boftwa obraz brał fwoy 
kfztat, i swietnie fię okażywąć zaczął, 
śmierć ten wfpaniały ma zatrzeć wize- 
runek, i w wieczney go zagrzebać nocy? 
Gdy odprowadzamy do grobu fławnego 
bohatera, znakomitego mędrca, człowie- 
ka cnotliwego, fame’ przymiotów ich wfpo 
mnienie podnofząc myśli nafze, okazuie 
nam w nich iftności z nieba fpufzczone 
na ziemię; izaliż więc uniefienia myśli 
nalfzych marzeniem tylko będa, i świe- 
, tność moralney ich wielkości fkażona zo- 
ftanie zgnilizną i zgaśnie w nicości? . (a) 

Idź więc człowiecze, idź w ftayniach 
fzukay panów twoich. Złóż u nos ich 
uroione berło i śmiechu godne kroleftwo 
twoie. Ty iefteś niewolnikiem, oni fą 
królami twemi; .przewyżfzaią cie w tym 
wfzyftkim, co fię zmyfłów tycze. Tra- 
wa rośnie pod ich nogami. Pafą fe bez 
pracowitey uprawy. , Napoy ich ręką na- 
tury ieft zaprawny. Rzeczka płynie bez- 
przeftannie, i dodaię wody ich pragnie- 
; nių, 
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niu. Odżież ich rodzifię i rośnie z nie» 
mi. Nieidą znużeni w cudzych iey fzu- 
kać krainach. Nieprowadzą woyny w 
odległych światach, aby ich fkarby wy- 
dali. Maiątek i dobra ich natura pod 
fwoią ma ftrażą: aby ie utrzymać i za- 
chować.niemaią potrzeby pozywać fwych 
braci do nifzczącego pieniaćtwem try- 
bunału. Żyzna łąka rofkofznym ieft dla 
nich ogrodóm. | Skoro na nią wchodzą, 
w fłodkim owotów iey ukontentowaniu 
używaią. Zadna im nie ieft zakazana żą- 
dza. Rofkofzy ich czyfte fą, i inne Zo- 
ftawuią pó (obie goryczy:żywize ód na“ 
fżych, i pewnieyfze fa. Wolność ieft nie- 
befpieczna. Kto może wybierać, może 
fie i ofżzukać. Inftynkt ma wybor nieo» 
mylny. Nigdy trucizny nie obiera. Wą- 
tpliwość boiaźń, prożne nadzieie, załóść, 
rofpacz (pokoyney używania ich rofko- 
fzy nietruią. Medrcy nafi prożno fzu- 
kaią pokoiu tego, którego Oni kofztuią. 
Oni fami prawdziwą życia zmyślnego 
filozofią fie rządzą. Cały ten moralnego 
złego horyzont, dalęko rościągleyfzy iak 
okrąg niefzcześć fizycznych, famego tyl- 
ko rozumu ieft przemiefzkaniem. Czło- 
wiek fam fmutny odebrał łez wylewa- 
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nia przywiley, a przyczyny fptawowa- 
nia go gromadnie przychodzą. | Szczę= 
śliwfze bydlęta nie lą dręczone, iak om 
w całym życia przeciągu. Dolegliwości 
ich-na boleścifie kończą. « Ufkarżanie fię 
z uczuciem uftaie _ Boleść która przemi- 
neła: przeftaie ich dręczyć. Okropne prze 
widzenie pzyfzłości ich nie trwoży. 
Smierć bez zatrwożenia ich do nich przy: 
chodzi. -Nie czuiącey aż wtedy, gdy 
ich fiągnie. Jeden cios zaczyna i koń- 
czy ich niefzczęście. Codziennie, czło* 
wiek tak hardy, ten który płanetami rzą- 
dzi i waży gwiażdy, bohatorowie i filo- 
zofowie, wfzyfcy fpokoyney tey śmier- 
ci proźno żądaią. Tak okrutnie od by: 
dląt w życiu rozrożnieni, izaliż iefzcze 
po śmierci zmiefzani będziemy w iednąz 
i wipołną prochu bryłę ? 
Czyliż przyfzłość nie poprawi tey nies 
ftuf(zney nierowności, i wieczność izaliż 
zaprze: (we bfamy na nafze ięczenia? Je» 
żeli takie jeft rodzaiu ludzkiego przezna* 
czenie, o iak ieft dziwne! Nie wzdrygay- 
my: lie odtąd głośno farkać przeciwko nie 
bu. Człowiek ftaie fię iftnością dziwo- 
tworną, która Stworcy (woiemu zniewa- 
ge wyrządza.  Któl świata ieft plamą ca* 
łą 
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łą ogolność miłego natury wizernuku 
fzpecącą. Obfitość i rofkofzy fą dla złych: 
nędza i łzy fą zwyczaynym cnotliwegó 
podziałem. Ten który naymniey zafłu: 
Żył na to, aby był niefzczęśliwym, czę- 
ftokroć nayniefzezęśliw fzym «bywa. Bo- 
że fprawiedliwy, czyliż może bydź pra- 
wda, „abyś ty patrzał oboiętnie na try- 
umfuiący wyftępek, a uciśnioną cnote? 

Jezeli grob ieft bramą do nicośći, czło- 
wiećze. cnotliwy, W cóż fię nadzieia i ra- 
dość twoia obroćiż$ Naeożcifię przyda 
czuwać codżienńnie, i pilną ftraż około 
niefkażonego ferca twego odprawować? 
Zdaie cifię, że mądry iefteś. .. A ty ie- 
fteś głupcem, który ża cieniami diẹ uga- 
nia. Cnoto, mądrości; přawdo t Jmiona 
święte, fzanowne, czczóne, we wfzyft- 
kich ubóftwione wiekach! . . Płaczmy nad 
niemi, ieżeli dufze umiórać maią. Nie 
fą one tylko okrutne błędy, niefzczęfne 
zagadki, nowe ucifki, które z innemi na- 
tury ludzkiey niefżczęściami złączyć po- 
trzeba. -Na cóż mi fię przyda przenikłe 
mądrości oko? To mi tylko wielość nie- 
fzczęść moich odkrywa. Na cóż mi fiè 


pda enotą? Tà mie tylko prżeśladńie i 


przykrości moię rozdraznią, 
Yng 


er w 
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Y na coż cnota? Gdzież iey będzie: 
hadgróda, a bez nadgrody w coż fię iey 
ifiność obroci? Nayfzlachetnieyfza iey 
pobudka ieft w włafnym fzacunku. Ten 
wewnętrzny fzacunek rodzi fię z przeko- 
nania fumnienia, że naylepfzy uczyniło 
wybór. Ten wybor możeż bydź co ine 
fzego, iak fpofob doyścia do ufzczęśli- 
wienia? Cnota więc ieft miłość prawdzi» 
wego iñterefu; rozumne nafzego dobrą 
fzukanie. Ale ieżeli dufża ginie, coż Bę- 
dżie za prawdziwy ćzłowieka interefs £ 
Czyliż na teń czas nie byłoby interefsem 
człowieka przywiązać fię do tego wfzy- 
fikiego, co ge fzczęśliwym w życiu u: 
czynić może? Czafem wyftępek ieft na” 
fzym teraz przyiacielem. ` To ieft nay- 
wyżfze dobro ńafże. Chwytaymy fię go. 
Przeftepftwo ‘elt w cnocie, którą broni 
ufzczęśliwienia, które wyftępek ziedny* 
wa. Skoro rozum wydziedziczony ieft 
z przyfzłóści, zmyfły nafze fame właści: 
wemi nafzemi ftaią fie panami. Wyftę- 
pek i podłość nikczemna będą odtąd dwa 
iftym człowieka fchronieniem, 

Stoy, waleczny obywatelu Dokad zy- 
chwały Hpiefzyfz?==Bronić mey oyczy: 
gny i chwalebnie za nią umierać. == Bat 

dzo 
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dzo dobrze,- ieżeli fię fądzifz nieśmierteln 
nym; możefz pod ten czas bydź/ ode 
ważnym, i razem rozfądnym: chwale mẹ- 


ftwo twoie. Możėľz pogardzać śmiercią, 


*gdy,wiefz że umrzeć nie możefż. -Ale 
ieżeli w(zyftko mafz utracić razem z Ży- 
ciem twoim, żal mi odwagi twoiey; wroć 
fe raczey i żyi nikczemnym, ieżeli nie- 
chcefz umierać nierozfądnym. Zuchwa- 
ły niedowiarek, wzbwdzony pychą, przy- 
kładem, zyfku chęcią, albo zemity 'żą> 
dzą, który fpiefzy za zgubą fwoiego ie- 
fteftwa, albo fam.przez nikczemność zabiz. 
ia fię, iet ze wfzyftkich głubców. nayfza- 
leńfzym. Niefzczęśliwa okazałego.dzi- 
wactwa ofiaro, porzuć oyczyznę twoją 
niech ginie, a chwytay fię defzczki, któ- 
raby cię z niefzczęścią (wyniofła — Oy- 
czyznć moqia, Król -moy umierać: mi ka- 
żą. — Acoż ci po twoiey Qyczyznie, i 
po Królach twoich? Coż ci nawet po Bo- 
gu famym? Jeżeli wfzyftkie nadzieie two- 
ie upłyną razem z krwią twoją, i gdy Róg 
ci rofkazuie abyś ią wylał, nie nadgra- 
dzaiąc ci śmierci twoiey, porzuć okrune- 
Jego rolkazy, zachoway iefieftwo twoie, 
anie fłachay. 


Coż 


Co: 
I lzie(z 
Iakie: 
bie." 
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Í Coż ia mowig? Y owfzem fłuchać be- 

fziefz naypierwfzego przykazania iego. 
Gakież one tekt 2., Człowiecze kochay fię:, 
bie. “ (b) Już t iftności wolne wolne- 
mi bydź przeftaią. Ufzczęśliwienie ko- 
nieczną powinno bydź nadgrodą ofiary. 
iefteftwa. Jeżeli dopełnienie cnoty ko- 
fztuie nas iefteftwó nafze, enota ieft wy- 

| tepkiem. Gwałci naywyżfze prawo na- 
fze. Mimo narody, które wynofzą mę- 
Żne ofiary fwole, ty przecie okropnym 
ieftes famoboycą. 

Pżyznaię, że świętey cnoty obraz wy- 
ftawia nam powaby ciągniące nas do fie> 
bie, i że tu nawet na tym padole ma fwo- 

| je rolkofzy. Ale nie powiękfzaymy fkat- 
bów,które zwłalnego gruntu {wego prży- 
_nofi. Podła zapłata, którą odbiera na 
ziemi, niemoże przykrościiey i utarczek 
nadgrodzić. Jeżeli nic dla niey nie Zo- 
ftaie w nadziei, z podziwieniem na nią 
patrząc, obierzemy pożyteczny wyftę- 
pek, i ofobifty interes zaw(ze nafze wy- 
branie nakłoni. Na coż fię przyda wie- 
rzyć że Bos ieft bez nadgrody i kary, 
którego czcić każą? Nadzieia fzczególnie 
i boiażń uzbraiaią f(umnienie, Znieś obie- 
ftectwa ich w przyfzłości, powinnością 
na- 
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tiafzą bedzie nas famych tylko kochać 
"W teraźniey[zym czafię. 
źdradzi[z oycżyzny twoie 


dorzniefs oyca twego, który zbyt długo 
Ociąga fio umrzeć, a dziedzictwo twoie za: 
trzymitie? Niech zginie cały rodzay lus 
dźki, ieżeli upadek iego ufzczęśliwienia 
hafżedó ma Przycżynić.. 
(c) Ale ieżeli cnota nadzrody fwoiey 
žiema, cóż to za okrutna iftność, któ- 
Fa Cierpi, aby człowiek dręczył fie dla niey 
Piożhe? Na co ten zgrzyźliwy głos we- 
Wnętrzry, i to fumniehie, które fię prze- 
Elw zburódni oburza? Czemuż chowamy 
W dulzy nafzey zdrayców, którzy ufta- 
Wióżną fobie czynią igrafzkę zwodzić nas, 
| łatfzywą łudzić fiodyczą? Jeżeli to sle- 
py ieft inftynkt, który przywłafzcza fo- 
BI8 święte funinienia imie, i który głu- 
Pie chee tządzić fercem nafżym, czemuż 
£ożum [połecznik iego (pifek.z nim prze- 
£iW nami czyni, ina to nam tylko fwe- 
88 udziela światła, aby nas zgubił? Ah, 
“ady cnota niekiedy nas gu 
jydź mufi, że człowiek fwóy prech prze- 
Zyje ! Jeżeli człowiek cały gniie w gro- 
ię; teżeli ziemia ieft wfzyftkim, za CÓŻ 
Życie nafze tak krótką ieft chwilą, gdy 
żądze 


Y czemuż nie 


bi ną ziemi, 


y? Czemuż nie ! 
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ać adze nafze zafiągaią wieczno ść? Czemą 
przefz złość i przyfzłość dręczą nas w, te- 
taźnieyfzym |czalfię? Na coż .przewidze- 
nia, aby fię lękać; na co rozum, aby czuć 
niefzczeście fwoie? Lucio, Narcys, Filan- 
drze, na coż uczucię dotkliwości żałą- 
fney, i przyjaźni, ieżeli przyiażń i przy= 
jaciele w iedney godziny nikną przecią- 
gu? Nacożwizyftkie te udręczenia pod 
fzczęśliwości poftacią? Na co uftawnie us» 
fzczęśliwienia tego fzukamy, nie mogąc 
go nigdy znaleść! ? Czyliż natura do ni- 
cości dąży? Na coż uwagę truie wofko- 
fzy zmyfłow, których używaią fpokoy> 
nie bydlęta ? Ofiara wyfokich udziałów 
fwoich, człowiek izaliż na wyżfzość nę- 
dzy ieft (kazany ? Porządek świata prze- 
wraca fie: ftopnie iftności miefzaią fię; łań- 
cuch w tyfiącznych pryfka ogniwach, Ną- 
tura cała ofzpecona ciemnościami fię po- 
krywa; wfzyftko ieft niefzczęściem, i rą- 
zem w obfzerna rofpaczy przepaść wpada. 

Nie zapewne, okropna znifzczenia żą- 
dza nie może zrobić fie. w fercu człowie- 
ka, aż gdy cnota w nim obumiera, iczło- 
wiek z natury fie wyżuwa. Lecz trzeba 
razem i Boga fie pozbyć , Na coż on zda 
fie na świecie? Oto ftrafzliwym tylko ra 
tnim zoftanie bałwanem. w 

y: 
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Wyrodkowie- rodzaiu ludzkiego, któ: 
„czyście iftność wafzą upodlili, ogołoceni 
z rozumu i nadziei, którzy chlubicie fig 
wolnością, a żyiecie iak niewolnicy, paš 
nowie i ohydo świata, podła trzodo. głu* 
pfza od trzody, która rządom wafzyma 
ieft pofłufzna, wy którzy rozum zamie- 
niacie w głupftwo, którzy na zrobienie 
złego, dobrego używacie narzedzia, i wy: 
filacie fie abyście zatracili dobrodzieyftwa 
Stwórcy; ieżeli taieft żądza wafza, podi 
iakoż niefzczęfną zrodziliściefię gwiazdą? 
W iak pełna rofpaczy godzinę przylzii= 
ście na świat? Któreż iedzy myśl wafzą 
wzbudziły, aby wydała na świat te us 
łożenie nifzczące wfzelkie iftności dob rož 
Tak ieft, inż wy umarli iefteście! fa: 
me bydlęce wam zoftałożycie. Ale czy 
liż zupełnie pewni iefteście nicości, któ+ 
rą fobie podchlebnie roicie? Dobrzeż wam 
ieft dowiedzono, że dufza wafza zniknie 
iak mgła, która fie po powietrzu rofpra- 
fza? O iak wiele wam potrzeba męftwa, 
jak wiele was kofztuie pracy, abyście 
do niedowiarftwa dofzli! Lecz mimo wfzeł 
kie ufilności wafze, nie możecie utracić 
nieśmiertelności, a otrzymać znifzczenie, | 
iftność wafza ieft wam poruczona, ofzpeę 
sig 
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cić ią możecie, ale nie znifzczyć. Błą 
kacie (ię me chwytając w naturze tylko 
oderwane kartki. Czytaycie całe iey 
dzieło, a przekonani będziecie; znaydzie- 
cie tam nieśmiertelność dufzy. Wizy- 
ftko na ten czas obiąśni fie, i Bóg, po- 
znać fię da. Nieśmiertelność porządek 
i zgodność wymiarów przywraca. W ízy- 
ftko ieit wielkie, wfzyftko fig ftaie iafne 
ido poięcia łatwe. Oto klucz ftworze- 
nia: oto łańcuch wiekow; on łączy wfzy- 
ftkie czafy i ftofuie wfzyftkie trwania 
wymiary do fzczegolnego celu, do ufzczę- 
śiiwienia. On fkłada węzeł świata natu- 
raliego, świata cywilnego, i świata mo- 
ralnego, z których pierwfze dwa podda- 
ne (ą oftatniemu, który zamiarem ich ieft | 
ikońcem. Przeminą one, a duchy, któ- 
fych przeznaczeniem ieft przeżyć ie, py- 
taċ fie na ten czas będą: „ gdzież te świa- 
„ty co fwoią okazywały świetność? * * 
Zdaie ci fię dziwna, że zawfze mafz 
zoftawać! Czyliż mniey dziwna ieft, że 
jedną żyiefz godzinę? Nie ieft cudem 
trwać w iefteftwie; ale zacząć bęcie. Um- 
kniy Boga z natury; wfzyftko ieft taie- 
manicą. Jeżeli pozwolifz go umieścić w 
niey, po nim iuż nice cudownego niema. 
Trwa- 
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drwałość fama roznice czyni iftności, | 


i fzacunek im daie. Cożby watt był duch 
nayzacniey(zy, gdyby dzień tylko ieden 


trwał? Czyli on był wielki lub mały, | 


czyli upada lub powftaie, o cóż chodzi, 


gdy iuż ge niemafz? Ale iftność nieśmier | 


telna ma prawo tykać Bogas Warta iefk 
mieć go świadkiem i Sędzią myśli fwo- 
ich, i Przedwieczny może bez upodle- 


hia fię nieiako zaftanowić fię nad iey lo- || 


fami. Bóg nie zoftawił przeznaczeńja lu- 


dzkiego ukrytym w nieprzeyrzanych cies 
snnościąch: uchylił część iedną zafłony; 


z przepaściftey wieczności zbliżył fię dą | 


nas, i okazał fię oczom nafzym w ogół: | 


hości ftworzenia. Wfzędzie nam obe- 


ćność fwoią, nieśmiertelność dufzy, i nie- 


oceniony iey fzacunek zaręczą. 
'Czegoż nie uczynił, aby okazał czło: 
wiekowi te 'prawdy? Na ten to wielki 
Koniec ukfztałcił świat,zalał go potopem, 
1 iaprawił obaliny iegó, Na ten koniec 


„kodzić fię i umierać każe Królom, wywyż- 


{za i poniża 'albo nifżczy Króleftwa. Je- 
żeli pofłał ftarożytności mędrców przy- 
gotować świat do oświecenia przez wy- 
foką ich obyczaynośc i naukę; ieżeli 


"kazał  Prórokom przepowiadać przy- 


fzłość; 


| 50, g 

|| uczuł 
Cznegi 

| ognift 
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fzłość; ieżełi Świeci obiegli świat cały, 
ieżeli Męczennicy krew (wbią przelali, | 
jeżeli natura widziała nieznaiome fobie 
cuda zawiefzątąc wlzedzie zwyczayny 
bieg (woy; ieżeli umarli żywo wiftąpili 
do Niebios; ieżeli Bóg fam zftąpił w fmue 
tne otchłani fklepienia; to aby cie oświee 
cił, iaki ieft nieśmiertelney dufzy fzaż 
cunek. Aby. cię go nauczył, opuścił 
Bóg Niebiofa i przyniołł świętą prawa 
fwoiego kfięgę. Niedowiarku, nim wznie- 
fiefz przeciw niemu bezbożną reke two: 
ią, padniy na twarz, i lekay fię aby cię 
śmiercią nie (karał ' O z iak uroczyttą o- 
kazałością ogłofił on uftawy naywyżfzey 
fwójey woli pzy ogłofie grzmotoów i bu- 
rzy! Natura ufłyfzała głos iego, i drza: 
łaz frachu.  Wzywam świadectwa twe 
go, goro Synai, którey,grunt wzrulzóny 
uczuł i wyznał prztómność P'zedwie: 
cznego; i ty ftrafzny obłoku, któryś, na 
ogniftym iey wierzchołku (poczywał.. Y 
wy. marfkie bałwany, których uwiczio: 
ne fale, zawiefzone na powietrzu z ot 
bu ftron przechodzącego Jzraela, pochłóż 
neły fpadaiąc zuchwałych iegó nięprzyje 
tacioł, i pogrzebły ich.w głe bi przepaści 
+ wy, ognifte płomienia od Alsyryifkiee 
dom 1. e 
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go wzniecone tyrana, który niedołeżną | 


wściekłość fwoią ofzukaną widział; i ty 
ziemio, którey otworzona pafzcza trzech 
świętokradcow pożarła; i wy wfzyftkie 
żywioły natury, wzywam przyznania wa? 
fzego, iako licznych świadków, ktorzy 
powiadacie cłowiekowi wizy ftko, co Bog 
uczynił, aby fzacunek dufzy iego okaż 
zał. Niedowiarku: przyi zeftrachu my4 
śląc że oni czuwaią, że pracuią, aby cię 
w tym przekonali od początku wieków, 
jod czafu narodzenia. świata, aż do tey 
niedowiarftwa twoiego godzińy. 


Slepy i zuchwały uczniu ftarożytnych. 


filozofow, ty ich tylko zafłaniafz frę poz 


wagą: nie fłuchafz, tylko fałfzywych Por- | 
styku i Łicii wyroków: i z niemi śmiefz> 


głofić, że dufzaieft śmiertelna. Ale czys” 
li możefz czytać ich pifma, abyś nie był 


wzrufzonym razem zadziwieniem i ulito+ 


madrości, iaka wyfokość ich myśli óbra= 
zów, jaka moralność! Nayżywize i zbu- 


iałe poezyi wyrażenia nie wyrownaią filo- 


zoficznym zapędóm tych ftarców. ,„,4my* 
„fły mędrca nieczułe będą na boleść: że- 


y 


vy 


waniem? Wśrzod marzenia uroioney ichil | 


„, lażo które: go kraie; nie zadaie mu bo; 


„lu: dręczenia i męki fą dla niego rot 
fko- 


į 
S 


ścianie tryumfowali na meękach, i 
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„fkolzą i przyiemną fłodyczą. Rowno 
„,mu ieft fpoczywać na kwieciftym io- 
„„żu, albo bydź zamkniętym w rofpalos 
„nym. Falarefla wołu * Czyliż nie wi- 
dzilz, że ta nauka dziwna ielt w ludziach, 
którzy niceftwo fobie zakładali po śmier- 
ci? Byli oni ślepi prorocy prawdy, ‘któe 
rą a wielkim fwoim podziwieniem widzie- 
li dopełnioną. Chrześcianie okazali tę 
nieuftrafzoność bez pychy, którą wynio- 
fość ich. fał[zywie fig- chlubiła. Chrze- 
czu- 
li rofkofzną fłodycz w pośrzod płomie- 
ni ich pożerających, Stoik/ widział ich, 
i/dziwił fie nad niemi, i nad foba.. Zdu- 
miały izawftydzony, widział ifzczące 
fię w (wych oczach zuchwałe fwey my- 
sli wymyfły; i był przymulzony wyznać, 
że prawda rownie nie daleko zafiega iak 
kłamftwo iego pychy. 

Ale zkąd im przyfzły te nadzwyczay: 
ne ułożenia, v.tak dalekie od przyrodzo- 
nego Człowieka poięcia? Był to inftynkt 
nieśmiertelney dufzy, Która czuiąc dziel- 
mość i godność. fwoią. chociaż w .nieia- 
kim zaćmieniu natchneła im prawdy, *któ- 
wych rozum ich poiąć nie mogł. Były 
to wypadłe płyfkawice z tych dulz na- 
Pij 
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miętnościami przyćmionych, iak promie» 
nia rofprofzone i niknące w ciemnościach 
nocy. Pycha ich w okazałośćt wyfókich 
myśli zatopiona, głośno obowiadała to, 
czemu taiemnie w fumnieniu fwoim nie 
wierzyła: podobni Prorokini Delfu, na- 
dymali fie, drecyli fe aby wydali wyro- 
ki, które przyfzłość fprawdzić miała, gdy 
zamiar nieśmiertelnego życia miał bydź 
obiaśniony, i ciemności śmierci światłem 
Ewangelii rofprofzone,  Opowiadali rze- 
cży, o których fame tylko nieśmiertelne 
dulze mysleć mogły, i prawda, o którą 
chodziło, ftała fie [kutkiem. 


NOZE 
(a) Niebo przefyła człowiekowi -wfzyft- 


kie oftrzeżenia potrzebne: ale człowiek ie 
zaniedbuie. Czylź przeminie dzień, godzi- 
na, aby do bramy lerc nafzych nie pukało? 
Śmierć itawa w oczach za każdym krokiem, 
ktory czymiemy w podroży naizey i wier- 
na w (prawowaniu pofelftwa (wego. wyfta- 
(wia nam co moment koniec nafzey podroży. 
Potomkowie Niebios, fzlachelni przyby- 
tkow wiecznych dziedzice, izałiż nadziete 
fwólę zaladzali na ziemi? izali w kałuży 
dobr i rolkolzy iey mogli krotofilnie: (po- 
czywac? Nie zapewne: niefpokoyność fere 
| na- 
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nafzych zarecza nieśmiertelność, która iao- 
piewam, i niedowiarftwo nie może bydź tyl= 
ko w głowie fceptyka. Serce iednal: iega 
nieuftannie fałfz mu zadaie. 

Wizelkie doczefne ukontentowanie. nifkiu 
ief i małe dla nieśmiertelney duizy. Mo- 
cy nafze, prożno tu natężonć, przefadzone. 
z tey ziemi” w obfitfze. położenie, rozwijać 
fie „ela oświecone promieniamidzielnieyfzego 
fiońca ktore nafiona ich ożywi i kwiaty ro- 
zwinie Wielki BOZE, niedopufzczay: aby 
ferce moie fłabe tylko i ograniczone mieć 
miało pragnienie ulztzęśliwienia. niemaiące- 
„,gokońca. W famych przepaściach wielkiey 
owey przyfzłości, daleko od zafiągnienia za- 
mylów nafzych mocy i fławy, ukryte fa 
fkarby, ktorych człowiek z ufilnością fzukać 
powinien Tam ieft obfity fkarb nadgrody, 
ktora cnotliwemn należy:tam równoważność 
z pomyślnością.dla niego przywrocona bę- 
dzie, iodtąd iuż waga nie będzie fię prze- 
chylać na „ftronę bezbożnych. Starożytny 
Rzym radził fię lotu ptaftwa: ty -Lorenza, 
radź fię raczey lotu nadziei wzgledem prze- 
znaczenia twego, 

(b) Umieięeność i miłość rak fą. iftotne 
wzgledem dufzy, tak: światło i ciepło fa ifto- 
tą fońca: i ieżeli dufze znilzczone bydź ma- 
ią, oiak mało -ieft na tym padole obiefiećtw 
kochania godnych. i iak poznania nalze (3 
tu zbyt ograniczone! Pracuiemy krwawo. 
abyśnty iaką prawde odkryli; a gdybyśmy 
tak myśleli jak należy, i prawdę wyznać 
chcieli, przyzaalibyśmy, że. to ieit obrzye 

4.6 
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dzenia godne, co my naywięcey kochamy. 
Na coż by te dwa nayfzlachetnieyfze prz 
mioty zgłodninłe bydź miały, gdy żad 
ktore nam łą z bydlety w(polne fa zawzdy 
aż do fytości nakarmione? Te Bolkie przy- 
mioty czyliz nam fa dane jak korona po: 
śmiewilka, ktora z pyfznego nafzeg o. naygra- 
wa fie uboftwa, ktore fadie tylko odbiera 
boa Gi w krainie ra pozor tak śliczney 2 
ecz bydź to niemoże: poniewaz teft w czło». 
wieku(nienafycona Żądza poznawać i koohać, 
i gdy te przymioty aż do nielkooczoności 
zafiągaią, ieft to niezbity dowod. że mufzą 
mieć niefkóńczone cele. Na cóż człowiek 
miałby bydź obdarzony tylo darami i fkar- 
bami. gdyby Koniec iego był. rozbić fię o 
fkałę nicości, i zginąć wtedy gdy naywie- 
cey żyć zafługuie? Nieśmiertelność fama 
wyłul czyć może tę dziwną nierowność lofu 
bydląt, i człowieka odnich niefzczęśliwizego 
w tym wfzyftkim. co dø zmyfłów ` nale- 
ży. Z- łona wieczności wynika światło, 
ktoretę trudność obiaśnić może. O nieśmier- 
tełności ptedyme i fzczęśliwe rozwiązanie tey 
trudney do rozumienia taiemnicy! Ona ftra- 
ca bydlęta, a przywraca na 'pierwfzeńftwa 
fwego.ftopień człowieka: z nia. cnota nie 
iefi baiecznym głupfiwem: każda cnota nie- 
fie w ręku (wom bogaty pofag; -ferce zira- 
dziei i radości wyfkakule; i ieżeli czuiemy 
iefzcze wiele goryczy w kubku życia, kro- 
pia iedna niebielkiey fzczęśliwości zaprawia 
gö, i (pełić nafn z rolkofzą daie. Ah! na 
coż Bóg tak ieft wfpaniały? o dobroczyn- 
ności przechodząca zadziwienie, BRA: nie- 
o 
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bo daiefz w nadgrode i użycie iefzcze ma 
ziemi niebiAlOCH fłodyczy! ; 

(c) Lorenzo zakamieniałe ferce twoieczy 
liż fe iefzcze opiera? "Wfzak w fercu twoi 
im ukrywa fie zdrayca, który w wątpliwość 
podaie prawdy ktore ia opiewam Rozum 
ieft niewinny; wola fama buntuie fię i grze- 
fzy Cóż rzeczefz. sdy ia w zaciętym. fer 
en twoimyęnief fpodziew anym znayde ae 
kow, ktorzy przeciw tobie ftaną? Czyliź 
moógłbyś myśleć, że namiętności fame. kto- 
re dufzę niewolnicą czynią naziemi ogła- 
fzaią ią też dziedziczką niebios; i że to; co 
nas unofi w powątpiewanie nieśmiertolności, 
jawnie ią okazuie” Zaczniey od zapozwa- 
nia wyniofłości przed trybunał rozumu twe- 
go. Wftyd ktory fobie zadaie, dziwaćtwa, 
niefmaki. nieńafycona iey chciwość. przy= 
świadczaią razem mieśmiertelność dufzy. 

Uważay ż blifka nayffawnieyfzego iczło- 
wieka, à nie będziefz mú zazdrościł wzie- 
tości iego. Zawftydzony nierowrością tak 
wielką miedzy źądżami fwemi a celem, po- 
gardza ofiągnieniem (kutku, t żałnie naby- 
tey fławy. Dla czego? bo czuje, że fumnie- 
nie i ferce iego wzywaią go do oliągnienis 
chwały daleko świetńieyfzey i okazałfzey, 
Głos ten wewnętrzny pocichu w prawdzie 
fzepce: ale i naytępfzemu uchu fłyfzeć fie 
daie. 

Cóż mówi łakomftwo? pierwfze jego pra- 
widło, ktore i twoim długo było, ieftto, że 
bogaćtwo i mądrość fą ledno.  Pozwalamień 
na to. Tak ieft w famey rzeczy; left to in- 
teres, ięft to ilawa cziowieka, nieuftanaia 

pra. 
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pracować -aby zbierał fkarby. ' Do tego nas 
wiedzie przyrodzony inftynkt zawfze natę- 
Żony.  Ale'do rozumu należy tym inftyn- 
krem kierować, i okażać mu gdzie jeft ue 
{kryty prawdziwy fkarb, którego fzukać po- 
winnisniy; lecz ieżeli rozum 'zaniedba: do- 
ełnić w tey mierze obowiązku fwego, al- 
kanez my za przewođnitwem światła jes 
go iść niechcemy. w błąd wpadamy. Sle- 
py przemyjł, zmyliwfzy z drogi. Ktoraby.ga 
doprowadziła była do (karbu nad złoto droź« 
frego nnży. fie obciążaiąc godziny terażniey- 
{ze trofkliwością niepewney ftarości, i zgro- 
madza opatrzenia ziemfkie iakby tu wiecz- 

ne nafze było przemiefzkanie: 
„;Niebędziefz pragnął “iet przykazanie 
madrosci. Ale to nie ściąga fie tylko do 
dobr pod ftońcem umiefzczonych. Wznieś 
wzrok/twoy nad iego okrąg; tam żądza nie 
tylko nie ieft zabroniona, ale iefzcze naka- 
zana i chciwość, Bofką ftaie fię cnotą  Wia- » 
ra, która ubeipiecza niżczęśliwienie nafze, 
fwoiego nam także udziela światła. Swiat 
przyfzły fzczególnie móże wytłomaczyć za- 
wiłość terażniey(zego świata. Zkąd:pocho- 
dzi tą nienafycona zylku chciwość która jeft 
w f(ercu człowieka? |lzaliż.ta nie ogłafza, 
Że życieiego ieft hiewyczerpane? Gdyby 
człowiekowi nie była nadana dzielną fpalo- 
bność wzbjianią fie aż ku niebiofom wfpa- 
niałym cnoty lotem, nie miałby tey łacno- 
ści przez którą do przepaści zbrodni tak 
bardzo fię zniża Przyznaję że wyniofłość 
i łakomftwo fa fzczepy. które naygorfzei 
pełne „goryczy wydać mogą wa pe 

ako, 
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lako ich korzeń naniesmiertelności-gruncie 
zafądza (ję: ztad. zafilenie i życie fwe biorą: 
jeżeli wydaią przykrościi zgryzoty wiarą, 
może poprawić gorycz. tych dzikich owo+ 
ców. wyczyścić fok ich iadowity uczynię 
go fłodko przyiemnym i miły, mu dać kolor 
w kubku fzczęśliwości 

Trzeci świadek którego/ci pódałem na* 
$miewa fię z ufzczęśliwienia „przyfzłego, i 
falfzywie,ci Ray na ziemi obiecyie. Ale 
mimo całą (woią do kłamftwa fkłonność po- 
wie bon choć raz prawdę: rofkofz ieft imie 
iego. Lórenzo, nigdy ty na głos roikolzy 
głuchym nie byłeś podchlebcy tego, ktory 
wfzyftkich zwodzi, „Słuchay go dzifiay; 
fzczerze. on i po przyiacieliku mowić'da cie- 
bie będzie, 

Ktokolwiek nie ieft zawfłydzony i zmie- 
fzany. gdy doświadcza nayżywizey zmyfłów 
rofkofzy ftracił już właściwy człowieka przy 
iniot. Rofkofz ieft dobrem, i człowiek. do 
niey ieft ftworzonym:. ale do rofkolzy takiey 
któraby fzlachetności dufzy. godna była, kto- 
rey nigdy wftydzić fię, niemafz przyczyny, 
i która niema końca. 

Swiadkowie iuż wyffuchani; fprawa. obiń- 
śniona i opowiedziana; niech wiec: fhmie- 
nie .zachowuie teraz w (kładzie fwoim wy- 
10ok droźfzy. dla człowieka, iak zdobycie poło- 
wy iakiego króleftwa, Prawda fwierdziła 
go fwoią pieczęcią, i oto mafz coson, w: fp- 
bie zawiera. i 

Nauczcie fię wfzyfey; i wy, niedowiarko- 
wie: tak trudni, abyście prawdzie-wiarę da- 
li nanczcię fie; że nieśmiertelność fama wy- 

tio 
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tłomaczyć może taliemtice natury ludzkiey, 
i że onawizyfikie o iefteftwieczłowielka wat- 
pliwości rożwiazuie, Bez niey wiekfza ikłon= 
ności jego- połow vtłomaczenia ieft 
niepodobna niey, w y fikre iego cnoty 
fa tylko marzeniem: Same iego wyftępki 
pszyświadczaią godnośćjego:nienafycona iegd 
Żadza rofkofzy; chw ały, zlota, oznacza, iż do 
dobr nieikończonych ieft narodzony: i namig- 
tności, które ddbraziemfkie tylko rozdraznia- 
ia, czyliżby nie były d dzikimStwórcy Be 
kiem. gdy ybynieb yłonielkoń czonych cęlow na 
fycić ie 'zdoł nych? Namietności nieufpoko- 
ione, których Zywość «tak teft nikczemna 
względem dóbr życia, tego, i których ob- 
fzerney ża adzy rozległa ta ziemia ufpokoić 
nie może, fzukaijąc zaw ze; iak orły iakie, 
aby fie wyżey nad fwe gniazda wzbić mo- 
sły. mówią nam, że do wyżfzeg go fą urżą- 
dzone lotu, r i oczyw iście okazuią prawo, któ- 
re mamy do nieba. 

Niedożęźni T eologowie, żewy zlodń ie- 

ście, rozumiecie iż wfzyłtko to, co iet z 

nia z piekła pochodzi. Zepfucie nie ieft 
matką namiętności, chociaż lę one niewol- 
nikamijey ftały. Nie mnieylzym fie one w 
Raiu Ziemfkim paliły ogniem. przed upad- 
kiem Adama, ale w wyborze obiefteććw {wos 
ich rozfądnieyfze były. Skarane od opatrz- 
ności, tak ów pyfzny wfchodu Monarcha, na- 
anietności nafze w fzaleńftw oiupodlenie w pa- 
dały: zapomniawfzy. lzłachetny ch żadz, któ- 

zyrodzonym ií 'hobie (tt wem były, czoł- 


ą ie w kałuży, a podłym i ziemikim ikłon= 
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nościom odrodnie fie powodnią. Ale na głos 
foztmu, mogą znowu wzbić fię na.wyfokość 
pierwialtkowego, fwego okregu, gdzie fie 
wfpaniale ku, fwoiemu rzbiiały celowi, nini 
nieroftropną Ewy ciekawością zwiedzione, 
przyfzły na ziemię burzyć świat podmiefie- 
Czny. 

Jakiekolwiek fą ich zdroźności, zdrożno- 
$ci ich fame fa dowodem zamiaru, który fo~- 
bie założyło Niebo zapałaiąc ten płomień 
w fercach nafzych. Choćby rozum milczał 
ò nieśmiertelność. namiętności fwoierni żą- 
dzami nieograniczonemi nczą nas, Że nie- 
fkończone maią cele: werołę. nam o wieczno- 
ści daią nowiny. Wieczność obiaśnia wfzy« 
ftkie ciemne świata tego obieftećtwa., a oświe- 
caiac ie fama widzieć fię daie. Jeżeli widzifz 
człowieku nieśmiertelna iftność,, wfzyftko lię 

kłatwym do poięcia ftaie; światłość przenika 
okrag człowieka, i przezroczyłtym go czyni 
iak krzyfztał. A ieżeli nie widzifz w czło- 
wieku tylko iftność znikomą, wfzyftko fię za- 
ciemńia, wfzyftko niefzczęścia obraz: wyfta+ 
wia; i wzdychaiący rozum wfzędzie fame 
tylko fmutku poftrzega przyczyny. 

„Niech rozum wzdycha, zawoła mądry 
„,Lorenżo; rozum terażnieyfzy ieft faby; da- 
„wne wieki były wiekami mądrości: powa- 
„ga ich ieft dla mnie wyrokiem: fawny 
„krużganek Ateńfki tak od mędrców fza- 
„bowany. nie przyznał tey nieśmiertelno 
„człowiekowi, którą ty wychwalafz *' Zg 
üzam fie nd to: ale przyznay oraz, że onl 
ią potwierdzili, choc niechcący. Rozomiefz 

pe» 
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pewnie, że ci dziwna j nieżwyczayną rżecz| 
powiedziałem? fłuchay pilnie. a ia ci iey 
rawdę okaże. Same człowieka marzenia, || 
błędy i fame iego wyftępki, wfzyftko ge 


o nieśmiertelności jego przekonywa: 
Lorenzo chcefzki nowych iefzcze dowo- 
dów! bardzo dobrze, dręczyć bede twóy ro- 


zum tłumem pytań. zawize nierozwiązanych, | 


ieżeli grób ieft końcem iftności człowieka; 
Naj coż ten tałfzywy obietnic niebielkich rẹ- 
koymia. w tey nadziei kfórą nie przytlumić 
izgafić nie może? Na co rozum i fkionno= 
ści zawize z fobą walczą jeżeli niemafz przy- 
izłości. któraby nam utarczkę ich nadgro+ 
dziła? Na co to wy ftępku uczucie ? na co to 
fumienie. które przeciw niemu powftaie 2 
Przekonanie o wyftępek ieft głofem, któr 

nas przeftrzega, abyśmy iey uyfzli Wfzy- 
fitko nam obiecuie, albo życie przyfzłe wy- 
ftawia; świat terażnieylzy ieft proróćtwem 
przylzły świat przepówiadaiącym, y 
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fezi nieśmiertelność ieft błędem, o 

iak mi ten błąd jeft miły ' O'iak ten 
pociefzaiący fałiz nad fmutną przekła- 
dałbym prawdę! Nadzieia, którą nam zo- 
ffawuie, przysaymniey fłuży nam do u- 
Żywania światajtego. Zycie przylzłe ieft 
teraźnieyfzego dufzą. Jeżeli ie rozłącze- 
my, nie zoftanie nam tylko wzdychać W 
tym, które nam pożoftaie! Niedowiarek, 
który nieśmiertelne iefteftwo. fwoie na 
dwie dzieli części, aby fię ograniczył w 
pierwfzey, nifzczy niniey(zego iefteftwa 
fwoiego ulzczęśliwienie;i każąc fwąiftność 
niefzczęścia fwoie powiękiza. Ah ieżeli 
prawda, że ia fkazany ieftem ną ni- 
ceftwo, którego fię lękam, o iak mię no- 
wa iftrafzna rofpacz zewfząd obeymu- 
je! Jak okropne uwagi myśl moią oczer- 
niaią i ferce moie dtęczą! Jak okrąg nie- 
fzczęść moich na około mnie fię rością- 
ga! O nedzna ziemio! o okrutne nieba! 
(Muchay fkarg człowieka. 

Cie- 


NOCY YOUNGA 


Ciefzyłem zgr: oy moie nadzieją 
fzczęśliwey przyfzłości I Ta przyfzłość 
iefi nieceftwo: więc nie T iai mi tylko! 
pzas teraźnieyfzy do cierpienia. Q co 
zą upadek! O w iak głęboką przepaść ftra-| 
Cony ieftem zmiłego przemiefzkania, gdzie | 
mię fłodka unofiła nadzieia! Jeżeli feni 
mię zwędził, okrutny PIZA: na 
cożeś mnie oczucił? Ojak okropne ocd 
knienie ! Przywroć mi błąd moy. Dzień 
gaśnie w oczach moich; wizyftko fie cie-] 
mnością pokrywa.  Goły i zgłodniały wj 
grubey zoftaie nocy. Każda z myśli mod 
ich fztylet mi zadaie. Na coż mi fięf 
zdało lepfzego co podobno marzyć? Myśl 
ta ninieyfze dolegliwości moię truc aen 

zapřawia! Natożimi fie zdało, abym był 
niefzezęśliwym i znowu w nic fie obro- 
cit? Co; miałem za dobrodzieyftwa Stwor»l 
cy, fame fą dolegliwości. Te mocy ro-|' 
zumem obdarzone któremi fię chlubitem 
do udreczenia tylko mego fłużą. 

Mądrości, za którą fię ubiegałem, od- 
wróć zwierciadło twóie w rofpacz mni 
wprowadzaiące. Nie pokazuy mie fa 
memu fobie. Poznawać, jeft to cierpić,i 
Jeżeli fię widzę, widzę fię w nic obroco- 
nym, Lubiłem rozmawiać wfpaniałego| 


Stwor- 
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Stworce; pyfzniłem fię, że wznofić fie ku 


niemu i doitąpić go mogłem, podnoliłem 
zalłone, która poważne iego czoła Za- 
kry wała, chciałem niektóre znamienitize 
Dobrodzieia moiego rofpoznawać śłady.., 
Coż widziałem? ... Tyrana dzikiego, któ- 
ry, mi daie życie, a umyka ufzczęśliwie- 
mia. Nadobficie opływa.w dobra, a nie 
udzieli mi iednego fzezęśliwości promy» 
ka, aby przynaymniey zatamował zło- 
rzeczenia mole Wizechmocny ieft, a 
przecie w okrutnych iego oczach ia zo- 
itaię niefzczęśliwy ! O nocy, pokryi fie 
grubfzemi cieniami, zakoń go nazawfźże 
przed oczyma memi! Niech więcey nie 
ftawa przerażać mysł moią. On był po- 
ciechą i radością moią: ale nienawidze 
odtad tego ftralznego nicości przyilacie- 
Ja, tego fromotnegovtyrana, który lubi 
obaliny, i podoba fobie nad puftyniarmi 
panować- 

Bodaybym dzieł iego odtąd nie oglz- 
dał, Niech mnie odtąd nie dręczy widok 
chwały iego. Okazałość świata rozdra- 
Znia mnie, i uczucie dolegliwości mo- 
ch pomnaża. Na coż mi fię przyda cier- 
piąc zadziwiać fie: nad naturą? Obiegać 
obizeiny iey okrąg, abym przyznał z 

We- 
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weftchnieniem, że naydziwnieyfza z ch» 
dów iego ieft nędza moia; cofać fię z za: 


trwożenia, widząc w pośrzodku natury: 


fzczególną iftność rozumną i też (amę 
niefzczęśliwą, używaiącą fzczęśliwości, 


a nigdy ią nie znayduiącą, i Ikazaną na. 


przeciągłą życia Karę. 

Cnoto, ty iefteś głupftwem. przeklę: 
ftwem, wyftepkiem przeciw rozumowi 
memu. Dla ciebie łożyć potrzeba przy: 
krości i odbywać utarczki, które żadney 
niemaią nadgrody. "Wiara.wymyślonym 
ieft fałf[zem. Obowiązki! Czyliż fą in- 
ne iak oddalać te płanne omamienia, te 
podchlebne nadzieie, te zdradliwe pra- 
gnienia, które mię wzrulfzały i fzlache- 
tną nadymały pychą? Nierozfądny, ro- 
zumiałem, że dziedzicem wieczności ie- 


ftem! Prożne cienia, znikniycie odemnie, 
iiuż mnie więcey nie dręczcie. Nacoż 


mi tak daleko obłąkiwać fie, aby rofpacz 
tylko odbierać w kor rżyści? Położmy żą* 


dzem moim granice długo-wieczności. 
moiey. Wfzyftko z gruntu ieft obaloneś* 


Mądrość rozum, precz odemnie. Zmy* 
fy rządźcie dufzą moią. _Namiętności, 


popychaycie mną na przypadek. Nie .| 


wiadomości, zakryi przeznaczenie moie 


ciw f 


| dzie 


» [cy I 
wnie 
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przychylney nocy ciemnością. Wy fa- 
mi Bogami memi iefteście, wy fami. po- 
koy moy- ubefpieczacie. Umieramy iak 


|bydleta;: żyimyż iak one. : Gzłowiecze, 
|krotofilne prowadzić życie i zgnić, oto 


twoy wydział: Jak zelżywa' i przeraża- 


Jiąca myśl, widzieć że nayoftatnieyfi zbro= 
|dnie wyniofif(zy fẹ w życiu sna poguę- 


bieniu i upadku. cnotliwych, złożeni we- 
dle nich po śmierci, rownie z niemi flod- 
kiego używaią fpoczynku! 

Jakże więc! człowiek mógł zoftać wi- 
nowaycą, nim fię iefteftwo iego zaczeło? 
Za iakiż nieodpufzczony wyftępek cały 
rodzay ludzki fkazany ieft na znifzcze- 
nie? Za coż ten wyrok pioruauiący.prze- 


| ciw famemu: rodzaiowi nafzemu?,, Bę= 
| „dziecie wfzyfcy nieśmiertelnemi iwfzy- 
| „fcy niefzczęśliwemi. * Czyliż Bóg; ró 


wnie iak tyrani, używa. przyczyn: fta- 


| nu, których poddani jego nie mogą prze- 
| niknąć;.i gdy ich ucilka, czyliż im (kar- 
|żyćfię nie pozwalała. Boże wfzechmo- 


cny, bo iatylko-moc twoią: widzę, ob- 
winiam cię o ftworżenie świata. Wyrzu= 
cam ci ie iak wyftępek. Bo coż ieft wy ftę» 
pek, isżeli nieczynić niefzczęśliwych: Nie 
profiem ciebie, abyś mi fię rodzić kazał? 


Tom I. Q 
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Day; mi wieczność, albo odbirez ode+ 
mnie.myślenia zdolność Ona mi nie by- 
ła potrzebna abym rof, ożył, i w me 
fie potym obrocił. Dufza rozumna ieft 
rzeczą zbyteczną. „Jeżeli mi ią na to 
tylko dałeś, abyś, zaiątrzył przykrości 
moie, uzbroił niefzczęścia. moie dotkli- 
wfzym uczuciem, i ucifnał mnie iefzcze 
okropnością śmierci, fąż to dobrodziey+ 
ftwa twoie- Zamiaft porwania mnie z [po- 
czynku nicości, abyś mie udreczył iefte- 
ftweń., czemużeś mnie nie porzucił z ift- 
nościami w podobieńftwie bycia zoftawio” 
nemi, które nigdy go nie ofiagną- Za- 
sniaft żeś mi rozkazał rodzić fię człowie- 
kiem, czemuś raczey na mieyfce moie 
jakiego nie ftworzył robaka” Przez okru- 
tny wybor, uczyniłeś z myśli moiey 
przymiot cierpienia, a z życia mego przy 
miot-śmierci. 

"W (zakże ieśli w zamiarze twoim po- 
trzeba ci'było nafzego cierpienia, po coż 
jefzcze:stragać lię z nafzey nędzy? Czy- 
liż pot'zeba: było zawiefić nad głowami 
nafzemi ten wfpaniały i świetny balda< 
chim firmdmentu? Jak przepyfzny pałac 
ma umiefzczenie wnim: rofpaczy! Czy- 
Siżeś nako ozdobił i płodną uczynił zię- 

mie, 
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mię, abys widział na niey człowieka us 
fychaiącego od fmutku na łozku darnio= 
wym kwiatami obfypanym, omdlewaią= 
cego do rofkofzy, którey kofztować nie 
gdy nie bedzie? Na tożeś roikazał świe= 
tnym okręgom bieg fwoy: fprawować, a- 
by ludzie przez ich obchody wymierza= 
li pzeciąg fwych dolegliwości, nie zwo- 
dzili fię nigdy nad ich trwanieni, i ani 
iednego boleści (woich momentu nie tra- ` 
cili? Nieftety! fmutne dakie miefzkanie 
przyzwoicieyby niefzczefnemu przezna- 
czeniu nafzemu przy ftało. Trzeba nas 
było wtrącić do iakich głebokich lochów, 
do iakiey fmutney ialkini,... daleko od 
ciebie. Więzienie to mnieyby nam do» 
dawało udięczenia, iak to wfpaniałe ikle- 
pienie, które podnofi myśli nafze, zapa 
la nafze żądze, iciągnie nas, mimo nas 
famych, ku tyranow: nafzemu.  Rośrzod 
tych wyfokich nadziei i wfpaniałych za- 
pędów, robak wzywa nas pod proch, w 
którym fie czołga i nieubłagana śmierć 
wieczną aad nami zafłonę rościąga. O 
śmierci, iedyny przyjacielu, który pozos 
ftat człowiekowi, ptzybądź na:łono moies 
Ty iefteś tedynym darem, którym mię 
niebiofa obdarzyły. Skończ udręczenia 


Qij 
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moie; i niedopufzczay mi dłużey błąkać 
fię w tey dzikiei puftyni, ieżeli nie malz 
miłego chłodnika, gdziebym mogł ode- 
tchnąć, i ffodyczy fpoczynku kolztować, 
O śmierci, i ty także tyś fię domieniła. 
Widziałem ńiegdyś-za cieniami twemi 
nieśmiertelne -fiońce, którego wyniknio- 
ne promienia wpadłfzy w oko moie, ozła- 
cały przedemną ciemną mgłę grobową, 
"Teraz gdy grob z nicością łączy fie, iak 
głeboką i obfzerną w nim przepaść Wyr 
kopaną widzę! Jakie on piekło odkry- 
wa dla tego, który. o niebie myślał! Jak 
otwiera lie i rozfpzeftrzenia, aby mnie po 
Żarło! W momencie, pochłonie.tę dufzę, 
która miała w fobie fumnienie fwoie, Zar 
fiągała naturę w (wym locie, odwiedza: 
ła gwiazdy, obcowała z wyzlzemi ducha- 
mi, i ufiłowała ich dofiągnąć w ich wy- 
wyżfzeniu: ta dufza przedziwna zgaśnie 
na zawfze w okropności „powfzechney 
śmierci. Gdy ta ogolna noc fpadnie na 
świat; gdy začmione niebios fklepienie 
źżamknie grób rodzaju ludzkiego, grób 
ten, który ma'go ofiągnąć, i nigdy nię 
wydać, może nieść ten fmutny i oftatni 
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Pod tą gruzów mogiłą światów obaliny, 
Wtym wielkim grobie z całą naturą złożony 
Rodz sy ludzki domartwey przywróc: ny gli- 
fu połpołu zbydlęty leży pogrzebiony.(ny- 
Zrównany źmatćryi podłey przeznaczeniem. 
Nieobdarzoney życiem ni światła płomieniem. 
` Wnicefiwie te przedziwne iftnościufpione. 
Rodzay litości godzien, co nędznym władali 
Swiatem nieizczęśni profzkimyślą obdarzone 
Cne niebios dzieło! paftwą robakafię ftali. 
Niewidomego ciofem tyrana ściśniem. 
Jeńcy, dzien tylko żyli ftiachem otoczeni: 
Ow ich widział ginących w posrokų zgryzoty: 
Z całą iftnością wefzli w okropne ciesinoty. 
Zelżyli imie Sworcy: a na udręczenie. 
Ich. Bóg ukazał tylko im ufzczęśliwienie, 


Zaftańowmy fię tutay; ieżełi to fą dzie- 
ie nafze, płaczmy nad rodzaiem ludzkim. 
My iuż cieniem tylko iefteśmy, i mniey: 
iak cienie nad nicością unofzące fię. Na- 
tura ieft tylko gołą tablicą; nic na niey 
iftotnego nie widać, tylko nędzę nafzą. 
Jak okropny widok! Swiat ięczący: Bóg 
który nifzczy: ziemia, mieylcem rzezi, 
gdzie Wfzechmocny wniwecz wfzyftko 
obraca; gdzie tyfiączne na to ftworzył 
iftności, aby im dał uczuć ftrafzną bole- 
ści i nicości okropność! łzaliż Przedwie- 
czny w zapalczywości-gniewu przerywa: 
iąc długi fwóy fpoczynek powitał, aby 
fię zhańkił ftworzeniem takowego świata? 

Lecz 
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Lecz odwołaymy blużnierfttwa nafze, 
Niedowiarku, iak ty rofp'alzafz itnościt 
Powściągniy, powściąg uy ten zbyteczny 
fzafunek tak. fzlachetaych i ozdobnych 
iftności. Niebo w nieh ieft o! zczędniey- 
fze ' Stworca nie może bydź naktztat 
ówych niepłodnych i zbutwiałych korze- 
ni, które ną to tylko wydaią pączki, 
aby ulchły w kwiecie. Nie snieginie w 
obfzerney ttworzenia ogólności. Jeft to 
ftrącać Boga z tronu. ieft to femego go 
nifzczyć czynić g go Bogiem nicości Bóg, 
który ftwarza i z a w[zyftko, ielt 
fam prawdziwym Bogiem. Jelt to iftność 
dobroczynną. Rotkofz iego' teft zlewać 
uizczęśliwienie. Lubi rozmnażać iftno- 
ści, aby pomnażał liczbe fzczęśliwych. 
Tak ieft bez wątpienia, kochany Filan- 
drze. ferce. mi moie (zepce, że iefteś nie- 
śmietelaym. Zyłeś ty enotliwym, ży- 
łeś i RCA Nigdyby. ci niebo 
niekazało było rodzić fię. gdyby nie za- 
chowałó fobie nadgrodzić ci cnoty i ży- 
cie twoie. 

O świecie, który ia w krotce opufzcze, 
ieżeli ty iednym moim- byłeś dziedzi- 
ctwem, iakimżeby mie Bóg uwieńczył da- 
rem? O iak twe (karby fa znikome! Zes 

wizy- 
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wfTzyftkich tych, które ty pofiadafz, przy= 
iaciele fą nayfzacownieyfzemi. Ale o 
jak i ci wyślizgaią fię z.łona nafzego ? 
Lucia, Narcys, Filander z rąk .maich da 
grobu uciekli Na około mnie widzę 
świat. rozfypniący fe na cząftki, a ia w 
pośrzod gruzów obalin zoftaię. Ab, nie . 

1ogę iuż podobać fobie tylko miefzka- 
* ie, które pofiadaią przyiaciele moi; po- 
gardzam tą nędzną ziemią, którą oni o* 
puścili, i którą nieprzytomność ich wię- 
cey iefzcze zubożyła. Prawdziwie mą- 
dry zoftawia zmyłłom f(zczupłe teraźniey- 
fzosct panowanie, a daie dufzy fwoley 
rozległe przyfzłości ofiągnienie. Tem to 
on całą (woią wyfila iftność układa {woy 
zamiar, kieruie {we przewidzenie, zmię« 
rza fwe żądze, i wyftawia fobie ufzcze< 
śliwienie. We wfzyftkim ufność fwdią 
pokłada w Bogu nieomylnym, i nic wię= 
cey od fortuny i ludzi nie żąda: 


EZ 


NOSF E 


Lorenzo, wiem Że ty pyfznym iefteś: niech 
więc pycha twoia choć raz ci pożyteczna 
będzie: pycha nieśmiertelności żąda i bles 


dnieie z boiażni na fame nicości wyobraże-. 


z nie. 
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nie. Bydź niegdyś i przeftać bydż, ieft los 
okropnieyfzy. tak nigdy nie rodzić fię. Je- 
żeli wyniofłym iefteś. na coz rownać roba- 
ka z foba? ieżeli uczucia zapędów rolkofzy 
złwiftnym iefteś “na coż podobać fobie u- 
dożenie. Które wfżelką rofkofz znofi? Jeże- 
li bogactw chciwym iefteś, na cóż czyńić 
grob fkałą, o którą wizyftkie fię rozbiiaią na: 
dzieie. i przemiefzkaniem wiecznego ubo- 
ftwa? wyniolłość; rofkofz, łakomftwo. wfzy- 
ftkie namiętności twoie przekonywaią cię, 
Że nieśmiertalność ieft naywyżfzą twey du= 
fzy żądza; i odkrywaią ci w przyfzłości xo- 
iNofzy, fkarby i chwałę. Oiakty fam wy- 
zułeś fię znatury, ieżeliś wygluzował tonay- 
pierwize Uczucie, które ona na-fercu two- 
im wy ryła; ieżeli lekce ważysz pożytek wie- 
cznego « fzczęśliwego życia, albo ieżeli nie 
fznkafz ulzczęśliwienia i życia. tylko na tey 
ziemi, na ktorey nigdy ani iedncgo , ani 
drugiego nieznaydziefz! Czyliż tak iefteś 
przewrotnym, że zaw fze opierać fię natchnie, 
npm. Nieba, i wieczną z Bogiem toczyć be- 
dziefz woynę? Lucyfer choć cały ieft o- 
krutny, mniey od ciebie dzikim. lzaliż tak 
glupim iefteś. iżbyś pragnął aby iftność two- 
ia była gliną? Natura wzdryga fię z okró- 
pności, widząć cię prasńącego znilzczenia, 
Ządza to ieft okropnym konaiącego fumnie- 
nia głofem, który zaboycze wyfiępku razy 
wyciikaią  Jakimże śmiertelńey trucizhy ia 
dem uapoicne fa żyły twoie* Naypierwiza 
Matury Żądza ieft fzczęśłiwość, któraby nie 
M. końca; fama nicości myśl ogłafza, żeś 


ika» 
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fkaził. naturę twoią, i żeś. ogołocony z ifto- 
ty człowieka. 

jeżeli to ieft ułożenie twoie, + na tym 
wiara twoia zależy. gdzież znaydę tak czar- 
ny pędzel, abym prawdziwy twoy odmalo- 
wał obraz!oryginał zawfzeftrafznieyfzy bę- 
dzie. Za któreyże iędzy pomocą, myśl two- 
ia z diabły fprzymiorzona uciefzyła piekło, 
wydaniem na świat tego tak ftrafznego pło- 
du, który wfzyftkie niizczy nadzieie, fkazu- 
ie wfzyftkie przymioty, nafze. aby gineły 
niewydofkonalone, iw proch obraca Miności 
które bogami bydź zaczynaią? 

Nic nie umarło; nic nie fpi: wfzyftkie du- 
ize które ożywiały gline ludzką: ter z fie 
obudziły, lataią po rozległości;ale gdzież 
liczne ich roie oliędą? .. Gdy głos trąby 
da fię fłyfzeć po świecie, izgromadzi nas 
cifnąć fig będziemy około tronu  Przedwie 
cznego. aokryci światłością powfzechnega 
ńas wfzyftkich Oyca,. do łona 'icgo na za 
wize przylgniemy. Gdyby dusza. niemiała 
zdolności wzbiiania fię ku niebu. nie mogła 
by długo wytrwać na niezmierney czczości 
tego to obfzernego okręgu świata.i prędko- 
by w ucifkach rozpaczy ikonała. 

Okropność nicości rozciąga fie na wfży- 
ftkie życia tego myśli. Ktożby chciał fię 
był rodzić na tym dziwacznym świecie, 
którego rofkofzy , ieżeliiakie fą rozdrażnia- 
ią tylko przykrości nafze, trwaią tak krot- 
ko, i przemiiaią bez powrotu na świecie, 
który nie będąc wielkim. choć ci fię wiel- 
kim bydź zdaie,nic w fobie iftotnego niema; 

A gdzei 
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gdzie ifiność ieft-cieniem; uczucie (nem æ 
fnem przerażającym; gdzie niefzczęśliwy 
człowiek wydaie fię iak Haba itkierka, ktorą 
Bóg w gniewie fwoim wyprowadził z nico- 
ści, aby fię chwilę błyfzczała chwiała fię 
w niepewności, i nagle zgałła w ciemności 
nocy naokoło iąotaczaiący, która wiecznym 
iey i nieuchronnym ieft grobem? Poznaiefz- 
ze, Lorenzo moc tych dowodów, lub czy- 
lź nie wyftawialz fobie tylko wyobrażenia 
zemity i znifzczenia? Ze wfzyltkich tych 
dowodów , ktore fą w tobie, lub naokoło: 
ciebie, i ktore.cię zewfząd przyciłkaią, wnio- 
14k. konieczny: wynika, że- ieżeli człowiek, 
ief nieśmiertelny. bog ieft w niebie. 

Stara to gadka argument ten, zawoła Loe 
renzo. Pozwalam Że ftara;ale prawda nie 
ofłabia lię laty; i gdyby dowody te niemia- , 
ły znamienia prawdy, nie wyrzucałbyś im 
dziliay ich. ftarożytności. Prawda ieft nie- 
śmiertelna iak i dufza twoia; a bayka prze- 
miiaiąca ieft iak i rofkofzy. twoie Bądź 
rozfądnym, a nie czyń z dobrodzieftw Nie- 
ba narzędzia niefzczęścia twego, ani: z nie- 
śmiertelności twoiey przekleftwa 

Nie wierz fłowu memu; ale wierz oczom 
twoim, wierz dziełom Stworcy: pytay mno- 
ftwa tych świadkow o fzącunek twey dufzy, 

Czegoż nie uczynił Bóg ( niech na to 
imie natura z ufzanowaniem fkłoni fię y ba 
tym fzczypłym rozległego panowania {wega 
kawałku, aby dufze wybawił od. śmierci ? 
cąły Niebios poftępek okazuie nam, iak wiel- 
ką iey iet cena, Niezmieruey dufzy fzacu- 


nek 
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nek ieft kluczem ftworzenia On tłomaczy 
iego taiemnice i odkrywa pobudki, ktore Bò- 
ftwo do czynienia fkłoniły, ieft mocny filar, 
na ktorym wfzyftkie fię świata wfparły od- 
miany 

Abyśmy przefzli z tegó przemiiaiącego 
ftanu upodlenia do wielkości trwałey. z cie- 
mności do świetła, z niedołężności do fpo- 
czynku, Bóg zftąpił w okropne otchłani fkle- 
pienia; Lucyfer zdziwiony. przyjściem tak 
niefpodziewanego gościa nie mosł fie utrzy- 
mać! aby mu na, moment nie oddał pokło- 
nu. Lorenzo. czyliż ty mniey uczynifz iak 
Lucyfer? Na ten koniec Kfięga święta Pi- 
fma, z którey nierozfądni ważą fię naśmie- 
wać, natchnmięta była: , Deiftowie odprawcie 

. czterdzieftodniowkę wafzą, nim fię iey do- 
tkniecie. , 

Mocy piekielne z niemnieyfzym pracuią 
natężeniem. aby ułożenia Wfzechmoćnego 
wzgledem człowieka bezlkuteczne uczyniły, 
iak mocy: Niebiefkie fkutek ich zabefpieczyć 
ufiłuią. Oh! iaki widok oczom fi moim od- 
krywa! Lorenzos, ockniy fe wznieś myśli 
twoie, wzbudź dufzę twoią, i zaftanow fię 
nad tym wielkim wizerunkiem; który, wfży- 
ftkie inne zpowierzchowney ich wielkości o- 
dziera. Dwa światy woynę fobie wypowie- 
działy. Nie Europa to przeciw Afryce: fa 
to światy, ktorych obywatele fą nieśmier- 
telni:unofząc fe rofportartemi fkrzydłami fwo 
jemi, z takąż wzatiemnie 'przeciw  'fobie wal- 
czą:żwawością nad tą fzczupła ziemią” Czy- 
liż œ fiebie fię biią? nie, o ciebie to. o czło« 

Wie- 
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wieka. Sprawa rodzaiu, ludziego zapała i 
tę uftawiczną dwóch ftron fobie przeciwnych 
woynę'utrzymuie. Przeznaczenie iego ¿ces 
lem ieft i powodem: iż ten fpor dzieje fię. 
Jak ftrafzna utarczka! iak liczne tlumy u- 
zbroionych duchów, i wzajemnie lie z fobą 
ucieraiących: wzrnizone powietrze miefzafię; 
iwznośi fwe chmury: burza powfzechną 
wftrząfa świat i obiega Dobre i złe: nieu- 
błaganemi fa nieprzyiaciofami; a człowiek 
nierozimyślnie (ię wdaie, aby pokoy między 
niemi uczynił. 

Nie bierz tey myśli za zmyślone ułożenie: 
była woyńa w niebie. Wfzechmocny wy» 
ciagnowfzy fwą prawicę porwał łuk fwoy 
z przezroczyfi ego Niebios fklepienia, gdzie 
fpoczywał wifzacy i rzucił pocifki guiewu 
fwego w głąb przepaści. Piekło odpowie- 
działo niebu hukiem fwych.grzmotów, iwfzy 
ftkie fwoie wyzioneło płomienia. będziefz 
iefzcze rozumiał człowiek, iżby przyczyna 
tych utarczek łekką i prożna bydź miała £ 
Ten, którego właściwie interefsa te wzru- 
fzyły, burze, czyliż zafypiać w nieczynno- 
ści będzie? tak, ieft wfamey rzeczy. nic go 
z śmiertelney iego fpiączki ocziicić nie mo- 
że V'śmie iefzcze obrażać fię taiemnicami, 
których polać nie może: nieczułość iego ze 
wfzyftkich iet naywiękfza. < Jak traina ieft 
o o iak wiele ludzie zad zią Aniołomi pra- 

i ftarunku; gdyjfami wnayw iękfzey wzglę- 
dA lofu (wego oboiętności żyią. 

Gdziekol liek rzucę myślą wfzędzie mna» 
ftwo nowych dowodow widziec mi lie daie. 

Lkąd 
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Zkąd bowiem, w rzeczy famey, tak mocne 
pochodzi zatrnduienie, które fobie Wfzech- 
mocny względem loft człowieka zadaie 2 
Oto dla tego, Że człowiek ma fobie dany 
fzlachetny, zde oraz niebelpieczny przymiot, 
rofkofzy, albo męki wieczne ponofić Dla te- 
go. że proch ten nieśmiertelną ukrywa du- 
izę. Aniołowie z taką żwawością bronią iey 
fprawy To ieft zaifte, co weyrzenia mie- 
fzkańców niebiefkich na ziemię obraca: fza- 
cunek dufzy zawfze w ich myśli ieft przy- 
tomny: ztąd każda dufza ma fwoich w nie- 
bie obrońcow i każda myśł fwych:przeftrze- 
gaczów. —Glina, podła glinaczłowieką Anio- 
łów ma na.ftraży (woiey: i każda myśl ie- 
go: ma fwoią ftraż, (która na nią ma oko. 
Od początku wieków Bóg czyni rade nad 
przeznaczeniem człowie ka. 

].orenzo, ieżeli ferce twoie nad dydment 
nie ieft twardfze, fłuchay i zachoway tę pra- 
wde. Niema śrzodka; albo niebo ieft niepo- 
rownanego fzacunku, albo też powiedzieć 
trzeba, że wfzyfiko ieft omamieniem w na- 
turze, że niemafż ani ftofowania, ani zamia- 
ru, ani celu, w tym wfzyftkim, co zafiąga 
okrąg fłońca; w tym wfzyftkim; co nad ie= 
go światło: j nad nafz wzrok Vzbiia fię: i ro- 
zum w ogólności ftworzenia gruba tylko 
i,obfzerńą noc, i fame niceftwo widzi. Zni- 
kome świata tego prożności czyliż mogą 
wnisć w porownanie z dziedżictwem Niebios 
Prożne rofkofzy twoie jedną tylko chwile 
trwaiące izaliż warte fą, abyś fẹ wyftawiał 
za nie na wieczne udręczenia? Gdy'ich 

do- 
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doświadczać zaczniefz, chciałbyś na ten czas 
wykupić fię z nich tyfiącem światów; a te- 
raz opuścić nie chcefz nikczemney frafzki, 
abyś fię ich uchronił? i 

Lorenzo, ieżeli umiefź patrzyć, widziałeś 
że Bóg ieft z moiey ftrony, Widziałeś) na- 
turę tęż fame „prawdę ci przegowiadaiącą, 
bądź w zwyczaynym fwoim biegu, bądź w 
nadzwyczaynych przypadkach i widokach, 
ktore go przerwaly. Słyfzałeś n'eba wo- 
łaiące nad głową twoia:;, Człowiek jeft 
„nieśmiertelnym; ,i ziemię odpowiadaiacą. 
„Człowiek ieft nieśmiertelnym. Swiat ielt 
zupełnym teologii zbiorem:aby ią rozumieć, 
nauka fzkolna nie ieft potrzebna: dofyć iett 
madrym kto ieft cnotliwym; i profty rol- 
nik może bydź mędrcen), nie opufzćzaiąc 
fwego pługa. Nieprzyznafeże iefzcze teraz, 
Że cię przyprowadziłem do obrania albo że- 
byś wierzył, albo żebyś (ię wyrzekł rozw- 
mu i fumnienia twego? Coż bowiem ieft nie- 
dowiarftwo? Jefi to przedfiewziecie, ktore 
wielkiey wyciąga odwagi Trzeba przeła- 
mać granice rozumu i wftydu, TPyfiąc ulil- 
ności,tyfiąc odprawić trzeba utarczek. aby 
otrzymać tookropne zwycieftwo: a coż ieft 
za nadgroda iego? żałość i hańba. 

Niemafz cudu względem Boga, Ale fkóz 
ro Boga umkniefz, wfzyftko fłaie fię taie- 
mnicą; wfzyftkostyfiąc razy więcey niepo- 
ięte ftaie fię iak taiemnica. która pychastwo- 


ia chce zbilać. Na coż nayniebefpieczniey- 


fze wybierać ułożenie. gdy to bardziey ie- 
facze do wyłufzczenia ieft niepodobne iak 
in- 
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inne? Nie my nie znamy, coby nie było cu- 
dem. Rozum nafz tak faby ieft, a Bóg tak 
deft wielki, że to, co nas naybardziey za- 
dziwia w pifmie, nayprawdziwfze nam zda- 
wać lę powinno Wiara nie ieft udręczeniem, 
ale fpoczykiem rozumu. Coż ieft bowiem 
rozum? aby go dobrze określić, ieft to pra- 
fta dufzy poftawa. .Bądź człowiekiem, a fta- 
ray fię ftać Bogiem. 

Niedoftątek: wiary względem przyfzłego 
Życia, ieft nafieniem wfzyfikich wyftępkow: 
namiętności ie rozgrzewaią i.płodzą Czło- 
wiek niema iuż podpory, aby fie utrzymał 
na ściefzce cnoty porzucony włafney fiabo- 
ścifwoiey, wpada z występku w występek: 
iz przepaści w przepaść leci. 

Cnota ródzić fie i wzrałłać niemoże, tyl- 
ko nafzczepie nieśmiertelności: więdnieie i 
ufycha z nim, iak owoc z korzeniem, który 
go zafilał, i dziecie z matką ktora go w ży- 
wocie fwoim nofiłą. Ktokolwiek-przeczy mi, 
aby dufza iego nieśmiertelną była, niech 
mową iego iaka chce bedzie, iuż mi po- 
wiedział, że iest złoczyńcą. Podług ułoże- 
nia iego, pówinność iego iest  fiebie tylko 
kochać, a kochać fiebie choćby zzgubą wfzy» 
ftica innych. 

Czyliż znaydą fię ludzie takowi? tak ieft, 
fa ladzie którzy niemaią dofycna konieczno 
ści śmierci, żądają iefzcze znifzczenia iftno- 
ści fwoiey, chociaż Bog przeto ieft Bogiem, 
że ma przymiot bydź zawfze i ńigdy nie» 
przestać, Jeżeli fie pytafz o pobudkę i przy- 
czyne takowego ich. wiexzenia, nie ZWANĄ 

ci lię 
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ci fie zapewne. ale to nie iest zapewne tas 
iemńica. Ci niedowiarkowie odmieńiaią na- 
ture,fwey dufzy: podobni wężowi który 
przyprawił o upadek pierwfzego człowieka 
odcinaią (krzydła, ktore odebrała dufza od 
Stworcy, aby fię ;ku niemu wzbitała, i ftrą- 
caia iq na ziemię, aby fie prochem karmiła, 
i zatapiała fie coraz bardziey w tym dziwo- 
twornym i obrzydłym ułożeniu 

: Ludzie ci powierzchowną tylko ludzi o- 
kazuią poftać ieżeli poftawa ich wyprofto- 
wana ieft, ieżeli głowa ich wyniefiona ief 
ku niebu, fkłonrości ich zniżone fą do zié- 
mi, gdzie ferce ich czołga fie: rofkofz tyl- 
ko wynofzą, a podaią fię przykrości: fżpe- 
racze nieprzyiazni rozumowi 1 zdrowemu 
zdaniu, ftaią fie naypodley(zemi z ifitności: 
a wyżlzość natury tch, hańbę ich tylko po 
więkf(za; 

Okazuią dziwnoftrafzną niepoiednanych 
fprzeczek miefzanine Lorenzo, 'wytzećz lię 
tego bezbóżnego bractwa.  Porzuć Erremion- 
ta czytay Ś. Pawła którego dufza za- 
chwycona w niebo, nietylko myślą ale i dziel- 
nością nadprzyrodzoną długo tam bawiła. 
Prawdziwa myślenia wolność, ieft nie zafta- 
nawiać fię nad cząściami oderwanemi od tey 
wielkiey całkowitości, zle pofłać dufzę fwo- 
ią aby zwiedzała wfzyftkie, krainy. które 
myśl ofiągnąć może, śmiałym przenikać lo- 
tem cały człowiekaotaczaiący okrąg(/phara) 
obiegać na około ten obfzerny świat, przey- 
rzeć wfzykie kryiowki przeciągu i czafu, 
befpiecznie rozważać ich dziury, nurzać fię 

w ikry- 
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5 
w ikrytych ich przepzńciach, i niby Xiaże, 
któremu-wyniofłość i interes radzi poznać 
co ieft od iego odległe ftolicy, rozważać 
zbiór ułożenia w tym dofkonałym świata 
dziele, gdzie lię prawdy ialno wydaią, redna 
drugą wfpiera i grunt niewzrufzony czyvi 
fklepienie nieprzełamane, które całą zupeł- 
nego i dofkonałego przekonania wagę utrzy - 
muie. . Im bardziey fię przycifka to fklepie- 
nie, tym bardziey fie pod nogami nafzemi 
wzmacnia; i im Więcey roztrząfamy, tym 
bardziey oświeceni i przekonani ftaiemy, 
Oto prawdziwa myślenia wolność, która 
człowiekowi Przyftoi, Nie przeftaje ona pod 
ten czas na uchwyceniu iednego profzku, i 
przeciąg iedney godziny wzroku iey nie o- 
granicza. Podnieś oczy; rzuć niemi nz wi- 
dok nocy. Coż fa króleftwa ziemikie wzglę= 
dem niezmiernych okręgow, gdzie dufza ma 
kiedys przebywaćź Co fą też fame okrepi 
względem człowieka na obraz Bofki ukfzt 
conego? Wfzyftkie te liczne światy, które. 
fie zdaią tłumem nacifkać na fzczupłey fir- 
mamentu rozległości, mogą obracać fie wol- 
no w poięciu dufzy, w którey więkf i 
fzcze okręgi i nowe światy mieścić fię nogą, 


Na tym świecie, który nędznym nazwać 
można profzkiem, nic nie wid: 7 
iaciół, coby nas do niego przywiązywać m a- 
ło. Lucya, Narcys, Filander znikaeli. G 
jak baieczny cerber troifią fwoią otworz 
pafzczę, zawołał na dufzę moiątroiftym śm 
ci głofem, i wzrufzył nrawdy, które ia « 


>, Oprócz przy 


Tom Z. R 
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iewam. Obfzerny wieczności ocean rością” 
za fię przed tobą. Lorenzo. Oto po nim 
pływa kochana twoia Klarys. Oderwiy du- 
fzę twoią od ziemi, fkały tey, o którą nię: 
śmiertelne rozbiiaią fię dufze; odetniy linę, 
odnieś kotwicę. rozwiń twoie żagle, we- 
zwiy wiatrów, miey na oku Niebieiką twą 
gwiazdę, i zimierzay ku krainom iftotnego 
życia. 

Człowiek, którego natura ieft dwoifta ma 
dwa rodzaie życia, i dwa rodzaie śmierciś 
oftatni ieft nayfiralznieyfzy. Zycie zwierzę- 
ce zachowuie iłońce: utrzymuie fię iego do- 
brodzieyliwy, i trwa iego promieniami. Zy- 
cie dufzne fzlachetnieyfzego potrzebnie za- 


filenia, Odbiera ie Od promieni tego, któ- 


ry dzień ftworzył. Gdy odrzucamy fonce 
y ] y 


Niebiefkie, i gdy ziemikie nas opufzcza, lo- 
fem tych wfzyfikich, którzy w zbrodni ofla- 
'tntego wyziewaią ducha, w grubey zantrze- 
ni nocy, dwoiftey doświadczamy Śmierci. 
Nie potrzeba z trony Niebios uflnosci de 
ftrącenia nas W przepaść, padamy w nią fa- 
mi, przyrodzonym równie prawem iak owe 
mocą ktorego wfzyftkie ciężary ku ziemi 
AZA, 
trzeba a 
światło i ciemność razem 
gą, a niepodobna i nieprzyzwoita, aby Bóg 
odmianie miał podpadać. 

Jeżeli ta dwoifta śmierć twoim ftanie fię 
podziałem, nieobwiniay BOGA 9 okrucieńftwo: 
Bóc pragnie człowieka fzczęsłiwym uczy- 
nić, ieźeli człowiek chce to przyiąćc. Nie- 
bo 


by fiẹ ieden z dwóch odmienił: bo 
zoftawać nie mo- 


Nim fię człowiek i Boc złącza, po-, 
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be date człowiekowi i wfz yftkim-iftnościom. 
rozumnyim fzlachetną ale nie befpieczną moc 
opierania fię dobroczynnym iego zamiarom. 
Y wolność ta potrzebnym była darem, Bez 
niey,  Ańiołowie i ludzię byliby nieczynne- 
mi, nięzdolnemi na pochwałę lub nagane za- 
fiażyć. Możnóść'zrobienia podług woli fwo- 
iey fzczęścia lub niefzczęścia fwego ieft z 
itoty przyzwoita rozumnemu ftworzeniu;ina- 
czey rozum próżnymby był i nieużytecznym. 
„Ządać niemożności aby bydż fzczęśliwym. 
Niebo żąda ufzczęśliwienia nafzego, chętnie 
nam ie ofiaruie, do przyiecia go nas WwZzy- 
wa, ale bez wizelkiego przymufu. Człowiek 
fam ieft zdradzicielem nieśmiertelnych fwo- 
ich lofów. Jeżeli pada w przepaść, fam fie 
w nią dobrowolnie rzuca; a ten upadek iet 
nieuchronny każdemu który firafzną nie- 
śmiertelności taiemnice dopiero przy śmier- 
ci poyne. 


Dla czego miałbyś iefzcze o życiu przy- 
fzłym powątpiwać; Żyć wiecznie:iaft żądza 
natury. Na coż iey tiẹ opierać, gdy wfzy- 
ftkiemu innemu rozum tak łatwo wierzy, Co- 
kolwiek ferce ufilnie pragnie? Jeżeli wiara 
twoia chwieie fig, to dla tego że pragnie- 
nie twaie iet przytłumione. A co tego za 
przyczyna? Powiem .ci (koro fie z iakich pe- 
wodów lęka przyfzłości, iuż lię iey więcey 
nie żąda: a ikoro fię iey żądać przeftało. prze- 
ftaie fię natychmiaft: iey wierzyć. A tak nie- 
dowiarftwo nafze, zbrodnie nafze pokrywa. 
Lorenzo,. ieżeli fie wyftępków twoich nie 


Rij 
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wftydzifż,  witydż fię przynaymniey obłudy 
twotey. 

Lękać'fe przyfzłości? ah dla czego? Bydź 
niedowiarkiem i lękać fię! lękać fie marzenia 
jednego, bayki iedney'!... Ah! fama trwo= 
ga twoia okaznie oczywiftość fprawy, któ- 
rą ia bronię; niedowiarftwo fame fobie fatfz 
„zadaie; przyznaie niechcąc, że ieft Życie 
nieśmiertelne. Rzecz dziwna! nfedowiaritwo 
ftaie fie kradem wiary,wyżnaniem przeftępftw 
nafzych; i odftępcy  Apojłate ) w prawo- 


wiernych zamieniają fię Teologów. 


Lorenzo, przeftań Lozenzowi przeczyć. i 
zrzuć nakoniec tę próżną zafionę, która lię 
przeglądać daie. Rozumiefz że keligia tyl- 
ko fwoich ma obłudnikow! Zbrodnia ma tak- 
Że fwoich, i niedowiarkowie nafi fa obtu- 
dnikami fzatana. Zadaią dofyć oftatniego 
ftopnia żepfucia, a niemogą tak złosliwemi 
ftać fię, iakby chcieli. Gdy myśl o przyfzło- 
¿ci chce ich odwiedzieć, i gwałtem wycifka- 
fig" do ich dufzy; iak fzatan, czołgaią fie, 
drzą, i wierzą! Czyliż ieft obmierźleyfzy 
obłudnićtwa rodzay? ale czyliż razem ieft 
nieizcz iwfzy «dla rodzaiu ludzkiego? iak 
wiele przeklęłtwa; iak wiele pogardy fiu- 
iznie należy temu obłudników rodzaiowi! 

Cobyś mia dręczyć mysl'twoją wyfilaiąc 
fię na zbiie łowodów moich wynzdanemi 
beztożnościawi, popraw raczey twe obycza- 
ie, a używay prawdy. Ale mamże ci po- 
wiedzieć, co' wyniknie z tey odmiany! Im 
bardziey cebyczaie twoie zaczną bydź czy* 
fte, tym wiara twoja ftanie [ię wyżfza: ie- 

. dno 
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dno ieft nieodbitą wynikłością dragiegoó. Po- 
ezciwy Deifta, którego światło Ewangelii 
oświeci, coraz izlackhetnieyfzym fię ftaie, i 
kończy Chrześcianinem zoftaiąc, Gdy ta 
fzczęśliwa odmiana dzieie lię, na ten czas 
dowody moie zbyteczne fie taig: nieśmier- 
telność okazuie fie dulzy przekonąney w; ia- 
fney dnia oczywiitości.- Chrześciąnin, iak 
UryelMiitona,, w famym fłońca okregu prze- 
miefzkiwa. Pływaiąc w świetle, za dney mgły 
nie widzi, i żywość nadziei iego wcześnie 
go w niebo przenofi, Lorenzo, wftepuy na 
ten okrąg świetnego flońca: przedfięwzięcie 
nie ieit trudne: wzywa cię, zfitępuie z Nie- 
ba aby cię przyciągneło, i zaprowadziło w 
okrąg z którego wyfzło Czytay z ufząna- 
waniem święte Pifma karty, gdzie iafne iz 
nieśmiertelności dowody: karty. uczczenia 
godne, którym równych świat cały. wy.dać= 
by niezdofał, i których powfzechny natury 
pożar znifzczyć nie potrafi. Bofkie ich chara 
ktery na Anielfkich fa wyryte duchach; fą 
niewysluzowane; nie zginie z nich i ieden 
wyraz w obalinach całey natury, 


Smiefzże ty pyfznie pogardzać celem u= 
czczenia Niebios?  Niefzczęśliwy! twóy-A- 
nioł Stróż płacze nad tobą. Aniołowie i lu= 
dzie pochwalaią prawdy, które ia śpiewam, 
Ale mocne duchy dziękuią mi z fzyderfkim 
usmiechem za marzenia nocne, które im g- 
powiadam. Oh! iak czarne wapory wzno- 
fzą fię, z fere zepfutych izaciemniają głe- 
wę fiedliko niegdyś rozumu. Przy mioty 
przyprowadźaią nas do pychy, a.pycha de 

nay- 
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naybezecnieyfzych zbytków. Niedowjarftwo 
1oipufine ieit; że tak rzekę, kokardą mo- 
cwych duchów ; zdobią nią fwywolne fwe 
czołó, i przyzwyczaiaią fię pogardzać Nie- 
bem. Tak gubiąc iftność fwoią przychodzą 
do tego ftopnia, Że ufypiaią w okropnym 
ubefpieczeniu. 

“Lorenzo. iezeli ułożenie twoie ma iafność 
prawdy; tezeli przed światłem iey marze- 
mix moić nikna, ieżeli ziemia ta, ieft ofta- 
tnim człowieka celem, pamiętayże bydź pra- 
wdziwym ofzufiem, nigdy nie zbaczay ku 
cnocie; Szkodowałbyś wiele, gdybyś miał 
bydź cnotliwym. Wyftępek fam może ftać 
fię zylkiem ku znifżczcniu. Szczęśliwe uło- 
Żenie, które nam odbiera wfzyftkie pocie- 
chy życia, zadaie śmierć nadziei, i wyftę- 
peł powinnością czyni. Niedowiarkowie, ie- 
żeli ułożenie walze ieft. prawdziwe. na coź 
z trofkliwością fiabych fobie przybieracie na- 
śladowców? Na co fię przyda ta ku cnocię 
gorliweść, i ta ku ludziom: miłość, którą fię 
iczrzutnie chlubicie? Beż trudności ręczę, 
Że te uczucia zupełnie w was fą zatracone. 


Jakimże fpofóbeni od wafzego odwołać was 
błędu? Mogęż podchlebnię fobie obiecywać, 
iżby pienia moje filozofów tak głębokich na= 
wrociły? Jezeli dałem teraźnieyfzeniu napisz 
Niewierny nawrocony. wiedźcie że ieżeli w 
napifie tym ieft co podchlebnego, to dla 
was, ale nie dła mnie. Załóżcie fobie na 
tym chwałę wafzą, abyście tytuł móy u- 
fprawiedliwili; moig’ bedzie błogofławić za 
to Nieba, i cjelzyć fię z wafzey fzczęśliwo- 

ści. 
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ści. Ale chorobą wafza tak ieft uporczywa 
itak zaftarzała, ze fie opiera dzielności fku-- 
tecznego lekarftwa, które.wam przepifałem, 
Wfzakże, niechce iefzcze, ani zaufać moies 
mu zwycięltwu ani o nim rofpaczać. Spo- 
dziewam fie przecię, że nocne moie marze- 
nia wkrótce obudzą ferca wafze,-i nauczą. 
mądrość wafzą fztuki, bydź mądrym. Be 
na coż nieśmiertelne dufze, ftworzone do 
ufzczęśliwienia, próżno miałyby pragnąć, a- 
by dufze umierać mogły? Ob! pozwólcię 
niech żyią te, które umierać nigdy nie moa 
gą; iuwieńczaycie Żądania, zamiary i pras 
ce Nieba, pomnażaycie radość Aniołów, i 
dozwólcie abyście ią kiedyś dzielili, Oto 
elt, co napifu pieniów moich świetnym bęa 
dzie potwierdzeniem. z Nieba naftąpi pozwo+ 
fenie prafsy Drukarlkiey, i Aniołowie unos 
fząc fię radością zawołaią. Miewierny na». 
wrócony © *) 

Dla czego człowiek tak buntowniczyne 
przeciw tcnocie.i wierze unofi fie umyfłem? 
Oto ta relit przyczyną. Teraźnieyfzość.ży 
we nam wfzyfikim wyobreżenie czyni, przya 
fzłość fłabo nas porufza; taż to ieft drogą, 
Dydź ludźmi? Jeżeli rzeczywiście niemi być 
chcemy, wfzyftko to. przeciwnię czynić pos 
trzeba, 


Ale na coż; rzęczefz, ftarać fie truć ros 
fkofzy świata tego? nie ten jeft móy zamy/f, 


(©; Szosta i SioBma: Noc.w Orydinale.ma ty» 
tuł:- The 1afidel reclaimed, Niewierny Nas 
WKOCONY, 
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ia chcę owfzem ubefpieczyć ufzcęśliwienie 
twoie, fłałym ie i niewzrufzonym uczynić. 
Patrz iak nadzieia nas dręczy. Przymufza 
ona wyniofłość, aby opuściła łup, który ma 
w reku, aby pogardzała obciążoną owoca- 
mi gałęzią, którą inż fobie przygieła, choć: 
by ona rodziła Korony, byle fię unofić ku 
odległym obiefteććwom; i (zukać nakładem. 
tyfiącznych prac, i tyfiącznych niebefpie 
iczeńfitw,czegoż... Spoczynku. Jeżeli nadzie- 
ja dóbr ziemikich: może pozyfkaniem dóbr 
tych tak, próźnych znikomych, przykrości 
mozoły w fłodkie zamienić rofkofzy, cze- 
goż nie powinna fprawić ta nadzieia niebie- 
ika, którey celem fa dobra, które fię nam 
wyśliznąć nie mogą mimo nafze przyzwole- 
nie; nadzizia ta ufzczęśliwienia bez końca, 
ufzczęśliwienia, które człowiekowi określić, 
a czafowi zakończyć ieft niepodobna? 


Nadzieja ta ieft naydrożfzym na ziemi do- 
Brem; iednym człowieka na tym padole fkar- 
bem, pokąd nie będzie więcey iak człowie- 
kiem. Nadzieja ze wfzyftkich namietności 
nalzych ieft nam nayprzyiaźnieyfza. chociaż 
inne pyfzne nofzą imiona. 


Wniesmy więc, że cała ufzczęśliwiehia na- 
fzego iftota na nadziei i ofiągnieniu fzczę- 
śliwey przyfzłości zawifła: zapewne nie bę- 
dzie (ię zdawała ta myśl, którą obrałem, 
zbyt fpow! fzedniałą i nilka Wy, nieprzy- 
iaciele rymotworftwa, ludzie poważni któ- 
rzy z godnością i wybornością'wierfzów pos 
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gardzacie, zapomnieliście że poszya część 
Biblii wafzey zdobi. Wiedźcie że prawdy 
wielkiey wagi i w wierfzach podobać fle mo- 
są. Chwalicie poważny pifania fpofób: i fu- 
Iznie: ale ieżeli wiecznóść wielkiego ieft fza- 
ćunku wagi, niech człowiek poważny fu- 


cha pieniów moich, a niech poważnieyfzym 
i więcey myślącym będzie, 


gema En mmng 
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Pozytki. Nocy ż. famotne ści: nie 
e i a 0: 
LO 0, h 
AVI Eżne mysli enoty, fzlachetne- do- tu 
Wcipu płomienia, gorące wzniefienia || le 
czułego ferca utracił człowiek, Który kr 
rozumie, że bydź famemu ieft famotno-. ży 
ścią. Niefzczęśliwy przez włafną winę: v 
nigdy ich czuć niebedzie. Bóg i rozum! pt 
Jak cudne (połeczeńftwo! Qiak ich obeo- d 
wanie ieft wyfokie! Jak towarzyftwo.ich x 
fiodyczy pełne! Tym więcey fie oni zbli- f, 
żaią do człowieka, im bardziey. fię świat: JA 
od niego umyka.  Jefzcze dni kilka, a | p 
wfzyftko nas opuści: Bóg tylko.i włafne || u 
fumnienie człowiekowi zoftanie. O iak | a 
okropna będzie na ten czas famych ich 
napotkać, pierwfzy; raz'w oczy im fpoy- p 
rzeć, ibydź dla nich nieznaiomym i o- f 
dartym cudzoziemcem! Spiefzmy fię po- i 
iednać, i złączyć fię z niemi nierozerwa= i 
nym węzłem. Nic więcey świat niema, 


coby. nam ofiarował, i czymby żądze na- 
fze. napełnił; albo: ieżeli nam co iefzcze 
ZO- 
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zoftało, czegabyśmy pragnąć mogli, to 
tylko ieft przyiaciel. Ale iak przyjacie- 
łe fa śmiertełni! Niebefpieczne pragnie- 
nie! O jak miła rzecz mieć przyiaciół! 
O iak nieznośnie okrutna ieft ich utrata! 
Nie niemam fpólnego z wami nieroz- 
fądni Rymotworcy, których zaślepia íor- 
tuna, a błąd unofi. Odftępcy rozumu, 
lekkomyślni głupftwa miłośnicy, Wy w 
krotofilnych zabawach otaczacie swietne 
życia bałwany. W hucznych zapędach 
wafzych dziennego wzywacie fiońca, 
przy iego śpiewacie świetle, wyfławia- 
cie fałfżywe zepfutego świata powaby, 
aż poki głos wafz śmiertelnym przydu- 
fzony nie będzie gałunem. Ja wzywam 
nocy, i. świętych iey wzywam cieniów. 
Pienia moie nie fą pienia radości; i do- 
wcip móy nie ubiega fię za bezwftydną 
fiawą pokrufzenia więzów rozumu. 
Bardzo czefto Muzy” wftydziły fie òd- 
rodnych fwych potomków; bardzo czę- 
fto patrzyły na nich, upodlaiących fię bro- 
nieniem fprawy zmyfłów, chcąc fzlache- 
tnym uczynić to co ieft podłym, uczcić 
to, co ieft wzgardy godne. Czyliż Poezya 
odebrała z Niebios: mamiące fwe wdzię- 
ki,iczarodzieyfka dzielność, aby fie znie- 
wa- 
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f 
ważyła wyftępkiem, i ukrywała bezczel. 
ną twarz [woią łudzącą mafką? (a). 

Coż ieft za źrzódło tego złego uży- 
„cia tak uftawicznego i tak godnego uża. 
lenia. Dwie fkłonności walczą o ferce 
człowięka i na przeciwne go pociągają 
zdania, Pycha, iak wyniofły .qrzeł, lü- 
bi wzbiiać fię i fzukać wierzchołków, 
Rofkofz czołga fie po ziemi, i fzczęśliwą 
{ię poczytuie dzielić fie zmyślnością zwie- 
rzętom przyzwoitą. Człowiek równie 
ieft hardym i czułym: chciałby razem.i 
fzlachetność (wą zachowac i używać: 
wznodić fię z dufzą i czołgać fię z ciałem. 
Ale grube zmyfłów rofkofzy obrażają 
wyfoki i delikatny guft rozumu. Coż 
czyni człowiek? Zle używa przymiotów 
fwoich, aby wyftępek miłym uczynił i 
podłość iego ukrył. Rozum, iak obro- 
tny [ophifta, wynayduje talemny. fpofób 
nowy nam tworzyć rozum, który ukła- 
dnieyfzy i rnniey' do przełamania. tru- 
dny, naypodleyfzemu powoduie fię uży- 
ciu. Ten obłudny ofzuft uwodzi wzrok 
nafz. fwoim czarodzieyftwem: otacza du- 
fzę. fałfzywemi omamieniami, i przyie- 
mną iey daie zażyć truciznę. Dufza przy 
iemnie ufpiona, w nieczułe wpada omdlę: 
nie, 
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nie, traci naftepnie fiły i meftwo fwoie, 
wchodzi, w poufałe z zbrodnią tówarzy- 
| two, i podaiąc fię błędowi, który iey 
podehlebia, W obłąkaniach głupftwa ro- 
fkofznie o fobie zapomina. Pycha upo: 
dobana fie ftaie. Co ją przedtym obu- 
rzało, wiecey ley nie urażą. Człowiek 
wefołó zatapia fię w rofpuście, bez zgry- 
zoty podaie fię zbrodniom fwoim, 1 prze- 
pufzcza fobie wyftępki włalne. których 
juz okropności nie czuie. Obmierzłafztu- 
"ko która kazilz obyczaie, fpędzafz z li 
ca człowieka fzląchetny. wftyd natury, i 
daiefz mu czoło, które płonić fię nie umie! 
Upodlenie włalne ftaie fe miłe, iza chwa- 
łe fię poczytuie; przeftępny Pilarz win- 
fzuie fobie wftydu fkutków fwoich, a 
haniebny wyftępek dopomina fię u fiawy 
o odpłatę cnoty. 

Zmyślna ta i zepfuta moralność iak 
wieląż kfiegami 'inie,napełniła uczonego 
świata? Obrońcy zmyfłów ficznieyfi fą 
iak rozumu: Wfzędzie przymioty pofy- 
pały kwiaty na plamy wyftępku. Wi- 
dać fwawolne muzy czyfty uczciwości 
pas bezwftydnie zdeymuiące, w poftaci 


niezmiefzaney,z którą tredowatego bóżka 


wina wzywaią, aby wefoło ich napełnił 


cza- 


R" 
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czarę. Jakże dowcip: tak fromotnemi 
fzlachetność fwoią czernić może pifma= 
mi, i haniebney fie podać nieśmiertelności? 


Ale niech te przewrotne dzieła nie po- 
tepiaią Kymotworftwa, które zna godność 
fwoią, Jeżeli la Syreny, które śpiewa- 
ią. zbrodnie; [a to Muzy, których wybor- 
ny i niebiefki głos wfpaniały ton cno- 
ty wydać potrafi. (b) O iak one ufzano- 
wania fa godne, gdy pogardzaiąc zalta- 
nowieniem fię w ścifłym czafu okregu, i 
znaiąc ten świat iak ieft w fobie, pun- 
ktem iednym w oblzerney natury rością- 
głości, wzbiiaią fię z tego ciemnego pun- 


ktu, aby zwiedzać światy po rozległości 
rozfiane, i wznofić fię pó ftopniach aż 
do iftności powfzechney, do przedwie- 
cznego wfzyftkich iftności źrzódła! 


Dofzedłizy do tego oftatniego zamia- 
ru unofzenia fię myśli, poznawaią że mi- 
no niezmierną i świetną rozległość ma- 
teryi, w moralnym tylko świecie pra- 
wdziwey -fzultać należy wielkości. 

Nie fpodzieway fię wiec Lorenzo, pró- 
žne tu znaleść zabawy. Nie uczuiefz w 
wierfzach moich nieczyftego i rozgrze- 
walącego namiętności powietrza. Nie po- 

ftrze- 
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wy 
ftępkowi, ani przepomii ienia | prawe Ga 
wielkości: nie fzukay odtąd w nich tych 
dowcipnych i lekomyślnych baiek, tych 
wdzięcznych wizerunków, i tych przy- 
iemnych wieylkości, które swietny, Wy- 
myfł w kwiaty przyítraia. Ale znaydziefz 
uroczyfte nauki, czci godne wyobraże- 
Dia, poważne prawdy, które z łona Wie- 
czności do dufzy moiey zttępuią, Ra 
nikaiąc rozległoś sė, w którey fię na mie 
uftanny nocny© h gwiazd obrot zapatru- 
ie, w pośrzód tych ciem ności, któremi iak 
zafloną otoczony ieftem, w tym głębo- 
Kim RACZE eniu, które mi cic chość T 
ci wyftawia. Znaydziefz w nich 
Przedwieczney prawdy, które, a cia 
byś ich nie wzywał, ftaną w dufzy two- 
iey w oltatnich życia two iege momen- 
tach: aty, 9 nocy, ciemnoś ści twoie mie- 
fzaią fie z wiz anietema ŚL rofpo- 
czetym, i melancholia :moia p fepniey- 
fzych im ielzcze dodaje arów i fmu- 
tnieyfzych kolorów. A przecie, mili 
głupcy, wy którzy zawfze smiać fie chce- 
cie, śmiem fobie podchlebiać, "że oftre 
wierfze moie, ucho walze ziednaią, ieże- 
li to na czym wam naywięcey zależy, 
obcho- 
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obchodzić was może. | Ale ieżeli umknie- 
cie mi krefki walzey, wiedzcie że mą- 
drym podobaią lię prawdy które śpiewam 
poznaią ich fżacunek, i dadzą mi te fzcze- 
rą pochwałę, która z ferca pochodzi: nad- 
groda ta drożfza i znakomitfza dla minie, 
iak próżne pochwały. Pif 


arz, który fwo- 
iey tylko 


fzuka chluby, i pożytek dzie- 
łą fwego na fiebie tylko chce obrócić, 
nigdy iey nie zaflużył; głupie zakocha- 
wizy fie w dźwięku, i za cieniem fie ubie- 
1c, pomnaża hietózlądnych liczbę: 

Ale nadewfzyftka,) o Litchfield, two- 
iego mi nie odmawiay potwierdzenia: o 
te bowiem naywięcey mi chodzi. „Nie 
rozumiey przecie, abym fiagał do ciebie 
przez [amą zuchwałość moją, Młoda Nar- 
cys nie była ci niezńaioma, nie była ci 
cudzą: Związki krwi i cnoty, was łą- 
czyły. - Przeto ona z chłodników fwoich 
fzarłatem rozkwitłych fama z fiebie do 
ciebie zftepuie, i łafkawego Muży moiey 
żąda przyięcia. Niebóy fie abym ci przy- 
krość czynił pochwałami twqiefmi ale ie- 
żeli ie milczeniem pokrywam, to dla te- 
gó, abym flawif Przedwiecznego. 

Tyż to.iefteś, Qycze iftności, ty któ- 
rys nafiona ich na twoim nofił łonie, nim 
wfcho» 


= 
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wfchodzić im rozkazałeś, któryś iak na 
przytomne oczom twoim wfzyftkie przy- 
fzłego świata patrzał odmiany; Tyżeś to, 
którego niewidoma prawica do czyściey= 
fzego mię nad fławne Kaftallkie przywio- 
dła źrzodła, i pozwala mi cudowną na- 
pawać ię fiodyczą, która mnie wzhudza 
iBofkim upaia zachwyceniem: albo ra- 
czey, nie ieftli to który z ńiebięfkich Mi- 
niftrów, którego ty od tronu twego zfy- 
łafz, aby czuwał nad fpokoiem człowie- 
ka, podłe i prożne od dufzy iego odda- 
lat myśli, a do wyfokich ią i pożytecz- 
nych myśli podnofił? Pragnienie moje 
prawdy jefzcze ugafić fię nie może, a prze- 
cież od dawnego czafu dufza moia, po- 
mocą twoią-zafilona, zwiedza z ukonten- 
towaniem rozległości moralnego świata, 
i przy świetle gwiazd fkarby iego zbiera. 

Tak ieft, to fpokoyne gwiazd światło 
naylepiey kroki dowcipu oświeca. W no- 
cy to myśl fie ocuca. Pośrzod ciemno- 
ści dufza nayżywfze fwe oświecenia od- 
biera, i wzrok iey więcey przenikaiący 
fie ftaie. W dzień, zntżona obrotami ży- 
cia, ogłufzona hałafem, zaślepiona zbyt 
jafną światłością, miotana, że tak rzekę, 
i obciążona frafzkami, wpada :w pomie- 

Tom I. 
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fzanie zmyfłów i obłakuie fie od rozumu., 
Dufza pod ten czas cała iet w nieczyn- 
ności, powierzchowne obieftećtwa fwoie- 
mi ią nacifkaią myślami Te niefpokoy- 
nością wzrufzane, przerywane, nikna nie- 
dofkonale i doyrzałości doyść nie. mogą, 
Ale z nocy dufza odzyfkuie wolność fwo- 
ią, i zupełnie fię pofiada: namiętności iey 
ufpokaiaią fie w fpokoyności ucifzenia: 
głębfze i mocniey fkupione iey myśli 
fkutecznieyfze, w niey czynią wrażenie. 
Nie poddaie fię więcey władaniu zmyfłów: 
nie odbiera z podległością niewolnika, a- 
le fama czyni wybór niezżawifłych od 
nich fwych myśli wyrazow, i rofporzą- 
dza ie podług woli fwoiey w ułożeniu u 
fiebie obranym. Rozległość świata dziel- 
ności iey nie ogranicza. Zwiedza Nie- 
„biofa, i znowu fię fpufzczaiąc na ziemię 
powraca; tak iak długą żegluga znużeni 
maytkowie, rzucaią kotwicę peśrzod mo- 
rza i fpoczywaią. 

Gdy noc grubą (wcią fpufzcza zafło- 
nę, zdaie mifię,że widze cień prawicy 
Przedwiecznego rościągniony pomiedzy 
człówiekiem i prożnemi obieftectwy, któ- 
re przed nim chce zakryć. Nieftały świa- 
ta tego widok oddala fie i niknie z oczu 

naa 
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nafzych. Obfzernai pufta rozległość od 
miego nas óddziela. Z huku burzliwego 
jego wzrufzenia, faby i tylko zmiefzany 
do ufzu nafzych dochodzi ogłos, który 
niknie między powietrznemi falami; a 
zdaleka i bez niebelpieczeńftwa na bal- 
wany i rozbicie iego pogladać możemy. 
W tych chwilach zupełnego ucifzenia, du- 
fza z wolnością prawdziwą obcnie z nie- 
bem, i z Bogiem rozmawia. Swiat, któ- 
ry rozważać mamy, ieft w gruncie nas 
famych. „aufza tam zftępulie, i «wftępu- 
iącna tron fumnienia, zafiada iak famo- 
władca pośrzod (wey rady,rozważa prze- 
(złość, do przyfzłości fię gotuie. Na ten 
czas to błedy nalze nie odbieraią pod- 
chlebftwa: zbrodnia we wfzyftkich kłam- 
ftwach fwoich zawftydżona zóftaie.. Sta- 
wa przed nią obnażona: niema więcey 
tych farb, które nas w dzien omamiły. 
Noc ie fpedza, iak fpędza innych obie> 
fiedtw, i czarna iak one wydaie fię, Tak 
ieft zajfte, te zaftępne dla nas cienia fą 
otwartym dla cnoty [chronieniem: rozum 
+am ftawa dla odzyfkania prawa 1 pano- 
wania (wego nad fercami nafzemi. Ate- 
ufz w nocy powątpiwa ieżeli niemafz Bo; 
ga: a człowiek enotliwy przytomność ies 
Sij 
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goczuie. O nocy, ty iefteś przyjacie- 
lem, który radzi i przywraca cnotę ! 

Cnota, rownie delikatna iak ieft pie- 
kna, nie może fię wiefzać. w tłoku, iżby 
faby iey fkład dolegliwości nie czuł. 
Rzadko fię trafia, aby, gdy fie zbliża do 
zepfutego świata, i z nim fię ociera, nie 
„zoftała fkaźona. Mało ludzi ieft, któ- 
tzyby w wieczor niefkażone obyczaie i 
niewinność poranną bez odmiany przy- 
nofili. Zawfze iakaś myśl w dzień za- 
trze.fie, iakieś przedfiewzięcie zoftanie o- 
fiabione, iakieś wyobrażenie, z razu od- 
rzucone, które iednak znowu powraca. 
Y czyliż inaczey fię dzieie? Wieści, za- 
miefzanie, światło, nacifk liczny. mno- 
ftwa obieftećtw i ludzi, wfzyftko rożry- 
wą i rofprafza precz od nas myśli na- 
fze. « Dufza obłąkana rosfypuie fie i czuy- 
ną przytomność fwa traci. Zaniechywa 
fwoie domowe fprawy, opufzcza ftraż i 
zoftawia nas gołych i bez oręża, wyfta- 
wionych na fzturm wyftępku i przykła- 
du zgorfzenia. 

Przykład ieft fkaziciel, który zręcznie 
tozum nalz na fwoią wplątuie fttronę. 
Przytomność wyftępku z tak wielką na 
nas naciera fiłą. że małą ieft ludzi, któ- 

„szyby 
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rzyby mężnie mu fie oprzeć zdolnemi by- 
li. Wyniofłość zapalafię od ognia wy- 
| niofłości. Chęć zyfku, iak powietrze, łac 
two z iednego w drugie przechodzi fer- 
ce. Rofpufta i wiarołomftwo zarażaią na- 
około fiebie powietrze, którym my oddy= 
chamy, i które fię nas chwyta. Czło- 
wiek niechcący uczy człowieka bydź nie- 
ludzkim. /Namiietności miefzaią fię, bu- 
rzą i otaczoią nas. Jedne letkie rzuce- 
nie okiem, ciśnione i poftrzeżone 'przy= 
padkiem, przyniofło częftokroć fercu na- 
głą miłości gorączkę, albo bolefne drże- 
nie zazdrości i nienawiści. Nie można 
okiem rzucic, nie można Huchać bez nie- 
befpieczeńftwa:. wfzędzie wfzyftkiemi, 
|zmyfłami nafzemi iefteśmy na fzańc wy- 
ftawieni. W tey publiczney wyftepku i 
|błędu fzkole, trzeba obierać ofobę ucznia 
[i poftzegacza, trzeba fie ogłofić fpołeczni- 
kiem, albo fię oświadczyć nieprzyiacie- 
lem. Pierwfze- kazi niewinność nafza; 
drugie miefza nafz pokoy.  Befpieczeġ- 

wa nigdy niemafz w tłoku. Dla tego 
mądrych natchneła natura, aby ku fchro- 
mieniu dążyli, i żądali cienia i famotności. 
Bóg dał'noc i gwiazdy, aby wznofiły 

du- 
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fzę, zagrzewały dowcip, ieutrzymowa* 
ły w fercu. człowieka miłość wyfokiey 
mądrości. Ale zuchwały człowiek prze- 
wraca wfzedzie madre iego rozrządzenia, 
pluie porządek uftanowiony, iakai do- 
brodzieyftwa natury. 2 tey świetey po* 
dziwienia i ufzanowania zafłony rozcią* 
ganietey nad cudami świata, aby wzbudza- 
ła cnotę, czyni fobie bezbożne fchronie« 
pie. które go do wyftępku ośmiela. 
Przewrotni zbrodnie kryią w dzień po- 
tworne głowy fwole. Rozboynik i zło- 
cżynca fpią w zakątach iafkiń (woich, po- 
ki mrok miepadnie: teraz czuwaią fku- 
pieni, i wpadają razem ża śladem łupu 
fwego: teraz zalęknione gwiazdy widzą 
ich przechadzaiących fię śmiałym w cie- 
inności czołem, i powiękfzaiących okro- 
pność nocy okropnością fwych złoczyńftw 
Łakomiec kopiąc fkarb fwoy wyfzlako- 
wany ieft od złodzieia, który go doby- 
wa, i niefzczęfny ubogim iutro fie obu- 
dzi. Teraż nayczarnieyfze fpifki i uta- | 
jone zdrady: ocucatą fie: ciemność ieft] 
fzczególnym fzkaradnych ich zamyfłów 
wiernikiem. Gotuiac taiemnie zamiefza- 
nie i fpuftofzenie, zamyślałą +0 ciofach, | 
ktore wftrzalnąć i krwią zafarbować ma: | 
ią 
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ią Króleftwa. Oto moment, w którym 
| miłośnicy rofpufty wyuzdanie fię w ofta- 
tnich iey zbytkach zatapiaią. Tey wła- 
śnie godziny ... mamże zamilczeć lub o= 
głofićc? -Czemuż fpokoyne na to milczą 
| pioruńy? Tey godziny, bezwftydny cu- 
| dzołożnik śmiałym krokiem wftepuie. w 
| małżęnfkie przyiaciela wego łoże, i z 
ludzi i Boga fie naśmiewa. A tak nie- 
rozlądni ludzie, zawize w fporze z Bo- 
| giemi z (amemi foba, bez boiaźni i wfty- 
| du, wyftawuią nago [we zbrodnie czy- 
| tym Nieba oczom, chociaż drżą i ble- 
dnieią przed iednego człowieka fpoyrze- 
|niem. Na toź więc gwiazdy niebiefkie 
fa ftworzone, aby fłużyły zbrodniom; i 
|czyli na to tylko fabe fwe światło mie- 
| fzaią z ciemnością, aby kierowały pugi- 
nał ukrywaiąc winowaycę? 

Porzućmy fzkodliwy ten gad, który 
| truciżną Żyie, czołga fię w ciemności i noc 
| napaftuie. Był niegdyś wfpaniały ludzi 
| rodzay, którzy umieli fzlachetre Niebios 
uczynić użycie. Dufza ich filna i mę- 
žna wznofiła fie tam na fkrzydłach |ro- 
zmyślania. Ci mędrcy ftarożytności, któ- 
rzy rodzay ludzki oświecili, zadawali py= 
|tania światłom firmamentu, zafiągali od 

nich 
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rich rady, i odpowiedziom fię ich powo- 
dowało .Bofki Plato, Fiozof Stagyry, 
owiz Tufkulum i Kordue, nieśmiertelne 
imiona! Zwiedzali niby bogowie rozle- 
głości niezmierne. Tam to oni fzlache- 
tuą życia pogardę czerpali, a dowcip ich 


światło fwoie óżywiał, W nody, ci bo- -1 


haterowie świata odwiedzali Boga, iz 
nim obcował. Przytomność iego zapala- 
ła, powiękfzała ich dufzę, i nieśmiertel: 
némi ią nadziejami napełniała. Wefelsi 
i bogatfi wychodząc z tego z Bogiem ob- 
cowania, powracali między ludzi mężnie 
przebywać świetny dni fwoich okrąg, i 
śmielfzym na ścieźce cnoty poftępowali 
krokiem. 

We wfzyftkich wiekach, których xię- 
życ oświecał nocy, był od Stworcy za- 
paloną lampą dla tzuwaiącego medrca; 
przy czyftych światła tego promieniach, 
{uka on i znayduie cnotę. Wniydźmy 
do fchronienia ffawnego Atenczyka, któ- 
ty pierwfzy filozofią fprowadził z Nie- 
bios, przymufił ią aby miefzkała na zie- 
mi, i pożyteczna była ludziom, ludziom 
niewdzięcznym. od których za te dobro- 
dzieyftwo kubkiem trucizny był uraczo- 
ny! Gdy nocne gwiazdy boiąc fię Sy” 

ni 
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nić przefzkodę Sokratefowi, przefuwaią 
fię cicho po nad głowę iego, i zdaia fię 
żaftanawiać, uważaiąc mędrca tego, któ- 
ry niegdyś fpodziewa fie ofiągnąć miey- 
fce między ich okręgami; patrz iak pra- 
cuie dafza iego, czyniąc nieprzerwanie 
modły fwoie do mądrości, i odbieraiąc 
iey wyroki w ofobności światnicy: patrz 
iak dokąd noc trwa, niewzrulżony W` 
jedney poftawie, i w obieftectwo fwoie 
wlepiony zoftaie. Z żalem widzi wicho- 
dzącą  iutrzenkę. Już natretne fłońce, 
wychodzi rumiane z łona morfkich bałwa= 
now, (*) i prowądzi z ofobą hałas i pro- 
žhe gadania: gafi przerażaiącemi pro- 
mieniami fwemi czyfte i fpokoyne świa- 
tło, które przyświecało dufzy Filozofa; 
odrywa go od rozmyślania, i w zgiełk 
świata ciągnie. 

Niech Indyifkie narody i ta trzoda 
głupców, krórzy nikczemne lubią prożno- 
ści, oddaią cześć fłońcu, i wygrzewaią 
fię na iego promieniach; noc coś wfpa- 
nialfzego i więcey Bofkiego ma dla mnie: 
Witam was, momenta famotne, oftatkś 
drogiego ćzafu od łupieftwa wyśliźnione. 

E OCZKA RWE. = RY: 


©) fak nocny piiak. 
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Miła północy, witam CIĘ: O iak radość, 
która mię w tych przenika momentach, 
czyfta ief i tofkofzna! O iak dulza mo. 
ia czule, że zupełney używa wolności. 
Nie, nieznam fię bydź w tych uwięzio- 
nym ciemnościach; i owfzem te miły 
czynią chłodnik, który. mnie porywa i 
pod krórym rofkofznie fię przechadzam. 
Słodka i obfita ciemności, o iak myśli 
moie rodzą fię i nacifkaią pod łafkawym 
cieniem twoim! Dzień wyfila ie tylko i 
więdni, Nie od fłońca to myśl fwoie o- 
zywienie bierze. Czerpa go ona w źrzo- 
dle tego światła, którego fpłynienie wfzy- 
ftkim iftnościom dało życie i porufzenie 
materyi; w tym wyfokim przemie(zkaniu, 
z którego niebiefka zitępuie Urania. Oto 
Boftwo pieni moich; te raczy fię zniżąć 
aż do mnie i odwiedzać mnie w nocy... 
Lecz o iak ieft pilne zwracać mysli mo- 
ie pod iarzmo ścifłe, ale potrzebne! Oto 
dopiero przerwało zapędy rofkofzy, w 
które mię powaby nocy unofiły: niefte- 
tyż! zwraca du(ze moią ku obieftectwu, 
które daleko inne w fercu -moim fprawu- 
ie wzrufzenie ;.. na grób Narcyfy! 

W iakjm' (mutku czuię fię raptownie 
bydź. pogrążonym! Czyliż to ieft Aabość 

na- 
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hatury ? Czyliz śmiertelna załiza wkra- 
dia ie w żyły moie i ktew moią fkrze- 
pia? Czyliż wfzyley ludzie fą rownie jak 
ia fkłonni Z iednego zbytku wpadać w 
drugi? Tak jeft bez watpienia... © iak 
wiele nieiednoftayności w człowieku! Raz 
łatamy po wy fokościach,drugi raz W prze- 

„paść fpadamy. Zóftawa zawfze iedno- 
ftaynie, ieft ftan, który fify nafze prze- 
chodzi.) O iak; dufza drogo opłaca go- 
ścinę podłego fwego miefzkania! O iak 
rady rozumu fą, prożne i śmiechu go- 
dne! Uczucie niefzcześć nafzych fmu» 
toym niedołężności nalzey przekonaniem 
powiękfza fię. W tey pofepney i zawfze 
burzami pokrytey krainie, prożno fie by 
„naymeżnieyfza dufza pafuie przeciwko 
wyrokom przeznaczenia, mocuie fie i drę- 
czy w ftabości fwoiey, nigdy nie mogąc 
wzbić fię nad niefzczęścia fwoie: albo ie- 
želi dokaże tego, aby fie wzbiła, nie u 
trzyma fię długo, wkrótce znowu upada. 
Cała fława „nafza ieft, aby nie uftąpić z 
kroku, i nievftannie powftawać, choćby- 
śmy nieuftannie obalani: byli. 

Prożno w człowieku więcej nad czło- 
wieka fzukamy: mimo wyniofłość przed- 
fięwzięcia I zuchwałość przewidzenia nae 

fze- 
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fzego, doświadczenie nas co.momepht obs 
iaśnia, i zwycięzkie zńaki nafze wywras 
ca, im bardziey ie rękami nafzemi wy- 
ftawiać chcemy Ja, ktory niedawno wy- 
śliznąwfzy fie z grobowych cieniow, gdzie 
żałość długo myśl moia więziła, wzbiią< 
łem fie w niebiefkie krainy, fiągałem fkle- 
pienia Niebios, i iakby nad wfzyftkie 
wyżizy przykrości, a nieśmiertelnością 
iuź przyodziany, otwierałem rodzaiowi 
ludzkiemu bramy wieczney chwały, i 
wzywałem go do tego fzczęśliwości mie- 
fzkania; dziś czuię, że mię fiły moie o: 
pulzczaią i padam magle z tey wyfokoś 
ści (*) w morze fmutku... Ale przynay- 
mniey nie zoftanę tam zaprzepafzczony 
i zginiony. Q iak jeft niefzczęśliwy, 
kto nigdy nie płakał! Ja we łzach moich 
fkarb znaleść umiem. Nie naśląduię człoż 
wieka nieznaiącego fię, który z fmutku 
fame tylko odbiera udręczenie, a nieofzą- 
cowane iego pożytki odrzuca. Niefzczę- 
ścia iego fą prożnó ftracone, i żadne: 
go mu zyfku nie czynią. Nadaremnie los 
pocifki fwoie podwaia i dotyka go, nie 
czyni go przeto medrfżym. 

(5) Fak òw, któremu baieczność Jkrzydta 

wolkiem przylepione data, 
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(a) Rozum ieft prawdziwy poganin, któ- 
ry ubołtwa proch, i w błocie nieczyfte nam 
rolkofzy wynaydwie, Czołgaiąca fię rofkofz, 
| iakfkowronek gniazdo fwoie na ziemi za- 
| kłada. Rolkofz i pycha, wieczni z przyro- 
dzenia fwego nieprzyiaciele i przeznaczeni 
aby uftawiczną w fercu człowieka toczyli 
woynę godzą diẹ za chytrym rozumu ftara- 
niem, niefzczęfny z fobą zawieraią pokoy, 
i biąrąc fię za ręce, oddaią człowieka rofpu- 
| ście. ukrytey zrazu pod powierzchwnością 
| delikatności i wefołości. 


(b) Jeft nieiaki rodzay przyftoyney pychy, 


|| który fłuży Poezyi, “gdy. mowi do prozy, 


młodfzey {wey fioftry, i która częftokroć 
nie jeft od niey mędrfza,- 
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Smutek i miefaczęsście, 
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W Iefz Lorenzo, co waży. iedno wer 


i ftchnienie?. Słuchałżeś kiedy fila- 


zofii fzacunku łez nauczaiacey? Nie w 
fzkołach ią daią. Umieietność nie jeft 
mądrością. O.iak mi żal tego uczonego 
człowieka, (a) którego niewftrzemięż!i- 
wość obciąża fię mnoftwem wiadomości 
i wielością nauki do ftra wienia trudney ! 
połyka. zgromadza bez wyboru w pa- 
mięci fwoiey myśli drugich. Ten pokar- 
mu zbytek, zamiaft coby miał rozum ie- 
go zafilać, ieft obładowaniem, ktore go 
zabiia. . Nedzny w niepłodney obfitości 
fwoiey, widzilz go zawize łupieftwem cu- 
dzey włalności zatrudnionego, gdy; tym 
czafem włafną rolę nieuprawną opufzcza, 
Tak dufza uczonego w niedoftatku zofta- 
je: zdrowe zmyfły giną: pycha iefzcze 
z włafnych upadków wzrafta: a nauką, 
która miała wyftawić mędrca, zupełnie 
go głupcem czyni. 
O0:fmu- 
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O fmutku, w twoiey to fzkole mądrość 
uczniow fwoich naylepiey uczy! Gdy- 
śmierć nam odbierze przyiaciela, ci któ- 
rzy nam zoftatą, pracuią około nas, aby» 
śmy fie prędko nad ftratą lego ulpokoili. 
Ale, chcąc tak nagle otrzeć łzy nafze, 
ślepa przyjażń mylifie względem pra- 
dziwych interefew nafzych. [Izaliż lu- 
dzie rozumieią, że fą lepfzemi przyiacio- 
łami*na(zemi, niż ten, który nam zadał 
ranę? Bóg to przefyła nam fmutek, aby 
wyrugował z [erca nafzego fałfzywe wy- 
ftępku ucifzenie, a pokoy cnoty zagnie- 
Zdził. j 
Przeciwności fą pzzyiacielami nafze- 
mi  Okropny fmutek daie nam poftrze- 
gać prawdy, które ćmił blafk lśniący po- 
myślności. Tak noc gafząc pochodnię 
dnia, okazuje i świetne nam wyftawia 
niezliczone iafności po pod fklepieniem 
firmamentu wifzące. 

Czas przeciwności ieft pora cnoty. 
Gdy przenikaiąca boleść rozdziera i krą- 
ie dufzę, mądrość przybywa wefoło roż- 
i| fiewać fwe nafienie na fercach nafzych 
| łzami zmiekczonych; tak lemiefz użyte- 
| czny kopie wilgotną ziemię, nim praco- 
| wita rolnika ręka roczną fwg na nią rzu- 
ci 
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ci nadzieię. O narcis, błogofławię fmu- 
tek, w który mię pamięć: o tobie pogrą- 

- żyła. Przykrośći moie dadzą mi dani- 
ne, i obfite łzy moie  ubogacą (e) 
Zbierać będę na tym boleści polu- zba- 
wienne myśli, które maią dzielność le- * 
czyć choroby dufzy. Składać z nich bę- 
dę wieniec z wybornych kwiatów, abym 
nim trunnę twoią przyftroił; i bydź mc 
że, że ich czas nie zwodni. 

(c) Podźmy do źrżodła, z którego pły- 
ną łzy nad gróbem umarłych wylane. 
Nie wfżyftkie iedną maią przyczynę. Są 
dufze czułe, które/żal przenika i w mo- 
mencie fie iak zaraźliwa choroba chwy-. 
ta: łzy zbieraią fe w ich ferca, napełnia- 
ią ie. niby ftrumień z niego fię wylewa- 
ią. Smucą fię rzeczywiście; czuią, iż ftra- 
cili, wfzyftko co im było miłego, i ża- 
łośćich naypiękniey(zą ieft pochwała przy 
jaciela, którego poftradali. Ci płaczą, a- 
by źżalowi (woiemu ulge uczynili. In- 
ni płaczą, aby żal okazali. ` Potrzeba im 
ieft, aby fię niekiedy zafmucili, dla prze- 
konania nas, iż ieft iakowaś rzecz, któ- 
rą kochać mogą. Są ludzie z przyrodze- 
nia niewrufzeni i tkliwości nieprzyftę- 
pni, potzeba im czafu, aby ich przeni- 

- knąć 
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knąć mogla. Potrzeba, aby fię pobudzi- 
li do płaczu, a niemogą fię zmiękczyć 
bez świadków; ale gdy w oczach otacza”. 
iących fiebie żałość poftrzegą, na ten czas 
nieiaki czarodzieyfkiego wzrufzenia ro- 
dzay zmiękcza te fkalifte ferca, obfite z 
nich natychmiaft wypływaią łzy: idzi- 
wią fię fami, gdy fię tkliwemi bydź wi- 
" dzą. 
Miłość też włafna łzy fwaie wylewa. 
Są którzy przemyślnie żal okazuią aby 
fobie część ławy zmarłego przywłałzczy: 
i. „Oto był on tak wielki człowiek! 
„ Tak wielkim był ich przyiacielem!* 
Rozwodzą fię z ukontentowaniem: W po- 
chwałach, które z nim chcą dzielić a tak 
bezwftydnie włafny panegiryk czynią: 
Są oczy które nie płaczą bez podania w 
niebefpieczeńftwo patrzących; piękność 
umie podbiiać fobie łzami. Wieleż razy 
matrona Efezu w miłośnych Wdoweci 
zmartwychwftaie? Z iaką one zręczne* 
ścią rófpinaią na wdziękach fwoich ża- 
łobną krepę, niby fieć, w którą wpadaią 
ferca i wikłaią fie! Różowy ich rumieniec 
nabiera wdzięku pod łzami, które po id- 
godach ich (iak swietne perły fpadaią. 
Pyfzna Kleopatrą wypiiaiąc z złotego kur 
Jom. L E 
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bka drógie perły, omdlewaiąca z miłości 
i rofkofzy, nie ieft tak ponetna, iak te 
fpłakane wdowy. 

Zal ma także (woich hipokrytów któ- 
rzy udaią fmutek i układaią gą na obłu- 
dney fwey twarzy, iak zalłonę przy ftoy- 
ną, mogącą ukryć 'taiemną ich radość. 
Niektórzy przecie wlepiwfzy oczy w trun- 
nę, myślą że w niey fą zamknięci na 
miey (cu zmarłych, zapomihaią o nich nad 
fobą płacząc, i wcześnie włafny fwóy 
pogrzeb. obchodzą. 

Ale coż za pożytek przynofzą mądro» 
"ści te wfżyftkie łzy które śmierć wy. 
cilka?\ Oto pomnażaią tylko wyttępki na- 
fze. Nayprawdziwfze żadnego dla cno- 
ty. pożytku nie czynią. Oak iet tru- 
dno zaaleść medrca, któryby umiał ich 
zażyć, i przyzwoity im dać fzacunek! 
Człowiek rofpralza nierozfądnie i niepo- 
` żytecznie ten dar drogi i fzlachetny przys 
miot bydź czułym nadaremnie mu ięft 
dany. Wtedy, gdy natura żalem ieft 
zmiękczona, rozum nieczułym na trun- 
nę pogląda okiem iak nieuk iaki, które= 
go nic nie tyka to co widzi: nie rozn- 
mie nic'go do. niego mówi zmarłego mils 


czenie. 
Tak 
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(d) Tak ten żal gwałtowny, fpada iak 
Tetnia burza, i przemiia iak ona. « Cho- 
ciaż z początku nieukoionym bydź fię zda- 
ie prędko fię uśmierza. Dopiero dawały 
fie fiyfzeć ięczenia: aż w krótce fłabe tyl- 
ko weftchnienie niekiedy odezwie fię, a 
potym ezafem fie tylko opowiada przypa* 
dek niefzczęśliwego. Póki dzwon pogrze” 
bowy obiia fię w ufzach nafzych, ieft ie- 
fzcze komu rozgłafzać o podał nówinę, 
i robić trwogę. Lecz fkoro odgłos ie- 
go ultaie, uczucie które wzbudził w du- 
fzy prawie tak prędko obumiera, iak 
dźwięk iego na powietrzu ginie. 

Niechay Niebo, chcąc oftrzedz czło- 
wieka aby fie trzymał fam w fobie, i miał 
fie na ofirożności, fkrufzy znikomą pod- 
porę, na którey w fłodkim wfpierał fie 
opufzczeniu; miafto coby miał powftać 
włafnemi fitami za pocifkiem niefzczęścia, 
upada, czołga fię .po ziemi, i dręczy fię 
w prochu! W krótce niefpokoyny wfparł- 
fzy fie na drugiey podporze, która równie 
iak pierwfza obali fie, chociażby - fpadł 
z wyfekośćci cedru, czołga fie ku mizer- 
ney chruścinie, która mu fię zdarza, i no= 
wemi związkami z nią fię łączy. Oto 
wdówa fpłakana przyfięga, że niczym nie 


Tij 
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ukoi nieutulonego żalu [wego po firacie 
nayukochańizego męża, który fzczegól- 
nie był godzien iey ręki: w krótce idzie 
na bal w ftroyney żałobie, i fzuka w o- 
kregu zgromadzonych powtórnego męża, 
Który iefzcze umrze. Co mówie, idzie 
za pierwizego nieznajomego, który fię iey 
zdarza, odnawia dawne przyfięgi miło- 
ści iuż przytartey, i chce'z nim ódmło. 
dnieć, Tak wyfilona winna macica. o- 
biecuie fobie nowe wydać kwiaty. Tak 
płakała Aurelia, aż przeznaczenie iey 
młodego zefłało kochanka, ktoryby ią 
ciefzył. „Skoro wfzedł, otarł prędko łzy 
firofkaney piekności, i przymufł żal iey 
do uśmiechu. W kilka dni fmutne żało- 
by odzienie w przepyf(zne wefelne zamie- 
nia fie [ząty. Tak Lorenzo piekną opła- 
„kiwał Klary(sę, tę kochaną żonę, tę ma- 
tkę ulubionego fyna, który odebrał iey 
Życie wła(ne biorąc. Ahl nie tak ia pła- 
czę ciebie kochana Narcys! Niebo świa- 
dkiem mi ieft, że okrutne twey ftraty 
uczucie nigdy ferca moiego nie opufzczą. 
Ze wlzyftkiemi moiemi łączy fie uwaga- 
mi. Śmierć twoia jeft źrzódłem, ź któ- 
rego miło mi ieft czerpać. Chce poży- 
tkować z niey, iz świętego grobu tie 
go 
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go uczynić ołtarz na ktorym mógłbym 
ofiare czynić mądrości,  Dufza ogołoco- 
na z myśli i miemaiąca uwag, nilzczeie 
prędko, iak widziemy walące fię pałace 
pnfte, zaniechane od ludzi, którzy tam 
miefzkali. A 

Człowiek winien ieft fprawić fie i z fa- 
mych przeciwności fwóich. Ci, których: 
niefzczęśliwemi, nazywamy, nie fą niemi 
w rzeczy. Sa to iftności wybrane, któ- 
re niefzczęścia gotuią i wiodą do cnoty. 
"Tak ieft zapewne, ze wfzyftkich darów, 
któremi mnie Nieba obdarzyły, naywię-' 
kfze fą pocifki, któremi ferce moie zra- 
niły. Jeżeli przeciwność uleczyć nas ńie- 
mogła; Bóg wyfilił iuż wfzyftkie dobro- 
ci fwoiey fprężyny; opufzcza nas iak 
zwątpionych chorych. Człowiek nieczu- 
ły, który nie pedaie fię nigdy flufznemu 
żalowi, człowiek fiaby, który fię w nieroz- 
fądnym ponurza (mutku, niewarci fą bydź 
fzcześliwemi.  Pierwfzy nieludzkie ma 
ferce, drugi zniewieściałą i nikczemną du- 
fzę.. Człowiecze pyfzniy fię łzami twoie- 
mi; cnota fa one, gdy rozum utrzymać 
ie umie. 

Boże Cudowny, niema, wymówki dla 
czływięka, który zatepiwizy fię w nieroz- 

fądnyma 
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fądnym fwym żalu, śmie mruczeć w pre» 
chu przeciw Naywyżlzemu Sedzienu [we 
mu, i-0 niefzczeście Go (woie obwiniać. 
Qyciec łafkawy napomina dzieci (woie. 
„Czyń, ftrzeż fię * Ale nie zawlze fpra- 
wiafię z rofkazów fwoich. Ufzczęśliwies 
niem iet bydź mu pofłufzdym. Chce 
nadgrodzić iefzcze w ich powolnym pos 
flufzeńftwie, oddany należycie hołd fa- 
mówładuey woli fwdiey. Ja cię za wfzy- 
ftko błogofławię, nawet za fama furowość 
twoią. Dzieki Ci oddaię opłakuiąc śmierć 
Lucyi; i włafną fie cielzę, którą widzę, 
iź fie do mnie zbliża. Gniew Twóy grzniot 
wydaie, aby nas oftrzegł, że piorun nas 
trafić może; prawicą twoia umacnia człó+ 
wieką dotykaiąc go; i to co my zemftą 
Twoią nazywamy, ieft dobrodzieyftwem. 
Daruy głupftwu moiemu i niefiufzności, 
iż fie w długich na niefzczęścia moie fkar- 
gach rozwodze! (e) 

Niefzczęścia, Boże dobroczynny! Nie 
od Ciebie one pochodzą. Nie Ty iefteś 
ich wynalazcą! Człowieka fą one dziełem: 
liczną on fam ich ftworzył gromadę Cf} 
Wolność tego ieft ich narzedziem. Nie 
na ten koniec on ią od ciebie odebrał. 
Tyś zamknął był przepaść, otoczyłeś ią 

wizy: 
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wfzyftkiemi okropności poftaciami, kaza- 
łeś aby grzmiał na około ftralzny piorun 
prawa twego. , Zbuiała wolność w[zyft-. 
kie te przełamała zawady, i nierozfądna 
iey reka otworzyła ich bramy rodzaio- 
wi ludzkiemu. Sami iefteśmy wynalaz- 
cami przykrości, nafzych, cierpiemy od 
wyftepków. nafzych, od błędów nafzych, 
od. głupfttwa nalzego. a śmiemy obwi- 
niać a to nature! 'Wfzyftko to co Bóg 
uczynił, dobre ieft. Pogróżki Jego fą 
znakami łafkawości.  Doólegliwość jeft 
dobrem. Oftrzega nas, abyśmy. cnotli- 
wemi byli.  Smierć dobrem nafzym ieft: 
nieśmiertelnemi. nas czyni, i bez niey 
różnobyśmy byli enotliwemi. To co 
iet ukaraniem, w iednym. wzgledzie, ieft 
łalką w/drugim. Wfzyftko to co ieft 
złym w porządku fizycznym, ftaie fie 
dobrym w porządku, moralnym. Nie- 
mafz zupełnego złego: niemalz prawdzi- 
wie niefzczęśliwych. 

Czyliż nie znayduiemy tego famego 
porządku w świecie fizycznym? Sameż 
to tylko miłe widoki, i świetne w na- 
turze przypadki, maią prawo wymagać 
wdzięczności nafzey? Winniśmy ią ró- 
wnie, ich wynalazcy za {mutne odmią» 

ny 
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ny i okropne widoki, któremi nas trwo- 
ży. Przykra zima równie ieft potrze: 
bna, iak: miła wiofna Piorun, którego 
bladey lękamy fię błyfkawicy, niemniey 
potrzebńy ieft iak fłonce, które nas mi. 
łym fwych promieni światłem rozwefela, 
Niewzrufzone gviiących waporów fkupie- 
nie fię zaraziłoby powietrze. Burze, któ- 
re ie czylzczą i rofprafzają, lą równie 
dobre, iak głalzczące zefiru powianie,, 
Ognifte góry grzmią i zapalaią fie dla do», 
bra nafzego. Skupione ich płomienia w 
głębiznie gór mogłyby ofłabić i wzru- 
fzyć fundamenta ziemi. Etna ma dobro 
człowieka fwe wyrzuca oguifte płomie-, 
nią. Kometa na którą lud pofpolity z, 
zatrwożeniem pogląda, miła ieft gwia- 
zdarzowi, który na nią patrzyć umie. 
Słońce świetniey[ze wychodzi z chmur, 
które go zaćmiły. 


Jeft to wyraz cnoty. W pomyślno» 
ści ieft-ona pod zafłoną, która ią ćmi. 
Niefzczęście rozdziera ią: wychodzi z o= 
błoków i w całey fwoiey okazuie fię świe- 
tności. Radość, którą fprawuie zapoie- 
nie fzcześcia, zdradza nas; równie prox 
źna ief iak ona, i z nią razem niknie, 

; Ukon- 


a96 


Ukontentowanie z przeciwności wznofi 
i umacnia dufzę. Na. tym pracowitym 
placu cnota ztacza bitwę izwycięża. Mos 
carz mężny pafsuiąc fię z niefzczęściem, 
ieft widokiem, na który, Niebo i ziemia 
z pilnością patrzą. Dopełnia na ten czas 
zamiaru człowieka, pokoiu i chwały na- 
bywa. Uważay i z podziwieniem fądź 
bohatyra w potyczce, fternika pod, czas 
nawałności, i cnotliwego w ucifkach. 
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O jak ślepi iefteśmy, że opłakuićmy 
niefzczęścia nafze! Nayniefzczęśliwizy 
powinienby uśmiechać fie w żalu fwoim. 
(g) Odrzućmy fmutek. Jeft to bluźnier- 
ftwo przeciw Stwórcy na czołach nafzych 
wyryte. Bądźmy żawfze fpokoyni i we= 
feli, ale bądźmy wefeli w niefzczęściu. 
Niech Nieba nie porzucaią nigdy na los 
przyiaciela mego w pomyślności, aż pier= 
wey w fzkole niefzczęścia nauczy fię fztu- 
ki dobrze go użyć. 


Nie bedę inż myślał odtąd aby było. 
niefzczęściem bydź człowiekiem. Wy 
płacę teraz nie mrucząc tę małą daninę 
włożoną na życie. Trzeba fię go albo; 
wyrzec, albo przyiąć niefzczęścia, którę 
od 


` 
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od iefteftwa fą nieofdziclne. Pierwfzym 
do ufzczęśliwienia krokiem ieft, b$dż 
przekonanym, że konieczną ieft potrze- 
bą wiele cierpieć i znofić. 


NO TEY; 


(a) Ten uczony, którego głowa chodzą- 
cą ieft biblioteką, rozumie że żyżność pola 
{wego pomnoży, zgromadzaiąc na nie bez 
miary zafilenie uprawy: ale przez to. głu* 
fzy i pfüié nafienie: w. czafie Żniwa ziemia 
ufana ieft hepta i burzanem niepożytecznym 
i fzkodliwym, które foczyftość: i: mieyfce, 
pożytecznego urodzaiu, wzieły, 


Coż mówi dowcip? żeto głupcom zofta- 
je bydź (kromnemi, Dowcip, zbyt zuchwa-. 
ły i nieprzełammany aby fię. poddał prawi- 
dłom cnoty. z chęciąby ią przyiął za wy- 
ftepek: lubi fię chełpić tym, co pofpolitych 
łudzi zawftydza. Chce wyłamać fię z praw 
zdrowego rozfądku. Ma rozum za niefpo- 
koynego, który chce wdawać lie w iego rze- 
dy: pogardza pożytek którymby fię-dzielić 
mufiał. Dofyć ma na tym, że dla włafney 
chwały w ten czas fię pokaże.-fkromnym. gdy 
mu fie podoba, a przeftaiąc na fobie famym 
podaie fię rolkofzy: Krafus tylko fpi. Am 
delio na rofpuścię wylilił fię... Mądry prze» 
kłada głupca nad te wyborne dowcipy..,, 
Miądrości człowiek uczyć fię powinien: ona 


RE, 
go 
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go fama ufzlachcić może; i Aniołowie czy 
KŻ inng maia naukę? 


(b) Zbierać tam będe myśli, które cho> 
ciaż na tey czczey i przeklętey urodziły 
fię ziemi, mogą przecie przeniefione w Nie- 
biofa. gdzie śpiewaią Serafini, nie zwiędnić, 
i owfzem iefzcze więkfza tam żywość i świe= 
tnóść odzyfkać.. Rozum ieft światłem któ- 
re ie wywodzi: a światło te równie świeci 
w Niebie iak i na ziemi, chociaż na tym 
padole blafk iego nie tak ieft piękny i mniey 
Żywy» 


(c) Zftępowałżeś do gruntu ferca twoiego? 
Widziałżeć źrzódło łez? Jeżeliś iefzcze tego 
nie czynił, zftąpmy tam razem, Rozważay- 
my źrzódła łez: różne fa onè, iak gdyby 
były w dufzy fadzawki fez. iedne ed dru- 
gich oddzielone. 


(d) Slepa namiętność wylewa bez uwagi 
i porządku łzy, które innych łez fą godne. 
Zgryzoty nafze powinnyby bydź nafieniem 
radości wieczney i Bofkiey: a my żadnego 
z nich nie odbieramy psżytku. Przebież po- 
łowę świata: a zobaczy fz że łzy które śmierć 
z oczu. nafzych wycilka, fłużą tylko na od- 
wiłżenie próżności życia, iwiękfzych słupftw 
wydanie. 


(e) Gdy wfzyftkie światy wielbią Stwór- 
cę, famli człowiek ufkarżać fię będzie na 
ziemi, i miefzać, zgodność tego powfzęchne- 
go 
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go pienia pochwalnego niezgodnością mruz 
czenia (wego? Ta nagana może ftofować fie 
do ciebie. luorenzo: ale ia naypierwey ią 
do fiebie obracam: zbyt ma nią zafłużyłem. 
Wizyftko co Bóg rózrządził wfzyftko co u- 
czynił, dobre iefi, Czyliż to nie Bóg ode- 
brał mi ptzyiaciół, których mi był dał2 
Nieba daią nam przyiaciół, aby nas w tym 
znikomym Życiu ufzczęśliwiły:odbieraią nam 
ich, aby nas oftrzegły, izbyśmy fie do dru- 
giego Życia gotowali. Karzą nas, aby nam 
ufzczęśliwienie nafze ubefpieczyły: przykro- 
ści, które na nas zfyłaią, fą przeznaczone 
aby nas od firafznieyfzych zachowały przy» 
krości: śmierćnas ed śmierci wybawia, Smierć 
przytaciół nafżych z ofpalfiwa rąfzego nas 
ocuca, upokarza pychę nafzą. napełnia nas 
zbawienną: boiaźnią, i przymufza myśli na- 
fze, aby fie drogi cnoty trzymały. Pozna- 
waymy wizędzie łafkawość Boga, który za 
fzczepił dla człowieka rofkofzny ogród Ray- 
iki; iktóry mu $ptuie drogi: niefkończenie 
pięknieyfzy, i z którego człowiek wygnany 
inż nigdy nie będzie, 


CE) Walność. człowieka ieft córką niebios; 
ale piekło ią f(kdziło.. Wielki Boże Cudów; 
ieżeli po cudzie miłości Twoiey, eft iaki in- 
ny któryby tego wart był imienia, rolkas 
zy twoie fą przewodnikami, którzy obiaśnia- 
ią wybor rozumu żadney munie czyniąc 
prżykrości| przykazania twoie fą wyniłefo - 
ści fzczególne, ale z prawa natury potrze- 
hne; ty ię-nam raczyłeś dobrotliwie' obiaw 

wić, 


wić, gdybyś nam był ie ukrył, byłyby nie- 
befpiecznieyfze. nie będąc przeto mniey pe- 
wne i niezawodne. © iak wiele pobudek, 
abyśmy zupełną mieli w tobie ufność! Po- 
fiępowanie twoie naymnieyfzey nie ściąga 
przygany: i zamiary twoie inney niemaią wa- 


"dy: nad tę. że f4 bez wady; niemafz Żadney 


któraby mogla bezwftydne przytwierdzić 
zbrodni nicowanie, niemafz Żżadney któraby: 
mogła fużyć za pozór buntowniczey kare 
dze. Piekło okropnym cię chwali rykiem, 
iak Niebo zgodnością {wey mełodyi, © ty, 
zrzódło niezmierne dobra, ty który we wfzy- 
ftkim dobroczynny iefteś, i w famey nawet 
zemście twoiey, wybaw mnie od przykro- 
ści, śmierci i piekła, 


Cg) Odrzućmy. niezbożny fmutek: uży» 
waymy radości, ale nadewfzyftko w. przeci. 
wnościach bądźmy wefeli, Ta fpokoyna i 
zwycięika radość, pośrzód burzy i ucifku, 
ieft kororą męftwa; opiera lie frogim akwi- 
lona fzcurmom, i wśrzód oftrości nawet prze- 
znaczenia kwitnie. Ktokolwiek podłey wie- 
rzy fłabości, i że niefzczęście ieft bydź czło- 
wiekiem, nigdy Aniołem niebedzie, 
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